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OD  C Z A S U  wydania w roku I Ł) 2 )  pierw szego tomu 

rocznika związkowego  —  nastąpiły w polskiem narciarstwie 

tak wielkie zm iany i tak d u ży  jeg o  rozrost, że niepodobna 

w obecnem wydawnictwie przedstaw ić w takich szczegółach  

przejaw ów  ży cia  narciarskiego, ja k  to m ogliśm y czyn ić w po­

przednich tomach.

M a ją c do opracowania trzechletni okres z  takiemi zda­

rzeniam i ja k  udzia ł nasz w zawodach I I  Olim pjady oraz  

przeprowadzona p rzez nas organizacja M iędzynarodow ych  

Zawodów F . I. S. w Polsce  —  m usieliśm y ograniczyć się 

do uw zględnienia spraw najw ażniejszych, m ających doniosłe 

znaczenie dla historji naszego sportu.

Sądzim y, że rozwój wypadków w narciarstwie polskiem  

będzie w ym agał w bliskim czasie wydawania pism a perjo- 

dycznego, które obrazując bieżące życie narciarskie, da więk­

szą możność rozwoju na szpaltach rocznika dla prac nauko­

wych, literackich i  turystycznych. D z iś  jednak rocznik, bę­

dący ciągle jeszcze  jedynem  głównem narzędziem  propagandy  

narciarstwa w rękach Zw iązku, m usi siłą rzeczy  zajm ować 

się przeważ,nie wypadkam i z  ży cia  sportowego, jako  najsilniej 

interesującem i współczesne społeczeństwo.

Układ rocznika uległ pew nej zm ianie, g d y ż  część in­

fo rm a cy jn ą  m ogliśm y przenieść do  «Kalendarza In form a cyj-  

nego», wydawanego od dwóch lat p rzez  P . Z. N .

Oddając narciarzom  polskim I I I .  tom  «N arciarstw a P o l­

skie g o » poczuw am y się do obowiązku złożenia gorących po­

dziękowań w szystkim  Autorom , tak artykułów , ja k  i ilustra- 

cy j, za ofiarowaną pomoc i współpracę w wydawnictwie.

Kraków Ij/2^.
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Na szczycie Pilska Fot- D r  Ł a b a

S M O L U C H O W S K I W . -  W A R S Z A W A

W  dziesięciolecie P. Z. N.
P ierw szym  etapem  organizacji po lskiego  narciarstwa, upra­

w ianego p rzez nieliczne, nie utrzym ujące kontaktu  ze sobą je d ­
nostki ju ż  z końcem  u biegłego  wieku, było  zaw iązanie w r. 1907 
i następnych, w g łów n ych  ośrodkach M ałopolski, szeregu  tow a­
rzystw  narciarskich, skupiających w  szybkiem  tem pie coraz w ię k ­
sze rzesze narciarzy. T o w arzystw a  te rozw in ęły  przed  w ybuchem  
w ojny św iatow ej ożyw ion ą działalność, nie doprow adziły  jedn ak 
w tedy do utw orzenia w yższe j form y organizacyjn ej —  do za ło że­
nia zw iązku, k tóryb y  je  w szystk ie  jed n o czy ł w pew ną całość.

Z chw ilą odzyskania n iepodległości państw ow ej zaintereso­
wanie się narciarstw em  żyw io łow o w zrasta i stw orzen ie zw iązku, 
norm ującego stosunki m iędzyklubow e i reprezentującego w obec 
w ładz państw ow ych i zagran icy  całość po lskiego  narciarstw a, staje 
się palącą potrzebą. T o  też, gd y delegaci w szystk ich  pięciu  istn ie­
jących  naów czas w P olsce tow arzystw  narciarskich  zebrali się 
w dniu 26. X II . 1919 w  Zakopanem , uchw alono jedn ogłośn ie

N a r c ia r s tw o  i I



założenie P o lsk ieg o  Z w iązku  N a rciarsk ie g o 1, zw ołu jąc zarazem  na 
dnie 20— 22 II. 1920 do Zakopanego I W aln y Z jazd  D elegatów . N a 
Z jeździe  tym ułożon o statut Z w iązku  i w ybrano pierw sze je g o  władze.

Prace w Z w iązku  — mimo oparcie się początkow o tylk o  o małą 
ilość członków , p o to czyły  się w w artkiem  tempie po pokonaniu 
p ierw szych  trudności, sp otęgow an ych  jeszcze  na skutek  ciężkiej 
sytuacji, w  jak iej się znalazło całe Państw o w pierw szych  latach

istnienia. Jako w ybitne narzędzie 
propagandy uznano rozbudow ę 
kierunku sportow ego, organizując 
rów nocześnie z p ierw szym  Z ja ­
zdem D elegatów  I Zaw ody o Mi- 
strzow stw o P olski w Zakopanem  
(21 —  22 II 1920). Zaw ody te, 
pow tarzane odtąd coroczn ie,'sta ły  
się najw ażniejszą narciarską im ­
prezą sportow ą w kraju, a p o cząw ­
szy  od r. 1926 rozgryw ane są 
w konkurencji m iędzynarodowej, 
grom adząc na starcie coraz p o ­
w ażn iejszy  zastęp obcych zaw od ­
ników. Z azn aczyć należy, że ju ż  
w r. 1922 i 23 rozegrano nieza­
leżnie od M istrzostw  P olski M ię­
dzynarodow e Zaw ody o M istrzo­
stw o T atr w Zakopanem ; ciężka 
jedn ak sytuacja ekonom iczna kraju 
w r. 1924, oraz n iekorzystna pod 
w zględem  opadów śn ieżn ych zima 
w roku 1925 uniem ożliw iły  k o n ­
tynuow anie tej im prezy w następ­
nych latach. Sportow a działalność 
Z w iązku  i k lub ów  sto w arzyszo ­
nych przejaw ia się ponadto w u rzą­
dzaniu szeregu  innych zawodów , 
jak  m istrzostw a Zakopanego, L w o ­
wa, Śląska, K ryn icy  i t. d., oraz 

w w spółdziałaniu  z w ojskow ością p rzy  organizacji m istrzostw  Arm ji.
R ów n olegle z goszczeniem  u siebie zaw odników  państw  ob­

cych, przystąpion o do organizow ania w ypraw  naszych narciarzy 
na zaw ody zagraniczne. W  okresie 1922 —  29 brali nasi zaw odnicy 
udział w 44 spotkaniach m iędzynarodow ych, z czego  35 na tere­
nie obcym. P rzytoczon a tabela I uw idacznia etapy naszej ekspan-

1 O k o liczn o ści to w a rzy szące  założen iu  P. Z. N. opisane są szczegó ło w o  
w  ^ N arciarstw ie Polskiem » T om  I. str. 127 i dalsze —  (a rty k u ł St. F achera).

Zarząd P. Z. N. iQ28l2ę>
Inż. Aleksander Bobkowski, pfłk. dypl. 

Przewodniczący Z. G. P . Z. Ń. 
Członek Dyrekcji F. /. S.



zji m iędzynarodow ej a m ianow icie: a) naw iązanie w latach 1922 
i 1923 kontaktu  z zagranicą, b) osłabienie tętna sportow ego w  la­
tach 1924 i 1925 spow odow ane w yżej ju ż  przytoczonem i o k o liczn o ­
ściam i, oraz c) gw ałtow ny w zrost ilości im prez m iędzynarodow ych 
p o cząw szy  od 1926 roku. Spadek ilości zaw odów  w ostatnich 
dw óch latach je st tylko  p o zorn y —  raczej ilościow y niż ja k o ­
ściow y, g d yż uw zględnić należy w agę spotkań takich jak  Olim- 
pjada Zim ow a w St. M oritz i Zaw ody F I S  w Zakopanem , które 
oczyw iście  pochłonąć m usiały gros w ysiłków  w  danym  roku.

Zarząd P . Z. N. iq 28I2q 
I nż. Jan Woynicwicz, wiceprezes Z. G. Inż. Janusz Rudnicki, wiceprezes Z. G.

P oczątkow o starty nasze na terenie m iędzynarodow ym  nie 
p rzyn io sły  nam sukcesów. T ech n ika  biegów  i skoków  była  u nas 
je sz c z e  k ilk a  lat temu prym ityw na, a racjonalny trening zaw odników  
nie b y ł przeprow adzany. G łó w n y w ięc w ysiłek  P Z N  szedł w tym 
kierunku, by podnieść sportow y poziom  narciarzy i zb liżyć  go do 
poziom u zagranicy. Cel t e n — ja k  dow odzą w yn ik i ostatnich sp ot­
kań —  został w całości osiągnięty, g łów nie d zięki 3 czyn nikom :

a) sprow adzaniu trenerów  z państw  skandynaw skich,
b) w ybudow aniu dużych skoczni, nie ustępujących, a nawet 

p rzew yższających  tego rodzaju  urządzenia zagraniczne,
c) zorganizow an iu  ośrodków  zaprawy.



Praca trenerów  zap oczątko­
wana w r. 1925 p rzyczyn iła  się 
do znacznej popraw y stylu  zw ła­
szcza  w biegach płaskich. Budow a 
skoczn i była  p rzez d ługi czas 
przedm iotem  usilnych starań Z a ­
rządu G łów nego. O becnie rozp o ­
rządza P. Z. N. św iatow ej klasy 
sk ocznią  na K ro k w i pod Z akop a­
nem, o której ze w zględu na je j 
niemal idealny profil i potężne 
rozm iary w yrażali się z n a jw yż­
szym  podziw em  przedstaw iciele 
państw  obcych, p rzyb yli na za ­
w ody F . I. S., pozatem  w yb u d o­
waną z dużym  nakładem  kosztów , 
w obec zn aczn ych  trudności tere­
now ych, w ielką sk oczn ią  w K r y ­
nicy, oraz sk ocznią  w dolinie Ja­
w orzyn ce w Tatrach. P rócz tego 
staraniem  klubów , należących do 
P. Z. N. zbudow ano duże sk o c z ­
nie we Lw ow ie, W iln ie, na B a ­
raniej G órze, w  Przem yślu, oraz 
szereg  m niejszych, rozsianych  po 
całym  kraju.

D la przygotow an ia  rep rezen ­
tacji polskiej na O lim pjadę w St. M oritz zorganizow ano w espół 
z w ojskow ością  olim pijskie ośrodki zapraw y w Zakopanem  i we 
L w ow ie. P rzygotow an ia  do O lim pjady zaprojektow ane w najdrob­
niejszych  szczegółach  p rzez K om isję Sportow ą, stw o rzyły  sch e­
mat planow ej pracy, która odtąd poprzedzać będzie w szystk ie  
w ielkie starty. O pierając się na tych podstawach, uzupełnionych 
nabytem  doświadczeniem , pow ołano w r. 1928 do życia  ośrodek 
zapraw y w Zakopanem  dla przygotow an ia  zaw odników  do m i­
strzostw  F. I. S.

Do m iędzynarodow ej F ed eracji N arciarsk iej (F. I. S.) p rzy stą ­
p ił P. Z. N. w r. 1924 na kon gresie  w Cham onix. W  r. 1926 
brał delegat P. Z. N. udział w  kon gresie w  Lahti, na którym  
w  skład Zarządu F. I. S. w ybrano prezesa P. Z. N . W  r. 1928 
K o n g res w St. M oritz p rzy ją ł zaproszenie P o lsk i do odbycia M ię­
dzynarodow ych Zaw odów  F . I. S. w  r. 1929 w  Zakopanem . Z a ­
w ody te —  poraź p ierw szy urządzone pod firm ą F. I. S. stały 
się najw iększem  sportow em  w ydarzeniem , ja k ie  dotąd m iało m iej­
sce na ziem iach Polski. P rzygotow an ie  tej im prezy, organ izacja  
je j i przeprow adzenie, ja k o  też szczegó łow e w yn ik i podane są

Zarząd P. Z. N. iq 28!2q 
M ec. Wacław Chmieliński — sekretarz 

Z. G.



w  dalszych  częściach  R ocznika. W sk azać tu jed yn ie  należy na 
ogrom ną w artość propagandow ą tych zaw odów : pom im o silnych 
m rozów  tysiące osób przypatryw ało  się biegom  i skokom  —  a za ­
interesow anie się niem i w kraju  i zagranicą - -  ja k  o tern św iad­
czą  w ym ow nie g ło sy  omal całej obcej prasy, było ogrom ne, w spa­
niały  zaś sukces organ izacyjn y w yrob ił narciarstw u naszem u opi- 
nję nadzw yczaj spraw nie działającej organizacji.

D ziałaln ość sportow a P. Z. N., w krótkim  zarysie tu p rzy to ­
czona, w w ielkim  stopniu p rzyczyn iła  się do spopularyzow ania 
narciarstw a oraz doprow adziła czołow ą klasę naszych zaw odni­
ków  do europejskiego poziom u. Praca P. Z. N. nie ograniczyła 
się jedn ak  do propagow ania ty lk o  stron y czysto  sportow ej. U zn a ­
ją c  w ażn ość oparcia narciarstw a o jakn ajszersze podstaw y i k o ­
nieczność stw orzenia jakn ajw iększej liczb y  ośrodków , gdzieby sport 
i tu rystykę narciarską kultyw ow ano, starał się P. Z. N. różnym i 
sposobam i osiągnąć ten cel.

Podnieść tu należy p rzedew szystkiem  sprawę w yszkolen ia  nar­
ciarskiego. W  latach 1925/29 zorganizow an o ku rsy  zw iązkow e 
w  Zakopanem , później jedn ak akcji tej w  pierw otnej form ie nie 
kontynuow ano, ograniczając się 
do oficjalnego ogłaszan ia kursów  
urządzan ych  p rzez k lub y, —  na­
tom iast baczną uw agę zw rócono 
na uprzystępnienie ludności w ie j­
skiej okolic podkarpackich  um ie­
jętn o ści ja zd y  na nartach. W  p o ­
rozum ieniu ze Zw iązkiem  P od ­
halan zorganizow an o ku rsy  w S z a ­
flarach, D zianiszu, C hochołow ie 
i R atułow ie; podobną akcję ro z ­
w in ęły  rów nież niektóre k lub y po 
w siach beskidzkich.

K ieru jąc się tym i sam ymi m o­
tyw am i ja k  najw iększej popula­
ryzacji narciarstw a w śród szero ­
k ich  w arstw  ludności, podjęto in i­
cjatyw ę utw orzenia funduszu ro z­
daw nictw a nart. P rzeprow adzenie 
tej akcji w najszerszych  ramach 
n ależy obecnie do najpiln iejszych 
zadań P. Z. N.

Pragnąc obudzić w iększe za ­
interesow anie w śród rzeszy  n ar­
ciarzy, nie mającej szans na w e j­
ście do czołow ej k lasy  zaw odni- Zarząd P. Z. N. iQ28j2Q
ków, i w  dążeniu do utrzym ania Dr Stanisław Wyżykowski— skarbnik
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spraw ności narciarskiej do późn ego wieku, stw orzono in stytucję 
odznaki za sprawność. Zaw ody urządzone dla zdobycia tej odznaki, 
w szczegó ln ości w ostatnim  sezonie, przyn iosły  doskonałe rezultaty 
a m asowy udział ubiegających się o odznakę, n ietylko  narciarzy 
ale i narciarek, p rzeszed ł w szelk ie  oczekiw ania.

Innym  w ażnym  działem  propagandy, którem u pośw ięcono 
w iele pracy i środków , są w ydaw nictw a. N ajw ażn iejsze z nich —  
to roczniki «N arciarstw o P olskie*. N iestety, trudności finansow e 
u niem ożliw iły  w ydaw anie tego 
dzieła corocznie, niemniej u k a zu ­
ją c y  się obecnie I I I  tom, daje 
św iadectw o zam ierzeniom  P. Z. N. 
w  kierunku p rzysporzen ia  litera­
turze narciarskiej szeregu  w arto ­
ściow ych  m aterjałów. W ydano 
pozatem  w  ostatnich 2 latach:
«Inform acyjny K alen d arzyk  N a r­
ciarski®, którego  nakład w k ró t­
kim  czasie został w całości w y ­
czerpany; «Regulam in Zawodów®, 
z działu  szkolen ia  «Kurs jazd y  
na nartach« St. Fachera, w re­
szcie z działu  tu rystyki «Przewod- 
nik po K arpatach Wschodnich® 
inż. M. D udryka. W ydaw nictw o 
w yczerp ującego  przew odnika po 
p olskich  terenach narciarskich je st 
w p rzygotow an iu. Ponadto w y ­
dano w k ilk u  język ach  b roszury 
propagandow e, w zw iązku  ż za­
wodam i F. I. S.

W ędrow ne W alne Z jazdy D e­
legatów  P. Z. N., odbyw ające się 
co roku w innej m iejscow ości, 
spełniały rów nież w ybitną rolę 
propagandow ą w zniecając zainteresow anie sprawam i narciarskiem i 
w ładz i społeczeństw a danego środowiska.

Inną skuteczną form ą propagandy je st udział narciarstw a w w y ­
stawach sportow ych we L w ow ie i w  W arszaw ie. N a Pow szechnej 
W ystaw ie K rajow ej w P oznaniu  otrzym ał P. Z. N. do swej d ys­
p o zycji oddzielny pokój i p rzygotow u je się do niej starannie, by 
dać św iadectw o swemu przodującem u obecnie stanow isku w sporcie 
polskim .

P rzech odząc następnie do om ówienia działalności turystyczn ej 
P. Z. N . zazn aczyć należy, że aczko lw iek  przedsięw zięciom  tu ry ­
styczn ym  z natury rzeczy  dla braku efektow nej w alki o pierw-

Zarząd P. Z. N. IQ28!2Q 
Dyr. Jarosław Chełmiński — członek 

Z. G.



szeństw o i z pow odu niem ożno­
ści zm ierzenia w yczyn ów  nie to ­
w arzyszy  tak pow szechne zainte­
resow anie szerokich  mas ja k  im ­
prezom  sportow ym , —  niemniej 
jedn ak turystyka  zim ow a je st 
dziedziną narciarstw a najbardziej 
dostępną rzeszom  narciarzy, nie 
m ających m ożności lub chęci do 
upraw iania d ługotrw ałego trenin­
gu, n ieodzow n ego p rzy  w ystąp ie­
niach sportow ych, a p iękno p rze­
żyć, jak ie  są udziałem  u czestn i­
ków  w ypraw  zim ow ych, zjednyw a 
tej gałęzi narciarstw a liczn e za ­
stępy zapalonych zw olenników . 
Całe nasze narciarstwo, ja k  ju ż  
w yżej wspom niano, rozw inęło  się 
na podłożu  turystyki, a i w chw ili 

Zarząd P . Z. N. 1928/29 obecnej znaczna w iększość człon-
D r Franciszek Pajerski— członek Z. G. ków  klubów , należących do P.

Z. N., upraw ia jedyn ie  turystykę
narciarską; to też starania P. Z. N. 
idą w tym  kierunku, by turystykę 
zim ow ą m ożliw ie uprzystępn ić 
i rozw inąć.

Jako w ażn y etap w  rozw oju  
turystyki w ym ienić należy p rz y ­
znanie Z w iązkow i uprawnień, w y ­
nikających  z konw encji tu ry sty cz­
nej, zaw artej w  dniu 30 maja 1925 
m iędzy R zecząposp olitą  P olską 
a R ep ubliką C zechosłow acką. N a 
zasadzie tej konw encji n ietylko 
um ożliw ione zostało odbyw anie 
w ycieczek  tu rystyczn ych  na po- 
łudniow em  pogran iczu  państwa, 
ale narciarstw o polskie zyskało  
w  t. zw. pasie turystyczn ym  nowe 
tereny dla swej ekspanzji.

D alszem  w ielkiem  ułatw ie­
niem, ja k ie  P. Z. N. w yw alczy ł 
dla zrzeszon ych  w nim narciarzy, 
je s t  uzyskan ie indyw idualnych u lg  
kolejow ych  p rzy  przejazdach w  ce- Zarząd P. Z. N. 1928129
lach turystyczn ych  do stacyj, sta- Inż. Aleksander Schiele— członek Z. G.



now iących punkt w yjścia  dla naj­
w ażn iejszych  w ycieczek  narciar­
skich.

Spraw a zn iżek  opłat sch ro­
niskow ych  dla czło n k ó w  klubów , 
należących do P. Z. N., stanow i 
oddawna przedm iot usilnych z a ­
biegów  Zarządu G łów nego. D zięk i 
życzliw em u  stanow isku tow a­
rzystw , będących w łaścicielam i 
schronisk, uzyskan o dla członków  
P. Z. N. zn iżk i niem al we w szy st­
kich  górskich  schroniskach w  P o l­
sce. Ilo ść tych schronisk w edług 
ankiety, którą przeprow adził P.
Z. N. w yn osi obecnie 32, poza- 
tem w bieżącym  roku będzie ro z­
poczęta na polanie Chochołow skiej 
w T atrach  budow a now ego schro­
niska przez W arszaw ski K lu b  N a r­
ciarski p rzy  w spółudziale P. Z. N.
Z w iązek  stara się rów nież o p o ­
parcie finansow e dla rozbudow y 
stacji turystyczn ej w  Zw ardoniu. Zarząd P. Z. N. ię>28!2ę

R ezultatem  akcji propagando- Wilhelm Smoluchowski— członek Z. G.
wej, w  różnych  sw ych  przejaw ach
poprzednio opisanej, oraz skutkiem  u zyskan ia  ułatw ień tu ry sty cz­
nych je s t  szyb k i w zrost ilości k lub ów -człon ków  P. Z. N., jak o też 
w zrost liczb y  narciarzy, zrzeszon ych  w tych  klubach. Jak o tem 
św iadczy załączona tabela II. ilość 5 klubów , za łożycieli P. Z. N. 
w roku  1919, w zrosła  obecnie niemal dziew ięciokrotnie, a ilość 
człon ków  dosięga liczb y  3600. (L iczbę nie zrzeszon ych  narciarzy 
m ożna określić ogólnie jak o  w ielokrotnie w yższą). K lu b y  P. Z. N. 
rozrzu con e są po całej Polsce, m ając sw e siedziby w  20 m iejsco­
w ościach. W  w ażn iejszych  środow iskach narciarskich rozwńja swą 
d ziałalność po k ilk a  klubów  obok siebie. N a tych ośrodkach oparł 
się P. Z. N., w ciągając je  w  obręb swej pracy. A g en d y  bowiem  
Zarządu G łów nego, przen iesionego w  r. 1921 do W arszaw y, w k ró t­
kim  czasie tak się rozw inęły, że zaszła  potrzeba podziału  prac. 
P rzedew szystkiem  w ięc stw orzono (na W aln ym  Z jeździe D eleg a­
tów  w  K rako w ie dnia 19. X I. 1922) K om isję Sportow ą, która 
m ając sw ą siedzibę obecnie w K rakow ie, zajm uje się organizacją 
działalności sportow ej Zw iązku. D nia 20. V. 1928 pow ołano do 
życia  K om isję Propagandy i T u rystyk i, z siedzibą w Katow icach, 
której zadania streszczają  się w je j nazw ie. Po O lim pjadzie u tw o­
rzono p rzy  P. Z. N . K om isję B ob lsleigh ’ową, która doprow adziła



z końcem  1928 r. do utw orzenia P olsk iego  K lub u  B o b sle ig h o w ego  
w K ryn icy, k lubu —  który objął agendy Z w iązku  Państw ow ego. 
W  jesien i 1928 roku ukon stytuow ała  się w W arszaw ie K om isja  
N arciarska K obiet, której pow ierzono ca łokształt spraw, tyczących  
się narciarstw a kobiecego, oraz opiekę nad zaw odam i i kursam i 
dla dzieci. W  K rak o w ie  w reszcie fun kcjonuje K om isja  W yd aw n icza  
oraz K apitan S p ortow y P. Z. N. Pozatem , w id ząc w  sporcie sk ła­
dakow ym  naturalne przedłużenie działalności klubów  narciarskich 
na sezon letni, u tw orzono w W arszaw ie K om isję K ajakow ą, dzia­

łającą pod egidą P. Z. N.
O becna organizacja Z w iązku  

opiera się na bezpośredniej s ty c z ­
ności Zarządu G łów n ego i je g o  
organów  z klubam i. Dla lepszego  
jed n ak  z nim i kontaktu  m iano­
w ał Z. Gł. i K om isja  Sportow a 
sw ych delegatów  w  8 w ażn iejszych  
ośrodkach narciarskich: w W a r­
szawie, Lw ow ie, K rakow ie, Z ak o ­
panem, Bielsku, K atow icach, Ż y w ­
cu i W ilnie. W  m iejscow ościach 
tych pow stają rów nocześnie K o ­
m isje m iędzyklubow e, regulujące 
lokalne spraw y ośrodka. N iew ąt­
p liw ie w  najbliższym  czasie, gdy 
ilość człon ków  wrzrastać będzie 
coraz bardziej, ustrój obecny P. 
Z. N. będzie m usiał ulec zm ia­
nie w  kierun ku decentralizacji 
i z n iektórych przynajm niej ośrod­
ków  pow staną w drodze ew olucji 
okręgi, które przejm ą na siebie 
część pracy Zarządu Gł.

P rzew id yw an y rozrost organ i­
zacyjn y będzie praw dopodobnie 

w najbliższym  ju ż  roku bardzo silny. W ob ec znacznej bowiem  
dysproporcji, jak a  zachodzi m iędzy ilością zorgan izow an ych  nar­
ciarzy a dziesiątkam i tysięcy  osób, upraw iających narciarstw o 
i sym patyzujących  z niem  —  kon ieczn y jest en ergiczn y w ysiłek  
P. Z. N., by lu d zi tych w ciągnąć w  obręb sw oich w pływ ów . N ie ­
zależn ie od dalszej akcji propagandow ej i w ytężon ych  starań o ro­
zw inięcie drogą kursów , rozdaw n ictw a nart, u lg  w  opłatach do 
Z w iązku  i t. d. narciarskiego ruchu m asow ego na terenie wojska, 
szkół, policji, K orp u su  O chrony Pogran icza, ludności w iejskiej 
i stow arzyszeń  ogólno-sportow ych  lub społecznych, projektu je się 
w  tym  celu zakładanie w  m iejscow ościach, gd zie  dotąd brak było

Zarząd P. Z. N. 1928/29 
Inż. Karol Stryjeński — członek Z. G.



klub ów  narciarskich, w zględn ie gd zie  k lub y te obejm ują tylko  
pewne odłam y społeczeństw a, kó ł P. Z. N., opartych o ram ow y 
statut, opracow any p rzez Zarząd Gł. P. Z. N. K o ła  te m iałyby 
b yć w m yśl projektu  inicjatorów  tej akcji tylko  form ą przejściow ą, 
stając się z czasem  O ddziałam i je szcze  bardziej rozgałęzionej in ­
stytucji —  L ig i K rzew ien ia  N arciarstw a, któraby podobnie, ja k  
to się dzieje obecnie w Szw ecji, objęła najszersze w arstw y sp ołe­
czeństw a, roztaczając opiekę nad w łaściw em  narciarstw em  i d o­
starczając mu środków  m aterjalnych.

O bok tych, tyczących  się dalszego rozw oju  zagadnień, czekają 
P. Z. N . w najbliższym  czasie 
inne zadania. W ym ien ić tu trzeba: 
problem  asekuracji zbiorow ej 
członków , w ydaw anie pism a pe- 
rjodycznego, rozbudow ę kon w en ­
cji turystyczn ej i t. d. Pozatem  
p rzystępuje Z w iązek do zrealizo ­
wania projektu  budow y domu 
turystyczn o-narciarskiego. In ic ja ­
tyw a tego  zam ierzenia w yszła  od 
P. Z. N., jedn akże w obec tego, że 
dom ten m iałby b yć budow ą 
w w ielkim  stylu  o urządzeniach, 
stojących na najbardziej n ow ocze­
snym  poziom ie, g d y ż ma on stać się 
środkiem , stw arzającym  z Z akop a­
nego stację turystyczn o-sp ortow ą
0 m iędzynarodow em  znaczeniu  —  
w ykonanie tego  zam iaru przerasta 
siły  Z w iązku  i koniecznem  je st 
p rzy  budow ie dom u w sp ółd zia­
łanie w szystk ich  zainteresow a- Zarząd P. Z. N. iQ28j2Q
nych w  tern czynników , a przede- Wład' Zi^ ew icz -  członek Z. G.
w szystk iem  w ładz Państw ow ych.

Stosunek tych w ładz do P. Z. N. b y ł w  ciągu całego d ziesię­
ciolecia zaw sze nadzw yczaj przych yln y. W szystk ie  zam ierzenia 
Z w iązk u  znajdow ały, zw łaszcza  na terenie Min. Spr. W ojsk, i P. 
U. W . F. i P. W ., Min. Spr. Zagr., Min. K om u n ik acji i Min. Rob. 
Publ. szczery  oddźw ięk i daleko idące poparcie. T a k że  i takie 
instytucje, ja k  G m ina i Zarząd U zd row iska Zakopane, Zarząd 
U zd ro w isk a  w K ryn icy  i inne okazyw ały  n iejednokrotnie pom oc 
Z w iązkow i.

K o ń cząc na tern p rzegląd  d otych czasow ego dorobku P. Z. N.
1 je g o  najp iln iejszych  zadań na p rzyszłość, stw ierdzić należy, iż 
p ierw sze d ziesięć lat istnienia Z w iązku  tw o rzy  pew ien zam knięty 
okres, w którym  osłabione skutkiem  d ziejow ych  burz narciarstw o



w  ciężkim  trudzie tw orzenia podstaw  organ izacyjn ych  zdołało  się 
um ocnić i okrzepnąć, a w reszcie rozw inąć się żyw iołow o, osiąga­
ją c  coraz w y ższy  poziom  i w iększe znaczenie. K oron ą tego okresu 
i godnem  je g o  zakończeniem  je st  przeprow adzenie zaw odów  
F . I. S., uw ieńczone niespotykanym  w dziejach sportu naszego 
sukcesem , —  zaw odów , które na terenie m iędzynarodow ym  w y ­
rob iły  nam m arkę św ietn ych  organizatorów .

Z otuchą zatem  spoglądam y w  p rzyszło ść, w ierząc, iż  p rzy  
zgodnej w spółpracy w szystk ich  czyn n ikó w  —  a przed ew szystkiem  
sam ych człon ków  Z w iązku, praca nad dalszym  rozw ojem  narciar­
stw a w yda najlepsze owoce.

UJZROST ILOŚCI KLUBÓW R Z.N. I CZŁONKÓW TSCH KLUBÓW 
LU O K R E S I E  1 3 1 9 -1 9 2 3



X-ty międzynarodowy Kongres narciarski w St. Moritz. Prezes F. /. S. pułk. 
Holmquist (w środku), hr. Hamilton (na prawo) i  p. Salchow, prezes Między­

narodowej Federacji Łyżwiarskiej (na lewo)

I V A R  H O L M Q U IS T
P R Ć S I D E N T  D E  L A  F .  I .  S .

Historique de la Federation  
Internationale de Ski

L e  P r e m i e r  C o n g r e s  I n t e r n a t i o n a l  d e  S k i  fut 
convoque a O slo le 18 F ev rier  1910 par la Federation  N orve- 
gienne de Ski. L es pays ci-apres y  etaient representes: A llem agne, 
A ngleterre, A u tricke, Bohem e, E cosse, E spagne, Fran ce et Suede.

L e  Congres decida de nom m er une conrm ission de trois njem- 
bres, un pour la N orvege, un pour la Suede et un pour l ’E u rop e 
Centrale, afin d’etudier les d ifferentes ąuestions concernant le sport 
de ski. N ’ayant pas pu trouver un representant pour l ’E u ro p e C en ­
trale, on a designe d eu x N orvegien s et un Suedois pour form er 
cette com m ission.

L a  com m ision a elabore un projet de reglem ent pour les con- 
cours internationaux.



L e  D e u x i e m e  C o n g r e s  I n t e r n a t i o n a l  d e  S k i  
a eu lieu a Stockholm  en F evrier 1 9 1 1. L es pays du prem ier 
C ongres furent tous representes, a l ’exception  de l ’E cosse et de 
l'E spagne. U n representant de la Finlan de y  prit part.

Ce Congres decida que la Com m ission Internationale serait com- 
posee de cinq m embres dont les membres Scandinaves form eraient 
le Comite.

L e  siege de la Com m ission fut fix e  a Oslo.
L e  projet du reglem ent des concours internationaux de ski

fut adopte avec certaines modifi- 
cations. L e  reglem ent serait en 
v igu eu r ju s q u ’au C ongres pro- 
cbain.

L e  T r o i s i e m e  C o n g r e s  
I n t e r n a t i o n a l  de  S k i  a Mu -  
n i c h ,  en 1912, a adopte un re­
glem ent pour le jugem en t des 
concours de saut.

L e  Q u a t r i e m e  C o n g r e s  
I n t e r n a t i o n a l  d e  S k i  a e u  
lieu a Bienne au m ois de Mars 
1913. On y  a decide d’augm enter 

ju sq u ’a sept le nom bre des m em ­
bres de la Com m ission. Furen t 
elus: d eu x representants pour la 
N orvege, d eu x pour la Suede, 
un pour 1’A llem agne, un pour
l’A utriche, un pour la Suisse.

E n  outre, les decisions sui- 
vantes furent prises:

Pułkownik Ivar Holmguut(Szwecja), , politique)
przewodniczący Międzynarodowej Fe- n aurait une v o ix  au C o n g re s, 

deracji Narciarskiej (F. I. S.J 2) Des nouvelles A ssociation s
de S k i form ees dans un pays

deja represente au C ongres ne seraient adm ises au x  Congres,
a moins que les trois quarts des v o ix  ayant le droit de voter
au prochain C ongres n ’y  consentent;

3) L es resolutions du Congres seraient prises a la m ajorite 
des trois quarts des votants;

4) U n pays pourrait voter au C ongres par plein p ou voir ecrit;
5) T o u tes les A ssociation s N ationales de S k i representees aux 

quatre prem iers C ongres seraient convoquees au x  C ongres fu- 
turs, mais il n’y  aurait qu’une A ssociation  par pays qui aurait 
le droit de voter.

L e  C ongres adopta un nouveau reglem ent pour les concours 
internationaux de ski. N a y a u t pas pu se m ettre d ’accord sur les re-



gles pour le jugem en t des concours de saut et des concours com- 
bines, le C ongres a laisse aux  pays respectifs le ch o ix  de l’alter- 
native —  dont l’une d’apres le m odele de l ’E u rop e Cenłrale et 
l ’autre d ’apres le m odele des P ays Scandinaves —  qui s’applique- 
rait le m ieux.

A u  C i n q u i e m e  C o n g r e s  I n t e r n a t i o n a l  d e  S k i ,  
a Oslo, au mois de F ev rier  1914, 1’A llem agne, l’A ngleterre, l’A u t- 
riche, la Finlande, la H ongrie, la N orvege, la Suede et la Suisse 
furent representees.

L e  reglem ent des concours in- 
ternationaux de ski prealable- 
m ent arrete au Congres de Bienne 
fut discute de nouveau. L es re- 
presentants de la N c rv e g e  n’ayant- 
pas pu accepter les regles pour 
le jugem en t du concours de saut, 
le C ongres charga la Com m ission 
de S ki d 'elaborer un nouveau 
projet. Ce projet —  conform e 
aux points de vue en visages en 
Suede et en N o rvege —  fut re- 
alise en 1915 pour les concoirrs 
entre ces deux pays. L a  question 
fut portee a 1’ordre du jo u r  au 
sixiem e Congres.

A u  C ongres de S k i en 1914, le 
representant d ’A llem agne a, pour 
la prem iere tois, souleve la que- 
stion de l ’adoption du sport de 
sk i au program m e des Jeu x O lym - 
piques.

L e S i x i e m e  C o n g r e s  I n ­
t e r n a t i o n a l  d e  S k i  s ’est 
reuni a Stockholm  en F evrier 
1922. L es delegues pour la Finlande, la France, la N orvege, la Rou- 
manie, la Suede et la T ch ecoslovaqu ie  y  furent presents. Sur la pro- 
position de M. le D irecteur General H orn, de N orvege, President du 
Com ite de Ski, le Congres a reparti les mandats com me suit: 
deux membres pour la Suede, cleux pour la N orvege, un pour 
TA llem agne et 1’A u trich e reunies, un pour la Finlande, un pour 
la France et un pour la Suisse.

L e  C ongres adopta provisoirem ent, dans ses grandes lignes, 
le projet du reglem ent des concours internationaux de sk i redige 
deja en 1914. Ce projet qui, pour tout ce qui concerne les regles 
relatives a l ’arbitrage des perform ances des concurrents, s’est 
inspire des considerations qui ont prevalu a cet egard en Suede

Nikolai Ramrn Oestgaard — Prezes 
Norweskiego Związku Narciarskiego, 

Wiceprezes F. I. S.



et en N o rveg e fut discute dans une reunion entre les delegues 
suedois et norvegiens a O slo en 1915.

L a  ąuestion  touchant 1’inscription des concours de ski au pro- 
gram m e des J eu x  O lym piąues avait ete discutee au C ongres des 
J eu x  Olympicjues reuui a L ausan ne en Juin 1921. II y  fut decide 
que les concours de ski ne figureraient point sur le program m e 
officiel des J eu x  O lym piąues et ąue les m edailles des Jeu x 
O lym piąues ne seraient point decernees pour les concours en 
ąuestion, avec le droit toutefois pour la nation organisatrice des

J eu x  O lym piąues d’instituer a la 
nieme occasion des concours de 
sk i internationaux. L e  Congres 
exprim a sa satisfaction au sujet 
de ces decisions.

Com m e m embres du Com ite 
International de S k i furent elus: 

P ou r 1’A llem agn e: M. W irth, 
P ou r la F inlan de: M. Pacius, 
P our la Fran ce: M. le Doc- 

teur M inelle,
P our la N o rveg e: MM. le Di- 

recteur H orn et le Capitaine 
Am undsen,

P our la Suede: M M. le Se- 
cretaire N ordenson et l ’In gen ieur 
N  orling,

P our la Suisse: M. le Colonel 
W eber.

L e  S e p t i e m e  C o n g r e s  
I n t e r n a t i o n a l  d e  S k i  eut 
lieu a P rague en F ev rier  1923, 
en presence des delegues d’A lle- 
magne, d’A utriche, de Finlande, 

de France, de H ongrie, de Y ou goslavie, de N orvege, de Rou- 
manie, de Suede, de Suisse et de T checoslovaquie.

L e  reglem ent des concours internationaux de sk i fut discute 
et adopte ensuite.

On y  decida de constituer au C ongres prochain une Federa- 
tion Internationale de Ski.

F u ren t elus m em bres du Com ite:
P our 1’A llem agn e: M. le D octeur F rey,
P ou r 1’A u trich e: M. l’In gen ieur Gsur,
P our la F inlan de: M. le Capitaine Levalahti,
P our la Fran ce: M. le D octeur M inelle,
P our la N o rveg e: MM. le D irecteur H orn et le Capitaine 

Am undsen,

Hr. G. D. Hamilton (Szwecja). 
Sekretarz F. I. S.



P ou r la Suede: MM. le Secretaire N ordenson et 1'In gen ieu r 
N orling,

P our la Suisse: M. le C olonel W eber,
P our la T ch e c o s lo va q u ie : M. R ossler-O rovsky.
L e  H u i t i e m e  C o n g r e s  I n t e r n a t i o n a l  d e  S k i  s’est 

reuni, sur l ’invitation du Club A lp in  Franęais, a C h am on ix en 
F ev rier  1924.

L es F ederations N  ationales suivantes se firent representer par 
des delegues: A utriche, E tats U nis d’A m erique, Finlande, France, 
G randę Bretagne, H on grie, Ita ­
lie, N orvege, Pologne, Roum anie,
Suede, Suisse, T ch ecoslovaqu ie  
et Y ou goslavie .

M. H en ry  Cuenot du Club 
A lp in  Franęais fut elu President 
du C ongres et MM. N ordenson 
(Suede) et le  Colonel W eber (Su­
isse) V ice-Presidents.

L a  creation d’une Federation  
Internationale de S k i fut votee 
a 1’unanim ite. E n  presence de trois 
projets de statuts, l ’assem blee de- 
cida de choisir com me base de 
discussion le projet dit suedo- 
norvegien. Chacun des articles 
des statuts ayant ete approuve 
separem ent, M. Cuenot, P resi­
dent, m it au x  v o ix  1’adoption 
de 1’ensem ble des statuts. L es 
statuts de la Federation  Interna­
tionale de S k i (F. I. S.) furent 
adoptes a l ’unanim ite par les na- 
tions presentes.

L ’article prem ier des statuts 
contient, en effet, tout le pro- 
gram m e de la F. I. S . : «La F.
I. S. est constituee pour la solu- 
tion des questions de sk i de caractere international. Dans la 
F . I. S. doit regn er le respect m utuel de la liberte des unions 
nationales de ski, dans les affaires desquelles elle ne doit pas 
s ’ingerer. L a  F . I. S. doit apporter aux  diverses federations une 
aide generale, creer des liens d’entente durable entre elles afin 
de fortifier leur pou voir sportif, unifier et codifier les reglem ents 
a observer dans les epreuves internationales».

L e  prem ier Com ite de D irection reęut la com position sui- 
v a n te :

Toivo Aro ■— Prezes Finlandzkiego 
Związku Narciarskiego, Członek Dy­

rekcji F. I. S.
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President: M. le Colonel H olm ąuist (Suede),
V ice-P residen t: M. H ysin g-O lsen  (N orvege),
Secretaire- T reso rier: M. N ordenson (Suede),
M em bres: MM. le D octeur M inelle (France), le Capitaine 

L evalah ti (Finlande), Syn acek  (Tchecoslovaquie), G sur (Autriche) 
et le D octeur F re y  (Allem agne).

L e  C ongres discuta le principe de 1’adm ission du sport de ski au 
nom bre des epreuves olym piąues, sans en prendre aucune decision.

L ’assem blee approuva le principe qu’il y  aurait lieu, tout au 
m oins pour les nations d ’E urope Centrale, de choisir chaque

annee, de com m un accord, un 
concours international, auquel se 
rendraient par preference tous 
les skieurs etrangers, comtne lieu 
de rendez-vous. Com m e lieu de 
rendez-vous pour 1925 a ete fix e  
le concours international en T ch e- 
coslovaquie.

A  la clóture du Congres, le 
President exprim a, au nom de 
tous, des rem erciem ents sinceres 
p ou r le devouem ent a la cause 
du sport de sk i de 1’ancien C o­
m ite International de Ski. C est 
grace a lui et a ses travaux 
de preparation que le Congres 
a pu realiser, a la satisfaction 
generale, le creation d’une F e ­
deration Internationale de S ki 
qui sera de la plus grandę 
itnportance pour le developpe- 
ment des relations am icales en- 
tre les associations nationales 
de ski.

L es prem iers Jeu x O lym pi- 
ques furent celebres a C ham onix 

du 25 Janvier au 5 F evrier 1924. Ils  constituerent un succes 
eclatant pour le Com ite 01ym pique Franęais. L es concours inter- 
n ation aux de sk i organises par le Club A lp in  Franęais pendant 
ces J eu x  furent un cadre adm irable pour la creation de la F . I. S.

L ’elaboration d’un nouveau reglem ent, dont la proposition 
devait etre presentee au prochain Congres, a ete com m ence deja 
des le printem ps 1924. L es membres du Com ite originaires des pays 
du N ord se reunirent a Stockholm  en Juin 1924 pour discuter 
les principes du nouveau reg  ement. U ne autre reunion du Com ite
E x e c u tif eut lieu a O slo en Juillet 1925 pour exam in er un projet

Hr. Aldo Bonacossa — Prezes Wio 
skiego Związku Narciarskiego, Czło­

nek Dyrekcji F. I. S.



d’un tel reglem ent. L e  travail le plus im portant et le plus dif- 
ficile du Presidium  de la F. I. S. a ete consacre au projet du 
nouveau reglem ent, en collaboration intim e avec les Federations 
Suedoise et N orvegienn e.

L e  N e u v i e m e  C o n g r e s  I n t e r n a t i o n a l  d e  S k i  
ordinaire s’est reuni a L ah ti en Finlande, en F ev rier  1926, en 
presence des delegues d ’Allem agne, d’A utriche, de Finlande, de 
France, d’Italie, de Japon, d’ N orvege, de Pologne, de Roum a- 
nie, de Suede, de Suisse et de T checoslovaquie. E n  vertu  des 
statuts, les deliberations du Con­
gres furent dirigees par le Presi- 
dent en fonction.

L a  question la p lus im portante 
a l ’ordre du jo u r  du Congres fut 
la proposition du nouveau regle­
ment. L e  C ongres adopta le projet 
avec de petites m odifications. L e 
nouveau reglem ent devait entrer 
en vigu eu r des le debut de la sai- 
son d’h iver 1926— 1927.

L e  C ongres a vote 1'inscription 
du sport de sk i au program m e de 
rO lym piade d’hiver de 1928. L ’or- 
ganisation des epreuves de ski se- 
rait a assurer par la Federation 
de Ski du pays, ou 1'O lym piade 
d’H iv er aurait lieu, d ’accord et en 
collaboration avec la F. I. S.

L e  Congres accepta l ’invitation 
de 1’Italie aux  concours interna-
tion au x de sk i pour 1927. „  .. . „ ,, Dr Karl Dannegger (Szwajcaria) 

A  1 election des m embres du Członek Dyrekcji F. I. S.
Com ite de D irection, M. N orden-
son (Suede), secretaire-tresorier de la F . I. S., declara qu’a son 
grand regret il lui serait im possible d’accepter une reelection 
eventuelle. A u  nom  de tous les m em bres du Com ite de D irection, 
le President exprim a a M. N ordenson ses vifs rem erciem ents pour 
tout le travail fourni par lui depuis si longtem ps dans l ’interet 
du sport de ski international.

L e  Com ite de D irection  reęut la com position suivante: 
President: M. le C olon el H olm quist (Suede),
V ice-P residen t: M. le Colonel W eber (Suisse),
Secretaire: M. le Com m andant Com te H am ilton (Suede), 
M em bres: MM. A ro  (Finlande), L e  C olonel B obkow ski (Pologne), 

le D octeur F re y  (Allem agne), le D octeur M inelle (France), l ’Inge- 
nier R ava  (Italie), le D octeur Scheiner (Tchecoslovaquie.



A  1’occasion du concours international de sk i a Cortina 
d’A m pezzo, en Italie, en F evrier 1927, il y  eu tse a n c e  du Com ite 
de D irection de la F. I. S.

L e  D i x i e m e  C o g r e s  I n t e r n a t i o n a l  d e  S k i  ordi- 
naire a eu lieu a Saint M oritz, en F evrier 1928; les repre- 
sentants de d ix-sep t nations y  out pris part. L es travau x furent 
liąu ides en deux seances d irigees par le President de la F. I. S., 
le conite H am ilton (Suede) faisant fonction de secretaire. L e  bu- 
reau du C ongres fut form ę en outre par le D octeur D annegger

(Suisse) et le Capitaine O estgaard 
(Norvege).

L e  concours international 
a considerer comme lieu de ren- 
dez-vous en 1929 pour les fe- 
derations affiliees a la F . I. S. 
serait celui de P ologn e (Z a k o ­
pane), a 1’occasion du dixiem e 
anniversaire de la fondation de 
la Federation  P olonaise de Ski. 
E n  1930, le lieu  de rendez- 
vous sera en N orvege, a l ’occa- 
sion du prochain Congres In ter­
national de S k i qui se tiendra 
a Oslo.

P an ni les points interessants 
il y  a lieu  de signaler 1’introduc- 
tion d’une cotisation uniform e 
de 200 francs-or.

U ne decision interessante fut 
prise par le Congres concernant 
la ąuestion de 1’adm ission des
m embres aans les differents pays, 
Cette ąuestion a deja ete portee 
devant le C ongres de Cham onix 

puis devant celui de L ah ti et enfin devant celui de Saint
M oritz, ou il fut decide que les Federations N ation ales de-
vraient accepter tous les groupem ents de sk i sans aucune ex- 
ception de confession ou de race avec memes droits et memes 
devoirs.

L es propositions purem ent techniąues qui furent portees 
a 1’ordre du jo u r  eurent toutes le menie but: celui de perfectionner 
le reglem ent des concours. A pres discussion, toutes les F ed era ­
tions retirerent leurs propositions en faveur de celle de la F e d era ­
tion N orvegien n e qui avait presente un tableau m odifie pour les 
notes de lon gueur de saut et de n ou veau x tableaux pour le  
jugem en t du concours combine.

D r Peter Frey (Niemcy) — Członek 
Dyrekcji F. I. S.



Enfin, sur la proposition du President, le Congres a vote une 
resolution tres im portante qui rejette la construction des trem plins 
a records pouvant presenter des dangers pour la vie des skieurs. 
L e  C ongres a estime, a 1’unanim ite, que des trem plins permet- 
tant des sauts de 50 m etres sont suffisants.

L e  Com ite de D irection fut renouvele. Par suitę de la demis- 
sion du Colonel W eber, vice-President, le Capitaine O estgaard 
(N orvege) fut nom m e a sa place.
L e  Com te Bonacossa (Italie) rem- 
plaęa M. R ava com me membre 
du Com ite. L e  D octeur Dan- 
n egger (Suisse) fut elu a la nou- 
ve lle  place creee dans le Com ite 
vote par ce Congres.

L es concours de ski des Jeux 
O lym piąues de Saint M oritz furent 
une m anifestation sportive tres 
reussie faisant honneur a la repre- 
sentation sportive de la Suisse, 
pays organisateur. L e reglem ent 
des concours internationaux de 
ski, appliąue pour la prem iere fois 
a u x  grands concours internatio- 
naux, en depit de certaines criti- 
ąues ąui auraient pu etre formu- 
lees, a donnę pleine satisfaction.

L orsąu e  le reglem ent des con ­
cours aura ete approuve par
toutes les Federations N ationa- 
les et lorsąue ce reglem ent aura 
ete etabli de faęon a pouvoir 
etre respecte par tou s, il sera 
possib le d’arriver a une collabo- 
ration internationale encore plus 
intim e dans les ąuestions du sport de ski. II est a esperer
que le sport de ski, envisage au point de vue international, pourra 
se developper et devenir un sport ideał donnant a la jeunesse 
sante, courage, hardiesse et jo ie. P uisse le sport de sk i se deve- 
lopper dans tous les pays d’apres ces d irectives qui doivent nous
g u id er dans notre aetivite inlassable pour sa grandę prosperitę.

B o  d e n  (Suede), en A o u t 1928.

Dr Piotr Minelle (Francja) — Czło­
nek Dyrekcji F. I. S.



Obrazek z drugiej półkuli. — W  Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
rozwija się narciarstwo coraz silniej. Zwłaszcza skoki wzbudzają powszechne 

zainteresowanie. Na zdjęciu — Lars Haugen w skoku

I V A R  H O L M Q U I S T
P R E Z E S  F .  X. S.

H istoryka M ięd zyn a rod ow ej  
Federacji Narciarskiej (F . I. S.)

P i e r w s z y  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  N a r c i a r s k i  
został zw ołany p rzez N orw eski Z w iązek  N arciarsk i do Oslo, na 
dzień 18 lutego  1910 r.

W  K o n gresie  tym  w zię ły  udział następujące kraje: A n glja , 
A ustrja, Czechy, Francja, H iszpanja, N iem cy, S zk o cja  i Szw ecja. 
P ostanow iono u tw orzyć kom isję składającą się z trzech członków , 
po jedn ym  dla N o rw egji i S zw ecji oraz z jedn ego  dla E u ro p y  śro d ­
kow ej. K om isja  ta m iała za zadanie, zająć się przestudjow aniem  
różn ych  kw estyj odn oszących się do sportu narciarskiego. P on ie­



w aż nie znaleziono reprezentanta dla E u ro p y  środkow ej, przeto 
na je g o  m iejsce w yzn aczono je sz cze  jedn ego  N orw ega. K om isja  
w ypracow ała p ierw szy p rojekt m iędzynarodow ego regulam inu za ­
w odów  narciarskich.

D r u g i  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  N a r c i a r s k i  
odbył się w  Sztokholm ie w  lutym  1 9 1 1 r. Z w yjątkiem  S zk o cji 
i H iszpanji, w zięły  w nim u dział w szystk ie  kraje reprezentow ane 
na poprzednim  kongresie, ponadto w ziął także udział delegat F in- 
landji.

K on g res ten postanow ił, że 
m iędzynarodow a kom isja narciar­
ska składać się będzie z p ię­
ciu członków , a człon kow ie z k ra ­
jó w  półn ocnych tw o rzyć będą 
kom itet w ykon aw czy z siedzibą 
w  Oslo.

O pracow any p rzez poprzednią 
kom isję p rojekt m iędzyn arodo­
w ego regulam inu zaw odów  nar­
ciarskich, został z pew nem i zm ia­
nami p rzy jęty  i m iał w edług 
uchw ały, obow iązyw ać do następ­
nego kongresu.

O dbyty w M onachjum  w r. 1912 
t r z e c i  M i ę d z y n a r o d o w y  
K o n g r e s  N  a r c i a r s k i  p rzy jął 
regulam in dla oceny skoków .

C z w a r t y  M i ę d z y n a r o ­
d o w y  K o n g r e s  N  a r c i a r s k i  
odbył się w  Bienne w  m arcu 
1913 r. L iczb ę  człon ków  kom isji 
podw yższon o do siedm iu, przy- 
czem  w ybrani zostali: dwaj repre­
zentanci N orw egji, dwaj reprezentanci Szw ecji, jeden N iem iec, 
jeden  A u strjak  i jeden  Szw ajcar. P oza tern pow zięto  następujące 
uch w ały:

1) K a żd y  kraj (państwo polityczne) będzie m iał ty lk o  jeden 
g łos na kongresie.

2) N ow e zw iązk i narciarskie, należące do krajów  ju ż  repre­
zentow an ych na kongresie, nie będą m ogły b yć d opuszczon e do 
kongresu, chyba ty lk o  gd y  trzy  czw arte głosów , m ających praw o 
głosow ania, opow ie się za tern.

3) D o w ażn ości uchw ał kon gresu  potrzebna jest w ięk szo ść  
trzech  czw artych  głosów .

4) K ażd e państw o m oże głosow ać na kongresie zapom ocą p i­
sem nego pełnom ocnictw a.

Karl Bauer —• Prezes Austrjackiego 
Związku Narciarskiego



5) W szystk ie  narodow e zw iązki narciarskie reprezentow ane na 
czterech pierw szych  kongresach będą zapraszane na p rzyszłe  k o n ­
gresy, jed n akże praw o głosow ania będzie m iał ty lk o  jeden zw iązek 
w  każdem  państwie.

K on gres p rzy jął regulam in m iędzynarodow ych zaw odów  nar­
ciarskich. Poniew aż regu ły  dla oceny kon kursu  sk oków  i zaw o­
dów złożon ych  nie m ogły zn aleźć zgodn ego załatw ienia na k o n ­
gresie, przeto pozostaw iono państw om  E u ro p y  środkow ej m ożność 
w ypróbow ania sw ego projektu, podczas gdy państw a skan dyn aw ­

skie oprzeć się m iały na alterna­
tyw ie przez siebie opracowanej.

N a p i ą t y m  M i ę d z y n a ­
r o d o w y m  K o n g r e s i e  N a r ­
c i a r s k i m ,  odbytym  w O slo w  lu ­
tym  1914 r. reprezentow ane b y ły  
następujące kraje: A nglja, A ustrja, 
F in lan dja, N iem cy, N orw egja, 
Szw ajcarja, Szw ecja  i W ęgry.

M iędzyn arodow y r e g u l a m i n  
zaw odów  narciarskich, ustalony 
tym czasow o na poprzednim  k o n ­
gresie w Bienne, b y ł na nowo 
przedm iotem  dyskusji. K on gres 
polecił m iędzynarodow ej kom isji 
narciarskiej, aby w ypracow ała n o ­
w y projekt. P rojekt ten zgodn y 
z w ytycznem i S zw ecji i N o rw egji 
m iał b yć w ypróbow an y w r. 1915 
p rzy  sposobności zaw odów  m ię­
d zy temi państwam i, poczem  re­
zu ltaty próby, m iały b yć przed- 

Otto Brandt — Prezes Szwedzkiego staw ione szóstem u kongresow i. 
Związku Narciarskiego w Finlandji N a ostatnim  tym kongresie

przed  wojną, reprezentant N ie ­
miec, p ierw szy raz podniósł sprawę w prow adzenia sportu narciar­
sk iego  do program u Ig rzy sk  O lim pijskich.

S z ó s t y  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  N a r c i a r s k i  
zebrał się w  Sztokholm ie w  lutym  1922 r. O becni b y li delegaci 
C zechosłow acji, F inlandji, Francji, N orw egji, R um unji i Szw ecji. 
N a  w niosek p. D yr. H orna (N orw egja) prezesa K om itetu  N arciar­
skiego, K on gres rozdzielił m andaty w  sposób następujący: S z w e ­
cja  i N orw egja  otrzym ały po dwa m andaty, F inlandja, Fran cja  
i Szw ajcarja  po jednym , A u strja  i N iem cy jeden w spólny. K o n ­
gres p rzy ją ł w ypracow any je sz cze  w  r. 1914 projekt m iędzyn aro­
dow ego regulam inu zaw odów  narciarskich. P ro jek t ten b ył p rzed ­
m iotem  narad pom iędzy delegatam i szw edzkim i i norw eskim i



w  1915 r. w Oslo. Spraw a dotycząca w prow adzenia zaw odów  nar­
ciarskich  do program u Ig rz y sk  O lim pijskich była  dyskutow ana 
na zebraniu M iędzyn arodow ego K om itetu  O lim pijskiego, który 
zebrał się w L ozan n ie  w  czerw cu 1921 r. Zadecydow ano w tedy, 
że  w  oficjalnych program ach Ig rzy sk  O lim pijskich  zaw ody nar­
ciarskie nie będą figurow ały, ja k o  też, że zw ycięzcom  tych zaw o­
dów  nie będzie się p rzyzn aw ało  m edalów olim pijskich. N atom iast 
państw o organizujące Ig rz y sk a  O lim pijskie m oże p rzy  tej sposob­
ności urządzić m iędzynarodow e zaw ody narciarskie.

Jako człon kow ie M iędzyn aro­
dowej K om isji N arciarskiej zostali 
w y b ra n i:

z F in lan dji: p. Pacius
z F ran cji: p. Dr. M inelle
z N iem iec: p. W irth
z N orw egji: p. D yr. H orn 

i p. kpt. A m undsen 
z Szw ajcarji: p. płk. W eber 
z S zw ecji: p. sekr. N orden-

son i inż. N orlin g.
S i ó d m y  M i ę d z y n a r o d o ­

w y  K o n g r e s  N a r c i a r s k i  
odbył się w lutym  1923 r. w P ra ­
dze, w  obecności delegatów : A u- 
strji, C zechosłow acji, F inlandji,
Fran cji, Jugosław ji, N iem iec, N o r­
w egji, Rum unji, Szw ajcarji, S z w e ­
cji i W ęgier.

M iędzyn arodow y regulam in za­
w odów  narciarskich został p rzed y­
skutow any i ostatecznie przyjęty.

Zadecydow ano stw orzenie na następnym  kongresie m iędzyna­
rodow ej F ed eracji N arciarskiej.

Jako człon kow ie K om isji zostali w ybrani:

H. Cuenot — Prezes Francuskiego 
Związku Narciarskiego

z A u strji: 
z C zechosłow acji: 
z F inlan dji: 
z F ran cji: 
z N iem iec: 
z N o rw egji: 
z Szw ajcarji: 
z Szw ecji:

p. inż. G sur 
p. R óssler-O row sky 
p. kpt. L evalah ti 
p. Dr. M inelle 
p. dr. F re y
p. dyr. H orn i kpt. A m undsen 
p. płk. W eber
p. sekr. N ordenson i inż. N orlin g.

Ó s m y  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  N a r c i a r s k i  na 
zaproszenie F ran cu skiego  K lu b u  A lpejsk iego, zebrał się w  Cha- 
m on ix  w  lutym  1924 r. N astęp ujące zw iązki państw ow e b yły  re-



prezentow ane p rzez sw oich delegatów : A nglja , A ustrja, C zech o ­
słow acja, Finlandja, Francja, Jugosław ja, N orw egja, Polska, R11- 
munja, Stany Zjedn. Am er. Półn., Szw ajcarja, Szw ecja, W ęg ry  
i W łoch y. Pan H en ryk  Cuenot, z F ran cu skiego  K lu b u  A lp ejsk iego  
został w ybrany przew odniczącym  kongresu, a panow ie N ordenson 
(Szwecja) i płk. W eber (Szwajcarja) —  w iceprezesam i.

Jednogłośnie uchw alono utw o­
rzenie M i ę d z y n a r o d o w e j  
F e d e r a c j i  N a r c i a r s k i e j .  
M ając do w yboru  trzy  projekty 
statutu, zgrom adzenie w ybrało 
ja k o  podstaw ę do dyskusji, p ro ­
je k t szw edzko-norw eski. K ażd y  
z p oszczegó ln ych  artykułów  sta­
tutu b y ł oddzielnie dyskutow any, 
a w końcu przew od niczący  k o n ­
gresu p. C uenot poddał pod g ło ­
sow anie całość statutu, k tóry  zo ­
stał też jedn ogłośn ie  przyjęty.

P ierw szy  artykuł statutu za ­
w iera w  rzeczyw istości cały  p ro ­
gram  M iędzynarodow ej F ed eracji 
N arciarskiej. B rzm i on bowiem  
ja k  następuje.

« M iędzynarodow a F e d e ­
racja N arciarska zostaje 
utw orzon a celem  rozw iąza­
nia spraw  narciarskich o ch a­
rakterze m iędzynarodow ym . 
W  M iędzynarodow ej F e d e ­
racji N arciarskiej w inno pa­
now ać w zajem ne p oszan o­
w anie w olności państw o­
w ych  zw iązków  narciarskich, 
do których  spraw w ew n ętrz­
nych F ed eracja nie będzie 

się m ieszać. F ederacja w inna p rzy jść z pom ocą p o szcze g ó l­
nym zw iązkom  państw ow ym  oraz stw o rzyć m iędzy niemi 
w ęzły  trw ałej zgody, aby w zm ocn ić ich  w ładzę sportową. 
Zadaniem  F ed eracji ma b yć ponadto uzgod nien ie i skodyfi- 
kow anie regulam inów  sp ortow ych  jak ie  m ają obow iązyw ać 
w  m iędzynarodow ych zaw odach narciarskich*.

P ierw szy  kom itet d yrekcji został w ybrany w następującym  
składzie:

H. P. Douglas — Prezes Kanadyj­
skiego Związku Narciarskiego



P rezes: P u łk o w n ik  H olm quist (Szwecja)
W icep rezes: p. H ysin g-O lsen  (N orw egja)
Sekretarz i skarbnik: p. N ordenson (N orw egja)
C złonkow ie: p. Dr. M inelle (Francja), kapitan L evalah ti (Fin- 
landja), Syn acek  (Czechosłowacja), Dr. G su r (Austrja) i Dr. F re y  
(Niem cy).

Spraw a w łączen ia zaw odów  narciarskich do oficjalnego p ro ­
gram u Ig rz y sk  O lim pijskich  b yła  także na tym  kongresie, p rzed ­
miotem  ożyw ionej dyskusji, która 
jed n ak że  nie dała rezultatu. P rz y ­
jęto  natom iast zasadę, aby raz 
do roku  u rządzać za w spólną 
zgodą jedn e zaw ody m iędzyn a­
rodowe, na których  startow aliby 
w szyscy  zaw odnicy zagraniczni.
Jako m iejsce takiego  spotkania 
w  roku 1925 ustalono zaw ody 
w  Czechosłow acji. P rzed  zam kn ię­
ciem obrad k o n gresu , prezes 
w  im ieniu w szystkich , w yraził g o ­
rące podziękow anie dawnej M ię­
dzynarodow ej K om isji N arciar­
skiej za  je j pośw ięcenie się spra­
w om  sportu narciarskiego. D zięk i 
bow iem  jej pracom  p rzygo to w aw ­
czym , kongres m ógł u rze czy ­
w istn ić ku  ogólnem u zad ow ole­
niu, stw orzenie M iędzynarodow ej 
F ed eracji N arciarskiej, która b ę­
dzie m iała ogrom ne znaczenie dla 
rozw oju  p rzyjacielsk ich  stosunków  
pom iędzy państw ow ym i zw iązka­
mi narciarskim i.

P ierw sze zim ow e Ig rz y sk a  O lim pijskie odbyły się w Chamo- 
nix, od 25 styczn ia  do 5 lutego  1924 roku i p rzyn io sły  w ielk i sukces 
dla F ran cu skiego  K om itetu  O lim pijskiego. Zarazem  m iędzyn aro­
dow e zaw ody narciarskie organizow ane p rzez F ran cu sk i K lu b  
A lp e jsk i —  podczas tych Ig rz y s k  —  w p łyn ęły  znakom icie na 
założen ie  M iędzynarodow ej F ed eracji N arciarskiej.

Ju ż na w iosnę 1924 r. rozp oczęły  się prace około  stw orzen ia 
n ow ego regulam inu zaw odów , k tóry  m iał b yć p rzed łożon y p rz y sz ­
łem u kongresow i. C złon kow ie kom itetu dyrekcyjn ego, pochodzący 
z krajów  północnych, zebrali się w  czerw cu tegoż roku w  S z to k ­
holm ie, b y  przed ysku tow ać głów n e zasady now ego regulam inu. 
N astępne posiedzenie K om itetu  W yk on aw czeg o  odbyło się w  O slo,

Harold A. Grinden — Prezes Ame­
rykańskiego Związku Narciarskiego



w  lip cu  1925 r. Prezydjum  M iędzynarodow ej F ed eracji N arciar­
skiej pośw ięciło  ja k  najwięcej pracy projektow i now ego regu la­
minu, p rzy  ścisłej w spółpracy ze Zw iązkam i: szw edzkim  i norweskim .

D z i e w i ą t y  Z w y c z a j n y  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n ­
g r e s  N a r c i a r s k i  zebrał się w L ah ti w F inlan dji w lutym  
1926 r. w obecności delegatów : A ustrji, C zechosłow acji, F inlandji, 
Fran cji, Japonji, Niem iec, N orw egji, Polski, Rum unji, Szw ajcarji, 
S zw ecji i W łoch. Stosow nie do w ym agań statutu, obrady kongresu  
prow adzone b y ły  p rzez przew odniczącego  Federacji.

N ajw ażn iejszą  spraw ą w  p o ­
rządku  obrad, b y ła  prop ozycja  do­
tycząca now ego regulam inu za­
wodów. P rop ozycja  ta z nieznacz- 
nemi zm ianam i została przyjęta 
i now y regulam in m iał b yć w p ro ­
w adzon y w życie  z początkiem  
sezonu zim ow ego 1926/27.

K on g res uchw alił w łączenie 
zaw odów  narciarskich do p ro ­
gram u O lim pjady zim ow ej 1928. 
O rgan izacja zaw odów  m iałaby być 
pow ierzoną zw iązkow i tego k ra­
ju, w którym  ma się odbyć let­
nia olim pjada, p rzyczem  zap ew ­
nioną ma b yć zgoda i w sp ó ł­
praca M iędzynarodow ej F ed era­
cji N arciarskiej. K on gres p rzyjął 
zaproszenie W ło ch  na M ięd zy­
narodow e Z a w o d y  N a r c i a r s k i e  
w  roku 1927.

P rzy  w yborach człon ków  K o ­
m itetu D yrekcji, p. N ordenson 
(Szwecja), sekretarz i skarbnik F e ­
deracji, ośw iadczył, że ku  swem u 

w ielkiem u ubolew aniu nie m ógłby p rzy jąć ew entualnego pon ow ­
nego w yboru. W  im ieniu w szystk ich  człon ków  K om itetu  D yrekcji 
w yraził prezes Federacji, p. N orden sonow i n ajgorętsze p o d zięk o ­
w anie za je g o  całą pracę prow adzon ą od tak daw nego czasu  w  in ­
teresie m iędzyn arodow ego sportu narciarskiego.

W yb o ry  do K om itetu  D yrek cji dały następujący rezultat: 
P rezes: p. pu łkow n ik  H olm quist (Szwecja)
W icep rezes: p. p u łkow n ik  W eber (Szwajcarja)
Sekretarz: p. m ajor hr. H am ilton (Szwecja)
C złon kow ie D yrekcji: pp.: A ro  (Finlandja), pu łkow n ik  B o b ­

k ow ski (Polska), Dr. F re y  (Niem cy), Dr. M inelle (Francja), in ż y ­
nier R ava  (W łochy) i Dr. Scheiner (Czechosłowacja).

Baron M. Inada — Prezes Japoń­
skiego Związku Narciarskiego



K om itet D yrekcji zebrał się w  lutym  1927 r. w e W ło szech  
w  C ortina d’A m p ezzo  p rzy  sposobności m iędzyn arodow ych za ­
w odów  narciarskich.

N a  d z i e s i ą t y m  Z w y c z a j n y m  M i ę d z y n a r o d o w y m  
K o n g r e s i e  N a r c i a r s k i m  odbytym  w lutym  1928 roku 
w  St. M oritz zebrali się reprezentanci siedm nastu narodów. P o ­
rządek obrad w yczerpan o w  dwóch posiedzeniach, kierow anych 
p rzez prezesa  Federacji, a fun kcje sekretarza pełnił hr. H am ilton 
(Szwecja). B iuro K o n gresu  tw o rzyli poza tern: Dr. D ann egger 
(Szwajcarja) i kpt. O estgaard (Nor- 
wegja).

U chw alono, że zaw odam i mię- 
dzynarodow em i, uw ażanem i za 
m iejsce spotkania człon ków  F e ­
deracji w  roku  1929 będą zaw ody 
urządzon e w  Polsce, 7. okazji d zie­
sięcioletniej roczn icy założenia 
P o lsk iego  Z w iązku  N arciarskiego.
W  roku  1930 m iejscem  takiego 
spotkania będą zaw ody urządzane 
w  N o rw eg ji, p rzy  sposobności 
p rzysz łe g o  zw yczajn ego  K on gresu  
M iędzynarodow ego, k tóry  obra­
dow ał będzie w  Oslo.

K o n g res uchw alił ujednostaj­
nienie rocznej w kładki od p o szcze ­
gó ln ych  człon ków  w w ysokości 
200 franków  w złocie.

Interesującą b yła  spraw a od­
nosząca się do sposobu p rzyjm o­
w ania człon ków  do Z w iązków  
w p o szczeg ó ln ych  krajach. K w estja  
ta b y ła  ju ż  przedm iotem  obrad kon gresów : w  C ham onix i w  Lahti, 
gdzie  nie pow zięto  ostatecznej decyzji. D opiero na K o n gresie  
w  St. M oritz zadecydow ano, że Z w iązki Państw ow e w inny p rz y j­
m ow ać w szystk ie  stow arzyszen ia  narciarskie na tych sam ych p ra­
w ach i z tem i sam em i obow iązkam i, nie czyn iąc żadnej różnicy  
w  spraw ach rasy lub w yznania.

W n io sk i techniczno-sportow e, zg łoszo n e na porządek obrad, 
m iały w szystk ie  jeden  cel, a m ianow icie popraw ienie istniejącego 
regulam inu zawodów . Po dyskusji, w szystk ie  Zw iązki, cofnęły 
sw oje p rop ozycje  —  na k o rzyść  w n iosku  N o rw eskiego  Z w iązku  
N arciarsk iego, k tóry  p rzed ło żył zm odyfikow aną tabelę dla not za 
długości sk okó w  i now e tabele dla oceny biegu  złożonego.

Nalconiec na sk u tek  p rop ozycji prezesa Federacji, kongres 
uch w alił bardzo w ażną rezolucję, która nie dopuszcza do bu d o­

Sixtus Janson — Prezes Szwedzkiego 
Związku Narciarskiego



wania sk oczn i rekordow ych m ogących stanow ić niebezpieczeństw o 
dla życia  skaczących  zaw odników . K on gres jed n o głośn ie  uznał, 
że skocznie do gran icy  sk okó w  50 m etrów, są w ystarczające.

K om itet D yrek cji został odno­
w ion y w  ten sposób, że na m iej­
sce ustępującego w iceprezesa, p u ł­
kow n ika  W ebera, został m iano­
w any kapitan O estgaard (Nor- 
wegja), na m iejsce p. R a v y  został 
w ybrany hr. Bonacossa (W łochy) 
ja k o  człon ek kom itetu D yrekcji, 
a p. D ann egger (Szwajcarja) został 
w ybrany na now e m iejsce w  K o m i­
tecie utw orzone p rzez K on gres.

Z aw ody narciarskie Ig rz y sk  
O lim pijskich  w  St. M oritz b y ły  
bardzo udaną m anifestacją sp or­
tową, czyniącą za szczyt reprezen­
tacji sportow ej Szw ajcarji, która 
je  organizow ała. M iędzynarodow y 
regulam in zaw odów  narciarskich 
zastosow any po raz p ierw szy o k a­
zał się w  pełni zadaw alający na 
przekór pew nym  krytykom , które 
m ożna było  słyszeć.

S koro  regulam in zaw odów  b ę­
dzie p rzych yln ie p rzy ję ty i zatw ier­
d zon y p rzez w szystk ie  Z w iązki nar­
ciarskie w  ten sposób, że będzie 
p rzez w szystk ich  uznaw any, to bę- 

Arnold Lunn — Prezes Brytyjskiego dzie m ożna d ojśćdo je szc ze  ściślej- 
klubu A arciarskiego gzej WSpółpracy na terenie m iędzy­

narodow ego sportu narciarskiego. 
M ożna w yrazić  nadzieję, że sport narciarski u jęty  z m ięd zy­

narodow ego punktu  w idzenia, będzie się m ógł rozw inąć i stać 
się sportem  idealnym  —• sportem  dającym  m łod zieży  zdrow ie, 
odw agę i radość.

O by sport narciarski m ógł rozw inąć się w e w szystk ich  k ra­
jach w edłu g w ytyczn ych , które pow inn y prow adzić nas w  naszej 
niezm ordow anej działaln ości około  dalszego je g o  rozw oju.

Boden (Szw ecja) —  Sierpień 1928.



W  roku 1927 zwracał powszechną uwagę doskonałym, stylem skoków — Stanisław 
Gąsienica Sieczka. Ilustracja ze skoków w Klosters — przed startem w Karkonoszach

S T A N I S Ł A W  F A E C H E R

Nory Sret w Karkonoszach
M istrzostw o R epubliki Czeskosłow ackiej ( 2 8 — jO  styczeń \L) 2 J )

N asze stosunki z narciarstw em  czeskosłow ackiem  są bliskie 
i serdeczne. Z roku na rok w ięzy  te zaciskają się coraz silniej, 
g łów n ie z pow odu wzajem nych, odw iedzin p rzy  sposobności im ­
p rez sp ortow ych  obu krajów.

W  roku  1927, d zięk i dogodnem u ułożeniu  program u, m ogli­
śm y udać się do C zechosłow acji, aby tam w ziąć udział w  m istrzo­
stw ach R ep ub lik i i potem  w raz z drużyn ą czeskosłow acką p o je­
chać do C ortiny d’A m p ezzo  na w ielkie zaw ody Federacji.

D o C zechosłow acji odjeżdżaliśm y z żyw em  zadow oleniem . 
W ied zieliśm y bowiem , że startow ać będą najlepsi zaw odnicy Svazu, 
oraz praw dziw a elita narciarzy H. D. W . Zasadniczo była  to w ięc 
praw ie najsilniejsza konkurencja, ja k ą  poza krajam i p ółn ocy zna- 
leść m ożna, co w praw dzie nie daw ało nam zb yt pom yśln ych  w i­
d oków  dla naszych w yników , natom iast zapew niało nam w ielką 
k o rzyść  sportow ą i m ożność doświadczenia.



M istrzostw a R ep ub lik i C zeskosłow ackiej w ostatniej praw ie 
chw ili zostały  przeniesione z pow odu braku śniegu, z prop on o­
wanej początkow o Z vic in y  do N o ve g o  Sveta  w  K arkonoszach.
0  zm ianie dow iedzieliśm y się na szczęście  je sz c ze  na czas tak, że 
bez żadnych p rzygó d  m ogliśm y dotrzeć do m iejsca zawodów .

P olska d rużyn a narciarska zbierała się w  K rakow ie. C zęść je j 
p rzyb yła  z Zakopanego, część zaś z tournee po skoczniach  szw a j­
carskich. Zaw odnicy p rzyb y li z Szw ajcarji znajdow ali się po d łu ­
giej podróży w  pożałow an ia godnym  stanie, w ystarczy ł jedn ak  jeden

dzień w ygod n ego  odpoczynku, aby 
m ogli pow rócić do form y fizyczn ej 
i do dobrego usposobienia.

D ru żyn a nasza składała się 
z następujących zaw odników : 

B ujak  F., Czech B., K rzep to w ­
ski A. I., R ozm us A., Schiele K., 
S ieczka  S. i Ż ytk ow icz W . W  tym 
sam ym  składzie drużyna ta star­
tow ać m iała we W łoszech, chyba 
że zaszłyb y «n iep rzew id zian e» 
okoliczn ości zm uszające do ode­
słania kogoś do domu.

N adspodziew anie liczn a g ro ­
m adka znajom ych narciarzy że ­
gnała nas 27 styczn ia  na dw orcu 
w K rakow ie. Obie rew izje celne 
m inęły bez żadnych trudności, 
g d y ż narty są ju ż  teraz najlep­
szą  w izą  paszportow ą. Zaw odnicy 
spali w ięc w ygodnie choć w d ziera-

„  ~ 0 „  „  , ją c y  się do w agonu m róz, zmu-Dr Jozef Schemer — Prezes Czesko- . n . . .
słowackiego Związku Narciarskiego szał do w yciągn ięcia  w szys.k ich  
(C. S. L.), Członek Dyrekcji F. I. S. okryć. T u  jed n ak  okazało  się,

że mimo w ielokrotn ych  upom nień, 
n iektórzy  zaw odnicy w oleli nie obciążać się zb yteczn ie —  zw ła ­
szcza  Ż ytkow icz, który  z ciep lejszych  okryć m iał jed yn ie  kraw atkę
1 objechał pół E u ro p y  w  sw eterze, bez żadnej zresztą szko d y  dla 
zdrow ia.

W czesn em  przedpołudniem  «lądujemy» w Pardubicach, gdzie  
w ita nas im ieniem  Ski-C lub u  je g o  delegat i zajm uje się nami 
uprzejm ie k ilk a  godzin  do odejścia naszego pociągu.

D o najbliższej o kolicy  N o ve go  Sveta  w  K arko n o szach  d och o­
dzą dwie linje kolejow e. W ed łu g  inform acyj u dzielon ych  nam 
w  Pardubicach jech ać m ieliśm y p rzez Z elezn y  Brod, do Polubny, 
skąd  oczek iw ać nas będzie droga saniam i do N o ve go  Sveta. 
W iadom ości te, zupełnie zresztą  ścisłe, okazały  się jedn ak  nieco



niew ygodne, g d yż przybyliśm y na m iejsce późn o w nocy. G o sp o ­
darze oczekiw ali nas z saniami, w łaśnie po przeciw nej stronie 
N o ve go  Sveta, dokąd m ogliśm y p rzyb yć k ilk a  godzin  w cześniej. 
Co prawda, nie żałow aliśm y zb iegu  okoliczn ości, g d yż po długiej 
p odróży chętnie rozprostow aliśm y kości w  przyjem nym  k ilk u ­
kilom etrow ym  marszu.

Zakw aterow anie poszło  szyb ko  i spraw nie i odrazu otoczeni 
zostaliśm y atm osferą serdecznej gościnności, tylekroć ju ż  w yp rób o ­
wanej. Znaleźliśm y też odrazu naszych dawno znanych p rzyjació ł 
z dr. Scheinerem , inż. Jarolim kiem , p. M atouskiem  i inż. Jauri- 
sem na czele.

W  dniu, w  którym  przyjechaliśm y, odbył się ju ż  b ieg  50 km. 
do którego  zresztą nie b yliśm y zgłoszen i. W  biegu  tym  zw yc ię ­
ży ł w I. klasie zaw odnik H. D. W .: Donth, z czasem  4 : 3 4 : 5 0 ,  
w  II. k lasie Steh lik  (C. S. L.) w  czasie 5 : 0 1 :  01, w  klasie star­
szych  R ath (C. S. L.) w  czasie 5 :43 :49.

N astęp ny dzień b y ł w olny od zajęć sportow ych. U daliśm y się 
w ięc na skocznię, znaną zresztą niektórym  naszym  zaw odnikom  
z zeszłoroczn ego  kon ku rsu  (H arrachovo). Skoczn ia  o dość stro ­
mym zeskoku  i nie w ykończon ym  je sz cze  rozbiegu w ystaw iona 
je s t  na działanie północnego wiatru, który  zam ienia pow ierzchnię 
zesk o k u  na pancerz lodow y. Zbudow ana je s t  dobrze i zapew ne 
po ostatecznem  w ykoń czen iu  będzie jedn ą z lepszych  skoczni 
w t C zechosłow acji. Zaw odnicy nasi próbow ali skakać, co mimo 
niep rzygotow ania skoczn i pow iodło się, poczem  ruszyliśm y na 
oglądn ięcie m iejscow ości.

O kolica N o vego  Svetu  przypom ina nieco nasze beskidow e 
tereny i pod wTzględem  narciarskim  ma w iele uroku. W ok ół 
dużo lasów, otaczających w ielkie otw arte polany sprawia, że p e j­
zaż je s t  urozm aicony. Sam o m iasteczko nie ma zapew ne w iele 
pretensji do stanow iska w ielkiej stacji klim atycznej, w zględn ie 
zaczyn a dopiero pew ną w  tym  kierun ku odgryw ać rolę.

Jedną z w ięk szych  osobliw ości którą zaw odnicy nasi oglądali 
z praw dziw em  zainteresowaniem , była  starożytna huta szkła, w y ­
rabiająca znane w  św iecie k ryszta ły  i zastaw y. K ilk a  god zin  z e ­
szło  nam na przyglądan iu  się fascynującej spraw ności robotników , 
tw orzących  przedziw n e cacka z p łyn n ego szkliw a i nadających 
im artystyczn ą formę.

N ad w ieczorem  odbyło się zebranie sędziów , na którem  usta­
lono trasę biegu  18 km. W  porów naniu z w czorajszym , pięknym  
szlakiem  biegu  50 km., trasa osiem nastki bynajm niej nie bjda 
w yborow ą ani też urozm aiconą. Ze startu, praw ie bez żadnej 
zm iany p rzez pierw sze 9 km. ustaw iczn y podbieg z kilkom a b a r­
dziej strom em i podejściam i, potem  łagodn y zjazd  przez las i drogi 
leśne. R óżn ica  w zniesień trasy w  sum ie nie b y ła  copraw da w ię k ­
sza niż w inn ych norm alnych biegach, natom iast w zniesienia te
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nie b y ły  rów nom iernie rozdzielone na trasie, a p ierw szy 9 k ilom e­
trow y podbieg daw ał z g óry  przew agę zaw odnikom  znającym  teren.

28 S tyczn ia  odbył się b ieg  18 kilom etrow y. B y ł dość duży 
m róz i siln y  wiatr, św ieciło  jedn ak słońce, tak  że w arunki b iegu  
b y łyb y  dobre, gdyby nie to, że na graniach nastąpiła odw ilż i w n i­
w ecz obróciła nasze rachuby na sm arowanie. W  w yścigu  zw y c ię ­
ży ł w ogólnej kon ku ren cji O. N em ecky (C. S. L.) rehabilitując 
S vaz przed H. D. W ., którego głów n y as D onth p rzyb y ł praw ie
o 3 m inuty za zw ycięzcą. T rzecim  b y ł zn any także u nas,

doskonały b iegacz S vazu  N o- 
vak. N ow y, niew ątpliw ie w zra ­
stający talent H . D. W . Moeh- 
wald b y ł czw artym , piątym  Fei- 
staur, szóstym  zaś nasz Czech, 
debiutujący po raz p ierw szy za ­
granicą i zdobyw ający w ten sp o­
sób trzecie m iejsce w  sw ej klasie. 
W  klasie starszych  p ierw szym  b ył 
nasz zaw odnik K . Schiele, p o ­
tw ierdzając tern zw ycięstw em  
sw ą b ezkon ku ren cyjn ość w  tej 
klasie.

Zaw odnicy nasi zajęli m iejsca: 
w I. klasie: 8-me Bujak, 9-te 
Ż ytk ow icz 13-te Rozm us, 14-te 
K rzeptow ski, 16-te S ieczka  (do­
szło  w  pierw szej klasie do m ety 
20-stu zawodników). W  drugiej 
klasie na 30-tu sklasyfikow anych  
zaw odników , 3-cie m iejsce zajął 
C zech  (za N ovakiem  i M oehwal- 
detn), w  klasie zaś starszych  na 
5-ciu  k lasyfikow an ych  pierw sze 
m iejsce zdobył K . Schiele. 

W y n ik i nasze w  stosunku do konkurencji w  jak ie j zostały 
osiągnięte, uw ażać trzeba za bardzo dodatnie. P odkreśla  to d o­
bitnie pism o narciarskie Svazu, (Zim ny Sport •—  X V I  nr. 6) z k tó ­
rego cytujem y k ilk a  zdań:

«Startow ała także polska drużyna. W idać na nich w yraźnie 
szw ajcarską szko łę  i norw eskiego trenera. Od tego czasu  gdyśm y 
ich ostatni raz witali na naszym  starcie, p o czyn ili P olacy  ogrom ne 
postępy. Z eszłego  roku  b yli ju ż  na tyle  mocni, że zabrali do P o l­
sk i nasz tytu ł m istrzow ski, tego roku zaś okazali techniczną 
spraw ność je sz c ze  w ięk szą  i ty lk o  w ysoka  klasa czeskosłow ac- 
kich  N iem ców  z H. D. W . sprawiła, że tegoroczn y  atak P olski 
na m istrzow ski tytu ł R ep ub lik i nie m iał pow odzenia*.

Gustaw Wiinsch — P r e z e s  H. D. W. 
•w Czechosłowacji



D zięk i usilnym  zabiegom  organizatorów  sk oczn ia  na następny 
dzień przygotow an ą była  bez zarzutu. Zebrało się bardzo dużo 
publiczności, która m iała istotną ucztę sportow ą g d y ż kon ku ren ­
cja 60 zaw odników  była  bardzo interesującą.

Znakom ita zw łaszcza  form a trzech najlepszych  sk oczków  
H . D. W . (Dicka, P urkerta i W endego), dodała kon kursow i n ie­
zm iernie w iele w artości. D o gru p y tych  trzech sk oczk ó w  zb liży ł 
się na rów ni k lasy  jed yn ie  nasz Sieczka, który  stylem  nawet 
p rzew yższał sw ych konkurentów , ustępow ał im jed yn ie  długością 
skoków .

S zcze g ó ło w y  w yn ik  konkursu  b y ł następujący:

I. K la sa :
1. D ick H . D. W. 18 :770 43‘5 49
2. P u rk e rt R. » » » 18 :748 43 48
3. W en de » » » 17:8 12 44 46-5
4. S ieczka P. Z. N. 16:880 37 42'5
5. Bim C. S. L . i 6:333 4 i 43
6. K rzeptow ski I. P. Z. N. 15 :3 12 36 37
7. S ven sen C. S . L . 15:249 42 --
8. A d o lf H . D. W . 15:208 38 39
9. H ansen C. S. L. 13:520 28 34

10. Rozm us P. Z. N. 13:042 22 28
11. Zytkowicz P. Z. N. 12:958 28 30-5
12. P u rk e rt J. H . D. W . 12:750 22 —

13. S o n sk y C. S . L . 8 :937 27'5 —

14. K o ld o w sk y C. S. L . 8:248 — —

15. Y o n d ra k C. S. L . 8 :16 6 — —

W  drugiej klasie zw ycię ży ł M eergans (C. S. L) —  15:833 
39 m. 42 m., drugim  b y ł M oehw ald (H. D. W.) —  15:625 —  35 m. 
38 m., szóstym  zaś b y ł Czech (P. Z. N.) z notą 14 :12 4  i d łu g o ­
ściam i sk oków  34 i 34 m. S klasyfikow ano w tej klasie 15 za ­
w odników .

O sk oczkach  po lsk ich  w yrażan o się bardzo .pochlebnie. N ie ­
zw yk le  p rzyczyn ił się do tej oceny zn ajdujący się w  dobrej fo r­
m ie Sieczka, k tóry  opanow aw szy całkow icie p iękn y aerodyna­
m iczn y sk ok  z w ielkiem  w ychyleniem , w yw o ływ ał o k rzyk i za ­
chw ytu. P odany w yżej Z im ny Sport, tak p isze o naszych sk o c z­
kach:

«Polacy i w  sk oku  także zrobili niespodziankę. N ie ma je s z ­
cze roku, ja k  w idzieliśm y sk oczkó w  polskich  na tej samej skoczni, 
a obecnie ich postęp, styl, odw aga i zapał, z jak im i idą w  bój, 
w yw ołują  jak n ajw ięk sze  uznanie».

Po obliczeniu  w yn ików  biegu i skoku, m istrzostw o R epubliki 
C zeskosłow ackiej w  biegu  złożonym  przedstaw iało się następująco:

1. K la sa :

X. P u rk e rt R . H . D. W . 35:270
2. A d o lf H .D .W . 32:708
3. Bim  C. S. L . 32:458



4. Ż ytkow icz P. z. N. 27:958
5. K rzeptow ski I. P. z. N. 27:8 12
6. S ieczka P. z. N. 27:478
7- S ven sen C. s. L . 27:249
8. H ansen c. s. L . 2 7 :145
9. Rozm us p. z. N. 2 6 :4 17

10. K o ld o w sk y c. s. L . 22:874
11. S o n sk y c. s. L . I 7 H 37

W  drugiej klasie zw yc ię ży ł M oehw ald (H. D. W.) z notą 33:500, 
trzecim  zaś b y ł C zech  (P. Z. N.) z notą 3 1:8 7 1.

Bezpośrednio praw ie po obliczen iu  not za sk ok  i b ieg  z ło ­
żony, odbyło się rozdanie nagród i to w  tem pie przyspieszonem , 
poniew aż w szyscy  sp ieszyli się na p ociąg  odchodzący do Pragi. 
C zeskosłow acka drużyna bow iem  w raz z nami w ybierała się do 
C ortiny d’A m pezzo, gdzie  należało m ożliw ie najw cześniej przyjechać.

Po krótkiej przem ow ie prezesa S vazu  dr. Scheinera rozdano 
zw ycięzcom  nagrody honorow e i plakiety, poczem  nastąpił w spólny 
w yjazd  saniam i na dw orzec kolejow y.

W  Pradze, gościnn y S vaz zorgan izow ał nam w ygod n y nocleg  w h o ­
telu a następnego dnia, m ieliśm y dzięki zapobiegliw ości p. M atouska 
zapew niony bezpośredni w agon do najbliższej o kolicy  Cortiny.

W ygo d n a  i pełna w esołości podróż zeszła  nam m iło w  tow arzystw ie 
n aszych  sportow ych przyjació ł, tak  że ani sp ostrzegliśm y się ja k  po 
24 godzinach  zajaśniały przed nami w yn iosłe szczyty  D olom itów .

P ob yt nasz w C zechosłow acji w 1927 roku b y ł dla naszego 
narciarstw a dalszym  krokiem  postępu. M ogliśm y spraw dzić, że 
w porów naniu z najsilniejszą konkurencją środkow o-europejską 
w ych odzim y coraz lepiej i że w  miarę dalszej pracy będziem y 
jej m ogli w  niedalekiej p rzyszło ści dorównać.

Pozatem  przekon aliśm y się, że m am y w  C zechosłow acji praw ­
dziw ych  p rzyjació ł sportow ych, z którym i przyjem nie je st p raco­
w ać na niw ie zb liżen ia  sportow ego obu narodów. Z żyw ą w d zięczn o ­
ścią  zatrzym aliśm y w pam ięci w szystk ich  naszych gospod arzy  
otaczających nas praw dziw ą serdecznością.



Cortina d ’Ampezzo. —; Start biegu 18 km podczas międzynarodowych zawodów 
narciarskich. Luty 1927 r.

S T A N I S Ł A W  F A E C H E R

Cortina d ’Ampezzo
O ficjalne Zaw ody Miecdzynarodowe ) — 6 lu ty  i cJ 2 7

Mała, o lilipucich  w agonikach, «Gara dei Dolom iti» w ężow ym  
szlakiem  w iedzie nas coraz w yżej i w yżej ku  m alow niczej do­
linie, otoczonej bajkow em i ścianami, które p łoną purpurą w  b la­
sku  w schodzącego  słońca. P otężn e ig lice  koronują w yniosłe 
szczyty , strome, przepaściste turnie w zn oszą się m ajestatycznie 
ponad zb ocza  rzadkim  lasem porosłe. N a  graniach w iatr p o d ­
niósł chorągw ie ze śniegu, kreślące zjaw iskow ym  kontrastem  g łę ­
b o k i b łęk it nieba.

W o k ó ł m asy św ieżego, różow ego śniegu, m róz i pow ódź j a ­
rzącego słońca.

W  pewnej chwili, m ała nasza kolej pragnie za w szelką cenę 
udaw ać exp res szybkob ieżn y. P otężn y gw izd, którego  nikt nie 
m ógł spodziew ać się po w ątłych na p ozór płucach lokom otyw y,



narusza gw ałtow nie ciszę zim ow ego ranka i staw ia na nogi za ­
rów no zw olen n ików  rozm ow y na m igi, ja k  i tych  k tó rzy  potrafią 
spać w szęd zie i zaw sze.

N a  dw orcu w  C ortinie w ita nas gościnn ie grupa gospodarzy, 
w śród których  w idzim y także prezesa M iędzynarodow ej F ederacji 
pułk. H olm ąuista. O trzym uję inform acje kw aterun kow e i koperty 
z legitym acjam i, poczem  gd y na dw óch saniach ładunek nart 
i b agaży  urósł do rozm iarów  średnich piram id, odchodzim y do 
w yzn aczon ego  nam hotelu «Monte Cristallo» w idocznego zdaleka 
na zboczu góry. W  olbrzym im  hotelu  p rzyjm ują  nas gościnnie —  
lud zie ci rozum ieją czem  dla danej m iejscow ości je st p obyt ob­
cych p rzybyszów . Istnienie bilardów  w  hotelu napawa zaw odników  
zadow oleniem , natom iast p oszukiw an ia  za piecam i w naszych  p o ­
kojach nie doprow adziły do rezultatu. M ałe elektryczn e piecyki 
w staw ione na nasze ośw iadczenie, że nie gardzim y ciepłem , ode­
grały  swą rolę dekoracyjną bez zarzutu.

D la spraw iedliw ości p rzyzn ać trzeba, że chłód w m ieszkaniach 
b y ł jedyn ą słabą stroną naszego pobytu  w  C ortinie i że ta słaba 
strona sow icie była  w ynagrodzon a n adzw yczajn ą w prost g ościn ­
nością. T o  też nie pozbaw ione hum oru dyskusje z zarządem  hotelu 
na tem at p iecyków  elektrycznych, toczone b y ły  bez cienia żó łci 
i k o ń czy ły  się obustronnem i okrzykam i «poveretti».

Cortina przed  m eetingiem  p rzekszta łciła  się w istną sportow ą 
w ieżę Babel. P iękne schludne m iasteczko o liczn ych , na w zór 
szw ajcarski budow anych hotelach, tętniało teraz pełnem  życiem  
m iędzynarodow em . N a m iejscu zastaliśm y ju ż  Szw edów , którzy  
od k ilk u  dni p rzyzw ycza ja li się do w arunków  w ysokogórskiej 
m iejscow ości, N iem ców  i A u strjakó w ; Szw ajcarzy, C zechosłow acy 
i zaw odnicy H. D. W . zjaw ili się razem  z nami, pojaw ili się 
w net F ran cu zi i Jugosłow ianie no i oczyw iście najsilniejsza grupa 
w łoska. P rzyb yło  też dw uch N orw egów , k tórzy  nie m ieli w praw ­
dzie od sw ego zw iązku  praw a startu, spodziew ali się jedn ak  p o ­
kazać sw ą sztukę poza konkursem .

Od olim pjady 1924 roku, ani razu je szc ze  nie zebrała się tak 
p otężna konkurencja  europejska, a że N iem cy startow ali w ogóle 
p ierw szy raz po w ojnie na w spólnym  froncie federacji, przeto 
poziom  sp ortow y zaw odów  zapow iadał się n iezw ykle  w ysoki.

S p ecyficzn y k o lo ryt nadaw ały zawodom , liczn e oddziały czar­
nych koszul i barw nych karabinierów, jak o też rzęsista ilum inacja, 
zarządzona dla u czczen ia  p rzyb ycia  księcia  następcy tronu.

Po pierw szym  jak im  takim  w yp oczyn ku, w yru szyliśm y na 
zw iady w teren. Zastaliśm y w ytyczo n ą  i to ze znacznym  lu k su ­
sem, trasę biegu  50 km. z g łęb oko w yżłobion ym  śladem, św iad ­
czącym , że trening na niej je st nieustający. C zęścią  tej trasy d o ­
tarliśm y do skoczni, którą najbardziej rzecz prosta interesow aliśm y 
się i której w ysoka w ieża widna była  zdaleka.



S ko czn ia  specjalnie na te zaw ody zbudowana, dała nam dow ód 
z ja k  w ielkim  nakładem  p rzygo tow u ją  organ izatorzy  sw ą im prezę. 
Założon a na dobrym  stoku, z doskonałym  w ybiegiem , g łów n e swe 
rozw iązanie znajduje ona w w ysokiej w ieży  o m ocnej drew nianej 
kon strukcji w  całości służącej za rozbieg.

N a  p ierw szy rzut oka zdaje się co prawda, że w ieża  daje 
znaczn ie w iększe m ożliw ości dla siły  odbicia się, n iżb y to było  
potrzebne z uw agi na d ługość zeskoku, który  poniżej piędziesią- 
tego metra traci gw ałtow nie na 
strom ości. W  każdym  razie sk o c z­
nia robi m iłe w rażenie p ierw szo­
rzędnego i p ieczołow icie w y k o ­
nanego urządzenia sportow ego, 
a w rażen ie to zw iększa  się je sz cze  
przez staranne p rzygotow an ie 
i utrzym anie naw ierzchni.

P ierw szy  nasz spacer po p ła ­
w iącej się w słońcu o kolicy  Cor- 
tin y napawa nas zadow oleniem  
i żyw em  uczuciem  przyjem ności, 
jak ie j doznajem y na w idok silnego 
ruchu narciarskiego, tętniącego 
w  najrozm aitszych postaciach. T u  
w id zim y na przykład  trenują­
cych zaw zięcie zaw odników  p rze ­
b iegających  grupam i po szlaku  
biegu, tam przechodzą oddziały 
w ojskow e z pękam i chorągie­
w ek, tu znow u z plecakam i, l i­
nami, Czekanami i innym  g ó r­
skim  sprzętem  przem yka się par- 
tja turystów  w ysokogórskich , tu 
w reszcie najrozm aitszego w ieku  Benito Mussolini — Honorowy Prezes 
dzieci używ ają  z rozkoszą  słońca Włoskiego Związku Narciarskiego 
i śniegu.

N ajciekaw iej jedn ak  w ygląd ają  rzesze «modnych» narciarzy, 
p rzyb yszów  z dalekich krajów. R ozm aitość i k o lory  strojów, (po­
m iędzy którem i nie brak jaskraw o-czerw on ych, katow skich, d łu g o ­
p o łych  «anglezów») żyw o  odbija od um iejętności jazd y  która jest 
m niej niż skrom na o ile w ogóle istnieje. N arciarsk ie życie  tych 
«ceprów» je st  za to n iezw ykle  ułatwione. T a k  naprzykład  po 
śniadaniu zabierają się tacy goście sam ochodam i do odległej 
o k ilkan aście krok ó w  stacji kolejki linow ej i zam knięci w  w y g o d ­
nym  w agon iku  w raz ze sw em i nartami, spozierają na narciarstw o 
z lotu  ptaka. P o em ocjonującej je źd z ie  nad przepaściam i, docierają 
do w ielkiego  hotelu, gdzie  pokrzepiają  ducha pew ną ilością herbaty



i daleko pew niejszą ilością  rumu. T ym czasem  m łody W łoch  sm aruje 
narty w  sposób w yszukany, potem  przypina je  pacjentow i i otrzepaw ­
szy  go na zapas ze śn iegu p u szcza  na pastw ę losu, który  czasem  je st 
niem iłosierny. N a zakończen ie czeka zn ow u sam ochód i W łoch  
z m iotełką, która w tern m iejscu p o żyteczn ie jszą  je st niż na górze.

O bserw acje nasze m uszą się jed n ak  prędko sk oń czyć gd yż 
p rzyjech aliśm y na zaw ody, trzeba w ięc k ilk a  dni p rzed  niem i p o ­
św ięcić na odp oczyn ek i na trening. Ż ycie  nasze organizuje się 
łatw o, drużyn a je s t  zży ta  z sobą i doskonale zgrana, tak że bez 
trudności rozw ijam y nasz plan działania.

P ierw sze w iadom ości «z placu  boju» dochodzą do nas w  p o ­
staci odgłosów  incydentu na terenie Federacji, gd zie  pew nego 
rodzaju przesilen ie w yw ołan e zostało p rzez N iem ców , którzy  
w  im ieniu sw ego zw iązku  zg ło sili narciarzy austrjackich. Jak 
wiadom o bowiem  działały podów czas w  A u strji dwa zw iązki nar­
ciarskie, z k tórych  starszy  uzn ał się za część zw iązk u  niem iec­
k iego  i pragnął w  je g o  barw ach startować.

Zam iar ten natrafił na zasad niczy sp rzeciw  zarządu F ederacji 
k tó ry  tw ierdził, że obyw atele sam odzielnego państw a nie m ogą 
startow ać w  barw ach inn ego państwa. Sytu acja  była  w ięc naprę­
żona i uratow ał ją  w reszcie w n iosek gospodarzy, idący w  tym 
kierunku, b y  ze w zględ ów  sportow ych i p rzyjacielsk ich, bez tw o ­
rzenia p rzy  tem precedensu, dopuścić do startu człon ków  austrjac- 
kiego  zw iązku. Ż e zaś rów nocześnie p rzyb yli na zaw ody N o rw e­
d zy: Olafsen i Carlsen, nie byli zg łoszen i p rzez sw ój zw iązek, 
dopuszczon o ich do startu poza konkursem .

Po załatw ieniu trudności p olityczn ych, zapew niony b y ł ju ż  
norm alny p rzeb ieg  zaw odów  które rozp oczęły  się pozdrow ieniem  
p rzyb yszów , urządzonem  w  piękn ych  salach «municipio». L iczn ie  
zgrom adzon ych  zaw odn ików  i reprezentantów  zw iązk ów  pow itał 
w iceprezes w ło skiego  zw iązk u  inż. G. Rava, poczem  nastąpiło 
losow anie num erów  startow ych dla b iegu  50 km., badanie lekar­
sk ie i objaśnienie trasy.

Do b iegu  tego zdecydow aliśm y się zg łosić  z naszej strony 
Bujaka, a to głów nie z tego powodu, by nie zaniechać sp osobno­
ści p iękn ego  startu. Zarazem  pragnęliśm y w płynąć na opinię za ­
w odników  w kraju, gd zie  p rzeczuw aliśm y w ielkie m ożliw ości ro z­
w oju  p racy nad dystansem , leżącym  praw ie ciągle odłogiem .

Zaw odnik nasz co praw da nie m iał takiego  treningu  jak ieg o b y  
sobie ży czy ć  należało, w ypróbow ana jed n ak  rutyna je g o  i dobra 
forma, pozw alała  nam lic zy ć  na pom yśln y w yn ik  nadprogram o­
w ego experym entu, podjętego dla zachęty innych.

T rasa  biegu  50 km. założon a b yła  na pętli 25 km., którą za ­
w od n icy  dw ukrotnie przebiegali. O ile dla p ubliczn ości ujęcie 
takie przedstaw iało w iele stron dodatnich, to dla zaw odników  nie 
należało ono do przyjem ności.



R ozw iązan ie trasy w  p o w y ższy  sposób było  jedn ak w ynikiem  
konieczności, gdyż dolina C ortiny nie je s t  rozległą. I tak  zresztą 
sz lak  b iegu  m iał nadm ierną ilość w zniesień.

W ia ł siln y  w iatr północny, g d y  zaw odnicy ruszali ze startu. 37 
reprezentantów  siedm iu narodów  stanęło do w alki, którą  u koń ­
czyło  27 przedstaw icieli 6 narodów. B yła  to w alka zajm ująca, 
nie tyle  m oże o czołow e miejsca, które od pierw szej chw ili zd a­
w ały  się b yć przesądzone na k o rzyść  Szw edów  górujących  zd ecy­
dow anie w  całej konkurencji, ile
0 dalsze, gdzie  z równem i mniej - 
w ięcej w idokam i ryw alizow ali ze 
sobą N iem cy, C zechosłow acy
1 W łosi. Jest też zasługą naszego 
Bujaka, że w  tej konkurencji 
odegrał rolę rów norzędną i przez 
zajęcie czternastego m iejsca na 
27 kończących  b ieg  zaw odników , 
zapew nił nam dobre środkow e 
m iejsce i dodał do w ym ienionej 
gru p y trzech siln iejszych  naro­
dów E u rop y, także i polskie imię.
N adm ienić należy, że zaw odnicy 
C zechosłow acji, W ło ch  i Niem iec, 
b y li zarów no przed ja k  i za  B u ­
jakiem , a w ięc rów norzędność 
konkurencji była w tym  w ypadku 
niew ątpliwą.

U rządzenie mety, stacyj od­
żyw czych  i w yzn aczen ie trasy były  
bez zarzutu, i aczko lw iek  trasa John F. Michel — Prezes Szwaj- 
pod w ielom a w zględam i odbiegała carskiego Związku Narciarskiego
od w zorów  klasyczn ych , to je d ­
nak rozegrane na niej spotkanie czołow ych  długodystansow ców  
E u ro p y  b yło  najciekaw szym  przeglądem  sił w  roku przedolim ­
pijskim .

O rgan izacja  b iegów  spoczyw ająca w  rękach p. R avy  i p rze­
w od n iczącego  klubu  m iejscow ego p. T ersch aka  b yła  bardzo sprawną, 
jed yn ie  obliczanie czasów  było  bardzo pow olne a m iędzyczasów  
w ogóle  nie podawano.

O bserw acje sportowe, które poczyn iliśm y, b y ły  dla nas n ie­
zm iernie pouczające i korzystne. P oza  szczegółam i ściśle tech n icz­
nym i, d otyczącym i sprzętu, techniki chodu i pracy rąk, zebraliśm y 
w iele danych d otyczących  taktyki biegu, rozkładania sił, o d ży ­
w iania po drodze, zebraliśm y słow em  dużo w iadom ości n ieod zow ­
nych  dla p rzygotow an ia  się do tak łatw ego na pozór, a tak tru d ­
nego w  rzeczyw isto ści dystansu.



B ieg  b y ł pełnym  trium fem  Szw edów , którzy  dwom a swym i 
zaw odnikam i zajęli dwa pierw sze m iejsca i to tak zdecydow anie, 
że ju ż  w  pierw szem  okrążeniu  «leżeli» na czele staw ki. C zas 
zw ycięscy  L indgrena, odbiegający co praw da od najlepszych  w y ­
ników  osiąganych p rzez Skandynaw ów  je st  jedn ak z uw agi na 
o lbrzym ią sum ę w zniesień w  tym  biegu  w yczyn em  znakom itym  
i ozn acza groźn e m em ento dla norw eskiej hegem onji. N ajlepszym  
nieskandynaw skim  biegaczem  okazał się zdobyw ca trzeciego 
m iejsca, D onth (C zechosłow acja H . D. W.), k tóry  pozosta ł w praw ­
dzie za  p ierw szym  Szw edem  o 23 m inut, ale też b lisko  o 20 m i­
nut zostaw ił za  sobą czw artego (W łocha) podczas g dy pom iędzy 
następnym i b y ły  ju ż  ty lk o  bardzo n iew ielkie różnice. Jako całość 
reprezentacji najlepiej spisali się poza Szw edam i C zechosłow acy, 
po nich m ający w ielkie szanse ze w zględ u  na swą liczebn ość 
W łosi, w reszcie N iem cy, k tórzy  odegrali rolę poważną, nie tak 
jedn ak  ja k  na to ogó ł i oni sami się spodziew ali.

W yn ik i b iegu  50 km  b yły  następujące:

I. L in d gren S zw e cja 4 :1 1 :5 2
2 . W ick stro m » » 4 :2 9 :5 7
3 - D on th C zech o sło w a cja H . D. W . 4 : 3 4 :5 4
4 - D em etz W ło ch y 4 :5 1 :5 1
5 - T h eato N iem cy 4 :5 3 :0 6
6. N e m e c k y  J. C zech osłow acja C. S. L . 4 :5 4 :0 1
7- F e ista u r » » » 4 :5 7 :0 4
8. H u b e r N iem cy 4 : 59:07
9 - P ellisier W ło ch y 5:0 0 :38

10. T offo li 5 :0 1:0 9
11. V a lc i » » 5 :0 1:2 5
12. O ttoz » » 5 :0 3:5 0
13- G lu ck » » 5 :0 9 :5 9
14. Bujak F. Polska 5 :10 :3 0
15- R ossi W ło ch y 5 :12 :4 3
16. F isera C zech osłow acja C. S . L . 5 :1 3 :2 5
17. Ser.torelli W ło ch y 5 : 1 4 : 1 7
18. R o ssi G. » » 5 :1 5 :4 0
19- Jan sa  Jo sko J u g o sła w ia 5 :1 6 :2 6
20. L a ced elli W ło ch y 5:20 :0 2
21. C on fortola » » 5 :2 1 :1 3
22. A lb erti » » 5 :2 4 :0 7
23- S en on er » » 5 :2 4 :4 3
24. H ann em ann N iem cy 5 :2 7:0 5
25- V u e rich  A. W ło ch y 5:4 4 :0 9
26. V u e rich  D. » » 5 :5 6 :2 1
27. Jan sa Jan k o Ju go sła w ia 5 : 57:42

D zień odpoczyn ku po b iegu  50 kilom etrow ym  p rzezn aczon y 
b ył na «dyplomację», posiedzenie zarządu F . I. S., w zajem ne 
w iz yty  oraz w ycieczki. Sfin alizow an o w ięc w tedy ostatecznie d o j­
rzałą ju ż  spraw ę startu zaw odników  austrjackich  i uchw alono 
k ilk a  dodatków  i w yjaśnień do regulam inu zaw odów . W ycieczk a  
urządzon a p rzez gospod arzy  do schroniska im ienia G. R avy  na



p rzełęczy  G iau  (2600 m.) zapoznała nas bliżej z pięknem i tere­
nami o k olicy  Cortiny.

N ied łu go  jed n ak  cieszyliśm y się m iłym  spacerem  po górach 
gd yż trzeba było  p rzygo tow ać się do batalji w  następnym  dniu, 
do której w ystępow aliśm y z w szystk iem i sw em i siłam i. D zień 
b iegu  18 km. b y ł znaczn ie sp okojn iejszy  i pogod niejszy  od tego, 
w  którym  odbyw ał się b ieg  50 km. Bez w iatru ciepło, tem pera­
tura około  3 stopnie niżej zera, w szystk o  to składało się na zn a­
kom ite w arunki.

Co praw da start rozpoczyn ał 
się o godzin ie 9, a że startowało 
i i i  zaw odników , w ięc w miarę 
w zbija jącego się ku  zenitow i 
słońca, ostatni zaw odnicy m ieli ju ż  
śn ieg  rozm iękły, a zatem  szanse 
gorsze od p ierw szych. Pożądany 
kiedyin dziej ostatni num er star­
tow y w yciągn ął w łaśnie nasz za ­
w odnik.

Z w yjątkiem  Sieczki, który 
w tym  roku nie m iał w iększego  
treningu biegow ego, stanęli na 
starcie w szyscy  inni zaw odnicy 
nasi: B ujak  F., Schiele K., K rze p ­
tow ski A . I., R ozm us A., Ż ytko- 
w icz W . i C zech  B.

B ieg  ten zak o ń czy ł się naszym, 
p ierw szym  pow ażnym , m iędzy­
narodow ym  sukcesem , g d yż na 
69 zaw odników , k tó rzy  b ieg  u k oń ­
czyli, debiutujący z naszej strony 
zagranicą B. C zech  zajął niespo­
dziew ane dla ogółu  12 miejsce, 
a inni zaw odnicy w przew ażnej 
ilości zn aleźli się w  pierw szej p o ­
łow ie k lasyfikow an ych . Zaw odnicy czterech narodów b y li przed 
nami, za nami zaś zaw odnicy pięciu  państw.

W y n ik  ten zw ró cił na nas uw agę ogólnej opinji a nam sa­
m ym  p o słu ży ł za dowód, że planow o prow adzona praca m usi do­
prow adzić do rezultatów .

Z trasą biegu  poradzono sobie bez w iększych  trudności. U cięto  
po prostu oba końce 25 km. pętli poprzedniego  b iegu  i na tej 
skróconej trasie poprow adzono szlak  ośm nastki, co zresztą  da­
w ało bezsporną przew agę tym  zaw odnikom , k tórzy  pozn ali ją  
uprzednio w  b iegu  dystansow ym .

Z w ycięzcą  biegu  został zdobyw ca p ierw szego  m iejsca w  pię-
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dziesiątce Szw ed  Lin dgren, potw ierdzając w  ten sposób sw ą b e z­
kon ku ren cyjną klasę. R ew elacyjnym  do pew nego stopnia n ato­
m iast b y ł w yn ik  osiągn ięty p rzez D ontha (C zechosłow acja H . D. W.), 
k tóry  zdobyw ając drugie m iejsce dowiódł, że skala je g o  m ożli­
w ości nie le ży  ty lk o  w  dystansie.

Jeżeli idzie o nasz w yn ik  to zajęliśm y następujące m iejsca: 
12, 26, 27, 30, 38 i 44; p rzed  nami b yli zaw odnicy Szw ecji, C zech o ­
słow acji, N iem iec i W łoch, za nami zaś zaw odnicy Szw ajcarji, 
A u strji, Francji, W ęg ie r  i Jugosław ji.

P o za w ynikiem  B. Czecha, na w yróżnien ie zasłu żyło  m iejsce 
osiągnięte p rzez B ujaka oraz Schielego, k tóry  p rzyn ależąc do 
k lasy  starszych, m usiał startow ać w  ogólnej konkurencji, p on ie­
w aż w  C ortinie nie b y ło  podziału  na klasy. T a k że  i inni nasi 
zaw odnicy spełn ili w zupełn ości sw e zadanie i nie zaw iedli p o ­
kładanych w  nich nadzieji.

K o le jn e  ugrupow anie narodów  było  następujące: N ajlepszym  
Szw edem  b y ł L in dgren  (1), najlepszym  C zechosłow akiem  b ył 
D onth (2), najlepszym  N iem cem  b y ł Schneider (3), najlepszym  
W łochem  b y ł P ellisier (8), najlepszym  P olakiem  b y ł C zech  (12), 
najlepszym  Szw ajcarem  b y ł R ubi (19), najlepszym  Jugosłow jani- 
nem b y ł Jansa (48), najlepszym  F ran cuzem  b y ł V andelle  (50), 
najlepszym  A ustrjakiem  b y ł G eisschlaeger (52), najlepszym  zaś 
W ęgrem  b y ł Szen d ey (61).

S zcze gó ło w y  w yn ik  b iegu  18 km  b y ł następujący:

I. L in d g re n S zw ecja 1 23:35
2. D on th C zech osłow acj a H . D. W . 1 29:42

3 - S ch n eid er N iem cy I 3o :47
4 - W ick stro em S zw e cja 1 30:52
5 - M u eller N iem cy I 31:0 0
6. H u b er N iem cy 1 3 1 :1 0
7- N e m e c k y  O. C zech osłow a cja C. S. L . 1 3 1 :2 1
8. P ellisier W ło ch y 1 3 i :57
9- N e m e ck y  J. C zech osłow acja C. S . L . 1 32:45

10. N o v a k » » » 1 32 :5 1
11. F e ista u r » » » 1 3 3 : i 4
12. C zech B. P olska 1 33:31
13- S olled er N iem cy 1 33:43
14. H o ertn age l » » 33:53
15- T h eato » » 1 34 :38
16. P u rk e rt C ze ch o sło w a cja H . D. W . 1 35:04
17- W en d e » » » 1 35:07
18. B a ck er W ło c h y 1 3 5 : i 8
19. R u b i S zw a jc a r ja 1 35:21
20. A d o lf C zech osłow acj a H . D. W . 1 35:41
21. D em etz W ło c h y 1 36:22
22. G lu c k » » 1 36:25
23- E d m an S zw e cja 1 37:09
24. Im boden W ło ch y 1 37:33
25- A lberti » » 1 38:32
26. Bujak Polska 1 38:34
27. K rzeptow ski A. 1. « » 1 38:59



28. Bim C zech osłow acja S. S . L. 1 :3 9 :1 2
29. G iacom elli W ło ch y 1:3 9 :4 2
30. Sch iele P olska 1 :4 0 :2 4
3 i- T ry zn a C zechosło w acj a C. S. L. 1:4 0 :3 2
32 . W u erich W ło ch y i : 4 i :35
33 - V e n zi » » i : 4 i :53
34- S ch m id t S zw ajcarja 1:4 2 :0 3
35 - F a u re W ło ch y 1:4 2 :0 4
36. N eyer N iem cy 1 :4 2 :2 3
37. R e ck n a g e l » » 1:4 3 :4 0
38. R ozm us P olska 1 :4 3 :5 8
39- K a rlsso n S zw e cja 1 :4 4 :0 7
40. W u illeu m ier S zw a jca r ja 1 :4 4 :1 1
41. Paterlin i W ło ch y 1 :4 4 :1 4
42. H ann em ann N iem cy 1 :4 4 :2 1
43- L a ced elli W ło ch y 1 :4 4 :2 4
44. Zytkowicz P olska 1 :4 5 :1 4
45 - A n to n ietti T . W ło ch y 1 :4 5 :1 9
46. D ick C zech osłow acja  H . D. W . 1 :4 5 :2 3
47 - A n ton ietti S. W ło ch y 1:4 6 :0 8
48. Jansa Jan ko J u g o sła w ja 1 :4 6 :1 1
49 - F isera C zech o sło w a cja C. S. L . 1 :4 6 :2 6
50 . V an d elle F ra n cja 1:4 6 :5 8
Si- K m et J u g o sła w ja 1 :4 7 :1 5
52. G eissch laeger A ustrja 1 :4 8 :1 5
53- T a b a cci WTło ch y 1:4 9 :4 4
54- R a tta y A u strja 1 :5 2 :1 9
55- L an d rin i W ło ch y 1 :5 2 :5 2
56. Y a le n ti » » 1:5 3 :0 2
57- S en on er » » 1 :5 4 :2 0
58. T an tard in i » » 1:5 4 :4 6
59- V o lcan » » i : 55:47
60. U n teru b er A n dr. » » 2 :0 2 :14
61. S zen d ey W ę g ry 2 :0 2 :15
62. S ircelj J u g o sła w ja 2:0 3:0 9
63. D e Polo W ło ch y 2 :0 3 :4 1
64. M ed y F ra n cja 2 :0 7:32
65. U n teru b er Ant. W ło ch y 2 :0 7 :5 6
66. U n terub er U. » » 2 :0 9 :5 3
67. U n teru b er F. » » 2 :1 2 :5 3
68. P a lfy A ustrja 2 :19 :0 6
69. W alen te W ło ch y 2:38 :4 5

O statni kulm inacyjny dzień zaw odów  b ył w idow nią dwucli 
kon ku rsów  skoków . P rzed  południem  odbył się kon ku rs dla 
b iegu  złożonego, po południu zaś konkurs otw arty. U rządzenie 
osobnego konkursu  dla biegu  złożon ego  ma niew ątpliw ie swe 
log iczn e  uzasadnienie, ja k  długo jedn ak nie przep row adzi się po­
dobnego w yodrębnienia w  b iegu  18 kilom etrow ym , tak  długo 
urządzanie osobnego kon ku rsu  dla kom binacji nie m a pełnej 
racji. Z drugiej strony urządzanie w  jedn ym  dniu dw óch k o n ­
kursów  nie je st bynajm niej w ygodnem , nie było  zaś takiem  zw ła sz­
cza  w Cortinie, gdzie  z pow odu oddalenia sk oczn i od miasta nie 
m ożna było  po przedpołudniow ym  rozpoczętym  ze znacznem  
opóźnieniem  konkursie odejść do miasta, b y  zn ow u potem  praw ie



natychm iast pow rócić na skocznię. T rzeb a  się w ięc było  zado­
w olić przygod n ym  pobytem  w gospodzie u stóp skoczni, gdzie 
przepędzono k ilk a  m iłych chw il z zaw odnikam i innych krajów, 
ale gdzie  o jak im  takim  odpoczyn ku  nie m ogło b yć m owy.

Przed południow y kon ku rs sk okó w  odbył się p rzy  nader n i­
kłym  udziale publiczności. Skakano z po łow y rozbiegu  i bardzo 
ostrożnie, pew ną śm iałość m ożna było  zau w ażyć ty lk o  u tych 
zaw odników , k tórzy  w biegu  zn aleźli się daleko w tyle i w  za ­

sadzie na konkursie m ogli tylko  
zyskać. I  ci także jed n ak  nie 
w iele pokazali.

Do zaw odów  stanęło 29 za­
w odników , z których  jeden odstą­
pił, tak  że w biegu  złożon ym  sk la ­
syfikow ano 28 zaw odników .

Z azn aczyć należy, że w  p ierw ­
szej dzięsiątce nie było  ani je d ­
nego Szw eda, co ostatecznie p rze­
kreśliło  nadzieje szw ed zkie  na 
jak iś zaszczytn y  w yn ik  w  kom ­
binacji.

N asi zaw odnicy skakali na 
ogó ł z pow odzeniem . D o tyczy ło  
to p rzedew szystkiem  B. Czecha, 
k tóry  pozbaw iony w iększej ru ­
tyny, ze spokojem  w alczy ł z do­
św iadczonym i m istrzam i. S iła je g o  
polegała na dobrze odczutym , choć 
bynajm niej nie zupełnie opano­
w anym  stylu  i to tak znacznie, 
że ze sw ym i dwom a skokam i 
średniej długości, zn alazł się da­
leko przed innym i zawodnikam i, 
osiągającym i dużo w iększe skoki. 

O siągnął on w  tym  konkursie 5 -te m iejsce, co w yw ołało  pow szechne 
m niem anie o pow stającym  nowym  talencie w b iegu  złożonym , na 
forum  m iędzynarodow em . C zechow i rokow ano piękną p rzyszłość 
w  n ajb liższych  ju ż  latach.

Z inn ych p olskich  zaw odników , bardzo dobrze i z dużą p ew ­
nością skakał K rzep tow ski, najlepiej stosunkow o ze w szystk ich  
P olaków  zn any na zagran iczn ych  skoczniach. R ozm us nie o siąg­
nął takiej form y do jak ie j bez trudu m ógłby doprow adzić, a i Żyt- 
kow icz, z pow odu zw ichn iętego  na treningu palca nie m ógł ro z­
w in ąć swej spraw ności.

Po ostatecznem  obliczen iu  not b iegu  18 km. i skoku , usta­
lono następujący w ynik  b iegu  złożon ego:

D r  Ivo Pirc ■— Prezes Jugosłowiań­
skiego Związku Narciarskiego



1. P u rk ert C zech osło  w acj a H . D. W . 17:94 7
2. N e m e ck y  O. » » C. S. L. 17:645
3. W en d e » » H . D. W . 17:489
4. R u b i S zw ajcarja 16:687
5. H ó rtn a gel N iem cy 16:583
6. C zech P olska 16:343
7. A d o lf C zech osłow acja H . D . W . 15:926
8. V e n zi W ło ch y 15:758
9. K rzeptow ski A . I. P olska 15:666

10. D ick C zech osło  w acj a H . D . W . 15 :6 14
11. M u ller N iem cy 15:500
12. K a rlsso n S zw e cja 15:437
13. E d m an » » 15:333
14. S ch m id t S zw a jc a r ja 15 :3 12
15. Bim C zech osło  w acj a C. S . L . 15:259
16. V u illeu m ier S zw a jca r ja 14:947
17. N eyer N iem cy 14 :9 16
18. F au re W ło ch y 14:875
19. S ch n eid er N iem cy 14 :7 19
20. R e ck n a g e l » » 14:697
21. T ryzn a C zech osłow acja C. S. L. 14:571
22. Im boden W ło ch y T 4:208
23. P aterlin i » » 13:833
24. R ozm us P olska 13 :4 16
25. Z ytkow icz » » 13:250
26. R a tta y A u strja 12 :1 1 8
27. V an d elle F ra n cja I O :104
28. G eissch lager A ustrja 8:540

P o w yższa  tabela daje nam obraz sukcesu  ja k i odnieśliśm y 
w  tej tak pow ażnej konkurencji. D w a m iejsca w  pierw szej d zie­
siątce k lasyfikow an ych  (jedno szóste, jedn o dziewiąte) to ja k  na 
przekon an ie w kraju, że nie posiadam y sił do b iegu  złożonego, 
aż nadto w ystarczający  dow ód pozytyw n y. W śród  28 sk la sy fik o ­
w anych nie ma bow iem  nieznanego nazw iska. W szystk o  to za ­
w odnicy m ogący p o szczycić  się nie jedn ym  pięknym  sukcesem  
i nie jedn ym  pow ażn ym  startem.

W  w yn ik u  b iegu  złożon ego  w  Cortinie zn aleźliśm y dowód, 
że praca którą  dotychczas w ykonaliśm y ma podstaw y racjonalne 
i w  bliskiej ju ż  p rzyszło ści pow inniśm y zbierać ow oce tej pracy. 
W y n ik i w  C ortinie o tw orzyły  nam drzw i do rów norzędnej k o n ­
kurencji środkow o-europejskiej, a w n ajb liższych  latach będziem y 
m ogli degrać rolę gro źn ych  i rów nych siłą w spółzaw odników .

P rzeglądając w yn ik i b iegu  złożonego, pod w zględem  m iejsc 
osiągniętych  przez państw a w idzim y, że najlepszym  C zechosło- 
w akiem  je st  P urkert (i), najlepszym  Szw ajcarem  je st R ubi (4), 
najlepszym  N iem cem  H órtnagel (5), najlepszym  Polakiem  Czech 
Br. (6), najlepszym  W łochem  V en zi (8), najlepszym  Szw edem  
K arlsson  (12), najlepszym  A ustrjakiem  R attay (26), najlepszym  
Fran cuzem  V an d elle  (27). K o le jn ość w ięc ugrupow ania państw  
w  b iegu  złożon ym  b y ła  następująca:

C zechosłow acja, Szw ajcarja, N iem cy, Polska, W łoch y, Szw ecja,



A u strja  i Francja. N ie star­
tow ały w b iegu  złożon ym  
Jugosław ia i W ęgry.

Popołudn iow y konkurs 
sk oków  b y ł pew nego rodzaju 
u roczystością  sportow o-au- 
tom obilową. N ie  m ogło b yć 
zresztą inaczej w e W ło szech  
w  kraju  autom obilizm u. 
D zięk i św ietnym  szosom , 
z n a k o m ic ie  utrzym anym  
przez ustaw iczne w alcow anie 
naw ierzchni śnieżnej, z je ­
chało k ilkaset sam ochodów 
i zajęło praw ie całą długość 
drogi, prow adzącej z Cortiny 
do skoczni. Bardzo w iele 
w ozów  bez łań cuchów  na 
kołach św iadczyło  w ym ow ­
nie, że górskie drogi u trzy ­
mane są doskonale i że z i­
m owa turystyka sam ocho­
dowa nie napotyka p rze­
szkód  w  o jczyźn ie  sam o­
chodu.

Punktualnie o godzin ie 
2-giej popoł. zjaw ił się wi-

Cortina d ’Ampezzo. IQ27 r. Następca tronu tany . ow acyjnie . , nast<?Pca 
włoskiego, książę Umberto (pierwszy od lewej), tronu i zajął m iejsce na try- 
obserwuje przebieg wyścigu po km, w środku bunie, poczem  rozp oczął się 

z profilu płk. Holmquist spraw nie prow adzon y k o n ­
kurs, którego  poziom  spor- 

;ow y b y ł bardzo w ysoki. Bardzo liczn ie zgrom adzon a publiczność 
m iała istotnie pierw szorzędne w idow isko sportowe.

Już po p ierw szych  skokach  okazało  się, że faktycznie  stosunek 
rozbiegu do zeskoku, ja k  to na p ierw szy rzut oka w ydaw ało się, 
nie b y ł odpowiedni. S k o k i ponad granicę 50 m etrów, k o ń czyły  
się często upadkiem , tak że osiągnięty p rzez zw ycięzcę  konkursu, 
E dm ana (Szwecja), sk ok  54 m etrowy, zdaw ał się b yć m axim um  
tego, czego  od tej sk oczn i m ożna było  oczekiw ać. W y n ik  ten 
zasługuje tem bardziej na podkreślenie, że Edm an w p rzed p ołu d ­
niow ym  kokursie upadł, złam ał narty i zranił się.

P ow yżej piędziesięciu  m etrów «leżeli» pom iędzy innym i: W uil- 
leum ier i Purkert, z których  ostatni, upadkiem  sw ym  na d łu g o ­
ści 54 m etrów p rzekreślił nadzieje na zw ycięstw o, g d y ż stylem  
lepszy b ył od Edm ana. N ie  p ow odziło  się także znanem u Carl-



senowi, k tóry  skakał poza 
konkursem . P iękne je g o  
sk oki z charakterystycznem  
w ygięciem  pleców , k o ń czyły  
się z pow odu nadmiernej 
prasy upadkiem .

Pierw szym  w nioskiem  
z obserw acji konkursu  sk o ­
ków  b y ł ten, że stary styl 
je st na w ym arciu, że skok 
aerodynam iczny nie je st j e ­
szcze  ostatniem  słowem, 
a zatem, że przed  narciar­
stwem  istnieje je sz c ze  m oż­
liw ość rozw oju  piękna i stylu  
najp iękniejszego  ćw iczenia 
sportow ego jakim  je st skok.

D rugim  w nioskiem  nas 
specjalnie interesującym  b ył 
ten, że w praw dzie znaczne 
bardzo poczyn iliśm y postę­
p y  i w  dużej m ierze d og on i­
liśm y zagranicę, ale że je d ­
nak zagranica ta postępuje 
niezm iernie szyb ko  i że b ę­
dziem y m usieli usilnie pra­
cować, by w p rzyszło ści star­
tow ać na równi.

Z aw odnicy nasi skakali 
średnio i średnie też były  
m iejsca jak ie  uzyskali. O sią­
gnęli oni w  kolejn ości:
K rzep tow ski, Sieczka, Rozm us, C zech  i Ż ytk ow icz m iejsca: 18, 
19; 25, 28 i 29, na 36 sklasyfikow anych. N ajd alszy  skok z p o l­
skich zaw odników  osiągn ął S ieczk a  (45 mtr.) w yrów nując d otych ­
czas osiągn ięty  najlepszy w yn ik  polski.

W yn ik  konkursu  sk oków  b y ł następujący:

Cortina d'Ampezzo. 1927 r. Zeszłego roku 
jeszcze «junjor>>, Br. Czech, rozpoczyna swą 
międzynarodową karjere sportową pierwszym 

startem zagranicznym we Włoszech

I. E d m an S zw e cja 18:420 46-5 54
2. D ick C zech osłow acja  H . D. W . 17:562 50 48-5
3- K arlsso n S zw ecja 17:435 44 5 i -5
4 - F e u z S zw ajcarja 16:833 48 48
5 - W en de C zech o sło w a cja  H . D. W . 16:763 46 49
6. V en zi W ło c h y 16:527 49'5 49
7- S ch m id t S zw ajcarja 16:520 44'5 48
8. N eyer N iem cy 16 :14 5 46-5 48
9 - R e ck n a g e l » » 15:562 48 46-5

10. Z am patti W ło ch y 15 :10 4 38-5 49
11. H o ertn agel N iem cy 14:904 43 44’5

N  a r c ia r s tw o  4 49



12. F a u re W ło ch y 14: 645 40 44'5
13. R u b i S zw ajcarja 14:602 40-5 43
14. N e m e ck y  O. C zech osłow acj a C. S . L. 14:395  37 45’5
15. F in g o W ło ch y 14 :229  39 45
16. Bim C zech osłow acj a C. S. L. 14:062 43 45'5
17. A d o lf » » H . D. W . 13:8 33 39 40
18. K rzeptow ski I. Polska 13:645 36'5 39
19. S ieczk a » » 13:58 3 38 45
20. Szepes W ę g ry 13 :5 18  41-5 37
21. T ry zn a C zech osłow acja C. S . L. 13 :3 12  38-5 40
22. V u illeu m ier S zw ajcarja 13:270  41 —
23. P u rk e rt C zech osłow acj a H . D . W. 13:269 52-5 —
24. G ally W ło ch y 13:062 34 39'5
25. R ozm us P olska 12 :76 9  33 34" 5
26. M oiso W ło ch y 12:624 32 40
27. M u eller N iem cy 12 :16 6  — 48'5

28. C zech Polska 12:062 33-5 39
29. Ż ytkow icz » » 12:000 34 38-5
30. F reim an n  Szw ajo . 10:542 —  —
31. Z ard in i W ło c h y  10:290 —  42-5
32. P o m p an in  » » 10 :14 5  40-5 —
33. P aterlin i » » 9=750 39-5 —
34. R a tta y  A u strja  9:478  —  —
35. V a len te  W ło c h y  8:875 4 °'5  —
36. S ch u lt N iem cy  5 :16 6  —  —

Don Antonio Yictory y Rojas — Prezes 
Królewskiego Turystycznego Towarzy­

stwa Hiszpańskiego «Pcńalara»

U ro czyste  rozdanie nagród 
odbyło się w ieczorem  w  hotelu 
Savoy. Im ieniem  gospod arzy p r z e ­
m ów ił inż. G. Rava, poczem  pod ­
sekretarz stanu gen. Balio w rę­
czy ł zw ycięzcom  nagrody, k tó ­
rych przyzn an o: 5 za dystans, 
5 za b ieg  18 km., 6 za konkurs 
sk oków  i ty lk o  2 za w yn ik  w b ie­
gu  złożonym . Ze strony S z w e ­
dów przem aw iał pułk. H olm ąuist 
po francusku, im ieniem  Fran cji 
Dr. M inelle, ze stron y czesko- 
słow ackiej przem aw iał po w łosku 
arch. K o n cky, z polskiej strony 
m ów ił po francusku inż. W oynie- 
w icz, L ad isz za H. D. W . po nie­
m iecku, podobnie też po niem iecku 
m ów ił B ieler za niem iecki zw ią­
zek  narciarski. N a  zakończenie 
m iędzynarodow ych mów, w yg ło sił 
po niem iecku krótkie przem ów ie­
nie Dr. D ann egger im ieniem  Szw aj - 
carji, zapraszając obecnych na 
Ig rzy sk a  O lim pijskie do St. M oritz.



K ilk a  m iłych godzin  sp ędzili następnie zaw odnicy po rozdaniu 
nagród w  H otelu  Savoy, poczem  udaliśm y się do kw ater celem 
p rzygotow an ia  się do podróży. W czesn ym  rankiem  żegnani przez 
gościn n ych  gospodarzy, odjechaliśm y ku p ółn ocy unosząc żyw e 
u czucie w dzięczności, za  doznaną gościnę i pełne zadow olenie 
z udziału  w  pierw szorzędnej im prezie sportow ej.

U d zia ł nasz w  zaw odach w  C ortinie m iał dla narciarstw a p o l­
sk iego  pow ażn e znaczenie. P rzedew szystkiem  d zięki osiągniętym  
w ynikom  p olep szyliśm y niezm iernie naszą sportow ą p o zycję  m iędzy­
narodową. O góln a  opinja zainteresow ała się naszym  sportem, o ce­
niła go  w ysoko  i dała w yraz przekonaniu, że polskie narciarstw o 
odgryw a rolę pow ażną i w  p rzyszło ści zapow iada się groźn ie  dla 
n ajw iększych  nawet p otęg narciarstw a św iatow ego.

Z drugiej stron y zadow nicy nasi nabyli pew ności siebie, zoba­
czy li w iele ciekaw ych  w zorów , nabrali w iększej rutyny i p rzek o ­
nali się, że p rzy  usilnej pracy i racjonalnym  treningu sięgnąć 
będą m ogli z każdym  rokiem  coraz w yżej. Przekonanie, że tylko  
pracą dochodzi się do pow ażnych  rezultatów  m iędzynarodow ych 
było  dla n aszych  zaw odników  najcenniejszą w skazów ką na p rz y ­
szłość, z naszej pod każdym  w zględem  udałej w ypraw y do 
Cortiny.

Stanisław Gąsienica Sieczka w skoku 44 m. 
podczas zawodów w Klosters— 1927



Uroczyste otwarcie Igrzysk II. Olimpjady Zimowej w St. Moritz — iq 28. 
Drużyna polska, składająca sie z delegatów, patrolu wojskowego, narciarzy, 
hockeistów i hobsleighistów, poprzedzona sztandarem, maszeruje na stadjon lodowy

S T A N I S Ł A W  F A E C H E R

II. Olimpjacta Zimowa w St. Moritz
i i — i( j  i i . 1 9 2 8

N asz start w  zaw odach II. O lim pjady zim ow ej w  St. M oritz 
z w ielu  w zględ ów  je st  god ny uw agi. P rzedew szystkiem  po raz 
p ierw szy w  historji sportu p olskiego  przeprow adziliśm y prace 
p rzygotow aw cze na tak w ielką  skalę i z taką precyzją, że fakt 
ten ju ż  sam dla siebie ozn acza dla nas niew ątpliw ą k o rzyść  o da­
leko w p rzyszło ść  sięgających  skutkach.

P rzekon aliśm y się, że jesteśm y zdoln i do program ow ej, kon- 
sekw etnej i celow ej pracy, że nie zbraknie nam um iejętności do 
usunięcia i złagodzen ia  tarć, jak ie  p rzy  tego  rodzaju  pracy są 
nieuchronne.

P rzekon ali się zaw odnicy nasi o praw dzie w ielokrotnie p ow ta­
rzanych  zasad treningow ych, o słuszności zdania, że ty lk o  pracą 
zdobyw a się rezultaty.

Start nasz w  igrzysk ach  II. O lim pjady zim ow ej w ypadł 
znaczn ie pom yślniej niż spodziew aliśm y się w  chw ili w yjazdu.



N a m iejscu ig rzy sk  —  w ogn iu  w alki —  okazało  się, że rezultat 
m ógł b yć je sz cze  lepszy. T a k  w iele znaczące w sporcie szczęście 
nie uśm iechnęło się do nas, ja k b y  los chciał nas nauczyć, że nie 
jedn ego  je sz cze  doznam y rozczarow ania. Jeżeli m amy o to żal, 
to ty lk o  dlatego, że zaw ody olim pijskie, ja k  żadne inne noszą na 
sobie piętno ryw alizacji narodów, a nam w szak  chodziło  najbar­
dziej o godne reprezentow anie n aszego państw a. N ie  m yślim y ani 
chw ili o tłum aczeniu  się brakiem  szczęścia, n iew ątpliw ie bow iem  
rezultaty naszego udziału  w  igrzyskach  olim pijskich  były, mimo 
braku tego  szczęścia  dobre i postaw iły  nas w rzędzie najsiln iej­
szej kon ku ren cji narciarstw a europejskiego. Św iadom ość tego na­
szego  stanow iska siln iejszą  je st bodaj w opinji zagranicznej, niż 
w  opinji naszego kraju.

Z końcem  styczn ia  1928 roku przygotow an ia  dobiegły  kresu. 
Mimo niepom yślnych w arun ków  śnieżnych, mimo w ielu  przeszkód  
i trudności zdołaliśm y naszą drużyn ę doprow adzić do stanu sto ­
sunkow o zb liżon ego  do zam ierzeń. W  ciągu  kilkakrotn ie p rzep ro ­
w adzonych  zaw odów  elim in acyjnych i kw alifikacyjnych  sk rysta li­
zow ały się ostatecznie w artości zaw odników  na tyle w yraźnie, że 
m ożna było  dokonać w yboru  reprezentacji bez w iększych  trudności.

P o lsk i K om itet O lim pijski ustalił na w n iosek Z w iązku  N arciar­
sk iego  liczebn ość naszej drużyny na 12 osób. W  tych  ramach, 
d zięki temu, że w ielu  zaw odników  dało się u żyć do k ilk u  startów, 
m ogliśm y pom yśleć o kom pletnem  obsadzeniu program u o lim pij­
sk iego  przeznaczając po czterech startujących do każdej konkurencji.

W yb ór d ru żyn y dokonany przez kapitana zw iązkow ego  p rze ­
w idyw ał następujący układ  startów :

W  b iegu  50 km  startow ać m ieli: B ujak  Józef, K aw a F ra n ci­
szek, K rzep to w sk i A n d rzej II., W ilczy ń sk i Stanisław.

W  biegu  18 km  startow ać m ieli: B ujak Józef, K rzep to w ski 
A n drzej II., M otyka Zdzisław , Szostak  K arol.

W  biegu  złożon ym  startow ać m ieli: Czech Bronisław , K r z e p ­
tow ski A n d rzej I., M otyka Stanisław  i R ozm us Aleksander.

W  kon kursie sk okó w  startow ać m ieli: C zech  Bronisław , K rz e p ­
tow ski A n d rzej I., R ozm us A leksan d er i S ieczk a  G ąsienica S ta­
nisław.

Jako rezerw ow y w yzn aczo n y został M ietelski W ład ysław  do 
skoków , gd yż na pięciu  skoczków , m ających brać udział w ośm iu 
startach m ogła się okazać potrzeba zastępstwa.

D rużyna polska składała się w ięc z 12 zaw odników , przyczem  
następujące k lub y zło ży ły  się na je j sk ład: S. N. P. T . T . Z a k o ­
pane —  5 zaw odników , O. N . S o k ó ł Zakopane —  4 zaw odników , 
S. N . T . S. W isła  K rak ó w  —  2 zaw odników  i K . T . N. L w ó w  —  
1 zaw odnik.

31 styczn ia  bezpośrednio po rozegranych  w K ry n icy  zaw odach 
k w alifikacyjn ych  zebrała się drużyna w  K rak o w ie  przygotow an a



do drogi. G ościnny O ddział W ioślarsk i S o k o ła  krakow skiego  u dzielił 
sw ych pom ieszczeń celem  odbycia podróżnej odprawy, na której 
skontrolow ano sprzęt i oporządzenie zaw odników , oraz u zu p eł­
niono braki, jak ie  je sz c ze  się ujaw niły.

W  salonie recepcyjnym  dw orca krakow skiego  odbyło się p o ­
żegn anie odjeżdżających  zaw odników , pozdraw ianych słow am i za ­
chęty p rzez D ow ódcę K orp u su  nr. V . gen. W rób lew skiego  i p rz y ­
b yłego  na odprawę P rezesa Z w iązku  pułk. inż. A . B obkow skiego.

W ład ze kolejow e zapew niły  osobny, dyrygow an y w prost do 
W iedn ia w ygod n y wagon, w którym  zaw odnicy rozgospodarow ali 
się odrazu, oblepiając w szystk ie  okna nalepkam i P olsk iego  K o ­
m itetu O lim pijskiego.

K ierow n ictw o d rużyn y narciarskiej, a zarazem  zastępstw o szefa 
całej polskiej ekspedycji zim ow ej objął Stanisław  F aech er p rzy  
pom ocy H . Grosm ana.

W sp óln ie z cyw iln ą drużyn ą narciarską odjechał w  pełnym  
składzie w ojskow y patrol narciarski pod kierow nictw em  kapitana 
J. Ł u ckiego , trener dru żyn y B en gt Sim onsen, i lekarz dr. J. M a­
zurek.

K rótk ie  ram y artykułu  sp raw ozdaw czego nie pozw alają na 
obszerniejszy opis pierw szych  dni pobytu  w  St. M oritz przed 
zawodam i, w ypełnionych  w ytężon ą pracą treningow ą zaw odników  
i usprawnieniem  organizacji. Z n alazłszy doskonałe w arun ki życia  
w  hotelu  B adrutt m ogliśm y bez p rzeszkód  rozw inąć nasz plan 
działania, tem bardziej, że postaw a zaw odników , mimo daleko p o ­
sun iętych w ym agań karn ości była  bez zarzutu. K ierow n ictw o dru­
żyn y  w ydaw ało p rzez cały czas pobytu  w  St. M oritz codzienny 
kom unikat organizacyjn y, zaw ierający d ysp ozycje i w iadom ości 
bieżące, tak że  kom unikat ten p ozostał trw ałem  św iadectw em  na­
szej pracy w  St. M oritz.

St. M oritz ozdobione na każdym  k rok u  olim pijskiem i kołam i 
i sztandaram i narodów, zaludniało się w przerażającem  tempie, 
aby bezpośrednio przed  igrzyskam i p rzekszta łcić  się w  w ielki 
m iędzyn arodow y jarm ark. M ogliśm y u żyw ać w  tem m orzu sportu, 
gdyż codziennie odbyw ały się im prezy, ja k  w yścig i konne, zaw ody 
bob sleigh ’owe i t. d., mając jedn ak  do w ykon ania  sw ój program  
trzym aliśm y się od tego  życia  nieco na uboczu. W ystarczy ło  je d ­
nak w yjść na ulicę piękn ego m iasteczka, by utonąć w  praw dziw ej 
rzece przeróżn ych  narodow ości, pstrzących  się rozm aitem i strojam i 
i odznakam i i na każd ym  kroku  sp otykać św iatow e sław y sportu.

Piękna, jed yn a  w sw oim  rodzaju zim a E n gad yn y  dopisyw ała na­
szym  w ycieczkom  w  teren, które przedsiębraliśm y dla pozn an ia go 
i dla odbyw ania treningów , forsow anych w  tym  ostatnim  okresie z całą 
św iadom ością. Zaw odnicy p rzyb yli bowiem  do St. M oritz w  dobrej k o n ­
d ycji fizycznej —  bynajm niej jed n ak nie u szczytu  form y sportow ej.

W y cieczk i w  teren przekon ały  nas, że o ile chodzi o biegi, to



nie będzie tu w ielkiego  w yboru  ich szlaków , o ile oczyw iście od ­
pow iadać one będą m iały w ym aganiom  regulam inow ym . D łu gi 
pas je z io r , ciągn ący się ku  zachodow i w skazyw ał w yraźnie, 
że w tym kierun ku zapew ne pójdzie szlak  50 km oraz że i ośni- 
nastka w najbliższej o kolicy  St. M oritz znajdzie sw e rozw iązanie.

O kolice te zalegał grubym  pokładem  zm rożony śnieg, pocięty 
w w ielu kierunkach głębokiem i bruzdam i śladów  narciarskich. 
P ierw szym  lepszym  takim  śladem  m ożna było  gon ić kilom etram i,

We wrześniu 1928 r. uruchomiony został pod kierownictwem kpt. J. Łuckiego 
olimpijski ośrodek narciarski w Zakopanem. Wcześnie rozpoczęta zaprawa wydała

doskonałe rezultaty

g d y ż w szystk ie  one zakładane b yły  p rzez trenujących zaw odników . 
W arun ki treningu b y ły  tak idealne, w  zm rożonych śladach 
osiągało  się tak w ielkie szybkości biegu, że zaczyn aliśm y rozu ­
mieć fantastyczne czasy skandynaw skie. Jakoż i nasi zaw odnicy 
osięgali przeciętn ą szyb k ość kilom etrow ą taką, jak a  w kraju  w naj­
silniejszej kon ku rencji należała do rzadkości.

Śn ieg  stał się w  tym  czasie w  St. M oritz ulubionym  materjałem zd ob­
niczym . U w alcow ane i ubite na twardo drogi, obrzeżone b y ły  ja k b y  
z form y odlaną skarpą, m aszty dźw igające sztandary i koła olim pijskie 
stały na sztuczn ie cyzelow an ych  ze śniegu podstawach, arcydziełem  
zaś praw dziw em  była  sk oczn ia  w ygląd ająca jak  praw dziw y model 
z gipsu, mimo olbrzym ich sw ych rozm iarów  oporządzona śniegiem  
do najdrobniejszych szczegó łów  sw ego im ponującego w yglądu.

N a skoczn i tej częstym i byliśm y gośćm i. Zaw odnicy nasi m a­



ją c y  skakać m usieli się zapozn ać ze skocznią, to też urządzany 
co pew ien czas tren in g w  skokach  daw ał doskonałe rezultaty. 
K a żd a  taka bytność na sk oczn i b y ła  zarazem  pierw szorzędnem  
w idow iskiem  sportow em , trenow ali bow iem  na skoczn i zaw odnicy 
w szystk ich  narodów. W idziało  się m nóstwo skoków , obserw ow ało 
się różnice stylu  i form y i co najw ażn iejsze nabyw ało się otuchy. 
Sp ostrzegliśm y bowiem , że różnica ja k a  nasz sk ok  dzieliła  do­
tychczas od sk oków  zagranicznych  zm alała widocznie.

Spostrzegliśm y, że w  zakresie stylu  jesteśm y na dobrej dro­
dze i że d ługościam i dochodzim y do w yn ików  św iatow ych. W szak  
zeszłoroczn a jeszcze  granica d ługości skoków , w yn osząca u nas 
45 m. dziś b y ła  przekroczon a p rzez w szystk ich  naszych o lim pij­
sk ich  skoczków , a B. C zech  stale skakał ponad 60 m., senzacyjną 
je sz c ze  w zeszłym  roku d ługość osiąganą w Europie. W ied zie li­
śm y więc, że cokolw iek  się stanie —  gd yż każd y konkurs skoków  
jej zaw sze loterją  dla najbardziej naw et rutynow anych —  to je d ­
nak nasz postęp w skokach  je s t  niew ątpliwy.

Zaciekaw ienie polskim i zaw odnikam i było  bardzo duże. N ie ­
spodziew ana zupełnie dla ogółu  klasa B. Czecha, w zbudziła  z a ­
interesow anie tak w ielkie, że w prasie zagranicznej zw łaszcza 
norw eskiej i niem ieckiej, pojaw iły  się w iadom ości o charakterze 
rewelacji. N ie było  ju ż  m ow y o tern, że p o lska  drużyn a p rzy je ­
chała się je sz c ze  uczyć. D ziś zaw odnicy p o lscy  byli zupełnie rów ­
norzędnym i ryw alam i dla najsilniejszej k lasy  europejskiej, a z je d ­
nym  z tych  zaw odników  trzeba się było  liczyć  bardzo pow ażnie 
naw et konstelacji gw iazd  skandynaw skich. C hodziło  tylko  o trochę 
szczęścia , w zględ nie o norm alną pracę podczas konkursu.

P rzygotow an ia  organizacyjne gospodarzy w  okresie przed za ­
wodam i przypom in ały istotnie szw ajcarski zegarek. P recyzyjn ie  
fun kcjon ow ały w szystk ie  części tej skom plikow anej m aszyny, jak ą  
je st zaw sze organizacja w iększych  zaw odów . Zakw aterow anie, p rz y ­
jęcia, w yposażenie techniczne stadjonu, skoczni, torów  i t. d. nie 
przedstaw iały żadnych usterek. N iestety  na tym poziom ie nie trw ało 
to długo, «olim pijska pogoda» bow iem  dotrw ała zaledw ie do dnia 
otw arcia O lim pjady. Potem  zaś nastąpiło coś, czego  podobno n aj­
starsi ludzie w  St. M oritz nie pam iętali. St. M oritz w ylosow ało  
stanow czo na ig rzy sk a  «czarną serję» pogody i to tak dalece, że 
w  pew nym  m om encie m ożność odbycia ig rzy sk  stanęła pod zn a­
kiem  zapytania. N ic  dziw n ego więc, że w takich  w arunkach za u ­
w ażyć m ożna było  całkow icie zresztą uspraw iedliw ione, załam anie 
się psych iczn e w organizacji zawodów .

O tw arcie ig rzy sk  odbyło się w  dzień b u rzy  śnieżnej i chociaż 
pozostaw iło  żyw e w spom nienie dla w szystk ich  biorących  w  niem 
udział, to jed n ak  dało się dotkliw ie we znaki uczestnikom .

B ezpośrednio potem  w eszliśm y w okres startów, w których 
żyliśm y pod silnem  w rażeniem  rozgryw ajączch  się w ypadków .



St. Moritz — widownia II . Olimpjady Zimowej — z lotu ptaka. Zwracają 
uwagę liczne tory lodowe, których tak brak naszym uzdrowiskom górskim

Bieg 50 km

Stało się tak, ja k b y  sama przyroda zapragnęła p rzy ło żyć  swą 
p ieczęć na tym  akcie olim pijskim , by nie zdaw ało się, że laur 
olim pijski zaw sze łatw ym  je st do zdobycia.

D w a dni poprzedzające w yścig, padał gęsty  śn ieg a na g ra­
niach sro żyła  się wichura, sypiąc naw isy i strącając lawiny.



W  w igilję  b iegu  zdaw ało się jeszcze , że w szystk o  będzie dobrze. 
B yła  to jedn ak chw ila złudy. K atastrofa w  atm osferze ujaw niła 
się w  nocy przed  biegiem . Jeden rzut oka na term om etr starczył, 
by p o zb yć się w szystk ich  w ątpliw ości i przedw czesn ych  nadziei.

F oen  w górach, w ysoka  tem peratura i w okół m asy św ieżo 
spadłego, pełnego w ilgo ci śniegu, starczyły  by zan iepokoić k a ż ­
dego. W  takich w arunkach p rzedew szystkiem  «chemia» narciar­
ska m iałaby ju tro  św ięcić trium fy, a m y mimo, że p raktykow a­
liśm y od dawna, p rzecież nie czuliśm y żadnej pew ności. Co- 
praw da potem  okazało się, że tej pew ności nikt nie m iał w ogóle, 
i sm arowanie odbyw ało się... na trasie.

W czesn y  ranek 14 lutego  zastał ju ż  całą drużynę na nogach. S p o j­
rzenie za okna napawa rozgoryczen iem . Z dachów  spływ a woda, w okół 
czernieją skały, z za poszarpanych chm ur w ygląda zam glony księżyc.

U p ływ a je sz cze  god zin a na przygotow aniach. Zaw odnicy kładą 
ostatnie dotknięcia sm arów na nartach, szum i lam pa benzynow a, 
pracują dłonie —  naogół z małemi w yjątkam i w szyscy  są p rze­
konani, że sm arowali dobrze.

M y tym czasem  odprawiam y pom oc biegu. W iem y wpraw dzie, 
że na trasie są p un kty odżyw cze, ale w olim y niezbyt na to liczyć, 
a przytem  głów nie rozch odzi się nam o smary, które na szlaku  
biegu  będą potrzebne i to w  ilości ja k  najw iększej. N ie  m ożem y 
dopuścić, aby którem u z naszych zaw odników  m iało po drodze 
zabraknąć najw ażniejszej pom ocy a ponadto otuchy i zachęty.

W ijąca  się w ielom a zakrętam i trasa biegu  pozw ala nam d o­
skonale uruchom ić nasze posterunki, tak że k ażd y  z nich obsłu­
g iw ać m oże kilka  punktów  biegu. W  rezultacie w ięc praw ie co 
5 km  znajduje się w  chw ili przebiegania zaw odników  ktoś od 
nas, gotów  do podania sm arów lub posiłku.

D la ilustracji ja k  skrupulatnie pragnęliśm y zorgan izow ać p o ­
moc biegu  przytaczam  ustęp z kom unikatu organ izacyjn ego  z prze- 
dednia zawodów , dotyczący  p oszczegó ln ych  posterunków :

«na kilom etr 9-ty z zapasem  sm arów do podbiegu odejdzie 
K . Schiele, k tóry  po p rzejściu  zaw odników  przejdzie, przecinając 
pętlę, na kilom etr 40-ty. N a  kilom etr 15-ty  odejdą K rzep to w sk i I. 
i B. Czech i grupa ta po p rzejściu  zaw odników  przejdzie, od ci­
nając pętlę na kilom etr 25-ty i stąd po p rzejściu  zaw odników , 
na kilom etr 40-ty gdzie dołączy do Schielego. N a najdalej na za ­
chód w ysu n ięty  p unkt (km 20-ty) odejdzie K . S zostak  i M otyka S., 
na najw yżej w ysun ięty punkt (km 33-cij odejdą M otyka Z. i Mie- 
telski W . N a km  45-tym  a w ięc tuż przed  metą odchodzi Sim on- 
sen i R ozm us, na sk rzyżow an ie  trasy obok km  27-go i 38-go 
w ych odzi kierow nictw o d rużyn y w raz z lekarzem , na m ecie zaś 
ma b yć obecny masażysta®.

O statnie przygotow an ia  skończone. Startujący kładą na piersi 
num ery startow e: K rzep to w ski II. nr. 2, W ilczy ń sk i nr. 13, K aw a



nr. 24 i B ujak nr. 38. N a starcie obok baraku olim pijskiego, na 
w yso ko ści Salet ruch coraz w iększy. Zew sząd schodzą się zaw od ­
nicy, sędziow ie i funkcjonarjusze. Jeden z tych ostatnich zn aczy  
czerw oną farbą d zioby nart zaw odników , rzekom o dla kontroli, 
która jedn akże całkiem  je st iluzoryczn a, gd yż w edług w yjaśnienia 
danego na odprawie biegu, zm iana nart —  nawet obu (byle nie 
rów n o cześn ie)— je st dozw olona (co zresztą nie było  zgodne z re­
gulam inem  zawodów). Za chw ilę w yw ołują ju ż  pierw szych  zaw od ­
ników . N a zw y  w szystk ich  krajów  i ję z y k i różn ych  narodów krzy-

St. Moritz 1928. Urządzenia startu i mety biegów podczas zawodów II. Olimpjady 
Zimowej w St. Moritz. W  grupie sędziów — delegat polski na dany dzień,

Dr B. Macudziński

żują się w pow ietrzu. T erk o cą  niezliczone aparaty kinem ato­
graficzne, ruch zw iększa  się, rozp oczyn a się start olim pijskiej 
50-ki.

P rzed  zaw odnikam i leży  szlak  biegu w ielkiej piękności, z rów ­
nom iernie rozłożonem i podbiegam i i zjazdam i. G d yby nie fatalne 
w prost w arunki śnieżne, b ieg  ten m ógłby b yć w  sw ym  rodzaju 
klasycznym .

Ze startu na w yn iosłości Salet (1795 m) idzie szlak  biegu 
w  łagodnym , urozm aiconym  terenie, obok drogi do w si Cam fer 
(1802 m) i brzegiem  jezio ra  D a Cam fer dochodzi do Silvaplana 
(1806 m), skąd, pokonując po drodze około  110  m różn icy w zn ie­
sienia osiąga po m ałym  zjeździe  Sils B aseglia  (km 9). Z punktu 
tego p rzez w zniesienie około  200 m idzie szlak  biegu  na w y n io ­



słość G revasalves (2000 m i 12-ty km  od startu), skąd na p rze­
strzeni trzech km  zjazd  na poprzedni poziom  (1800 m) na brzeg  
jez io ra  D a Segl. Jest to w ięc 15 -ty km  trasy, która teraz skręca 
na południe i przech od zi po lodzie jeziora, b y  południow ym  je g o  
brzegiem  dotrzeć do M aloji (1817 m i 20-ty km  od startu).

Od M aloji na p rzestrzeni dw óch dalszych  km pokonać należy 
w zniesienie około  200 m i potem  znow u zjazd  na poprzedni p o ­
ziom  do punktu  Iso la  na km  24-tym. Z tego  m iejsca rozpoczyn a 
się «próba biegu» a w ięc n ajcięższy  je g o  etap, g d yż aż do 33-go km 
je st  sta ły  podb ieg  p rzez: P latta (1860 m), Curtins (1976 m), Sil- 
seralp (2100 m), skąd dopiero aż na km  40-ty na południow ym  
b rzeg u  je z io ra  Sils lekki zjazd. Z tego punktu  w  lekko  falistym  
terenie, p rzy  różnicach w zniesień nie p rzekraczających  50 m 
szlak  biegu  prow adzi do mety, do punktu  w yjścia  na w yniosłości 
Salet.

C ały szlak  biegu w ym ierzon y dokładnie, je s t  dosłow nie o ż y ­
w iony. Jeszcze rankiem  p rzeb iegły  go  oddziały  w ojskow e, a w  cza­
sie biegu niem a poprostu  punktu, na którym  nie stałyby gru pki 
ciekaw ych, stacje kontrolne i posterunki rodaków.

T ym czasem  na starcie wiatr, który  rano szarpał sztandarem  
olim pijskim  u cichł zupełnie a na w olne teraz od chm ur niebo w zbiło  
się słońce. P ow oli robi się ciepło, a za chw ilę w ręcz gorąco 
i upalnie. N ie  mniej gorąco je st na trasie, z której dochodzą ju ż  
w iadom ości, z końca p ierw szego  etapu.

N a  czoło  b iegu  w ysuw ają się dwaj norw egow ie (H egge i Roen) 
za nim i zaś dwaj Szw edzi (Anderson i H edlund) —  zaczyn a  się 
w ięc w alka o zw ycięstw o m iędzy tym i dwom a narodam i —  walka, 
której w yn ik u  praw dziw ego n ikt je szc ze  na serjo nie chce p rzy p u ­
szczać. N asz K rzep to w sk i idzie w  tym  etapie na 15-tem miejscu, na 
26 i 27 idą z praw ie rów nem i czasam i W ilczy ń sk i i K aw a a d o­
piero na 34-tem m iejscu zn alazł się w  tym  krótkim  etapie Bujak, 
bardzo słabo narazie idący. P ierw szy  etap przech odzi ta sama 
ilość zaw odników , jak a  startow ała (41). T em po biegu  je st bardzo 
silne, narazie bow iem  je st  to je sz c z e  «szpurt» startow y, etap ma 
bow iem  zaledw ie 5 km. N a  tej krótkiej p rzestrzen i różn ica  m ię­
d zy  p ierw szym  a ostatnim  w ynosi ju ż  8 m inut, je s t  to zatem  r ó ż ­
nica ogrom na, prorokująca p rzy  końcu b iegu  conajm niej 80 minut. 
(R óżn ica ta w  rzeczyw isto ści w yniosła  praw ie 2 godziny).

Jeszcze na p ierw szym  etapie nie sk oń czon o m ierzyć czasów  
szarego  końca, gd y  ju ż  m inęła etap drugi grupa czołow a. P ro w a­
d ził b ieg  je sz c ze  copraw da n orw eg H egge, ale drugie, trzecie 
i czw arte m iejsca obsadziła teraz groźn iejsza  tró jka szw edów : 
H edlund, A nderson i Jonson. N a  16-tem  m iejscu szed ł K rze p to w ­
ski będąc 18-tym  w  II  etapie, 25 m iejsce m iał K aw a osiągając 
24 czas w  tym  odcinku, W ilczy ń sk i szed ł zaś na 26-tem, zd o b y ­
w ając 29 czas w  etapie, w reszcie B u jak  osiągnął od startu 29 m iej­



sce, m ając w  drugim  odcinku 27 czas. T a k że  i ten etap p rzeszli 
w szyscy  startujący (41).

T rz e c i etap p rzyn iósł udały atak H edlunda na prow adzenie 
biegu, którego  nie m iał ju ż  oddać do końca. Jedyn y norw eg w c z o ­
łow ej grupie H egg e  trzym ał się je sz cze  na drugiem  m iejscu, w i­
dać było  jed n ak  z lep szych  w etapie czasów  szw edzkich , że obro­
nienie tego  m iejsca nie będzie dla niego łatwem  zadaniem.

K rzep to w sk i posunął się na trzynaste m iejsce, osiągając w gra­
nicach odcinka 12-ty czas, drugim  z p olaków  b y ł K aw a (25-ty

Andrzej II. Krzeptowski — bezpośrednio po rozpoczęciu biegu 50 km w zawodach 
II. Olimpjady Zimowej w St. Moritz (1928), który ukończył z zaszczytnym wynikiem

od startu i 27-m y w odcinku), B ujak m iał m iejsce 30-te (w etapie 
czas 29-ty), ostatnie zaś m iejsce i ostatni czas (39-ty) osiągnął 
łam iący nartę W ilczyń sk i. D w óch francuzów  odstąpiło na tej p rze ­
strzeni od biegu, tak że ju ż  tylko  39-ciu zaw od ników  toczyło  w alkę.

W ięk szych  zm ian nie p rzyn ió sł także czw arty  etap. H egg e  
m usiał ustąpić drugiego  m iejsca Szwedowi A ndersonow i, tak że ju ż  
dwóch szw edów  prow adziło  b ieg  coraz pew niej w yw alczając dla 
sw ego narodu zw ycięstw o, w  które niebardzo je sz cze  chciano w ie­
rzyć, p rzyp u szcza jąc  specjalnego rodzaju taktykę norw egów .

Z polaków  K rzep to w sk i w yciągn ął się na 11 m iejsce, m ając 
zarazem  w  tym  odcinku 5-ty czas ogóln y (lepszy naw et od H eg- 
gego), K aw a m iał 24 m iejsce, 29-tym zaś b y ł Bujak. O dcinek ten 
u koń czyło  ju ż  ty lk o  37 zaw odników , g d y ż ustąpił znakom ity fin-



lan dczyk  Paananen, i m usiał niestety z pow odu złam ania narty 
zrezygn o w ać z b iegu  W ilczyń ski.

Po piątym  etapie pozostało  ju ż  tylko  35 zaw odników , gd yż 
jeden fin lan d czyk  i jeden  szw ajcar zrezygn ow ali z w alki. K rz e p ­

tow ski b y ł w tedy na 10-tem 
m iejscu, K aw a na 22-giem, 
B ujak zaś na 27-mem.

Zaw odnicy p rzeb iegli do­
tąd zaledw ie 25 km. B yła  to 
w ięc połow a biegu, a średnie 
czasy  p rzekraczały  ju ż  dwie 
i pół godzin y. B yło  więc 
w idocznem , że o ja k im k o l­
w iek dobrze w yglądającym  
w yn iku  w  czasie nie m oże 
b yć m owy. T ym czasem  je d ­
nak przed  zaw odnikam i p ię­
trzyło  się je szc ze  potężne 
w  dzisiejszych  w arunkach 
zadanie, d łu gi 1 2_ km  etap 
z podbiegiem . Ś n ieg  pod 
w pływ em  palących prom ie­
ni słon ecznych  zam ienił się 
w  ciężką masę, w śród której 
zaw odnicy w niepraw dopo­
dobnym  trudzie p rzep raco­
w yw ali sw ą drogę. S ty l chodu, 
technika i finezja  b iegu  ustą­
pić m usiały praw dziw ej orce 
w śród ham ującego żyw iołu. 
D oskw ierał upał w zm aga­
ją c  pragnienie, słońce zaś do 
bólu  p rażyło  skórę.

B ieg  zam ienił się w ist­
ne pobojow isko, z którego 
ocaleli i w yn ik  sw ój obronili 
jed yn ie  zaw odnicy z charak­
terem. W id ziało  się słynne 

gw iazdy dystansu, zdejm ujące z rezygn acją  num ery startow e i k ła ­
dące się beznadziejnie w  śnieg, by po chw ili sp oczyn ku  spróbow ać 
zn ow u m orderczej pracy. W id ziało  się niepraw dopodobne sceny, jak  
zaw odnicy schylali g ło w y pod pom py studzienne, a rodacy zlew ali 
ich obficie strugam i w ody. Co chw ilę staw ał któryś zaw odnik, 
zdejm ow ał narty i próbow ał sm arow ać na w szystk ie  sposoby.

H edlund, który  b y ł p ierw szym  w  tym  odcinku, przepracow ał 
go  w  1 :3 0 :2 0 , ostatni zaś zaw odnik spotrzebow ał na ten etap

St. Moritz tq28. Powszechną uwagę podczas 
zawodów II. Olimpjady zimowej w Si. Moritz 
zwrócili na siebie Japończycy. Na zdjęciu 
zawodnik japoński, Nagata Minoru — 

kończący bieg 50 km



3 :0 9 :1 7 -  O lbrzym ia ta różnica św iadczyła co działo się na tym 
kulm inacyjnym  etapie biegu, k tóry  zresztą nie nie m iał żadnych 
trudności terenow ych, a w zniesienia je g o  b y łyb y  zabaw ką w in ­
nych warunkach.

O czekiw aliśm y w ięc z pew nym  niepokojem  na przejście n a­
szych  zaw odników , w iedząc dobrze, że od zw alczenia tej części 
b iegu  zależał będzie nasz w ynik. K rzep to w sk i i B u jak  spraw ili 
się dobrze. P rzy  koń cu  bowiem  tego etapu K rzep to w sk i szedł 
ju ż  na dziew iątem  m iejscu, m ając przed  sobą sam ych Skandyna­
w ów, B ujak  zaś z 27-go m iejsca przesunął się na 20-te. Z azn a­
c z yć  należy, że o ile chodzi o szyb kość w  granicach tego trud­
nego etapu, to B ujak  m iał ją  szóstą z kolei, K rzep to w sk i zaś j e ­
denastą. G orzej nieco pow iodło się K aw ie. W  stosunku do B ujaka 
n aprzykład  n ietylko  stracił on sw oje 7 m inut dotychczasow ej nad 
nim przew agi, ale pozosta ł za nim w  tyle o dalsze 15 minut.

D w óch francuzów , jap oń czyk , n orw eg i czechosłow ak odstępu­
ją c  od b iegu  sprawili, że tylko  30 w alczyć m iało ze sobą do końca.

W y n ik  biegu  b y ł w łaściw ie przesądzony.
«M aszynowa» tró jka Szwedów, p rzy  dużej przew adze H edlunda 

parła niepow strzym anie naprzód do zw ycięstw a. N orw egow ie p o ­
zostali ju ż  zdecydow an ie na czw artem  i piątem  m iejscu, po nich 
zaś do dziew iątego m iejsca w łączn ie inni Skandynawowie.

N a ostatnich kilom etrach biegu  odbyła się je sz cze  zażarta 
w alka o cenne w  tych  zaw odach dalsze m iejsca i prób y finiszu. 
W ygląd ała  ta w alka bardzo im ponująco i godna była  m iana M a­
ratonu narciarskiego, mimo, że zaw odnicy szli ostatnim  w ysiłkiem  
a zdarte ze sm arów deski ś lizg a ły  się niem iłosiernie.

N a  m ecie tłumj^ lu d zi ze w zruszen iem  i podziw em  w itały  p rz y ­
byw ających. Biało ubranego H edlunda w itał grzm ot oklasków , p o ­
tem  zaś każd ego przybyw ającego  do m ety spotykało  takie same 
uznanie, g d yż ludzie czuli, że samo zakoń czen ie tego  b iegu  w tych 
w arunkach, było  nielada dowodem  hartu i siły  w oli. W  tym  na­
stroju naw et rew elacyjne i niespodziew ane zw ycięstw o szw edów  
nie robiło ju ż  tego  piorunującego wrażenia, ja k  to je g o  zapow iedź 
zw iastow ała.

O stateczny w yn ik  tego  g igan tyczn ego  b iegu  b y ł następujący:

1. H ed lu n d  P. E . S zw e cja 4 : 52:37
2. Jon son  G u staw » 5 :0 5 :3 0
3. A n derson  V o lg e r » 5 :0 5 :4 6
4. K je llb o tn  O laf N o rw e g ja 5 :14 :2 2
5. H e g g e  Ole » 5 :1 7 :5 8
6. L ap p alain en  T au n o F in lan d ja 5 : i 8:33
7. S troem  A n ders S zw e cja 5 :2 1 :5 4
8. S to ea  Jon N o rw ecja 5 :2 5 :3 0
9. L ap p alain en  M art F in la n d ja 5 :30 :0 9

10. W ah l O tto N iem cy 5 :3 4 :0 2
11. N e m e ck y  Józef C zech osłow acj a 5 : 3 5 :4 6
12. B au er H ans N iem cy 5 :3 6 :2 1



Bieg 50 km, podczas zawodów II. Olimpjady Zimowej w St. Moritz — 1928, 
należał do najcięższych tego rodzaju konkurencyj. Bujak Józef — w drugiej 

części wyścigu, w której nadspodziewanie poprawił swoj rezultat

13. K rze p to w sk i A n d . II
14. D on th  F ra n z
15. B ussm ann W alter
16. P e llk o fer F ritz
17. W am p fler R o b e rt
18. F ise ra  W a cła w
19. B ujak J ó ze f
20. D em etz M ateo
21. G lu ck  F erdin .
22. G ou rlau en  Carlo
23. Jan sa  Josko
24. N a ga ta  M in oru
25. T ak a h a sh i A k ira
26. T ak efu sh i S a k u ta
27. K a w a  F ran ciszek
28. K m et S tan ę
29. Jansa Jan ko
30. B erau r S tan ę

P olska 5 : 36:55
C zech osłow acja 5 :3 7 :3 6
S zw ajcarja 5 : 38 :4 9
N iem cy 5 :4 1:0 0
S zw ajcarja 5 :4 2 :4 0
C zech osłow acj a 5 :42:55
P olsk a 5 :4 4 : i 9
W ło ch y 5 : 47 :4 7

» 5:4 9 :5 2
S zw ajcarja 5 :5 5 :0 9
J u g o sła w ja 5:58 :0 9
Jap on ja 6:0 2:42

» 6:0 5:25
» 6:0 8:50

P olska 6 :1 1 :0 8
J u g o sła w ja 6 :3 2 :0 7

» 6 : 34:59
» 6:4 6:4 8

U grupow an ie narodów u kształtow ało  się następująco: I. S z w e ­
cja —  H edlund (1), II. N o rw egja  —  K iellb otn  (4), III . F in lad ja  
T . Lappalainen (6), IV . N iem cy —  W ahl (10), V . C zech osłow a­
cja J. N em ecky (11), V I. P olska —  K rzep to w sk i A. II. (13), 
V II. Szw ajcarja  —  Bussm ann (17), V I I I .  W ło ch y  —  D em etz (20),



Po zakoiiczeniu olimpijskiej «piedziesiątki» był Andrzej II. Krzeptowski przedmiotem 
żywego zainteresowania z uwagi na osiągnięty przez niego wynik

IX . Jugosław ja  — Jansa Josko (23), X . J a p o n ja —  N agata  (24). 
Z 41 startujących zaw odników  u k oń czyło  b ieg  30, z jedenastu  
zaś narodów  ustąpił jeden  i to z w szystkim i sw ym i czterem a za ­
w odnikam i (Francja). P oza narodami skandynaw skiem i, których  
hegem onja w  dystansie —  acz nieco zm niejszona —  trw a je sz cze  
nadal, w a lczy li ze sobą na rów ni o m iejsce w europejskiej ex- 
traklasie N iem cy, C zech osłow acy i Polacy. G d y  przypom niem y 
sobie, że je szc ze  zeszłego  roku w Cortina d’A m p ezzo  n. p. W łosi 
i S zw ajcarzy  b yli przed  nami, a teraz ju ż  się to nie pow tórzyło, 
m usim y nabyć ufności w m ożliw ość naszego rozw oju. T rzyn aste  
w ogólnej k lasyfikacji m iejsce K rzep to w sk iego  i dziew iętnaste 
B ujaka m ogą b yć p rzez nas uw ażane za w artościow e sukcesy. 
Tem bardziej je s t  to podkreślenia godne, że przed  Olim pjadą było 
w kraju  w iele g łosów  przeciw nych  naszem u startow i w  50-ce 
i tw ierdzących, że w tej typow o atletycznej konku ren cji przez 
d łu gi czas je sz cze  nie będziem y m ieli czego  szukać. R z e c z y w i­
stość okazała, że byleb y b y ł odpow iedni trening i dobra w ola za ­
w odników , to m ożem y mieć w dystansie jeden z najsiln iejszych  
naszych atutów. P racy  zaś zaw odników , ich dobrej w oli i zn ak o ­
mitej postaw ie sportow ej zaw dzięczać należy pom yśln y w yn ik  
osiągn ięty w  olim pijskiej 50-ce.

N a r c ia r s t w o  5 65



Bieg 18 km

Po dw óch dniach odpoczynku w  pełni zasłużon ego dla tych, 
k tórzy  brali udział w biegu 50 km, nastąpił start ośm nastki.

P ogo d a «ustaliła» się, niestety jedn ak  w arunki b iegu  nie za ­
słu giw ały  na miano korzystnych. P ow łoka  śnieżna zam ieniła się 
pod w pływ em  rozległych  wahań tem peratury na nieugięty pancerz 
lodu. G łęboką, twardą brózdą b ieg ł w  tym  pancerzu  sz lak  biegu. 
Biada tem u zaw odnikow i, k tóry  zechciałby, lub zostałby zm uszony 
do opuszczen ia g łęb okiego  śladu. Już samo w yjście ze śladu było 
n iebezpiecznem  ze w zględ u  na w ysokie  je g o  brzegi, a obok śladu 
rozciągała  się płyta szreni, zabaw na b yć m oże w zjeździe  tu ry­
styczn ym , ale w  w yścigu  przedstaw iająca liczn e niebezpieczeństw a 
i trudności.

W  słoneczny, ch ociaż zim ny poranek odbył się bieg. Odprawa, 
poprzedniego dnia urządzona nie dała w łaściw ie żadnej pew ności, 
któręd y pójdzie trasa biegu, g łów n ie z pow odu niezdecydow ania 
organizatorów , nie m ogących sk łon ić się do w czesn ego w yboru 
w obec niekorzystn ych  w arun ków  atm osferycznych. D opiero przed 
sam ym  startem  m ożna było  zorjentow ać się w szczegółach  trasy 
i doryw czo  ją  obsadzić. Start odbyw ał się na w yn iosłości Salet, 
skąd zaw odnicy po przeb iegn ięciu  St. M oritz-B ad dochodzili do 
Stazersee, by stąd pokon ując strom e w zniesienie osiągnąć H ahnen- 
see. N astęp ow ał potem  ostry, nie pozbaw ion y trudności zjazd  na 
Surlej, poczem  b ieg  w  płaskim  terenie do Silvaplana. D rugie 
w zniesienie p okon yw ali zaw odnicy w  drodze na A lbana (2000) 
i stąd obok starej sk oczn i «Juljer» w  falistym  terenie m ieli za ­
kończenie biegu  do mety.

B ieg  ten obejm ow ał dw ie konkurencje, a m ianow icie b ieg  18 km 
dla kom bin acji i «otwarty» b ieg  18 km. W sk u tek  tego, że b iegi 
te odbyw ały się w jedn ym  i tym  sam ym  czasie, nie brakło  p ew ­
nych kom plikacyj. W  szczegó ln ości więc, o ile jak iś  naród chciał 

jed n ym  i tym  sam ym  zaw odnikiem  obsadzić oba biegi, to m ógł 
to u czyn ić  pod warunkiem , że  w  każdej konkurencji dany zaw od ­
nik w chodzić będzie w liczbę czterech startujących. Z drugiej strony 
nie zabrakło też po biegu  pew nych niejasności. T a k  np. zdarzyło  się, 
że  jak ieś państw o zg łosiło  średniego zaw od nika ty lk o  do biegu  
otw artego. T ym czasem  zaw odnik ten u zysk a ł n iespodziew anie dobry 
w ynik, a będąc niezłym  skoczkiem , zapow iadał ew entualny, cenny 
rezultat w  kom binacji. N ie  brakło  w ięc zakusów , aby zaw odnika 
takiego  przem ianow ać, czem u podobno nawet dano posłuch w k ilk u  
w ypadkach.

W n iosek  z tego  stanu rzeczy  je s t  ten, że należałoby obie 
te konkurencje rozdzielić, podobnie ja k  rozdzielono ju ż  k o n ­
ku rsy  skoków . U rządzan ie bowiem  dw óch odrębnych konkursów



skoków , a w spólnego biegu  18 km, niem a zb yt w ielk iego  u za­
sadnienia.

W ielk im  rewanżem  n orw egów  nad szwTedami m ożna nazw ać 
ten bieg. Z g ło szo n y  do obu konkureneyj G roettum sbraaten, po 
m istrzow sku  zapew nił sobie zw ycięstw o mając praw ie 5 m inut 
p rzew agi nad następnym  N orw egiem  Vinjarengenem .

G roettum sbraaten b y ł na poprzedniej olim pjadzie drugim  po 
słynnym  H augu, a obecnie zdobyw ając w spaniałe zw ycięstw o olim ­
p ijskie dowiódł, że w  okresie ostatnich czterech lat u trzym ał się 
u szczytu  formy.

Zdzisław Motyka reprezentował Polskę po raz pierwszy zagranicą w otwartym, 
biegu 18 km podczas zawodów olimpijskich w St. Moritz

O ile b ieg  50 km  b y ł biegiem  ciężkiej pracy, o tyle  ośm nastka 
była  polem  popisu  dla fin ezji technicznej. T a k  wspaniałej regu ­
larności ruchów , m iękkości i w ydatności pracy, skoordynow ania 
działań rąk z rytm em  rów now agi i lekkością  kroku, ani w  czę­
ści nie było  w idać podczas biegu  50 km. T o  co pokazali w  tym 
zakresie norw egow ie podczas ośm nastki, dow iodło, że klasa ich 
nadal je s t  bezkonkurencyjną.

Pozatem  w ygra li norw egow ie je sz c ze  jeden atut, którym  było  
dobre sm arowanie. B ieg  odbyw ał się pod tym  w zględem  w  nader 
trudnych w arunkach. R ankiem  ślad b iegu  tw ardy b y ł i zam ro­
żony, w czesn e num ery m iały w ięc m ożność rozw in ięcia  w ielkiej 
szybkości. Znaczne partje jedn ak  biegu  w  części końcow ej wy-



staw ione b y ły  na słońce i tu, zw łaszcza  dla późn ie jszych  num e­
rów  startow ych, panow ały zg o ła  odrębne i bardzo trudne w a­
runki. P rzy  obserw acji b iegu  w idać było  n orw egów  w zn oszących  
się, ja k  m uchy po zacienionych podbiegach, a w  otw artych na 
słońce zjazdach rozw ijających  ogrom ne szybkości, podczas gdy 
zaw odnicy innych krajów , ani w  części nie um ieli sk orzystać  
z dobrodziejstw a smarów.

T o  też stw ierdzić wypada, że o ile pod w zględem  p rz y g o to ­
wania treningow ego i częściow ego opanowania form y zaw od nicy 
środkow ej E u ro p y  zb liży li się znacznie do sw ych  w zorów  p ó ł­
nocy, o tyle sztuka i fin ezja  sm arowania, pozostała  nadal w ielką  
tajem nicą Skandynawów, a w  szczegó ln ości norw egów .

O sobny rozdział w tym  biegu  tw orzy dla nas udział polskich  
zaw odników . W  obu konkurencjach t. j. w otw artym  biegu  18 km. 
i w  biegu  dla kom binacji zg łosiliśm y do startu po czterech z a ­
w odników . Z ośm iu tych  zaw odników  tylko  6-ciu ukoń czyło  b ieg  
(po trzech w  każdej konkurencji). Szostak  w biegu  otw artym  
i K rzep to w sk i A . I. w  kom binacji, bardzo pow ażne nasze siły  —  
złam ali narty i m usieli od b iegu  odstąpić, zm niejszając w  ten 
sposób nasze szanse.

W  naszem  w yposażeniu  narciarskiem , dokonanem  zresztą z całą 
m ożliw ą troskliw ością, tkw ił niew ątpliw ie błąd. L ic zą c  złam ane 
narty: i parę w  biegu  w ojskow ym , i parę w biegu  50 km, 2 pary 
w  b iegu  18 km, obok k ilk u  par złam anych podczas treningu, dojść 
m usim y do w niosku, że sprzęt dostarczony nam przez firm ę n o r­
w eską nie b ył odpowiedni. T ech n iczn a  um iejętność naszych za ­
w odników  i ich obycie z trudnym  terenem  są ju ż  na tyle  w ysokie, 
że ani m ow y nie m oże b yć o tem, aby łam ali oni narty z w y ­
łącznej w łasnej w iny, tem bardziej, że n igdy dotychczas podczas 
zaw od ów  nie zdarzyło  się to w  tak zastraszającej ilości.

N ie  u lega w ątpliw ości, że nasza prod u kcja  krajow a je st ju ż  
na ty le  doskonała, że m oże w zupełn ości p o k ryć nasze zap otrze­
bow anie na najlepszy naw et sp rzęt zaw odniczy. Pragnęliśm y na 
zaw ody olim pijskie m ieć ja k  najlepsze w yposażenie techniczne 
i sp row adziliśm y sprzęt zagraniczny, tym czasem  rachuby nasze 
zaw iodły, pozostaw iając nam jed yn ie  w skazów kę na p rzyszło ść, 
z której trzeba będzie korzystać.

W yn ik i b iegu 18 km dla kom binacji b y ły  następujące:

I. G roettum sbraaten N o rw e g ja 1 :3 7 :0 1
2. V in jaren g en » 1 :4 1 :4 4

3- Jarvin en F itilan d ja 1:4 6 :2 3
4. N u otio » 1:4 8 :4 6
5- C z e c h P o lska 1:4 8 :5 8
6. K o lte ru d N o rw e g ja 1 :5 0 :1 7
7- N e m e ck y  O. C ze ch o sło w a cja  C. S . L. 1:5 0 :2 0
8. S n ersru d N o rw e g ja 1 :5 0 :5 1
9 - P au m garten A ustrja i : 5 i :43



10. E rik sson S zw ecja i :52:20
II . M ueller N iem cy 1:5 2 :4 3
12. Z o g g  D. S zw ajcarja 1 :5 5 :5 6
13- R u b i 1 :5 6 :4 0
14. G lass N iem cy 1 :5 9 :4 3
15- W en de C zech osłow acja  H . D . W . 2:00:50
16. L au en er S zw a jca r ja 2:0 0 :57
17- K ro e ck e l N iem cy 2:0 0 :59
18. B u ch b erger C zech osłow a cja  H . D. W . 2 :0 2:36
19- V a llier F ra n cja 2 :0 3 :2 7
20. T ak efu sh i Jap on ja 2:0 4:20
21. P u rk ert C zech osłow acja  H . D .W . 2 :0 4 :24
22. N eu n er N iem cy 2:0 4:25
23- E id en b en z S zw a jca r ja 2 :0 5 :2 6
24. M otyka S. Polska 2 :0 8 :31
25- B erau d F ra n cja 2 :0 9 :16
26. V en zi W ło ch y 2:09:28
27. P a y o t F ra n cja 2:09:42
28. T hom pson K a n a d a 2 :12 :2 4
29. R ozm us P olska 2 :12 :2 6
30 . B alm at F ra n cja 2 :16 :4 0
31- Putm an K a n a d a 2:22:4 0
32 . H a u gen S ta n y  Z jedn. A m . Półn . 2 :30 :30
33- P rocto r » » » » 2 :3 5 :0 0
34- M onson » » » » 2:48:00

P raw d ziw ym  ja k  w idzim y sukcesem  p o szczycić  się m oże nasz 
reprezentant B. Czech. Za czterem a Skandynawam i um ieszcza się 
on w  tej kon ku ren cji na piątem  m iejscu, pozostaw iając za sobą 
w ielu  najw iększych  asów E u rop y. N a  34 klasyfikow anych, repre­
zentujących  13 narodów  —  piąte m iejsce C zecha B. zw róciło  
pow szechn ą uw agę, tern bardziej, że znano go  dotychczas na te ­
renie St. M oritz tylko  z treningu  skoków . S postrzeżon o też odrazu, 
że  d zięk i dobrem u w yn ik o w i w  biegu, m oże b yć on najbardziej 
gro źn y  dla czołow ej grupy, m ającej w ydać o lim pijskiego z w y ­
cięzcę w  b iegu  złożonym . On jed en  też z naszych zaw odni­
k ó w  reprezentow ał w  tym  b iegu  n a jw yższy  poziom  klasy, 
gd y  inni nasi zaw odnicy osiągnęli w yn ik i zn aczn ie słabsze. 
W  szczegó ln o ści w ięc M otyka Stanisław  i R ozm us zn aleźli się 
na 24 i 29 m iejscach —  K rzep tow ski, ja k  wiadom o, b iegu  nie 
ukoń czył.

K o le jn ość m iejsc u zyskan ych  p rzez narody w  tej konkurencji 
b y ła  następująca: 1. N orw egja, 2. F inlandja, 3. Polska, 4. C ze ­
chosłow acja, 5. A ustrja, 6. Szw ecja, 7. N iem cy, 8. Szw ajcarja, 
9 - Francja, 10. Japonja, 11. W łoch y, 12. Kanada, 13. Stany Z jed ­
noczone A m eryk i Półn.

W  przedstaw ionej pow yżej tabelce w yników , oficjaln ie podanej 
po b iegu  w  St. M oritz i w ydrukow anej później, pom iędzy innem i 
w  w ydaw nictw ie «The S k i-in g  E ven ts in the W in ter O lim pie 
Gam es ig28» niem a ja k  w id zim y k lasyfikow an ego  dla b iegu  z ło ­
żon ego L u d w ik a  B oecka (Niem cy), k tóry  naodw rót figuruje w  ta­



beli otw artego b iegu  18 km, do którego  b y ł praw idłow o zg łoszon y. 
M im o tego  jedn ak  b y ł on później klasyfikow an y w biegu  z ło żo ­
nym, w  czem  w idzieć m ożna dowód, że n iezaw sze skrupulatnie 
traktow ano podczas ig rzy sk  rozgraniczenie w  tej podw ójnej k o n ­
kurencji, jak ą  b y ł b ieg  18 km, w zględn ie nie w yjaśniono n a le ży ­
cie pow stałych  nieporozum ień.

W  otw artym  biegu  startow ało 49 zaw odników , ukoń czyło  zaś 
45. S zcze gó łow e w yn ik i tego biegu  b yły  następujące:

I. G roettum sbraaten N o rw e g ja 1 :3 7 :0 1
2. H e g g e » 1 :3 9 :0 1
3- O ed egaard » 1 :4 0 :1 1
4 - S aarin en F in lan d ja 1 :4 0 :5 7
5 - H aak o n sen N o rw e g ja 1 : ą i :29
6. H ed lu n d S zw ecja 1 :4 1 :5 1
7a. Jonson » i : 4 i :59
7b. M . L ap p alain en F in lan d ja i : 4 i :59
8. U tterstroem S zw e cja 1:4 2 :0 4
9 - M attilla F in lan d ja i : 44:37

10. D on th C zech osło  w acj a 1 :4 7 :1 4
11. N o v a k » i : 47:53
12. N asseli F in la n d ja i : 47:55
13- B o eck N iem cy 1:4 8 :5 6
14. B ussm ann S z w a jc a ija 1:4 9 :4 6
15. N e m e ck y  O. C zech osłow acja 1:5 0 :2 0
16. P a u m ga rten A ustrja 1 :5 1 :4 3
17- B u ja k  J. P o lsk a 1 :5 4 :3 8
18. W ah l N  iem cy 1 :5 5 :0 0
19- B auer » 1 :5 7 :0 3
20. F u rre r S zw a jca r ja 1 :5 7 :0 5
21. D em etz W ło c h y 1 :5 7 :0 8
22. M o tyk a Z. P o lsk a 1 :5 8 :1 0
23- Z o g g  F. S zw a jca r ja 1 :5 8 :5 2
24. K r z e p to w s k i II P o lsk a 1 :5 9 :1 2
25- Jansa Josko J u g o sła w ja 2 :0 1 :1 4
26. Y a za w a Jap on ja 2 :0 2:29
27. V a llie r F ra n cja 2 :0 3 :2 7
28. B raun N iem cy 2 :0 3 :5 2
29. S im on F ra n cja 2 :0 3 :5 4
30. T ak e fu sh i Jap on ja 2 :0 4 :20

3 i- N aga  ta » 2 :0 4 :23
32. M an drillon F ra n c ja 2 :0 4 :3 9

33- T esta W ło ch y 2:0 8 :4 9

34 - V en zi » 2 :0 9:28

35- P a y o t F ra n cja 2 :0 9:4 2

36- T ak a h a sh i Jap on ja 2 :1 0 :5 7

37- T h o m p so n K a n a d a 2 :1 2 :2 4
38 . K lo fu ta r J u g o sła w ja 2 :14 :0 8

39- Jan sa  Jan k o » 2 :1 9 :5 4
40. P utm an K a n a d a 2 :2 2 :4 o
41. R e ze k J u g o sła w ja 2 :2 8 :4 4
42. H a u g e n S ta n y  Z jedn . A m er. P ó łn . 2:30 :30

43- P roctor » » » » 2:35:0 0
44. M onson » » » » 2 :4 8 :00



T rze j zaw odnicy p o lscy: B ujak Józef, M otyka Zdzisław  i K rz e p ­
to w sk i A . II. zd obyli dla nas dobre środkow e miejsca, z których 
najlepszem  jest 17-te Bujaka.

K rzep to w sk i zm ęczony w ielkim  w ysiłkiem  podczas p ięćd zie­
siątki, zdołał mimo w szystk o  w yjść obronną ręką z groźn ego  
spotkania. N ależy  żałować, że z p o ­
w odu złam ania narty nie m ógł 
b iegu  tego  u koń czyć K aro l S z o ­
stak. N a zaw odnika tego bowiem  
liczyliśm y dużo, a pierw sze w ia­
dom ości telefoniczne z trasy p o ­
tw ierdzały nasze przyp u szczenia  
o m ożliw ości doskonałego rezu l­
tatu. Zaw odnicy nasi u k oń czyli 
b ieg  w  dobrej formie. N a trasie 
dali oni bardzo w iele z siebie.
W  porów naniu ze skończonym  
stylem  Skandynawów, mamy j e ­
szcze  znaczn e braki, zw łaszcza  
w kierun ku skoordynow ania p ra­
cy całego ciała i ześrodkow ania 
w ysiłk u  w jedn ym  celu, jakiem  
je st ekonom iczne a ja k  najszybsze 
posuw anie się naprzód. W  p orów ­
naniu natom iast z zaw odnikam i 
środkow ej E uropy, w ych o d ziliś­
my korzystnie, a dwaj nasi z a ­
w odnicy C zech  i Szostak, stylem  
biegu przypom in ali dobre w zory  
skandynaw skie.

K o lejn ość m iejsc u zyskan ych  
w tej konkurencji przez p oszczegó ln e państw a była  następująca: 
i-N o rw e g ja , 2. Finlandja, 3. Szw ecja, 4. Czechosłow acja, 5. N iem cy, 
6. Szw ajcarja, 7. A ustrja, 8. Polska, 9. W łoch y, 10. Jugosław ja, 
11. Japonja, 12. Francja, 13. Kanada, 14. Stany Zjednoczone 
A m eryki Północnej.

Konkursy skoków

Sobota —  dzień obu kon ku rsów  sk oków  —  p rzekreśliła  w zn a cz­
nym stopniu nadzieje, jak ie  żyw iliśm y. Jeden sk ok  z upadkiem  
B. C zech a w  konkursie dla biegu  złożon ego  zadecydow ał, że za ­
dow olić się m usieliśm y dobrem  dziesiątem  miejscem . Copraw da 
m iejsce takie p rzed  w yjazdem  na igrzysk a  w ydaw ało się nam 
czem ś bardzo szacow nem  i trudnem  do zdobycia. T ym czasem  
o k oliczn o ści tak  się z ło ży ły , że p rzy  norm alnych ty lk o  w ynikach

Wilfried Strick — Prezes Łotewskiego 
Związku Narciarskiego



n aszego sk o czk a  m ogliśm y się znaleźć bez żadnej w ątpliw ości 
w  pierw szej trójce 28 k lasyfikow an ych  w  biegu  złożonym . Jeżeli 
bow iem  Czech, m ając jeden sk ok  z upadkiem  nie zn alazł się n i­
żej dziesiątego m iejsca, to nie u lega w ątpliw ości, że «czysty» 
konkurs w ysunąłby go na punktow ane olim pijskie m iejsce. D la k a ż ­
dego, kto zdaje sobie sprawę z tego, że sk oczkow ie nasi, a zw ła­
szcza  C zech  mają stosunkow o bardzo pew ne lądowanie, nie w yda 
się w  tym  w ypadku dziw nem  nasze zdanie, że szczęście  nie 
uśm iechnęło się nam.

D zień skoków  b y ł w ielką u roczystością  dla St. M oritz i o k o ­
licy. W szystk o  dosłow nie co żyło  udało się na skocznię, by w ziąć 
u dział w w idow isku. S koczn ia  otoczona m asztam i z pow iew ającym i 
sztandaram i, obudowana szczeln ie trybunam i, przygotow an a była  
z najw iększą starannością. B ruzdy i row y spow odow ane fatalnem i 
zm ianam i tem peratury ostatnich dni w ygładzone b yły  masami na­
niesionego śniegu, tak że stan rozbiegu  i zeskoku  nie m ógł w y ­
w ołać zastrzeżeń. Pew nym  tylko  niepokojem  napawało sp ostrze­
żenie, że na zeskoku  leżała  w arstw a lod ow ego m iału śnieżnego, 
bardzo lotnego i ruchliw ego.

P rzedpołudniem  ze znacznem  opóźnieniem  rozp oczął się k o n ­
kurs dla b iegu  złożon ego. Pow odem  opóźnienia b y ła  całkiem  p ro ­
zaiczna kłótn ia  o m iejsce z którego  miało się startować. R ep re­
zentanci narodów  półn ocy dom agali się skrócenia rozbiegu, gdyż 
w  tym  w ypadku um iejętność odbijania się ich zaw odników  d ecy­
dow ała o długości. K raje  zaś środkow o europejskie w olały  mieć 
rozb ieg  nieco d łuższy, tak  że o k ażd y  m etr toczono zajadłe spory, 
a tym czasem  u p ływ ały  drogocenne chwile.

B ronisław  Czech, m ający skakać jak o  drugi z koleji, stał cały 
czas na rozbiegu, g d yż sytuacja tak w yglądała, ja k b y  każdej chw ili 
m iał się konkurs rozpocząć. D aw no ju ż  bow iem  strza ły  armatnie 
o zn aczy ły  otw arcie konkursu, a k ilk u  norw egów  w ypróbow ało 
skocznię.

P rzejm u jący  wiatr, przedłużające się oczekiw anie i stanie na 
stoku  nie w pływ ało  stanow czo dodatnio na form ę naszego zaw od­
nika. K ilk ak ro tn ie  dawano ju ż  sygn ał na rozpoczęcie konkursu 
i zn ow u rozp oczyn ał się spór o w ybitnych  znam ionach sk an ­
dalu, tak że praw ie godzin a upłyn ęła nim przystąpiono do ro z­
gryw ki.

Jak k ażd y  konkurs dla b iegu  zło żo n eg o  b y ł i ten także n ie­
zw yk le  em ocjonujący, g d yż każdy metr, k ażd y  upadek decydow ał 
o dalekiem  przesunięciu  zaw odnika w  ostatecznym  rezultacie. D la 
nas specjalnie, m ających w  b iegu  złożon ym  w yraźne szanse, p rzed ­
staw iał konkurs ten n iezw ykłe  zainteresow anie. G łów ną naszą 
bow iem  nadzieją b ył B. Czech, który  osiągnął dobry rezultat 
w biegu, a którego przecież zn aczn ie m ocniejszą stroną była 
um iejętność skoku.



N iestety  nie udało się. P ierw szy  sk ok  C zecha o pięknym  ja k  
zaw sze sty lu  i nie w ielkiej d ługości 56 m zak o ń czy ł się upadkiem . 
F iz y c z n e  pow ody upadku b yły  te, że Czech lądow ał nieco skośnie, 
nie u lega jed n ak  w ątpliw ości, że głów nym  powodem  upadku było  
zdenerw ow anie i stan p sych iczn y. M łody, o małej je sz cze  rutynie 
zaw od nik  nasz, sp ostrzegł przed konkursem , że m oże dla naszej 
reprezentacji osiągnąć niespodziew any sukces, że na je g o  barkach 
sp oczął cały  ciężar nadzieji. Zarazem  w idocznem  było, że b ył 
on jedynym , który  dorósł do poziom u w ielkiej, św iatow ej k o n k u ­
rencji i w  klasie swej w  stosunku 
do innych naszych zaw odników  
b y ł zupełnie odosobniony. B y ł 011 
zatem  jedyn ą naszą staw ką w tej 
w ielkiej grze  i czu ł to doskonale.
A ż e b y  w takiej atm osferze zdobyć 
się na norm alny choćby w ynik, 
trzeba w ielkiej rutyny życiow ej 
i dośw iadczenia, a tych  nie m ógł 
m ieć je szcze  m łody nasz zawodnik.
O kazało  się to zresztą odrazu 
w drugim  skoku, gdy pełen żalu 
do siebie ale św iadom y ju ż  n ie­
stety naszego m iejsca, bez żad ­
nego trudu osiągn ął óo 1^ m w tak 
pew nej i pięknej m anierze, że 
sk ok  ten w yw ołał o k rzyk i za­
chw ytu tej w idow ni, która w ran­
nym  zw łaszcza  konkursie sk ła­
dała się g łów n ie ze znawców.

Że sąd nasz, co do w artości 
C zech a  nie b y ł tylko  naszem  Di Friedrich Tenner -  Prezes Nie- 

, . . ,, ry, , ,  Wileckiego Związku Narciarskiego
zdaniem , ze ogo ł w bt. M oritz
sp od ziew ał się po nim  w ielkich
w yn ik ó w  św iadczą liczn e g ło sy  prasy, które p ojaw iły  się po za ­
wodach. C harakterystyczne w  dużym  stopniu są oceny zawarte 
w pięknej po O lim pjadzie w ydanej «Special Publication  of the 
britisch  sk i ju m p in g  club» pod tytułem  «The S k i-in g  events in 
the w inter olim pic gam es i928», gd zie  m iędzy innem i czytam y 
o naszych zaw odnikach: «...w b iegu  18 km  piątym  p rzyszed ł ten, 
który  zrobił w ielk i b ieg  i zd ob ył tak piękne m iejsce, że kraj je g o  
m oże b yć z niego praw dziw ie dumny. B ył to B ronisław  Czech 
z P olski, k tóry  o m inutę i 19 sekund prow adził przed  Ole K ol- 
terudem  z N orw egji, za  którym  dopiero szedł O tokar N em ecky, 
p ierw szy z czechosłow aków...».

W  om ów ieniu zaś sk oków  do kom binacji czytam y: «...w ielkie 
nadzieje p rzyw iązyw ali do m łodego B ronisław a C zecha nietylko



sami polacy, ale także w szyscy, k tórzy  obserw ow ali n iezw ykłą  
je g o  klasę w  b iegu  18 km poprzednio opisanym . U w ażano bowiem  
ogólnie, że ma on także i w  sk oku  znakom ite szanse. Podczas 
sk oków  miało się w rażenie, że je s t  nieco zdenerw ow any i ch o ­
ciaż bardzo opanow any m iał lot przez pow ietrze, to jedn ak upadł 
w  p ierw szym  sw ym  skoku, d ługości 56 m. N atom iast drugi je g o  
sk ok  6 0 1/g m długi b y ł szczegó ln ie  dobry. Sym patja, którą  w i­
dzow ie odczuw ali dla tego w yjątkow ego zaw odnika w yraziła  się 
podczas upadku spontanicznem , pow szechn ie słyszanem  w estch nie­
niem, praw ie nieom al jękiem ...*. W spom niane w ydaw nictw o mówi 
także w iele o innych naszych  zaw odnikach. O m aw iając kon ku rs 
dla kom binacji tak  p isze np. o R ozm usie «...dziesiątym  b y ł przez 
lata w P olsce uw ażany za jed n ego  z najlepszych  sk oczkó w  A le ­
ksander R ozm us, ze sw ym i dwoma skokam i bez upadku 49 i 56 l j2 m. 
N iestety  dość opłakany rezultat biegu  18 km  w yrażający się notą 
2 375 sprawił, że nie m ógł on zająć odpow iednio dobrego m iejsca 
w biegu  złożonym ...*.

P isząc w reszcie o ostatecznym  w yniku  w biegu  złożonym  p o ­
wraca znow u do Czecha, m ów iąc: «...dziesiątym  b ył B. Czech z P o l­
ski, którem u upadek na skoczn i zn iszczy ł zupełnie w ysokie  punkty, 
ja k ie  zdobył w  b iegu  18 km». Podobne g ło sy  pojaw iły  się w p ra­
sie norw eskiej, szw ajcarskiej, niem ieckiej, czeskiej i t. d.

Z  innych naszych zaw odników  istotnie dobry dzień m iał R o z ­
mus. Zaw odnik ten u jąw szy się w  pew ne karb y dyscypliny, do­
wiódł, że m oże długo je sz cze  osiągać doskonałe rezultaty. M otyka 
Stanisław  sw ym i skokam i 38'5 i 37'5 m daleko w  tyle został za 
innym i naszym i zaw odnikam i. K rzep to w sk i A . I. złam aw szy ja k  w ia­
domo narty w  biegu  18 km, odpadł od konkurencji w  kom binacji.

K o n k u rs zaw iódł do pew nego stopnia oczekiw ania. C zy  to, 
że w ym agano od o lim pijskiego kon ku rsu  zb yt wiele, czy  też w p ły ­
nął na to d ługotrw ały spór o m iejsce startu —  dość że sp od zie­
w ano się p iękn iejszego  sportu. W  rzędzie 28 klasyfikow anych, 
w yb ił się na pierw sze m iejsce P urkert (Czechosłow acja) istotn ie 
jeden z najlepszych sk oczk ó w  E uropy. D rugim  w  pięknej form ie 
b y ł V e n zi (W łochy), zesz łeg o  roku je szc ze  w  Cortina d ’A m p ezzo  
zapow iadający się ja k o  bardzo dobry skoczek. Zapom nieć jedn ak  
nie można, że obaj ci zaw odnicy m ieli dalekie m iejsca w biegu  
18 km  i m ogli w iele ryzykow ać. I  tak  zresztą  w końcu  P urkert 
zadow olić się m usiał 12-tem  a V e n zi 20-tem m iejscem w biegu  
złożonym .

T yp o w o  dla b iegu  złożon ego  skakał Groetum sbraaten, k tóry  
osiągnął 8-me m iejsce nieładnym i i stosunkow o krótkim i skokam i 
(49'5 i 56 m) p rzyczem  m ierzono n iezbyt dokładnie. G roetum s­
braaten zd ob ył w b iegu  złożon ym  p rzez ten w yn ik  pierw sze m iej­
sce, zasłużon e zresztą  w  pełni, g d yż p rzew aga je g o  w  b iegu  b y ła  
druzgocąca.



N orw egow ie w tym  konkursie nie w ysilili się zupełnie. Jed y­
nie Snersrud skakał dobrze, natom iast i V in jaren gen  i K olterud  
m ieli po jedn ym  sk oku  z upadkiem . S k o k ó w  z upadkiem  było  
w ogóle  podczas całego konkursu  tylko  pięć (na 56) p rzyczem  aż 
trzy  upadki zapisać trzeba na konto trzech najpow ażniejszych 
pretendentów  do p ierw szych  m iejsc w biegu  zło żo n y m : K olteruda, 
V in jarengena i naszego B. Czecha. Św iad czy to aż nadto w yraźnie, 
że b ieg  zło żo n y  je s t  nielada próbą nerwów.

Zawody II . Olimfjady Zimowej w St. Moritz w Szwajcarji — luty iq28. 
Konkurs skoków na wielkiej skoczni olimpijskiej

W yn ik  kon kursu  dla b iegu  złożon ego  b y ł następujący:

I. P u rk e rt C zech o sło w a cja 18:833 61 62-5
2. V en zi W ło c h y 16:958 52 60-5
3- Sn ersru d N  o rw e gj a 16 :9 17 60-5 52
4 - L a u en er S zw a jc a r ja 16:542 50-5 59
5 - E rik sso n S zw e cja 16 :3 12 5 i -5 57’5
6. K ro e ck e l N iem cy 15 :8 12 53‘5 5 i -5
7- N u o tio F in lan d ja 15:729 52'5 52-5
8. G roetu m sbraaten N o rw e g ja 15:667 49'5 56
9- E id en b en z S zw a jca r ja 15:2 2 7 47'5 5 i '5

10. R ozm us Polska 15 :18 7 49 56-5
11. Glass N iem cy 15 :10 4 45 55
12. R u b i S zw a jca r ja 15: 46'5 54
13- H a u g e n St. Zj. Am . P. 14:895 5 i 49



14. B u ch b erge r C zech osłow acj a 14:562 49'5 50-5
15- P rocto r St. Zj. Am . P. 14 :4 x7 47 5 i '5
16. Jaaryin en F in lan d ja 14:246 46 48
17- Z o g g  D. S zw a jca r ja 13 :18 7 47 47
18. K o lte ru d N o rw e g ja 12 :9 17 59 65 '5x
19- V in jaren g en » 12:854 59 '5X 61
20. N e m e ck y C zech osłow acj a 12 :6 16 40 .48-5
21. B oeck N iem cy 12:395 36 48
22. P a y o t F ra n cja 12:042 38 46-5
23- C z e c h P o lsk a 1 1 :1 3 6 5&x 60-5
24. P a u m ga rten A ustrja 10:958 38-5 38
25- M o tyk a St. P o lsk a 10:812 38-5 37’5
26. P u tm an K a n a d a 9: 706 35 37'5
27. B alm at F ra n c ja 8:333 47 55 '5X
28. M u eller N iem cy 7:978 4 i -5 6o'5x

W  zw iązku  z w ynikiem  tego  konkursu  ostateczny rezultat 
b iegu  zło żo n ego  przedstaw ia się następująco:

i . G roetu m sbraaten N o rw e g ja 17:833
2. V in jaren g en » 15:302
3. S n ersru d » 15:0 21
4. N u otio F in lan d ja 14:927
5. Jaaryin en » 14:810
6. E rik sso n S zw e cja 14:593
7. B o eck N iem cy 13:260
8. K o lte ru d N o rw e g ja 13 :14 6
9. N e m e ck y C zech osłow acj a 12:990

10. C zech P o lsk a 12:635
11. R u b i S zw ajcarja 12:625
12. P u rk ert C zech osłow acj a 12:604
13. L a u en e r S zw ajcarja 12:333
14. K ro e ck e l N iem cy 11:96 8
15. G lass » 11:9 2 7
16. Z o g g  D. S zw a jc a r ja 11:90 6
17. P au m garten A ustrj a 11:8 5 4
18. B u ch b erge r C zech osłow acj a 10:906
19. E id en b en z S zw a jca r ia 10 :551
20. V en zi W ło ch y 10 :416
21. M ueller N iem cy 1 0 :114
22. R ozm us P o lsk a 8:781
23. P a y o t F ra n cja 7:896
24. M otyka S. P o lsk a 7 :53 i
25. H a u gen U. S . A. 7:447
26. P rocto r » 7:208
27. P utm an K a n a d a 4:853
28. B alm at F ra n cja 4:291

Popołudn iow y «wielki» konkurs skoków , p rzyn ió sł podobno 
szerokiej p u bliczn ości rozczarow an ie o tyle, że nie padła u p rag­
niona siedm dziesiątka. O gó ł b y ł tak  opętany m anją rekordow ej d łu ­
gości, że zapozn ał naw et istotną wartość, którą w  tym konkursie 
m ożna było  spostrzedz. O fiarą tej m anji padł zresztą  słyn n y król 
I O lim pjady T u llin  Tliam s, który  w niesam owitem  polow aniu na 
długość, w yb ił się z całą potęgą sw ej um iejętności i przelatu jąc



ja k  rozpętany p ocisk  73 m, dał na zeskoku  w idow isko katastrofy 
upadku. T rza sk o w i łam anych nart tow arzyszy ł o k rzyk  przerażen ia 
tłum ów, a porw ane na strzępy w iązania uw oln iły  nogi skoczka, 
k tóry  o szczęściu  m oże m ówić, że w zględn ie cało w yszed ł z g ro ź ­
nego upadku.

«Siedm dziesiątka» nie padła ale rozczarow anie szłusznem  nie 
było. Z obaczyliśm y bow iem  k ilk a  skoków , które niew ątpliw ie b y ły  
w yrazem  stylu  i otw arciem  now ych  w spaniałych h oryzon tów  dla 
skoków . Istota k ilk u  tych sk oków  u szła  b yć m oże szerokiem u 
ogółow i, ale nie pow inna b yła  u jść oku sk oczkó w  i znawców.

M am y na m yśli skoki 
A ndersena i Ruuda, dwóch 
norw egów . Z d o b y l i  o n i 
p ierw sze i drugie miejsca 
w  kon kursie i o gó ł tw ier­
dził, że zd obyli je  słusznie.
T ym czasem  w artość ich 
sk oków  nie leżała tylko  
w zw ycięstw ie, które osią­
gnęli, g d y ż ostatecznie za ­
w sze ktoś zw ycięża.

U praw iany dziś przez 
tysiące zaw odników  skok 
narciarski, zan alizow any jest 
tak dalece, że stw orzenie 
z niego w praktyce cze­
goś nowego, je s t  istotnie 
zadaniem , które podjąć m ogą w yjątkow e ty lk o  talenty. N a j­
częściej bow iem  brakuje prostej rzeczy, która zaw sze je st n a j­
trudniejsza.

N ie  u lega  w ątpliw ości, że dzisiejszy  styl skoków  je st  na p rze ­
łom ie. Stary  g im n astyczn y skok, nawet zm odyfikow any w ielkiem  
w ychyleniem  do przodu je st na w ym arciu. S k o k  aerodynam iczny, 
o którym  w iele dotychczas m ów iono b y ł w yw n ioskow an y teo retycz­
nie i w  ostatnich latach zn alazł liczn ych  zw olenników . W łaściw ie 
jed n ak  w praktyce nie b y ł on n igdy w ykon an y z nienaganną c z y ­
stością i zaw sze brakow ało mu coś nieuchw ytnego, coś co skok 
ten zb liżało  do obrazu planow ania sam olotu.

A ndersen i R uud pokazali b ezsprzeczn ie now y skok. O pan o­
w any do najdrobniejszych szczegółów , pełen w dzięku i zb liżenia 
się do ideału, sk ok  ten nie je s t  zarazem  pozbaw ion y siły  i braw ury, 
k tórych  jedn ak  nie widać. Prow adzenie nart je s t  takie, że ma się 
w rażenie, ja k b y  odgryw ały  one rolę p łaszczyzn  nośnych, sk oczek  
przenosi je  niejako z całą św iadom ością operow ania niemi podczas 
lotu. W ych ylen ie  ciała i cały je g o  układ robią w rażenie, że sk o ­
czek  m aterjalizuje w prost n ieuchw ytną parabolę lotu. N iem a szar­

Aleksander Rozmus w latach 1928 i 1929 
wybił się z powrotem do rzędu czołowych 
skoczków polskich. — Skok 59 m na Krokwi



pania ramionami, niem a przesadnego złam ania ciała, słowem  od ­
czuw a się praw dziw e i now e w rażenie p iękn a skoku.

In ni norw egow ie skakali podobnie, choć z nieporów nanie 
m niejszem  opanowaniem  i m niejszem  szczęściem . N ie pow iodło 
się zw łaszcza  słynnem u Tkam sow i, którego  uznać przecież trzeba 
za tw órcę now ego skoku, je sz cze  na zeszłej O lim pjadzie, (teraz 
jedn akże zaledw o 28 m iejsce przypadło  mu w  udziale). D o w zorów  
norw eskich  zb liży li się w  pew nym  stopniu szw edzi: N ilson  i Lund- 
gren, oraz z C zechosłow acji Purkert, który  m iał doskon ały dzień 
i słusznie zd o b ył przed  Szwedami trzecie miejsce, ja k o  najlepszy 
po norw egach sk oczek  E uropy. S zw ajcarzy  m ieli szczęście poło­
w iczne, gd yż dwaj ich najlepsi zaw odnicy V uilleum ier, a zw łaszcza  
T ro jan i upadli, bodaj że także ja k o  ofiary długości.

Stany Zjednoczon e nie odgryw ające praw ie żadnej roli w  b ie ­
gach  dow iodły, że sk ok  stoi w  tym  kraju  w ysoko. Szóste, czter­
naste i ośm naste m iejsce to plon bardzo korzystn y, p rzyczem  
zau w ażyć należy, że na ośm nastem  m iejscu b y ł H augen, zdobyw ca 
trzeciej nagrody na O lim pjadzie w  Cham onix. C zechosłow acja poza 
św ietnym  w ynikiem  Purkerta, przedstaw iła now y talent w  M oeh- 
w aldzie, p o za  tern w iększego  sukcesu  nie odniosła, g d yż tak D ick  
ja k  i W ende u legli kon tu zji i zastąpić ich m usieli, z dobrym  
zresztą  rezultatem  weteran Bitn oraz W ondrak.

N iem cy m ają n iew ątpliw ie dobrych i utalentow anych sk o c z­
ków  o w ielk ich  m ożliw ościach rozw oju. N eun er został z nich 
najlepiej sk lasyfikow any, aczko lw iek  zdaje się, że zaw odnicy po 
nim pozostali są lepszym i skoczkam i.

Finlandja, W ło ch y  i K anada zn alazły  dobrych przedstaw icieli 
w  N uotiu, V en zim  i D upuis, innym  natom iast narodom  ja k  A ustrji, 
F ran cji i Japonji pow iodło się nienajlepiej.

Jeżeli chodzi o nasz start, to w yn ik  je g o  w ypadł słabo. 
Sieczka, będący obok C zech a naszym  skoczkiem  w  w iększym  stylu  
m iał nadw yrężone od d łu giego  czasu  ramię. F orsow n e leczenie, 
ja k ie  stosow aliśm y nie napraw iło jedn ak  spraw y zupełnie tak, że 
S ieczk a  ani w  części nie m iał sw obody ruchów . P om iędzy oboma 
skokam i S ieczk i je s t  w  długościach rozpiętość 17 m, różnica  jakiej 
żaden sk oczek  nie w ykazał, co św iad czy  dowodnie, że zaw odnik 
nasz nie m iał pełni form y i zw yk łe j sobie pew ności. W sk u tek  
tego, także styl jego , zeszłego  je sz cze  roku tak  znakom ity, miał 
podczas konkursu  o lim pijskiego pow ażne usterki. R ozm us b ył 
w  St. M oritz w  dobrej formie. P o południu skakał nieco słabiej 
niż w  porannym  konkursie, w  każdym  jedn ak  razie na poziom ie 
dobrej k lasy  reprezentow anej na zawodach. Praw dę pow iedziaw szy, 
to opanow anie w ych ylen ia  i zw iększen ie d ługości pojaw iły  się 
u R ozm usa dopiero w  St. M oritz. K rzep tow ski, najbardziej m oże 
rutynow any z naszych  sk oczk ó w  sum iennie spełnił sw e zadanie 
osiągając 41-5 i 46-5 m etrów. C zech  w reszcie zn ajdow ał się



w  stanie m oralnego rozbicia  po niepow odzeniach porannego k o n ­
kursu, tak dalece, że oba sk oki 5ó-5 i 62-5 m zak o ń czy ł upadkiem . 
D ru gi upadek b y ł naw et tak  pow ażny, że p rzyn ió sł mu zranienie. 

O stateczny w yn ik  kon ku rsu  sk okó w  b y ł następujący:

I. A ndersen N o rw e g ja 19:208 60 64
2. R u u d 18:542 57'5 62-5
3 - P u rk e rt C zech osłow acj a 17:9 3 7 57 59'5
4 - N ilsson S zw e cja 16:937 53'5 60
5 - L u n d g ren » 16:708 48 59
6. M onson S ta n y  Zjedn. 16:687 53 59'5
7- M ueh lbauer S zw ajcarja 16 :5 4 1 52 58
8. F e u z » 16:458 52'5 58'5
9 - N eu n er N iem cy 16:291 50 57

10. C arlsson S zw e cja 16 :18 7 5 i '5 61
11. R e ck n a g e l N iem cy 16:020 48-5 62
12. N u otio F in lan d ja 15:833 50 56
13- V e n zi W ło ch y 15:750 50 59
14. P rocto r S ta n y  Z jedn. 15:583 49 56
15- M oh w ald C zech osłow acja 19:500 46 59
16. D upuis K a n a d a 15:500 49 57
17- T an n h eim er N iem cy 15:333 46-5 55‘5
18. H a u gen S tan y  Z jed li. 15:291 51 53
19- K ra tzer N iem cy 14:853 49'5 54
20. Bim C zech o sło w a cja 14:728 49'5 5 i
21. W on drak » 14:478 48-5 49
22. Jaarvin en F in lan d ja 13:978 45 47'5
23- S ie czk a Polska 13 :9 17 4 i 58
24. B alm at F ra n cja 13:833 47 54
25- R ozm us P o lsk a 13 :16 6 4 i 53
26. P a y o t F ra n cja 12:678 40-5 47
27. K rze p to w sk i I P o lsk a 12:604 4 i '5 46-5
28. T ham s N o rw e g ja 12:562 56-5 73x
29. B osio A u strja 12:062 36-5 52
30. V u illeu m ier S zw a jca r ja 12:020 57'5 62X
3 i- E rik sso n S zw e cja 11:5 0 0 52 62’5x

32. T ro ja n i S zw a jc a r ja 10:782 48'5 63x
33- B ernascon i W ło ch y 10:020 46'5 59x
34 - Z am p atti » 9:687 48 4 9 ’5
35 - M affio li F ra n c ja 8 :12 5 35 40
3&- K lep p en N o rw e g ja 6:500 56 '5x 64 '5x
37- C z e c h P o lsk a 6:333 56 '5x 62-5x

38 . Ban Jap on ja 4:000 34x 39

Jako sędziow ie orzekający  w kon kursie dla b iegu  złożon ego  
fu n kcjon ow ali: N ordson  (Szwecja), Schm idt (Niem cy), W al ty  (Szw aj­
carja), w  popołudniow ym  konku rsie  zaś: O estgaard  (N orw egja), 
J ilek  (Czechosłow acja) i Straum ann (Szwajcarja).

S u m aryczn y  bilans n aszego startu na O lim pjadzie w skazuje, 
że w  b iegach  w yszliśm y daleko lepiej niż w  skokach. P apierow y 
ten w y n ik  nie je s t  pozbaw ion y pew nej słuszności. W p raw dzie
B. C zech  reprezentuje klasę sk oczk a  dorów nującą najlepszej k la ­
sie św iata, ale pom in ąw szy je g o  upadki —  b y ł on jed yn ym  naszym  
sk oczk iem  tej m iary. N atom iast w  biegach m am y k ilk a  sił rów n o ­



rzędnych i o ile jedn a z nich zaw iedzie, m ożna liczy ć  na inną, 
gd yż klasa je st w yrów nana i liczna. W  skokach  zaś, z chw ilą 
w ielkiej n iedyspozycji S ieczki, pom iędzy m ożliw ościam i n. p. C z e ­
cha a innych naszych zaw odników  leża ł w  roku olim pijskim  p rze ­
dział klasy. P rzed ział ten zapełnić, dociągnąć innych zaw odników

do k lasy  czołow ej je s t  w ięc 
zadaniem  przyszłości, które 
um si b yć spełnione, o ile 
na zaw odach niem a w szy st­
ko zależeć od szczęścia  je d ­
nego zaw odnika.

W  w ielkiej batalji o lim ­
pijskiej braliśm y udział po 
raz drugi. P ierw szy  nasz 
w ystęp w  Cham onix, a obec­
ny w  St. M oritz to ró ż­
nica olrzym ia. Jeżeli nar­
ciarstw o w  św iecie postą­
piło w tym  czasie bardzo 
silnie naprzód, to my p o ­
stąpiliśm y zn aczn ie w yd at­
niej. Jesteśm y dziś w  c z o ­
łow ej grupie narodów  eu­
ropejskich, a każdem u, kto 
zna rozw ój narciarstw a eu ­
ropejskiego i zaostrzenie 
się konkuren cji, j e s t  ja -  
snem , że m ów ić m ożem y 
o w ielkim  bardzo postę­
pie i nadziejach na p rzy ­
szłość.

O pinja polska p rzyjęła  
nasze w yn ik i z pewnym , 
jak b y  sądzić m ożna ro z­

czarow aniem , gd yż mało ludzi zdaw ało sobie sprawę z tego, 
co się stało i ja k  cenić trzeba nasze w yniki. T rzeb a  dobrze 
znać zaw ody narciarskie, by w iedzieć, że na ocenę nie w pływ ają 
jed yn ie  form alne w yniki, które ustaw iając zaw odników  w  szereg, 
bynajm niej jed n ak  nie ozn aczają je sz cze  różn icy  klasy. Pozatem  
narciarstw o nie zna charakterystycznej dla innych sportów  in sty ­
tucji przedbiegów  i losow ań, które w  niejednym  w ypadku  dać 
m ogą w ynik  stosunkow o odległy  od spraw iedliw ości. W  n arciar­
stw ie w alczy  k ażd y  z każdym  i nieraz różn ica  pom iędzy p ierw ­
szym  a dw udziestym  nie ozn acza ani ułam ka klasy.

N ie  u lega w ątpliw ości, że w yn ik i nasze, osiągn ięte zresztą  
p rzy  braku szczęścia, pasują nas na poziom  dobrej k lasy  środko­

Stanisław Sieczka (31), Bronisław Czech (/o), 
Andrzej I. Krzeptowski (33) wraz z Rozmu- 
sern Aleksandrem- — reprezentowali Polskę 

w skokach olimpijskich



w o europejskiej, to je s t  tej, która dorów nuje ju ż  średniej klasie 
skandynaw skiej.

W y n ik i na O lim pjadzie osiągn ęli zaw odnicy nasi po ciężkiej 
i pełnej pośw ięcenia pracy. P odczas ig rzy sk  staw ali oni w  pełni 
św iadom ości sw ego zadania i w pełnej w oli przysłu żen ia  się sp ra­
wie. T a k  podczas żm udnych, k ilkum iesięczn ych  przygotow ań  
w kraju, ja k  też podczas zaw odów  w yk aza li oni godną uznania 
postaw ę sportow ców , dając p rzyszłym  pokoleniom  zaw odników  
dobry p rzyk ład  i zachętę do pracy, która pow inna p rzynieść 
dalszy rozw ój naszego  narciarstwa.

Pontresina iq28. —  Po ukończeniu zawodów 
olimpijskich w St. Moritz wzięła polska 
drużyna udział w konkursie skoków w Pon- 
tresinie — luty 1928. Skok B. Czecha 
(66 m —  z upj na skoczni w Pontresinie

N a r c ia r s tw o  6 8 1



Olimpijski ośrodek narciarski w Zakopanem (iQ28 r.) zmuszony był z powodu 
braku śniegu przez długi czas ograniczyć swą zaprawę do marszów pieszych, 

przy użyciu kijków narciarskich

K P T . Ł U C K I  J E R Z Y

Patrol wojskowy na zimowej 
O lim p ja d zie  w St. M o ritz

1 9 2 8  r.

Już z w czesną jesienią, bo z dniem 10 w rześn ia 1927 r. p rzy ­
stąpił P ań stw ow y U rząd  W ych ow an ia  F izy czn e g o  w spólnie z P o l­
skim  Zw iązkiem  N arciarskim  do p rzygotow ań  do m ającej się od­
b yć w lutym  1928 r. O lim pjady zim owej w  St. M oritz.

W  w yn iku  w spólnych  porozum ień zostaje stw orzon y O lim pij­
sk i O środek N arciarsk i —  kierow nictw o którego  pow ierzone z o ­
stało kpt. Ł uckiem u  Jerzem u.

Program  zapraw y opracow any i u zgod n ion y p rzez K om isję 
Sportow ą P. Z. N. i O środek —  zostaje podzielon y na dwa okresy: 
P ierw szy  okres kon d ycyjn y, tak zw. sucha zapraw a m ający trwać 
do 20 listopada 1927 r., drugi okres: trening w łaściw y trw ający 
od pierw szych  dni grudnia w zgl. ukazania się śn iegu  —  do 20 
styczn ia  1928 r. N a  drugi okres zostaje sprow adzony ja k o  trener 
św ietn y narciarz (skoczek i biegacz) n orw eg p. B en gt Sim onsen.



Ze w zględ u  na znane w arunki w  jak ich  igrzy sk a  zim ow e m iały 
się odbyw ać —  pow stały  w nioski, b y  dla stw orzenia odpow ied­
nich w arunków  dla zaw od ników  —  przenieść cały  O środek O lim ­
p ijsk i na 3 tygodn ie bezpośrednio przed  w yjazdem  do St. M oritz 
na H alę G ąsien icow ą położon ą na w ysokości pow yżej 1600 m. 
ponad poziom  m orza —  co m niejwięcej odpow iada p o łożen iu  St. 
M oritz. —  P ro jekt ten, który  m iałby kolosalne zn aczenie ze 
w zględ u  na p rzystosow anie się organizm ów  zaw odników  do w a­
runków  podobnych ja k  w  St. M oritz, oraz ze w zględ u  na m oż­
ność odseparow ania zaw odników  od takiego środow iska, jakiem  
je st  Zakopane w pełni sezonu i uregulow an ia ich trybu życia  —  
niestety nie doszedł do skutku  z pow odu małej ilości śn iegu 
(nie zakryw ającego  sk ał i kam ieni w górach), oraz z pow odu 
trudności form alnych.

B rak śn iegu przez cały  czas treningu w łaściw ego —  dawał 
się dotkliw ie we zn aki nie pozw alając ani razu na prow adzenie 
treningów  na w ysokościach  ponad 1400 metrów.

S zereg  zaw odów  prow adzon ych  w m iesiącu styczn iu  zezw o lił 
na w yelim inow anie z w ojskow ej grupy treningow ej liczącej 
4 oficerów  i 16 szeregow ych, najlepszych  zaw odników  i ustalenie 
ostatecznego składu reprezen tacyjnego patrolu ja k  następuje:

1) Por. W o y cick i Z bigniew  —  Km dt. patrolu
2) K pt. N iem iec M ieczysław  —  Zastępca
3) St. Strzelec C zech  W ład ysław  |
4) « « S ku p ień  Jan b k ła fl
5) « « z cenzusem  Ż ytk ow icz W ładysław  J P ab 0 11
6) « « Zaydel T adeusz 1
7) « « Bathelt E rw in  ) rezerw ow i
N a kierow n ika w ojskow ej ekspedycji narciarskiej został w y ­

zn aczo n y kpt. Ł u c k i Jerzy. W  takim  też składzie w yjeżd ża  w o j­
sk ow y patrol z Zakopanego w dniu 31 I. 1928 r. dołączając się 
w  dniu 1 II. w  K rako w ie do cyw ilnej ekspedycji. P rzyjazd  do 
St. M oritz nastąpił w dniu 4 II. 1928. Patrol w o jskow y zostaje 
zakw aterow an y w  hotelu  «Steffani».

P o dwudniow ej przerw ie odpoczynkow ej i po k ilk u  łatw iej­
szych  w ycieczach  m ających na celu obeznanie z terenem  i zaak li­
m atyzow anie się zaw odników  zostały  przeprow adzone dwa treningi 
na pełnym  dystansie 30 kim., które p o zw oliły  na definityw ne ustale­
nie składu patrolu o tyle, że w m iejsce st. Strzelca Skupien ia 
Jana, k tóry  na w ięk szych  w ysokościach  cierpiał na silne k rw o ­
toki z nosa, został w yzn aczon y st. strzelec Zaydel Tadeusz.

D zień 11 II. 1928 r. b y ł dniem oficjalnego  otw arcia igrzysk  
zim ow ych. Po defiladzie narodów  przed P rezydentem  Szw ajcarji 
i złożen iu  p rzysięg i olim pijskiej, odbyła się odprawa w szystk ich  
eksped ycji w ojskow ych  p rzez p u łkow n ika L ardellego, poczem  z o ­
stały uskutecznion e form alności odnośnie biegu  patroli w o jsk o ­



w ych, m ian ow icie: stw ierdzenie obecności faktyczn ie zg łoszon ych , 
kontrola ryn sztun ku i w agi, zapoznanie z regulam inem  biegu, 
objaśnienie trasy biegu  i t. d. L osow an ie odbyło się nieform al­
nie, bo bez przedstaw icieli p oszczególn ych  ekspedycji. Patrole 
w ylosow ały  następujące num era: i) C zechosłow acja, 2) N iem cy, 
3) Polska, 4) Francja, 5) Finlandja, 6) W łochy, 7) N orw egja,
8) Rum unja, 9) Szw ajcarja.

B ieg  patrolow y odbył się w dniu 12 II. 1928 r., start o g o ­
dzinie 9-tej.

W arunki atm osferyczne: m roźno, dość siln y  w iatr zachodni, 
chw ilam i śn ieg  —  w  górach zadym ka i mgła.

W aru n ki śniegow e: około  10 cm. w arstw a śn iegu  św ieżego 
na podkładzie zm arzniętego i często  g łęb oko zapadającego się. 
W  górn ych  odcinkach trasy —  m iejscam i łam iąca się szreń, goło- 
ledź, m iejscam i nawiane g łęb okie zaspy. N ośn ość dobra. O gólne 
w arunki trudne.

C harakterystyka tra s y : początek biegu na w zgó rzu  Chantarella, 
w ysokość 2.100 m. —  T rasa prow adzi przez w zgó rza  Suvretta, 
Schlattain  Sas C orviglia, Saluver, M untatsch, m iejscow ość Sama- 
den, obok dw orca ko le jk i linow ej Punt M uraigl do St. M oritz —  
Bad, gdzie  została  oznaczon a meta. D łu gość trasy 28 kim. 50 m. 
m ierzona w  lin ji prostej —  bez uw zględnienia zakosów , którem i 
patrole obchodziły.

P ocząw szy  od startu trasa stopniow o w znosi się, na 7 -mym 
kilom etrze dochodzi do w ysokości 2877 m. na szczycie  S ch la t­
tain —  skąd następuje zjazd  do poziom u 2400 m. na 9-ym  kim. 
750 m. —  Z kolei znow u następuje podejście do w ysokości 
2850 m. na 1 1 -ym kim. p rzy  F -c l Saluver skąd rozp oczyn a się 
d ługi zjazd, aż do m iejscow ości Sam aden —  dochodzi na 18-ym  
k ilom etrze 500 m do poziom u i7 5 o m . —  Od m iejscow ości Sam aden 
następuje trasa płaska —  urozm aicona niew ielkim i podejściam i 
i zjazdam i, aż do m ety znajdującej się na w yso ko ści 1782 m.

Trasa, w  pierw szych  dwu odcinkach —  w ybitnie w ysoko-gór- 
ska o ch arakterystyczn ych  podejściach i zjazdach w bardzo u ciążli­
w ym  i urozm aiconym  terenie. O gółem  około  1200 m. podejścia.

U ciążliw o ść trasy została spotęgow ana w yjątkow o w  tym  dniu 
złem i w arunkam i atm osferycznym i, silnym  wiatrem  i zadym ką 
zasypującą ślad.

T rzec i odcinek od Sam aden —  aż do m ety nie nastręczył sp e­
cjalnych trudności, tem bardziej, że trasa prow adziła na w y so k o ­
ści 1700— 1800 m.

O trudnym  charakterze trasy św iad czy fakt, że patrol n o rw e­
ski, który osiągn ął pierw sze m iejsce, przeb iegł trasę w czasie 3 g. 
50' i 47", który  to czas odpow iada norm alnie biegow i na 50 km.

Patrol nasz znajdujący się stosunkow o w bardzo dobrej fo r­
mie, w trenow any do przebyw an ia dystansów  przew idzian ych  regu la­



minem biegu, jedn akow oż z pow odu braku śn iegu  w T atrach  na 
w ysokościach  nie przekraczających  1400 m., został zaskoczon y 
charakterem  tej trasy, n iektórzy  zaw odnicy nie m ogli rozw ijać 
należytej szybkości, uskarżając się na brak tchu i k rótk i oddech. 
M im o to czasy  patrolu naszego na pierw szym  i drugim  punkcie 
kontrolnym  w porów naniu do czasów  innych patroli —  b y ły  z u ­
pełnie dobre i patrol nasz na pierw szym  punkcie kontrolnym  
uplasow ał się na 5-ym  m iejscu, zaś na 2-im, na 6-ym. Stan taki 
trw ał aż do chwili, w której p rzy  nader trudnym  zjeźd zie  st.

Wojskowy bieg patrolowy podczas zawodow II. Olimpjady Zimowej w St. Aloritz — 
luty i q 2 q . Polski patrol podczas podbiegu — na czele dca patrolu, ś. p. por. Woy cieki

strzelec Zaydel —  łam ie dziob jedn ej narty. Zm ontow anie t. j. 
um ocow anie dzioba alum injow ego zajęło zaledw ie k ilka  minut 
czasu, jed n ak  z pow odu bardzo trudnych zjazdów  po lodzie, ła ­
miącej się szreni, bardzo nierów nym  terenie —  dziob nie odpo­
w iedział swem u zadaniu —  i raz po raz zginając się b y ł p rzy ­
czyn ą  stałych  upadków, a tern samem dość znaczn ego opóźnienia 
się patrolu  na bardzo strom ym , około  7 kim, długim  zjeździe.

D użą różnicę w czasie udało się częściow o zm n iejszyć na 
ostatnim  odcinku w biegu  płaskim . N iestety  ostatni ten w ysiłek  
nie zdołał w płynąć na uzyskan ie lepszego  m iejsca i patrol nasz 
osiąga 7-me mając za sobą R um unów  i Francuzów .



C zas i m iejsce u zyskan e na p oszczegó ln ych  punktach:
T T.  . b ch lattam  S alu y er S am aden  M eta
L p . K ral

1 J czas m iejsce czas m iejsce czas m iejsce czas m iejsce
I. N o rw e g j a 1 :2 5 :2 0 3 2:0 2:22 3 2:38 :0 0 I 3 :5 0 :2 7 1
2. F in latid ja 1:2 0 :12 1 1:5 6 :0 0 1 2 :4 1 :3 0 3 3 : 54:37 2
3- S zw ajcarja 1:2 4 :2 0 1 2:0 2:0 4 2 2 :3 8 :5 0 2 3 :5 5 :0 4 3
4- W ło c h y 1:2 5 :3 2 4 2 :0 4 :15 4 2:4 4 :0 0 4 4 :0 7 :4 0 4
5- N iem cy 1:2 9 :0 5 7 2: u : 30 7 2 :5 3 :4 3 5 4 :1 5 :0 2 5
6. C zechosło w acj a 1 :2 7 :3 5 6 2:0 7:0 0 5 2 :5 5 :2 5 6 4 :1 5 :0 7 6
7. P o lsk a 1 : 2 7 : 1 9 5 2 :11:00 6 3:08:04 7 4:33:45 7
8. R u m u n ja 1:4 0 :0 7 8 2 : 35:33 9 3:2 8 :2 0 8 5 :2 0 :1 6 8
9- F ra n cja 1:4 3 :0 4 9 2:35:0 0 8 3:3 7 :0 0 9 5:0 0 :2 6 9

Przysposobienie wojskowe na nartach. — 31. III . 1928 r. odbyły się w Zakopanem 
zawody o Mistrzostwo Związku Strzeleckiego, odgrywającego coraz poważniejszą 

rolę w krzewieniu narciarstwa



Najbliższymi towarzyszami sportowymi naszej drużyny narciarskiej w St. Moritz byli 
nasi hockeiści, których olimpijskie spotkania budziły nasze najżywsze zainteresowanie

D R  W Ł A D Y S Ł A W  D Y B O W S K I —  L W Ó W

Wyniki badań lekarskich 
zawodników olirnpijskich

w roku 1^ 28

O becność P olaków  na zaw odach olim pijskich  w Cliam onix 
(zaw ody zim owe) i w P aryżu  w r. 1924 b yła  tylko  zadokum en­
towaniem , że P olacy  w ogóle  w  m iędzynarodow em  w sp ółżyciu  
sportow em  istnieją. U czestn icy  p o lscy  p oza  bardzo nielicznem i 
w yjątkam i b yli w idzam i i uczniam i, o w alce o m iejsca nie było  
je sz c z e  m owy, a tern mniej o zdobyw aniu  punktów  olim pijskich.

Zaw ody olim pijskie 1928 r. postaw iły  ekspedycję polską w z u ­
pełnie innem położeniu. D użo starań i pracy w łożon o  w p rz y ­
gotow ania, w yrob iły  się m etody zapraw y, próbow ano ustalić je j 
tempo, starając się o jak  n ajszyb sze podniesienie poziom u w y n i­
ków  p olskich  do m iary europejskiej.

D w a zagadnien ia w ysu n ęły  się na czoło:
I. C zy  poziom  sportu po lskiego  podnosi się tak szyb ko  i w y ­

datnie, że zb liża  się do poziom u europejskiego  mimo tego, iż 
w szystk ie  kraje w E u rop ie  rów nież nad podniesieniem  tego p o ­



ziom u pracują? C zy  doganiam y innych, czy  też oni się od nas 
oddalają?

II. C zy  zb yt w ytężon ą pracą nad podniesieniem  poziom u w y ­
ników  p olskich  nie szkodzim y naszym  zaw odnikom , pow odując 
zb yt szyb k ie  zużyw an ie się ?

W edle dośw iadczeń paryskich  zaw odów  olim pijskich  1924 r. 
rozw iązanie tych zagadnień przedstaw iało się bardzo trudno. 
W  roku 1924 było  je sz c ze  praw ie niem ożliw em  otrzym ać rzetelne 
i praw dziw e inform acje o sposobach zapraw y i je j kontroli. Spraw y 
te otaczano zazdrosną tajem nicą; jedyn ym  w yjątkiem  b yły  d ru ­
żyn y  anglosaskie i ich opiekunow ie, w znacznej części lekarze. 
Ci z całą gotow ością  udzielali w yjaśnień, odkryw ając tem ogrom ne 
zasoby dośw iadczenia, którego naszem u sportow i tak braknie. 
Ł atw o  zrozum iałym  będzie w ięc w ośw ietleniu tych  faktów  zapał 
nasz do utw orzenia m iędzynarodow ej w spółpracy lekarskiej na 
polach w ychow ania fizyczn ego  i sportu. M yśl rzucona na K o n ­
gresie O lim pijskim  w Pradze 1925 r. dojrzew ała pow oli; dzięki 
usilnym  staraniom  i w spółpracy szw ajcarskiej, holenderskiej i n ie­
m ieckiej, a chętnem u poparciu  ze strony angielskiej doszła  do 
skutku  w sposób niespodziew anie nawet szybki, sk uteczn y i ce­
lowy.

Badania lekarskie zaw odników  olim pijskich  w St. M oritz b y ły  
w łaściw ie ogrom nym  sukcesem , sp otkały  się z całem  uznaniem  
tak uczestn ików  Igrzysk , ja k  nawet i k ierow ników  drużyn; 
nieliczne ty lk o  w yjątk i odsuw ały się od nich. W y n ik i ich p rze­
sz ły  najśm ielsze oczekiw an ia  organizatorów  szw ajcarskich, dając 
plon obfity i bogaty.

Dr. K n o ll z A ro sa  ustalił z prof. Dr. L o e w y ’m program  b a ­
dań lekarskich  w czasie O lim pjady zim owej. D zięk i ofiarności 
społeczeństw a szw ajcarskiego  m ogli oni program  szeroko ro z ­
budow ać. Szw ajcarsk i C zerw on y K rz y ż  w y p o ży czy ł składany barak 
eternitow y 1 5 X 5  m„ 4 m. w ysoki. W  baraku tym, który koleje 
szw ajcarskie bezpłatnie przetransportow ały, urządzon o 7 p o k o i­
ków. Z m aleńkiego przedpokoju, w którym  po zaw odach zn ajdo­
w ała się stacja od żyw cza  dla zaw odników , w chod ziło  się do p o ­
koju  dla antropologji. W  ciem ni tej p rzy  ośw ietleniu elektrycznem  
fotografow ał specjalny aparat każd ego zaw odnika nago, stojąco 
z przodu, z tyłu  i z boku, siedząco z przodu. D zięk i specjalnem u 
urządzeniu  Doc. M u lly ’ego w w ykonaniu  Zeissa na fotografji 
uw idoczniona je st prócz zaw odnika także i dokładna skala cen ty­
m etrowa, ja k  gd yb y  prześw iecająca p rzez fotografow anego. W s z y ­
stkie żm udne i dla zaw odnika nudne pom iary na żyjącym , od ­
padły, gd yż m ożna je  potem  w ykonać na fotografji. T u taj też 
odbyw ały się pom iary dynam om etryczne ścisku  ręką praw ą i lewą 
i siły  m ięśni w yprostnych  grzbietu. P rzez część tę przew inęło  
się 140 narciarzy i hookey’istów.



W  sąsiednim  p okoju  znajdow ało się kom pletne urządzenie dla 
R oentgena. D ział ten p row adził Dr. H u g  z Zurychu. A parat 
H eljodor z rurą C oolid ge’a i statyw em  Poliscopow ym  w yp o życzyła  
firm a Siem ens i H alske w Z u rychu  bezinteresow nie. T a  sama 
firm a spow odow ała ofiarow anie film ów  dla R oen tgena p rzez firm y 
A g fa  i Eastm an. T u taj prześw ietlono a częściow o i zdjęto na 
od ległość 2 m etrów 91 n ar­
ciarzy  i 52 h o ck ey ’istów. Po 
zaw odach zg łosiło  się do 
badania 26 w ojskow ych  (na 
ogółem  36), z 37 badanych 
50-klm trow ców , prześw ie­
tlono po zaw odach 17.

Dalej badał prof. L oew y 
funkcje oddechow e apara­
turą p rzyw iezion ą  z jego  
instytutu  w  Davos.

N astęp n y p o k oik  intere­
sow ał zaw odników  najbar­
dziej. T u taj w ciem ni i dru­
cianej klatce, ja k g d y b y  na 
króliki, pracow ali Dr. Mes- 
serle z Zurychu  i podpi­
sany p rzy  elektrokardjo- 
grafie. P rzyrząd  w y p o ży ­
czy ł U niw ersytet w  Zurychu.
P rzed  zawodam i 82 sp ortow ­
ców, po zaw odach 22 w o j­
skow ych  i 21 50-klm trow ­
ców. W  pozostałych  dwóch 
p okojach  osłuchiw ano i ba­
dano serce, oraz pobierano 
krew  z ucha dla badań na 
zm iany stężenia jo n ó w  w od o­
row ych i spadek ciał odpor­
nościow ych  w e krwi. P rzy  
ostatnim  stole badano m ocz.
Całość baraku ze w szy stk i­
mi aparatami przedstaw iała 
w artość dochodzącą do 100 tysięcy  fr. szw. Całość w ydatków  
w sum ie praw ie 10 tysięcy  fr. szw . p o k ry ły  K om itet Zaw odów  
i gm ina St. M oritz (4.500), R h ety jska  kolej (2.000), chem iczne 
fabryki szw ajcarskie (2.000), resztę stypendjum  uniw ersyteckie.

N ie  będę się w daw ał w  om awianie szczegó łów . P odkreślę tylko  
głów n e w yn iki, częściow o stanow iące niespodziankę dla badają­
cych mimo ich obeznania ze sportem  i je g o  w ym aganiam i. Ba-

Janina Loteczkowa w Chamonix — Francja 
1928 — powtórzyła swój zeszłoroczny triumf, 
zdobywając pierwsze miejsce w biegu pań



dani stanow ili elitę zpośród n ajw ybitn iejszych  sportow ców  świata. 
G łów na różnica m iędzy nim i a zw yk łym i śm iertelnikam i polega 
nie tylko  na posiadaniu, że się tak w yrażę «m aksym alnego zdro- 
wia» ale także na osiągnięciu  bajecznej rów now agi organizm u. 
Po w ysiłkach, o których  norm alny śm iertelnik m arzyć nawet nie 
może, szukali badacze u zaw odników  zm ęczenia w je g o  rozm ai­
tych  postaciach, czy  też zmian, w skazu jących  na szk o d liw y  w pływ  
tak  olbrzym iej pracy fizyczn ej i w ysiłk u  p sych icznego. M im o d o ­
skon ałych  metod, trudu i pracy, chętnej ofiarności zaw odników , 
k tó rzy  naw et na pobór krw i pozw alali, znalezion e zm iany były  
m inim alne. T a k  w ydzielan ie b iałka  w  m oczu po zawodach, czy  
też kw asu  m lekow ego, zakw aszenie krw i (zm iana stężenia jon ów  
w odorow ych  w e krw i bezpośrednio po w ysiłku), zm iany w sk ła­
dzie pow ietrza p ęch erzykow ego, obniżenie poziom u ciał odporno­
ściow ych  w e krw i, ja k  i zm iany serca i tętna p ozostały  znacznie 
poniżej tego, do czego  nas p rzy zw ycza iły  badania ludzi niew y- 
ćw iczon ych  po lekkim  w ysiłku. T ajem n ica bajeczn ych  w yn ików  
leży  w łaśnie w  iladzw yczaj wprawnem  fukcjonow aniu  całego 
organizm u i w ogrom nie szybkiem  dostosow aniu się je g o  funk- 
cyj do najw iększych  naw et w ym agań. Pow rót do norm y odbyw ał 
się tak  szybko, że zm iany zm ęczeniow e uciekały  form alnie bada­
czom  z pod palców  i tylko  w  w yjątkow ych  k ilk u  w ypadkach 
udało się je  pochw ycić.

Jedyną zm ianą wybitną, w ystępującą po w ysiłkach  narciarskich 
b yło  zm niejszenie spraw ności aparatu oddechow ego skutkiem  
ogrom nych w ym agań staw ianych mu przez ciężkie w arunki w  cza ­
sie zaw odów . T ę  stronę jed n ak  w yn ikó w  badań w  St. M oritz 
trudno spraw iedliw ie ocenić, g d y ż zn aczn a w iększość zaw odników  
nie była  dostatecznie aklim atyzow aną na w ysokości 1.800— 2.900 m e­
trów  nad poziom em  m orza, na których  się zaw ody odbyw ały.

N ajw ięk sze  w ym agania staw iały zaw odnikom  zadania narciar­
skie. T u  też w id zim y elitę rozw oju  fizyczn ego , reprezentow aną 
p rzez F in lan dczyków , Szw edów  i N o rw egów ; stanow ią oni grupę 
dla siebie, do której nawet się nie zb liżają  najlepsi E u ro p ejczycy  
z kontynentu. Sw ego  rodzaju fenom enem  nawet w śród N orw egów  
b y ł żo łn ierz patroli norw eskiej Skagnaes, sam jeden  sto jący  f i­
zyczn ie  w yżej ponad Skandynaw am i w  takim  stopniu, w  jak im  oni 
górow ali nad resztą E u rop y. S zw ajcarzy  znajdują się na czele grupy 
europejskiej (nieskandynaw skiej) nie w ysuw ając się z niej zbytnio.

P rzy  tak olbrzym iej konku rencji niem a ju ż  zw ycięstw  p rzy ­
padkow ych. Z w yciężać m ogą talenty bardzo w ybitne tak pod 
w zględem  narciarskim , ja k  i psych icznym  (wola, spokój), oparte 
na św ietnej i sprawnej m aszynie ludzkiej. T y lk o  w b iegu  k ró t­
kim  (18 km.) m ogą je szc ze  zw yciężać narciarze leccy  i zgrabni; 
w biegu  patrolow ym  30 km., bardzo ciężkim  i przesadnie a lp ej­
skim  oraz w  biegu  50 km. zw ycięża ją  potężn e m aszyny sk an d y­



nawskie. Patrol norw eska, to narciarze n ajw yżsi (174.4 cm -> 
przeć, olimp. 171.7) i n ajciężsi (71.7 kg. przeć, olimp. 67.6), o naj­
p otężn ie jszych  klatkach  p iersiow ych (obwód 99.9 cm., przeć, 
olimp. 94.8) i najw iększych  sercach (14.4 cm., przeć, olimp. 13.5). 
Z w ycięzcy  w  50 km. Szw ed zi, to zn ów  lud zie w yso cy  (172.2 cm.)
0 doskon ałych  klatkach  piersiow ych  (obwody przeciętn ie 99.6 cm.)
1 dobrych sercach (13.7 cm.).

P rzech od ząc w ięc do próby odpow iedzi na p ierw sze pytanie 
o podniesieniu w yn ikó w  polsk ich  do poziom u europejskiego, m u­
sim y w  pierw szym  rzędzie zdać sobie spraw ę, że poziom ów  
tych m am y dwa: europejski i skandynaw ski. D o p ierw szego  zbli-

Polska drużyna bobsleighowa, pod kierownictwem J. Broel Platera, startuje 
w olimpijskim wyścigu podczas zawodów II . Olimpjady Zimowej w St. Moritz —1928

żam y się szybkim  krokiem , E u ro p a poza Skan dynaw ią nam nie 
ucieka, do poziom u jedn ak  Skan dynaw ów  bardzo daleko. W yn ik i 
b iegu  patrolow ego nie m ów ią nam niczego, przypadkow e złam a­
nie narty unicestw iło szanse patroli p o lsk iej; ciężko  alpejskie 
w arunki biegu  p rzed łu ży ły  go o godzin ę poza zw yk łą  normę. Do 
tego nie b y li żo łn ierze polscy  zaprawieni, ćw iczono zw yk le  o g o ­
dzinę praw ie krócej. W yn ik  b iegu  na 50 km., kon ku ren cji dla 
P olaków  w łaściw ie bardzo niedaw no znanej, b y ł nadspodziew anie 
dobrym . Spod ziew ać się m ożna było  m iejsc od 20-go w  górę; 
zdobyto tym czasem  13-te, 17-te i 23-cie, w  dodatku w  bardzo
dobrej formie. B ieg  18 km. dał niespodziew any a bardzo zaszczytn y  
sukces B ron ka C zecha w  postaci m iejsca tuż za najlepszym i 
Skandynaw am i. H o ck e y ’iści polscy  trafili fatalnie, bo przecież grupa



S zw ecja — P o lsk a — C zechosłow acja była  najsilniejszą i każda z tych 
drużyn biła «na pew niaka* każdą z pozostałych  6-ciu drużyn. 
N ieoficja ln y m istrz E uropy, S zw ecja  pobił poza K anadą w szystk ie  
drużyn y, osiągając tylko  z drużyn ą polską w yn ik  nierostrzygn ięty.

Jak w idzim y w ięc na pierw sze pytanie m ożem y śm iało od­
pow iedzieć, że zb liżam y się bardzo szyb ko  do poziom u eu ropej­
skiego, okazu jąc nawet pew ien rozm ach w kierun ku poziom u 
skan dynaw skiego. Pod tym  w ięc w zględem  praca p olska nie p o ­
szła  na marne, a dała naw et w yn ik i bardzo dobre.

O pytan iu  drugiem  mówi nam form a zaw odników  p olskich  po 
biegach. D zięk i zrozum ieniu przez zaw odników  p olskich  w ażn o ­
ści tego  rodzaju  badań praw ie w szyscy  byli po zaw odach badani, 
a chętne zachow anie się ich spow odow ało nawet profesorów  za ­
gran iczn ych  do złożen ia na ręce podpisanego gratulacyj z pow odu 
w zorow ego zachow ania się Polaków . E lek tro k ard jog raf i R o en t­
gen b yły  u narciarzy najw ażniejsze. W e w szystk ich  w ypadkach 
w ystąpiło  w yraźn e zm niejszenie się cienia serca po w ysiłku , objaw 
w ięc bardzo korzystn y. T a k  samo elektrokardjograf żadnych oznak 
przem ęczenia nie w ykazał. Jedynym  zaw odnikiem  polskim , który 
pew ne nieznaczne zresztą  zastrzeżen ia w yw oływ ał u badających, 
b y ł jeden  z patrolow ców , k tóry  oderw ał się od reszty  i przestrzeń 
całą p rzeb ył w nieracjonalnem , bo w  nieregularnem  tempie.

M am y w ięc ju ż  przed  sobą odpow iedź na oba na początku  
postaw ione pytania. W śród  w yn ików  badań lekarskich  m amy je s z ­
cze dalsze w skazów ki, których  w ykorzystan ie  m oże w ydatnie p o ­
móc w dalszej pracy. R ozpatrzm y je.

U  praw ie w szystk ich  zaw odników  z w yjątkiem  Szw ajcarów  
zazn aczał się bardzo w ybitnie w pływ  w ysokości; b ieg i dochodziły  
p rzecież do 2877 m. (patrolowy) i 2000 m. (50 kim.). D o takich 
w yso ko ści zaw odnicy polscy  nie byli przyzw yczajen i. Stosunkow o 
p ó źn y  p rzy jazd  do St. M oritz — - ko n ieczn y  ze w zględ ów  finan­
sow ych  —  nie popraw ił położenia. Sam o w zniesienie się na tą 
w yso k o ść odbyw a się ko le ją  z 600 m. (Chur) na 1800 m. (St. 
M oritz) w  ciągu  2— 3 godzin. O rgan izm  nie ma w ięc czasu na 
p rzystosow an ie się. D ośw iadczeni lekarze m iejscow i doradzają 5 do 6 
dni pow olnego p rzyzw yczajan ia  się do w pływ ów  w ysokości. D o ­
b rze w ytrenow ani zaw odnicy m ogą naturalnie skrócić czas ten 
do 2— 3 dni. Bardzo znaczna część zaw odników  skracała czas ten 
zbytnio, co odbiło się później na spraw ności aparatu oddecho 
w ego w czasie biegów . Jaskraw ym  przykładem  była  część zaw od­
n ików  p olsk ich  cyw ilnych, która w  k ilk a  god zin  po p rzyb yciu  
ju ż  ćw iczyła, co zupełnie nie było  wskazanem .

D rugim  uderzającym  w ynikiem  badań lekarskich  je st zaszerego ­
w anie po lsk ich  zaw odników  w edle ich budow y. W yn ik i pom iarów, 
w ażenia, zdjęć antropom etrycznych spow odow ały Dr. M iilly ’ego 
do ustalenia następującego szeregu : 1) Szw edzi, 2) F in lan dczycy,



3) N orw egow ie, 4) N iem cy i Czesi, 5) S zw ajcarzy  i Fran cuzi, 
6) Polacy, 7) Jugosłow ianie, 8) Japoń czycy. K ażd ego  badacza, 
k tóry  u czestn iczył w  rozm aitych badaniach lekarskich  m iędzy­
narodow ych lub m iał w ogóle  sposobność porów nania zdolności 
fizyczn ej polskiej z innym i, uderza tu bardzo niskie zaszeregow anie 
Polaków . O ile Skandynaw i stanow ią klasę dla siebie, to jedn ak 
p rzyzw yczailiśm y się ju ż  do górow ania w zdoln ości fizycznej nad 
przeciętnym  m aterjałem  niem ieckim , a zw łaszcza  francuskim . S zw a j­
carzy  byli niew iadom ą w ielkością, C zesi zaś stanow ili m aterjał n ie­
jedn olity, g d yż w  znacznej części reprezentow ali ich N iem cy czescy.

P rzejrzen ie szczegó łow ych  tablic pom iarów  zm usza nas jedn ak  
do przyznania, że badacze szw ajcarscy słusznie za liczy li zaw od ­
ników  polskich  do słabszych. P olacy  są o 3 i 1/2 cm. niżsi od p rze­
ciętnej olim pijskiej, w sile w yprostnej m ięśni grzbietow ych  pozostają 
o 10 i 1/2 k lg . za  przeciętną olim pijską, a o 78 klg. za  N orw egam i; 
we w ielkości serca osiągają przeciętną olim pijską, pozostają jedn ak 
nieco za N orw egam i (Polacy 13.6 cm., N orw ed zy 13.7, Finland- 
czyc y  14.2 cm.), a bardzo w tyle za F inlan dczykam i. Jedynie w w y ­
nikach pom iarów  płucnych  p rzekraczam y przeciętne olim pijskie.

P rzy  w niknięciu  głębszem  w rzecz samą pozorna sp rzeczn ość 
w yjaśnia się. N arciarska d rużyna polska nie reprezentuje P olsk i 
w sposób zb liżon y  do rzeczyw istości, ja k  to się dzieje w innych 
gałęziach  sportu. B lisko  91 °/0 ludności P o lsk i całej stanow ią 
typ y antropologiczn e: n ordyczn y a (36°/0), presłow iański [3 (35% ), 
subn ordyczn y y (20°/0). P ozostałe trzy  typ y  razem  dają ledw ie 9°/0. 
W śród nich znajduje się typ alpejski w, pod w zględem  sp raw ­
ności fizyczn ej zn aczn ie słabszy od w szystk ich  trzech w ym ienio­
nych pow yżej, nieco ty lk o  szy b szy  w  rozw oju  swym . C hłopak 
20-letni typ to odpow iadać m oże w  dojrzałości sw ej rozw ojow ej 
24-letniem u typow i nordycznem u. Pozatem  typ ten je s t  bardzo 
w rażliw y na w spółzaw odnictw o (w przeciw ieństw ie do nordycz- 
nego) i pod w pływ em  am bicji potrafi się zdobyć na w cale w ie l­
kie w ysiłk i. N ajzd oln iejszym  fizyczn ie  je s t  7 subnordyczny, po 
nim  idzie presłow iański, n iew iele ju ż  zresztą  góru jący  nad nor- 
dycznym . S zw ed zi i N orw egow ie pokazali nam, do jak ich  w y sił­
ków  zd oln y je st typ n ordyczny po dobrem  p rzygotow an iu. Zdaw a­
łoby się w ięc, że P olacy  m ogliby im dorównać, dysponując dwoma 
typam i spraw niejszym i. T u  w chodzą jed n ak  w  grę w arunki śn ie­
gow e i niedostateczny rozw ój w szerz p o lsk iego  narciarstw a. W  p o ­
czątkach  sp ortow ego narciarstw a po lskiego  stał L w ó w  na czele, 
dopiero w  okresie pow ojennym  w chodzi w  grę Zakopane. P rz y ­
zw yczajen ie  do w yso ko ści —  1000 m. i w yżej - - oraz praw ie 
6-m iesięczna w roku  m ożliw ość zapraw y na nartach daje zaw o d ­
nikom  zakopiańskim  taką przew agę nad resztą, że zdobyw ają  oni 
o lbrzym ią w ięk szo ść m iejsc zw ycięsk ich  tak na zaw odach w Z a ­
kopanem  ja k  i poza niem. P rzyczyn ia  się do tego silne zan ied ­



banie przez w ładze zw iązkow e rozw oju  inn ych środow isk nar­
ciarskich  ja k  W iln o  —  najlepsza zw yk le  w Polsce z im a —  północne 
K re sy  w schodnie —  narciarstw o nizinne —  w  końcu  L w ów , Stan i­
sławów, Stryj, B ielsko, N o w y  Sącz, K raków , Żyw iec, naw et K a to ­
wice, w szystk o  miasta, położon e o k ilka  godzin  ja z d y  koleją  od gór.

Skutkiem  takiego stanu rzeczy  zaw odnicy inn ych  części 
P o lsk i nie mają sposobności do nauki i zapraw y w  dostatecz­
nej m ierze, nie m ogą w ięc technicznie dorów nać zaw odnikom , 
ćw iczącym  w  Zakopanem . W  m yśl w yn ikó w  zaw odów  elim in a­
cyjn ych  w chod zi także do reprezentacji polskiej typ alpejski w, 
fizyczn ie  słabszy, a jed yn ie  bardzo ambitny. S łabszem u rozw ojow i 
tego  typu  nie n ależy  się dziw ić; okolice p odgórskie są znaczn ie 
mniej urodzajne, w  w yn ik u  czego  paręset lat niedojadania m usiało 
spow odow ać osłabienie rozw oju  szczepów  podgórskich.

W id zim y więc, że niespodziew ane zaszeregow an ie zaw odników  
p olskich  praw ie na szary koniec pod w zględem  rozw oju  fizyczn ego  
znajduje sw e uspraw iedliw ienie w  antropologiczn ym  składzie repre­
zentacji. T em  w yżej jedn ak należy postaw ić stronę m oralną zaw od ­
ników  polskich. Znacznie słabsi fizyczn ie  od Skan dynaw ów  pracą, 
pośw ięceniem  i zaw ziętością  zdobyli jedn ak m iejsca zaszczytne, 
praw ie przechodzące —  na p ierw szy rzut oka —  ich m ożliw ości.

Suche, abstrakcyjne (na oko) cyfry  w yn ikó w  badania lekarskiego  
w St. M oritz nabierają życia, m ów ić zaczynają, podkreślając jaskraw o 
fantazję góralską, co z m arniejszych cial potrafi w ydostać w yniki, 
niedaleko w tyle pozostające za potężnym i sm okam i Skandynaw ów .

Jeszcze jed en  szczeg ó ł pragnę om ówić. W iem y o tem, że z a ­
praw a p olska je s t  je sz c ze  ciągle za krótka. N iespodziew anie jedn ak 
w yp łyn ął ten szczegó ł w  punkcie, na którym  P olacy  stali nieźle, 
w  spraw ności aparatu oddechow ego. C yfry  pojem ności życiow ej P o ­
laków  b y ły  w cale n iezłe i nie odbiegały daleko naw et od N orw egów . 
A m plituda oddechow a klatk i piersiow ej (różnica obw odów  m iędzy 
n ajgłębszym  w dechem  i w ydechem  w  cm.) p olska b yła  nawet 
w ięk szą  niż u N o rw egów  (9.9 cm. u Polaków , 8.2 cm. u N o rw e­
gów), za to jedn ak  ruchom ość przep on y b yła  znacznie w iększą  
u N orw egów , (po stronie praw ej 6.5 cm., u P olaków  5.2 cm., po 
stronie lewej 6.0 i 5.5 cm.).

W yk szta łcen ie  oddechania przep on ą trw a dłużej, je st jedn ak 
dla narciarza korzystn iejsze, bo pogłębia zn aczn ie oddech, nie 
zm uszając k latk i piersiow ej do w ielkiej ruchliw ości. Sp okojn iejsza  
k latk a  piersiow a daje lepsze oparcie mięśniom , które w ydatnie 
pracują kijkam i. D u ża ruchliw ość przep on y w ym aga dalej doskon a­
łych  m ięśni kręgosłupa, a w ięc punktu, w którym  nasi zaw odnicy 
bynajm niej nie celują. D łu ga  i celow a zapraw a jest w ięc dla tych 
w łaśnie punktów  bardzo potrzebną.

P rzech odzę do oceny dobrej form y zaw odników  naszych  po 
biegach. Z jedn ej stron y św iad czy  to o dobrze prow adzonej za ­



praw ie, z drugiej o nieum iejętności dania z siebie m aksym alnego 
w ysiłku . P olacy  stanow ili np. krańcow e przeciw ieństw o do Fin- 
lan dczyków  i N iem ców , k tórzy  p rzejeżdżali metę często  ogrom nie 
zm ęczeni. D aw ali z siebie w szystk o  co m ogli. F in lan d czyk ów  
cechow ała ogrom na am bicja i zaw zięta w alka ze Szw edam i i N o r­
wegam i, do w iększego  zm ęczenia m usiała się p rzyczyn ić  w ysokość,

Po zakończeniu olimpijskich zawodow skoczkowie nasi wzięli udział w konkursie 
skoków w Pontresinie, gdzie osiągnęli dobre wyniki. Grupa zawodników niemieckich, 

czeskosłowackich, szwajcarskich i polskich

do której zupełnie nie b y li p rzyzw ycza jen i i c iężk ie  alpejskie 
w arunki trasy. N iem cy znów  m ieli publiczn ość sw ą rozstaw ioną 
w zdłu ż całej trasy, która  ciągle zachęcała i popędzała sw oich.

«Doping» ten ze stron y p ubliczn ości zd zia ła ł naturalnie wiele; 
zaw odnikom  polskim  brakow ało go bardzo. N ie liczn a  garstka polska, 
w  dodatku rozbita  na części skutkiem  rów noczesności zaw odów  n ar­
ciarskich, h o ck ey ’ow ych  i bobsleighow ych, m ogła najw yżej uchronić 
zaw odników  przed przykrem  uczuciem  zupełn ego osam otnienia.

W ażn iejszym  jed n ak  szczegó łem  je st  znow u brak dostatecznej 
zapraw y. Z aw odnicy skandynaw scy, finlandzcy, niem ieccy i szw a j­
carscy zdobyw ać m uszą za szczyt należenia do reprezentantów  
olim pijskich  ciężkim i bojam i z conajm niej kilkunastom a, a nawet 
(N orw egja)kilkudziesięciom a praw ie zupełnie rów norzędnym i w sp ół­



zaw odnikam i. Żadnych zaw odów  nie m ożna lekko potraktow ać, 
drobne zlekcew ażen ie m oże dać w w yn iku  przesunięcie o k ilk a  
do kilkanaście miejsc. R az po razie w re zażarta walka, każd a 
sekunda je st  drogą, ty lk o  najw ybitniejsi z w ybitnych  w alką o każd y 
ułam ek sekun dy zdobyw ają zw ycięstw a. Zaw ody m iędzynarodow e 
c zy  krajow e, w ielkie czy  małe, w a lczyć trzeba zaw zięcie, gdyż 
w spółzaw odnictw o je st duże. Stąd też zaw odnicy pozn ają d o sk o ­
nale sw ój zasób sił, u czą  się u żyw ać go  praw ie w  całości, «za­
pracować® na zw ycięstw o.

T e g o  w łaśnie brak naszym  zaw odnikom ; narciarstw o w ybujało 
silnie w górę, nie rozrosło  się dostatecznie w szerz. Zaw ody k lu ­
bow e i m iędzyklubow e byw ają  często  lekkim  spacerkiem  dla n a­
szych  «gwiazd®, nawet w  ciężkich , a n ieliczn ych  u nas zawodach 
w ystarczy  chw ilow a niedyspozycja, czy  złe  nasm arow anie desek 
jed n eg o  lub najw yżej dwóch w spółzaw odników , by zn ów  «spacer- 
kiem» zw ycię żyć  «różnicą klasy®, ja k  to lubi podaw ać prasa sportow a. 

W  streszczen iu  m ożem y pow iedzieć:
poziom  narciarstw a p o lsk iego  zb liży ł się silnie do poziom u 

europejskiego, daleko mu jedn ak  je sz cze  do Skandynaw ów ;
m etody zapraw y polskiej odpowiadają sw em u celow i; po d o­

daniu do sposobów  dotych czasow ych  dobrej kontroli lekarskiej 
dla w yklu czen ia  przem ęczenia m ożna pójść dalej i ćw iczyć z a ­
w odników  je szcze  in ten syw n iej;

zaw odników  należy utrzym yw ać przez cały rok w dobrej 
kon d ycji fizyczn ej; skróci to czas zaprawy, potrzebny dla o siąg ­
n ięcia  w ybitnej form y zaw odniczej;

przeciętn y stan fizyczn y  czołow ych  zaw odników  polsk ich  p o ­
zostaje zn aczn ie poniżej tego, czego  się po P olakach  m ożem y 
z dużem  praw dopodobieństw em  spodziew ać. Jest to spow odow ane 
p rzez jedn ostronn y (pod w zględem  antropologicznym ) dobór z a ­
w odników . N ależy  dążyć do oparcia w yboru  zaw odników  o liczn y  
materjał, p och odzący ze w szystk ich  stron P olsk i;

zaw odnikom  najlepszym  z rozm aitych stron P olski należy 
u łatw ić przeprow adzenie koń cow ego treningu narciarskiego w  m ożli­
w ie dobrych  w arunkach śn iegow ych ;

n ależy dążyć do bardzo w ydatnego w zm ożenia ilości zaw odni­
ków  narciarskich w  Polsce;

należy dążyć do podniesienia u ietylko  poziom u k ilk u  naj­
w y ższy ch  zaw odów  w  Polsce, ale nawet, pozostaw iając zaw ody 
p ierw szorzędne na obecnym  w ysokim  poziom ie, zw rócić g łów n ą 
część w ysiłk ó w  na opiekę nad zaw odam i k lasy  średniej i niższej 
(np. zaw ody klubow e i m iędzyklubow e);

należy d ążyć bardzo up orczyw ie do zn aczn ego przedłużen ia 
czasu, potrzebnego zaw odnikom  na przejście od konkurencji naj­
lże jszych  do cięższych  i najcięższych, od klas n iższych  do naj­
w yższych .



B i e g  m ł o d z i e ż y  w  P r z e m y ś l u  p o d c z a s  z a w o d ó w  P .  T .  N. 25. I I .  IQ2S. Na s t a r c i e

W  razie niespełnienia ostatnich trzech w ym ogów  w  n ajb liż­
szych  latach m ożem y się doczekać zatrzym ania d otychczasow ego 
rozw oju  narciarstw a p o lsk iego  na obecnym  poziom ie, a conaj- 
mniej zn aczn ego  zw olnienia tem pa je g o  rozw oju.

T A B L IC A  I 

N A R C I A R Z E  O L IM P I J S C Y
N o r w e g o w ie P o la c y

Ilość  b a d a n y ch 16 8
P rzeciętn a  w y so k o ść  sto jąc 173 :8 cm 168:9

» » w a g a  (nago) 68:5 k ig 65:6
» o b w ó d  p iers io w y  w  p ołożen iu  średnim 91 \2 cm 88:8

» » » » » w  m as, w d ech u 96 cm 96:2
» » » » » » <■ w y d ech u 87:8 cm 86:3
» » am p litu d a  od d ech ow a 8:2 cm 9:9

S erce  w szerz 13:6 13 :4
» średn ica  lew a 4 :5 4 :4
» » p raw a 9 :1 9

P o ch ylen ie  serca 39° 4 10
P łu ca  w szerz 29 29
S to su n e k  p łu ca : serce 2 :1 2:2
Ś red n ia  ru ch om ość p rzep o n y: w  cało ści po praw ej 6 :5 5:2

» » » w  m ax. w d ech u  » 2 :4 2 :1
» » » » » w y d ech u  » 4 :1 3 :1

» » w  cało ści p o lew ej 6 5 :5
» » » w  m ax. w d ech u  po lew ej 2 :4 2:2
> » » » » w y d ech u  » » 3 : 6 3:3

S erce  w szerz  ob liczon e w e d le  R au tm an n a 13:7 13 :6

N  a r c ia r s tw o  7 97



B U D O W A  N O R W E S K I E J  P A T R O L I  W O J S K O W E J

R e is ta d  S k a g a e s  S te n e ti O d e g a a rd  Ś re d n ia
W iek 30 lat 26 25 25 27
W yso k o ść  stojąc 17 5 :5  cm 179 :4  169:5 17 2 :7 174:4
W a g a 7 9 :3 k lg 76:0 66 :1 65:6 7 1 :7
W yso k o ść  sied ząc 92:6  cm 9 5 :3 88:4 91 :o 9 1 :8
r O b w ó d  p iers io w y  p rzeciętn y 96:0  cm 9 5 :2 92:2 98:0 9 3 : i
e » » w  m ax. w d ech u 102:3 cm 103:2 97: 2 96:9 9 9 :9
a  » » w  m a r. w y d ech u 93:2 cm 9 1 :2 90:9 86:7 90:5

a-|-e
9 7:8  cm

2 97:3 93:2 9 1 :8 95:2
e — r 6 :3  cm 8:0 5 :o 7 :9 6:8
r — a 2 :8  cm 4 :0 i :3 2 :3 2:6
e — a, am p litu da od d ech ow a 9 :1  cm 12 :0 6:3 10 :2 9 :4

S zerok o ść w  ram ionach 42 :o cm 4 2:5 3 9 :5 39 :3 40:8
G łęb o k o ść » » 17 :2  cm 16 :6 16 :0 1 5 :1 16 :2
S zerok o ść k la tk i p iersiow ej * 3 1 :9  cm 32:0 30:8 29:3 3 1:0
G łęb o k o ść » » * 2 5 :3  cm 2 7:0 26:4 2 5 :1 25:8
S zero k o ść k la tk i p iersiow ej ** •33:3 cm 3 3 :2 3 L 4 29:3 3 1 :8
G łęb o k o ść » » ** 25 :0  cm 25:0 2 5 :7 23:8 24:9
S zero k o ść w  pasie 30:0 cm 28:5 2S: 7 2 6 :7 28:5
G łęb o k o ść w  pasie 23:2  cm 2 1 :5 2 1:3 22:6 2 2 :1
S zerok o ść w  b io d rach  *) 33:0  cm 30 :6 29:6 28 :7 30 :4
G łęb o k o ść *) 2 1 :3  cm 20:2 2 1 :5 22:8 2 1 :5
S zerok o ść * » »*) 3 5 :1  cm 36:4 33 :5 32:5 3 4 :4
G łęb oko ść **) 2 5 :4  cm 23:3 2 1:9 2 1 :4 23:0
Ś cisk  rę k ą  lew ą 4 5 :o k lg 42 :o 4 5 :o 44:0 44:0

» » p ra w ą 5 6 :o k lg 50 :0 4 3 :o 3 4 :o 4 6:0
S iła  m ięśni w y p ro stn y ch  grzb ietu i6 2 :o k lg 154 :0 125:0 120:0 140:0

T A B L IC A  I II

B U D O W A  N A R C I A R Z Y  (B E Z  W O J S K O W Y C H )

N o rw e g o w ie P o la c y P rz e ć , o l im p .

W yso k o ść 173:0 6 cm 167:58 1 7 1 : o o
W a g a 67:75  k lg 67:40 67:08
W yso k o ść  sied ząc 9 1 :29 cm 89:45 90:58
r O b w ód  p ie rs io w y  p rzeciętn y 9 2 :16  cm 92:75 90:58
e » » w  m a s. w d ech u 98:38 cm 98:98 95:80
a » » » » w y d ech u 88:90 cm 89:20 87:91

a-)-e
2

92:80 cm 95:08 9 1:8 1

e — r 4 : 4 3  cm 8:23 5:66
r — a 3:02 cm 3 :55 2 :23
e— a, am p litu da od dechow a 7:70  cm 11 :7 8 7:92

S zerok o ść  w  ram ionach 39:40 cm 40:58 39:51
G łęb o k o ść  » » 17:0 3 cm 1 7 :1 8 17:0 9

* N a w y so k o śc i su tek  p iersiow ych.
** N a jw ię k sze g o  w y p u k le n ia  się k la tk i p iersiow ej.
*) N a  w y so k o śc i crista  ilei.
**) W  najszerszem  m iejscu.



N o rw e g o w ie - P o la c y P rz e ć , o lim p .

S zero k o ść  k la tk i p iersiow ej * 29:33 cm 30:60 29:78
G łęb o k o ść  » » * 2 5 :19  cm 24:95 25:02
S zero k o ść  » » ** 30:50 cm 2 1:7 3 30:70
G łęb o k o ść  » » ** 23:90 cm 23:85 23:65
S zero k o ść  w  pasie 27 :oo cm 28:35 27 :39
G łęb o k o ść  » » 20:50 cm 2 1:2 5 2 1:2 5
S zero k o ść  w  b io d rach  *) 2 9 :10  cm 30:53 29:73
G łęb o k o ść  » » *) 20:70 cm 20:80 21:0 5
S zero k o ść  » » **) 33:45  cm 34:50 3 3 :7 4
G łęb o k o ść  » » **) 2 1:6 4  cm 2 1:30 21:75
Ś cisk  rę k ą  lew ą 44:08 k lg 4 3:75 40:87

» » p ra w ą 48:38 k lg 4 7:7 5 43:36
S iła  m ięśni w y p ro stn y c h  grzb ietu 19 2 :9 1 k lg 115:0 0 125:58

T A B L IC A  I V

B U D O W A  N A R C I A R S K I C H  P A T R O L I  W O J S K O W Y C H

N o rw e g o w ie P o la c y P rz e ć , o lim p .

W yso k o ść 17 4 :4 cm 170 :3 1 7 1 :68
W  a ga 7 1 :7 k lg 63:9 67:63
W yso k o ść  sied ząc 9 1:8 cm 90:3 90:47
r O b w ó d  p iers io w y  p rzeciętn y 9 3 : i cm 84:8 88:68
e » » w  m a r. w d ech u 99 :9 cm 9 1:4 94:83
a » » » » w y d ech u 90:5 cm 83:4 86:75

a-)-e

2 95:2 cm 87:4 90:80

e — r 6:8 cm 6 :6 6 :15
r — a 2:6 cm 1 :4 i :93
e — a, am p litu da od d ech ow a 9 :4 cm 8:0 8:08

S zerok o ść  w  ram ionach 40:8 cm 39 :6 39:35
G łęb o k o ść  » » 16:3 cm 16 :9 16:89
S zero k o ść  k la tk i p iersiow ej * 3 1:0 em 29:3 29:85
G łęb o k o ść  » » * 25:8 cm 24:4 25:03
S zero k o ść  » » ** 3 1:8 cm 30:9 3o :73
G łęb o k o ść  w  pasie 24:9 cm 23:0 23:67
S zero k o ść  » » 28:5 cm 26:3 27:72
G łęb o k o ść  » » 2 2 :1 cm 19:8 2 1 :3 7
S zerok o ść  w  b io d rach  *) 30 :4 cm 28 :7 29:70
G łęb o k o ść  » » *) 2 1 :5 cm 20:1 2 1:3 5
S zero k o ść  » » **) 3 4 :4 cm 3 3 : i 33:70
G łęb o k o ść  » » **) 23:0 cm 20:7 22:00
Ś c is k  rę k ą  le w ą 44:0 k ig 41 :o 4 1:0 5

» » p raw ą 46:0 k ig 4 3 :3 44 :4 0
S iła  m ięśni w y p ro stn y ch  grzbietu 140:0 k ig 126:3 129:70

* N a  w y s o k o śc i su te k  p iersiow ych .
** N a jw ię k sze g o  w y p u k len ia  się k la tk i p iersiow ej.
*) N a w y so k o śc i crista  ilei.
**) W  n ajszerszem  m iejscu.



Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Prop. Ignacy Mościcki przyjął 
Protektorat nad Miedzynarodowemi Zawodami F. I. S., organizowanemi 

przez P. Z. N. w Zakopanem w dniach 5— 10. II. J Q 2 Q



P O D  P R O T E K T O R A T E M  

P A N A  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  P O L S K IE J

I G N A C E G O  M O Ś C I C K I E G O

I  PO D  P R Z E W O D N IC T W E M  H O N O R O W E M

P A N A  M I N I S T R A  S P R A W  W O J S K O W Y C H

M A R S Z A L K A  J Ó Z E F A  P I Ł S U D S K I E G O

U R Z Ą D Z IŁ

P O L S K I  Z W IĄ Z E K  N A R C I A R S K I

N A  P O D S T A W IE  U C H W A Ł Y  K O N G R E S U  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J F E D E R A C JI
N A R C IA R S K IE J

M IĘDZYN ARODOW E
Z A W O D Y  N A R C IA R S K IE

F. I. S.

Z A R A Z E M

X. M IS T R Z O S T W O  POLSKI

W ZAKOPANEM
W CZASIE OD 5 DO 10 LUTEGO 1929 ROKU



PP. A M B A S A D O R O W I E  I P O S Ł O W I E  P E Ł N O M O C N I
P ań stw  rep rezen to w an ych  na M ięd zyn arod . Z a w o d a ch  N a rciarsk ich  w  P o lsce

P R E Z E S  M IN ISTR Ó W  

K A Z I M I E R Z  B A R T E L

M IN IS T E R  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H

F E L I C J A N  S Ł A W O J . S K Ł A D K O W S K I

M IN IST E R  SP R A W  ZA G R A N IC Z N Y C H

A U G U S T  Z A L E S K I

W IC E M IN IS T E R  S P R A W  W O JSK O W YC H

G E N .  D Y W .  D A N I E L  K O N A R Z E W S K I

M IN IS T E R  S K A R B U

G A B R J E L  C Z E C H O W I C Z

M IN IS T E R  S P R A W IE D L IW O Ś C I

S T A N I S Ł A W  C A R

M IN IS T E R  W Y Z N A Ń  R E L IG IJN Y C H  I O Ś W IE C E N IA  PU B LIC ZN E G O

K A Z I M I E R Z  Ś W I T A L S K I

M IN IS T E R  R O L N IC T W A

K A R O L  N I E Z A B Y T O W S K I

M IN IS T E R  P R Z E M Y S Ł U  I H A N D L U

E U G E N J U S Z  K W I A T K O W S K I

M IN IS T E R  K O M U N IK A C JI

A L F O N S  K U H N

M IN IS T E R  R O B Ó T  P U B L IC Z N Y C H

J Ę D R Z E J  M O R A C Z E W S K I

M IN IS T E R  P R A C Y  I O P IE K I SPO Ł E C ZN E J

S T A N I S Ł A W  J U R K I E W I C Z

M IN IS T E R  R E FO R M  R O L N Y C H

W I T O L D  S T A N I E W I C Z  

M IN IS T E R  P O C Z T  I T E L E G R A F Ó W

B O G U S Ł A W  M I E D Z I Ń S K I



H o l m q u i s t  I. p łk . ,  P rezes M iędzynarodow ej F ederacji N arciar­
skiej

O e s t g a a r d  N. R. kpt., W icep rezes M iędzynarodow ej F ederacji 
N arciarskiej

H s . H a m i l t o n  C. G. D. kpt., Sekretarz M iędzynarodow ej F e d e ­
racji N arciarskiej 

A r o  T o i v o  A . Mag. Fil., C złon ek D yrekcji F. I. S.
I n ż .  B o b k o w s k i  A . ppułk. dypl., » » »
H r .  B o n a c o s s a  A., » » »
D r . D a n n e g g e r  K . ,  » » »

D r .  F r e y  P., » » »
D r .  M i n e l l e  P „ » » »
D r .  S c h e i n e r  J., » » »

A r o  M. T o i v o ,  P rezes: Suom en V oim istelu  Ja U rheilu liitto  
H r .  B o n a c o s s a  A., P rezes: Federazione Italiana dello Sci 
B r a n d t  O., P rezes: S ven ska  F in lan ds Skidforbundet 
C u e n o t  H., P rezes: Fed eration  Fran ęaise de Ski 
D o u g l a s  H .  P., P rezes: Canadian A m ateur S k i-A ssociation  
G r i n d e n  H. A., P rezes: N ation al-S ki A ssociation  of A m erica  
D r .  H e n t s c h e l  R., P rezes: O esterreichische S ki-D elegation  
B r .  I n a d a  M., P rezes: N ation al S k i-A ssociation  of Japan 
J a n s o n  S., P rezes: S ven ska Skidforbundet 
L u n n  A., P rezes: Ski Club of G reat Britain 
M i c h e l  J. F „  P rezes: A ssociation  Suise des C lubs de S ki 
K s i ą ż ę  R e g e n t  M i k o ł a j ,  P rezes: Federat. Societatilor de Sport 

din R om ania
O e s t g a a r d  N. R. kpt., P rezes: N o rges Skiforbund 
D r .  P i r c  I., P rezes: Ju goslaven ski Z im sko-Sportsk i Savez 
D r .  P o l t z e l  E . P rezes: M agyar S i S zóvetseg  
R i g e l e  F., P rezes: A llgem ein er O estereichischer Ski-V erban d  
R o j a s  A .V ., P rezes: R eal Sociedad E span ola  de A lpinism o Penalara 
D r .  S c h e i n e r  J., P rezes: S vaz L yz a ru  R ep ub liky  C eskosloven ske 
S t r i c k  W . P rezes: L atvijas Ziem as Sporta Savieniba 
D r .  T e n n e r  F., P rezes: D eutscber Ski-V erban d  
W u n s c h  G. P rezes: H auptverband D eutcher W intersportverein e

C. S. R.
I n ż .  B o b k o w s k i  A . ppułk. dypl., P rezes: P olsk iego  Z w iązku  

N arciarsk iego

B e r b e c k i  L e o n  gen. d y w .,  In sp ektor A rm ji
C z a p s k i  W i t o l d  inż., W icem inister K om un ikacji
C z e r w i ń s k i  W a c ł a w  inż., P rezes P olsk iego  T o w . T atrzań sk iego



D ę b i c k i  Z d z i s ł a w ,  P rezes Z w iązku  D zien n ikarzy  
D u c h  K a z i m i e r z ,  W icew ojew oda krakow ski
F a b r y c y  K a z i m i e r z  gen. dyw., II. W icem inister Spraw  W ojsk. 
F r a n k  A d a m  inż., D yrektor D epartam entu 
G a l i c a  A n d r z e j  gen. bryg., D -ca O kręgu  K orp u su  X . 
G r a ż y ń s k i  M i c h a ł ,  W ojew oda śląski
G ó r e c k i  R o m a n  gen. bryg., P rezes Banku G ospodarstw a Kraj. 
G r o n o w s k i  M i e c z y s ł a w  inż., P rezes D yrekcji K ol. K rakó w  
K r z e p t o w s k i  W o j c i e c h ,  P rezes Z w iązku  G órali 
K w a ś n i e w s k i  M i k o ł a j ,  W ojew oda krakow ski 
L i b i c k i  K o n r a d ,  N aczeln ik  W yd zia łu  Prasow ego M. S. Z. 
L u b o m i r s k i  K a z i m i e r z ,  Prezes P olsk iego  K om itetu  O lim pijskiego 
M a l e s z e w s k i  J a n u s z  płk., K om endant Gł. Policsji Państw. 
M i n k i e w i c z  H e n r y k  gen. dyw., D -ca K orpu su  
M o s k w a  F r a n c i s z e k ,  C złon ek  K om isji K om un. L ig i N arodów  
N o w o t a r s k i  L e o n  inż., D yrek tor K om isji Zdrojow ej w K ryn icy  
N e u g e b a u e r  N o r w i d  M i e c z y s ł a w  gen. dyw., In spektor A rm ji 
O s i ń s k i  A l e k s a n d e r  gen. dyw., In spektor A rm ji 
P i s k o r  T a d e u s z  gen. dyw., S zef Sztabu  G łów nego 
P r z e ź d z i e c k i  W a c ł a w  gen. bryg., D -ca 21 d yw izji górskiej 
P i ą t k i e w i c z  T a d e u s z  pułk., D yrektor U zd row iska w  Zakopanem  
R o u p p e r t  S t a n i s ł a w  gen. bryg., S zef Dep. Sanit. M. S. W ojsk. 
R y d z  Ś m i g ł y  E d w a r d  gen. dyw., In spektor A rm ji 
R y b a k  J ó z e f  gen. dyw., Inspektor A rm ji
R o j  S t a n i s ł a w ,  P rezes Z w iązku  W łaść. R ealności w  Zakopanem
R o l l e  K a r o l  inż., P rezyden t m. K rakow a
R o m e r  J a n  g e n .  d y w .,  In sp ektor A rm ji
R o m e r  K a r o l ,  D yrek tor P rotokółu  D yplom atycznego
S k a l e c k i  S t a n i s ł a w ,  Starosta N ow otarski
S k i e r s k i  L e o n a r d  gen. dyw., In spektor A rm ji
S o s n k o w s k i  K a z i m i e r z  gen. dyw., In sp ektor A rm ji
S t a r z y ń s k i  S t e f a n ,  D yr. Dep. Min. Skarbu
U l r y c h  J u l j u s z  płk. dypl., D yr. Państw . U rz. W . F . i  P. W .
W i n n i c k i  L e o p o l d ,  Burm istrz m. Zakopane
W r ó b l e w s k i  S t a n i s ł a w  g e n .  d y w .,  D -ca O . K . V .
W y s o c k i  A l f r e d ,  W icem inister Spraw  Z agranicznych  
Z a b o r o w s k i  Z y g m u n t ,  Prezes P o lsk iego  C zerw on ego K rzyża .



P R E Z Y D J U M  K O M I T E T U  O R G A N I Z A C Y J N E G O  B Y Ł O
N A S T Ę P U J Ą C E :

P R Z E W O D N I C Z Ą C Y :

I n ż .  B o b k o w s k i  A l e k s a n d e r  ppłk. dypl., P rezes P. Z. N.

Z A S T Ę P C Y  P R Z E W O D N I C Z Ą C E G O  :

P r z e ź d z i e c k i  W a c ł a w  g e n  b r y g .
P i ą t k i e w i c z  T a d e u s z  p u łk .
W  o  y n i e w i c z  J a n  in ż .

S E K R E T A R Z  G E N E R A L N Y  *.

F a e c h e r  S t a n i s ł a w

S K A R B N I K  :

D r . P a j e r s k i  F r a n c i s z e k

P R Z E W O D N I C Z Ą C Y  K O M I S Y J  I  S U B K O M I S Y J  :

D r . B o n i e c k i  A l e k s a n d e r , p r z e w o d n i c z ą c y  s u b k o m i s j i  s p o r t o w e j  
I n ż . D ą m b s k i  A l o j z y , » k o m i s j i  s k a r b o w e j

K i r s z e n s z t e j n  W i t o l d , m a j o r  d y p l. ,  p r z e w o d n .  k o m i s j i  k o m u n i k a c .  
D r . M a c u d z i ń s k i  B o l e s ł a w , z a s t .  p r z e w o d n .  k o m i s j i  s p o r t .- t e c h n .  
M o n d  B e r n a r d  p u łk . ,  p r z e w o d n .  k o m i s j i  s p o r t o w o - t e c h n i c z n e j  
P i ą t k i e w i c z  T a d e u s z  p u łk . ,  p r z e w o d n .  k o m i s j i  k w a t e r u n k o w e j  

P r z e ź d z i e c k i  W a c ł a w  g e n .  b r y g . ,  p r z e w o d n .  k o m i s j i  b i e g u  w o j s k .  
D r . R o u p p e r t  S t a n i s ł a w  g e n .  b r y g . ,  p r z e w o d n .  k o m i s j i  l e k a r s k i e j  
T r z e p a ł k o  F r a n c i s z e k  p o r . ,  k i e r o w n i k  b i u r a  p r a s o w e g o  
I n ż . S t r y j e ń s k i  K a r o l , p r z e w o d n i c z ą c y  k o m i s j i  a r t y s t y c z n e j  
W i e r z y ń s k i  K a z i m i e r z  re d ., p r z e w o d n .  k o m i s j i  p r o p a g a n d y  i  p r a s y  
I n ż . W o y n i e w i c z  J a n , » » r e p r e z e n t a c y j n e j
I n ż . Z a k r z e w s k i  S t a n i s ł a w , k i e r o w n i k  k o m i s j i  k o m u n i k a c y j n e j  
Z i ę t k i e w i c z  W ł a d y s ł a w  m jr . p r z e w o d n .  s u b k o m i s j i  t e c h n i c z n e j .

K I E R O W N I C T W O  Z A W O D Ó W  S K Ł A D A Ł O  S I Ę  
Z  N A S T Ę P U J Ą C Y C H  O S Ó B :

P rzew od n iczący: F a e c h e r  S. i D r .  M a c u d z i ń s k i  B.
K iero w n icy  b iegów  i sk oków : D r .  B o n i e c k i  A., B u j a k  I.,

F a e c h e r  S., G r o s m a n  H., I n ż .  K a l i c i ń s k i  E., O p p e n h e i m  J., 
I n ż .  S c h i e l e  A., D r .  S z a t k o w s k i  H., Mjr. Z i ę t k i e w i c z  W . 

S ekretarz: D r .  C i e s z y ń s k i  I.
L e k arz : D r .  D y b o w s k i  W .
R eferent prasow y: D o r a w s k i  J.



Otoczenie progu skoczni podczas zawodów F. I. S. w Zakopanem, robiło dzięki bogatej 
dekoracji, tłumom widzów i sprawnej organizacji, prawdziwie imponujące wrażenie

Concours de la Federation Inter­
nationale de Ski et du X-me 

championnat de Pologne
Zakopane, le j  — 10 fe v r ie r  I <j2<j

L e C ongres de la F . I. S. qui a eu lieu a St.-M oritz en fe- 
vrier 1928 pendant les J eu x  O lim piąues d ’H iver, avait accepte l ’in- 
vitation  de la Federation  Poloriaise de S k i d’organiser en 1929 
les epreuves internationales officielles de S k i en Pologne.

D ans l ’idee de rem plir cette m ission tres serieuse le m ieux 
possible, la Federation  P olonaise a com m ence ses travau x sans 
tarder afin d’organiser le futur concours a une grandę echelle pour 
collaborer ainsi au prestige des concours officiels de la F. I. S. 
et de prouver au m onde sportif etranger cjue la Federation  P o ­
lonaise est bien a menie de ju stifie r  la grandę confiance du Congres.

A p res avoir coordonne avec le colonel H olm ąuist, President



de la F . I. S. certains details concernant le program m e et la date 
du Concours, ce qui a eu lieu im m ediatem ent apres la  clóture du 
Congres, les organisateurs des epreuves ont entarne les travau x 
preparatoires consistant en l'etablissem ent des principes d’organi- 
sation, le ch o ix  de la localite  dans laąuelle  devait avoir lieu  le 
Concours et l’entree en contact aves les autorites.

Ces preparatifs ayant ete acheves au printem ps de l’annee 1928, 
on entam a 1’organisation meme. A fin  de rem plir tous les travau x 
relatifs au Concours, la Federation Polonaise de S k i a cree une 
organisation speciale tres vaste qui, tout en restant sous le com- 
m andement de la D irection G enerale de la Federation, a pris a sa
charge l ’ensem ble du travail, ayant a sa tete la presidence du Co-
mite d’organisation qui devait diriger tous les travau x conform e- 
ment au program m e elabore a l ’avance en ses plus petits details.

L ’ensem ble des travau x a ete d ivise en neuf com m issions, spe- 
ciales, notam m ent: 1) logem ent, 2) representation, 3) Communications,
4) propagandę et presse, 5) com m ission sportive et technique,
6) du concours m ilitaire, 7) medicale, 8) financiere, 9) artistique.

U ne listę detaillee des travau x a execu ter par ces com m issions 
ainsi qu’une prelim inaire des depenses, ont ete com m uniquees 
a chacune d’elles, et ont ete fixees les dates exactes auxq u elles
ces travau x devaient etre acheves.

E n  outre, nom bre d’organes et de personnes en dehors de la 
Federation  ont prete leur concours au x  epreuves, et cette colla- 
boration entam ee a tem ps a abouti a des m eilleurs resultats.

M. lg n ą c e  M ościcki, President de la R epublique a bien con- 
senti a prendre le C oncours sous son haut patronnage, et le Mare- 
chal Joseph P iłsud ski en a accepte la presidence d’honneur. L es 
mem bres du G ouvernem ent, les Am bassadeurs et M inistres des 
E tats  representes au x  epreuves ainsi que de nom breux represen- 
tants des cercles officiels et sportifs, polonais et etrangers, ont 
egalem ent pris part au Com ite d’H onneur.

G race a l ’appui etendu qui lui a ete prete, la Federation  P o ­
lonaise de S ki a pu effectuer ses travau x a la grandę echelle cor- 
respondant a la portee due a un concours de la F . I. S. L es im- 
m enses travau x  preparatoires, dont, faute de place, nous ne pou- 
von s pas donner de description, ont ete acheves suivant le plan 
etabli, avec la p lus grandę precision possible. L e  vaste appareil 
d 'organisation, necessaire pour une entreprise de cette envergure, 
ex igeait un nom bre considerable de travailleurs experim entes, et 
la Fed eration  a pu s ’assurer la collaboration de personnes com- 
petentes. F orces de vaincre des d ifficultes tres nom breuses, ces 
travailleurs ont apporte toute leur bonne volonte, pleine d’abne- 
gation pou r rem plir gratuitem ent les travaux indispensables, de 
sorte qu’en dehors du succes d’organisation, la Federation  a pu 
realiser un grand succes morał.



G race a 1'appui prete par la D irection de la F, I. S., et aussi 
grace a l ’attitude bienveillante des Federations de differents pays, 
le grand rendez-vous sportif a entierem ent reussi. L a  participa- 
tion de presąue toutes les Federations europeennes affiliees a la 
F . I. S. a grandem ent contribue a elever la portee des epreuves, 
et le presence des m eilleurs concurrents a revetu cette concur- 
rence d’un caractere d’interet particulierem ent serieux. 15 E tats 
ont ete representes par plus de 200 concurrents venus pour 
prendre part au x  epreuves, a savoir: 1) A llem agne, 2) A ngleterre,
3) A utriche, 4) Finlande, 5) France, 6) H on grie, 7) Italie, 8) Let- 
tonie, 9) N orvege, 10) Pologn e, 11) Roum anie, 12) Suede, 13) Suisse, 
14) T ch ecoslovaqu ie  (deux unions), 15) Y ou goslavie . E n  outre, le 
delegue de la Federation  d’E ston ie  est arrive a Zakopane, de sorte 
que 16 E tats y  ont ete representes au point de vue sportif. L a  
presence des m em bres de la D irection de la F. I. S. avec le Pre- 
sident colonel H olm quist, ainsi que celle des presidents de nom- 
breuses Federation s et prom oteurs du sport international du Ski, 
a ete tout particulierem ent p recieu x  pour la Federation  organi- 
satrice. L a  participation de la presse etrangere s’est exprim ee par 
l ’arrivee a Zakopane de 56 representants du journ alism e etranger.

L a  Federation  Polonaise de S ki a apporte tous ses soins a la 
tackę de rendre le sejour de ses hotes aussi agreable que possible 
et, avant tout, de leur creer des conditions techniques parfaites 
pour disputer le Concours. L es preparatifs en ce sens ont ete 
com inences depuis longtem ps. E n  prem ier lieu, un grand effort 
a ete d irige vers l’ackevem ent du grand trem plin de K rok iew  qui 
pendant le Concours devait devenir l ’objet d’une grandę valeur 
sportive. On a procede au ch o ix  des pistes des courses de fond, 
a 1’organisation des ju ry s  et de l ’ensem ble de fonctionnaires, des 
bureaux de notes, des installations d ’exam en m edical etc. etc. On 
s ’est efforce a execu ter le program m e dans ses plus petits details, 
le plus m inutieusem ent et le plus ponctuellem ent possible en pre- 
tant la p lus grandę attention au cóte purem ent sportif.

L es nom breuses opinions de la presse etrangere recueillies 
apres le Concours tem oignent clairem ent que le travail precite de 
la Federation  Polonaise de S ki a ete apprecie a sa valeur et cette 
circonstance donnę ju ste  satisfaction a tous ceu x  qui ont parti- 
cipe a 1’organisation du Concours.

L e  program m e sportif des epreuves a ete tres vaste et con- 
tenait une serie de nouveautes. L es  epreuves de la partie «clas- 
sique» com prenant une course de grand fond de 50 km, une 
course de fond de 18 km, les sauts et une course com binee 
(18 km  et sauts), ont ete divisees, pour les sauts, en d eu x jou rs 
distincts, et de plus, les concurrents prenant part a la course de 
18 km  ont ete repartis en d eu x groupes: concurrents pour course 
com binee et ceu x  pour course ordinaire de 18 km.



Zawody F. I. S. w Zakopanem, 5 —10. II . ię2Q r. Grupa zawodników norwe­
skich, którzy, zwłaszcza dzięki swej wszechstronności, wybili sie w biegu złożonym

na czoło konkurencji

Cette d ivision dont la necessite a ete suggeree par la log iąu e 
meme et, en prem ier lieu, en ce qui concerne les sauts, par des 
egards de naturę pratiąue, a procure, il est vrai, une extension 
de la duree des epreuves, mais, moralement, elle est ju stifiee  car 
elle ne perm et pas de decerner des p r ix  doubles pour un seul et 
meme effort sportif. Quand a la consideration du temps, elle ne 
jo u e  vraiem ent aucun role dans un concours de cette etendue.

E n  dehors du program m e classiąue ont ete organisees, a titre 
d’essais et en vue d’en recueillir des experiences pour la Federa- 
tion Internationale, d eu x courses qui n ’avaient pas ete organisees 
ju s q u ’ici dans les grandes epreuves internationales, notam m ent la 
course de descente, dont les principes du reglem ent ont ete for- 
mes suivan t les desiderata anglais, et une course des dames.

Zakopane, station clim aterique norm alem ent animee durant 
la saison, a com pletem ent change d’aspect. L es  rues, oruees de 
drapeaux des E tats representes au Concours, palpitaient de vie 
et danim ation. T o u t vivait sous 1’im pression des epreuves et tout 
y  etait subordonne. L ’anim ation sportive, ordinaire d’ailleurs a Z a ­
kopane pendant les epreuves, est devenue bien plus intense en- 
core grace au beau temps favorable au x  ski, ce qui a rendu pos- 
sible la concurrence dans d’excellentes conditions de neige. V ers 
la fin du Concours, un froid excep tionn el s’est fait sentir peni-



blem ent, en atteignant, le jo u r  des sauts, son m axim um  a Z ak o ­
pane et en faisant dim inuer a 10.000 le nom bre des spectateurs, 
nom bre qui, au cas d’un gele m oins severe, aurait certainem ent 
atteint le double de ce chiffre.

L e  C oncours a com m ence par une reunion a la veille  de la
course de 50 km. L e  colonel B obkow ski, President de la Federation
P olonaise de Ski, a salue les hótes et a fait une declaration for-
m elle que les epreuyes etaient ouvertes. L es participants aux 
epreuyes ont ete avises de tous les details necessaires, ont reęu 
les inform ations utiles, des cartes specialem ent confectionnees etc. 
D es reunions sem blables des concurrents ont ete organisees tous 
les jou rs precedant une course; on y  procedait au tirage des nu- 
m eros d’ordre de departs, et des reunions sim ultanees des con ­
currents s’en suiyaient.

L a  course de fond de 50 km  a eu lieu le 5 F evrier  et a reuni 
au depart 32 concurrents (dont 27 l ’ont acheyee). C ’etait une con- 
currence classique. L e  typ e de la  piste de la course tracee sur 
un terrain accidente, avec un total des differences de niveau de 
965 m etres, se rapprochait du type suedois et finlandais et a ete 
apprecie de tous. L es resultats atteints par les concurrents doi- 
ven t etre reconnus com me tres satisfaisants, car s ix  concurrents 
ont acheve la course en m oins de quatre heures et tous les 
autres ont eu des temps ne depassant pas cinq heures. A in si qu ’il 
a ete prevu, la victo ire a ete rem portee par les Scandinaves et 
notam m ent par les F inlan dais qui en la personne de K n u u ttilla  
et de Saarinen ont pris les d eu x prem ieres places. L e  m eilleur 
parm i les concurrents de l’E u rop e centrale a ete D onth de T ch e- 
coslovaquie, cham pion en courses de grand fond, ayant occupe 
la 8-me place. L e  groupem ent des m eilleurs concurrents, selon 
les nations, a ete le suivan t: 1 —  F inlan de (1), 2 •—  Suede (3), 
3 —  N o rvege  (7), 4 —  T ch ecoslovaq u ie  (8), 5 —  Suisse (11), 
6 •—  P ologn e (13), 7 —- H on grie  (23), 8 —  Y o u g o sla v ie  (27).

Com m e on le sait, les concurrents allem ands venant a Z ak o ­
pane directem ent de leurs epreuves de K lin gen th al n’avaient pas 
pu arriver a tem ps et n’ont pas dispute cette course.

D ans l ’apres-midi, apres la course de 50 km, la plupart des 
concurrents sont partis a la H ala G ąsienicow a dans le T atra  oii 
ils devaient passer la nuit au refuge, afin de prendre part, le 
lendem ain, 6/II 1929, a la course de descente. Cette course a ete 
disputee en presence de M. le President de la R epublique sous 
un tem ps splendide et a fourni au x  nom breux spectateurs beau- 
coup d’em otions. Conform em ent au reglem ent, cette course a ete 
disputee en d eu x parties; la seconde partie tracee sur un terrain 
escarpe et tres difficile a fourni l ’occasion au x  skieurs specialistes 
de la course de descente de faire preuve de toute leur adresse. 
L a  yicto ire a ete rem portee par B ronisław  Czech, sk ieur polonais



tres experim ente qui a devance de quelques secondes 1’A n g la is  
Bracken, le m eilleur apres lui. L es A n g la is  ainsi que les Suisses 
y  ont m ontre un tres haut degre de teclinique de descente, et 
d eu x  A n glaises y  ayant pris part «hors con cou rs», ont gagn e un 
classem ent tres en vu e et ont m erite 1’applaudissem ent generał.

A p res l’experience de Zakopane, les courses de descente seront 
sans doute prises en consideration dans les program m es des epreuves 
serieuses, aussi bien en raison de leur grandę valeur sp ortive que 
com me inn ovation interessante.

L a  course des dames disputee le 7/II 1929 sur un trajet de 
6 km  a ete une des plus lon gues courses de dames en concur- 
rence internationale. L a  piste de la course, de caractere de- 
scendant, avec une difference des n iveaux de 300 m etres environ, 
com prenant vers sa fin une course sur terrain onduleux, semble 
etre la p lus indiquee pou r une course de sk i pour dames. L e  bon 
aspect, tres en formę, des concurrentes au fin isk en donnę le 
m eilleur tem oignage. L a  victo ire y  a ete rem portee par M -elle 
B ronisław a Staszel Polanków na, concurrente polonaise; M -me 
Friedlander, concurrente tchecoslovaque a ete la seconde.

L e  8/II a ete le jo u r  de la grandę bataille sportive, lorsqu’ 
environ 100 concurrents se sont reunis au start pour disputer le

Międzyarmijny bieg patrolowy w zawodach F. I. S. w Zakopanem 1929 r. 
Polski patrol narciarski, dzięki dobremu biegowi i  strzelaniu wysunął się 

w trudnej konkurencji na drugie miejsce



cham pionnat dans la course de 18 km. A in si qu’il a ete dit plus 
haut, cette concurrence a ete d ivisee en d eu x parties: concurrence 
pour la course ordinaire et celle pour la course com posee.

L a  piste conduisant par un terrain tres varie, laissait l ’avan- 
tage a la finesse de la techniąue de course et dem andait une 
grandę reserve de forces. E tan t donnee la concurreucę tres nom- 
breuse, la lutte a ete acharnee et la vitesse de la course extra- 
ordinaire, ce dont tem oignent les differences tres lim itees entre 
les tem ps de tous les concurrents. Dans les d eu x courses la 
victo ire a ete rem portee par les F inlandais ce qui, certes, a ete 
une surprise bien plus grandę que leur v icto ire precedente dans 
la course de 50 km.

L e  groupem ent des nations dans ces d eu x concurrences a ete 
le suivant:

18 km  —  course com posee: 1 —  F inlan de (1), 2 ■—  N or- 
v e g e  (2), 3 —  P ologn e (4), 4 —  A llem agn e (7), 5 -r- T ch ecoslo- 
vaquie (10), 6 —  Suede (16), 7 —  Suisse (21), 8 —  Italie  (32), 
9 —  R oum anie (40).

18 km  — course ouverte: 1 —  F in lan de (1), 2 —  Suede (3), 
3 —  N o rveg e  (5), 4 —  A llem agn e (8), 5 —  T ch ecoslovaq u ie  (9), 
6 —  Suisse (10), 7 —  P ologn e (13), 8 —  Y o u g o sla v ie  (16), 9 — 
R oum anie (30), 10 —  L etto n ie  (33), 11 — • H on grie  (38).

L e  9/II eut lieu le concours des sauts pour concurrence com- 
binee. L e  trem plin prepare m inutieusem ent fut apprecie a sa va- 
leur par tous les concurrents. L ’organisation du concours, dispo- 
sant de toute une serie d ’installations techniques, telles que tele- 
phones, hauts-parleurs, signalisation etc., a tres bien reussi et 
changea le concours en un vrai spectacle. Conform em ent a !a v is  
de la F . I. S. la hauteur du point de depart a ete reduite, de 
sorte que la lon gueur de sauts de 50 m. n’a pas ete depassee, 
m ais en revanche, en ce qui concerne le style des sauts, le ni- 
veau du concours a ete incontestablem ent tres eleve.

L es resultats de ce concours de sauts ont com plete le calcul 
du classem ent definitif de la course com binee qui devait decider 
du titre de Cham pionnat de P ologn e pour l ’annee 1929.

H ans V in jaren gen  de N o rveg e  a ete proclam e cham pion de 
P ologn e pour 1’annee 1929, Stenen O le de N o rveg e  a ete le second, 
Jarvinen E sk o  (Finlande) —  le troisiem e et B ron isław  Czech 
(Pologne) —  le quatrieme.

L e  groupem ent des nations, selon le classem ent en course com ­
binee a ete le suivan t: 1 —  N o rveg e  (1), 2 —  Finlan de (3), 3 —  P o ­
logne (4), 4 —  A llem agn e (8), 5 —  Suisse O5), 6 —  T ch ecoslo- 
vaquie (17), 7 —  Suede (25), 8 —  Italie  (37), 9 —  Roum anie.

L e  grand concours de sauts dispute dimanche, le 10/II a ete 
la fin d igne du Concours. E n core que ce jo u r  la le point du de­
part pour l ’elan ait aussi ete fix e  relativem ent bas et que les sauts



n ’aient pas depasse 60 metres, le concours a ete une vraie fete 
sportive pou r les nom breux spectateurs qui, m algre un froid cui- 
sant, en ont su ivi le cours avec un v if interet. L e  trem plin a K r o ­
kiew  a fait preuve de sa valeur incontestable egalem ent en ce 
qui concerne la lon gueur du saut, car M. R uud (N oryege) a at- 
teint sans difficulte appreciable, en dehors du concours, 71,5 m e­
tres et plusieurs concurrents polonais —  plus de 66 metres.

Sigism ond Ruud, qui avait ete le second a 1’O lym piade de 
l ’annee derniere a ete vainqueur du C oncours de sauts a Z a k o ­
pane, en provoquant, ainsi que tous ses com patriotes, une veri- 
table adm iration des spectateurs par ses sauts pleins d’elan et de 
grand style. L es m eilleurs concurrents des differents E tats se sont 
groupes com me suit:

1 —  N o ryege  (1), 2 —  A llem agne (4), 3 —  Finlan de (8),
4 —  P ologn e (10), 5 —  T ch ecoslovaq u ie  (11), 6 —  Suisse (12),
7 —  Suede (13), 8 —  Italie  (24), 9 —  H on grie  (30).

( L e s  r e s u l t a t s  d e t a i l l e s  d e s  d i v e r s e s  c o n c u r r e n -  
c e s  s o n t  p r e s e n t e s  a p a r t ) .

L e  soir du meme jo u r  eut lieu la clóture solennelle du C o n ­
cours et la distribution des prix. A p res l ’allocution du president 
de la Federation  P olonaise de S k i qui rem ercia tous les hótes 
de leur participation au Concours, prirent la parole les represen- 
tants des differents E tats en exprim ant a la D irection  de la  F e ­
deration Polonaise leur reconnaissance et firent les plus grands
eloges de l’organisation parfaite du Concours. L a  solennite fut 
term inee par la distribution des 40 prix, principalem ent des cou- 
pes d’argent, aux  vainqueurs de ce grand Concours. E n suite, le 
Concours fut declare termine, mais sans aucun doute, son bon 
souven ir restera longtem ps dans la m em oire des participants.

L a  Federation  P olonaise de S k i a mis dans 1’organisation du 
concours beaucoup d’efforts et de travail, mais elle est profon- 
dem ent reconnaissante a ses hótes de leur arrivee nom breuse et 
de leur attitude sportive parfaite qui a grandem ent contribue a at- 
teindre le niveau eleve du C oncours et sa grandę valeur spor- 
tive, en augm entant le prestige du sport du sk i et sa propagandę 
dans les cercles le p lus etendus de la  nation.

V o i r ,  p o u r  l e s  r e s u l t a t s  d e t a i l l e s  d u  C o n c o u r s :
C ourse de G ran d F o n d  50 k im  —  p a g e  146, C ourse de 18 k im  —  p a g e  

161, C ourse de 18 k im  p o u r con cu rren ce  com b in ee —  p a ge  162, C on cou rs 
de S au ts p o u r con cu rren ce  com b in ee —  p a g e  168, C on cu rren ce  C om bin ee- 
C ham p ion n at de P o lo g n e  —  p a g e  169, S au ts —  p a g e  171, C ou rse de D e- 
scen te  —  p a ge  155, C ourse des D am es —  p a g e  158, C ourse M ilita ire  —  
p a g e  180.



Zawody F. I. S. w Zakopanem, 5 — /o. II. 1929 r. Widok ogólny na start i metę 
podczas wyścigu dystansowego po km w dniu 5. II. ię2Q

The F. I. S. Ga mes and the X-th 
Polish Ski Championship

at Zakopane j  — 10 o f  F ebru a ry  I j  2 ę

T h e C ongress of the International Ski Federation held in St. 
M oritz in F eb ru ary  1928 during the W in ter O lym pic Gam es ac- 
cepted the invitation of the P olish  S ki Federation  to organize 
the official International S ki G am es of 1929 in Poland. T h e  
Polish  S k i Federation, directly after the Congress, en ergetieally 
started to prepare for the Gam es at Zakopane on the largest 
scalę possible so as to show  to all sp ortin g circles coneerned, 
hat the h igh  confidence placed in the Polish  Federation  by the 

C ongress was well justified.
T h e  term and the program  of the G am es w ere agreed upon 

im m ediately after the C ongress between Colonel H olm ąuist, the 
President of the International S k i Federation, and the Polish  
m embers of the Congress.



T h e  preparatory w ork began in M arch 1928. T h e  principal 
lines of the organisation had to be determined, the place w here 
the G am es w ere to be held  selected, and a cooperation w ith the 
P olish  A u thorities established. T h is  first part of the w ork  was 
com pleted during the spring of 1928 and then began the period 
of the efective preparatory organisation. A  large Com m ittee was 
formed am ong the P olish  S ki Federation. T h is  Com mittee, re- 
m aining under the control of the D irection of the Federation, 
undertook the w hole task.

T h e  plan of action was w orked out to the sm allest detail. 
T h e w ork was distributed am ong 9 Com m issions to take care of 
1) ()uartering, 2) Representation, 3) Com m unication, 4) P ro p a­
ganda and Press, 5) Sport and T ech n ica l matters, 6) M ilitary 
contest, 7) M edical treatment, 8) Finance, and 9) A rt. T h e  Com ­
m issions received a detailed program m  of the w ork to be taken 
care of by each of them  w ith a precise tim e Schedule show in g 
the term s to observe for the successive item s of these program s. 
M oreover, m any authorities and institutions w ere engaged  in the 
w ork  of o rgan izin g  the Gam es and this early cooperation proved 
to be w ery  effective, as could often be noticed durin g the deve- 
lopm ent of the preparatory w ork and as show n by the finał re- 
su lts obtained.

T h e  President of the P olish  R epublic, Ig n acy  M ościcki, k in d ly  
accepted the Protectorate and M arshal Joseph P iłsudski the H o- 
norary P residency of the Gam es. T h e  Com m ittee of H on ou r con- 
sisted of the m em bers of the P olish  G overnm ent, the Am bassadors 
and E n v o y s  of the C ountries representend in the G am es as w ell 
as of m any representatives of foreign and Polish  sp ortin g and 
official institutions. T h an k s to such prom inent assistance, the P o ­
lish S k i Federation  was able to attain the desired prestige and 
w as assured of the official and effective protection of all govern- 
m ent institutions possib ly  concerned. T h e  vast organization needed 
for an enterprise of such proportion called for the cooperation 
o f a considerable num ber of effective w orkers and the Federation 
fortun ately  found itself in the possession of this necessary and 
valuable assistance.

U nder these conditions, all that was to be desired to com plete 
the success of the M eetin g in Zakopane, w as large and h igh  
class participation of the S k i team s of the various nations.

T h is  latter w as realized through the fine help given  b y  the 
Intern ational S k i Federation  and b y  all of the N ational S k i F e- 
derations. T h e  participation of alm ost all the E uropean  members 
of the F I S  w ith their best teams, helped to raise the im portance 
o f the G am es to practically  the h ighest level obtainable.

M ore than tw o hundred foreign  sk iers representing 15 C o u n ­
tries took part in the Contest.



T h e fo llow in g  sent their delegates and teams:
i) A ustria, 2) Finland, 3) France, 4) Germ any, 5) G reat Bri- 

tain, 6) H ungaria, 7) Italy, 8) Latvia, 9) N orvay, 10) Poland,
u )  Rum ania, 12) Sw eden, 13) Sw itzerland, 14) T ch eco-S lo vak ia  
(two Federations), 15) Y u g o slav ia . A  delegate of the n ew ly form ed 
E sthonian S k i Federation also attended the M eeting, so actually the 
sp ortin g organisations of 16 Countries w ere represented at Z a ­
kopane.

T h e  P olish  Ski Federation was especially  honoured by the 
presence of the m embers of the Board of the International S ki 
Federation  w ith their president Colonel H olm ąu ist and m any presi- 
dents and prom inent m embers of the S k i Fed eration s of various 
countries such as MM. Cpt. N. R. Oestgaard, Cpt. Count C. G. D. 
H am ilton, Count A. Bonacossa, Dr. K . D annegger, Dr. P. F rey, 
Dr. L . Pirc, Dr. R osetti-Solescu, Dr. J. Scheiner, Dr. V ater etc. T h e  
foreign press was represented in Zakopane b y  56 jou rn alists and 
delegates. Special care was taken to assure a pleasant stay for 
all the guests and to create the best possib le technical sp ortin g 
conditions. In  this regard preparations had been under w ay for 
a lon g  time. Special attention w as paid to the reconstruction of 
the b ig  ju m p in g  hill at the K ro k iew  and also to its accom odation 
for spectators, sińce it w as to becom e one of the m ost im portant 
spots of the Games. T h e  tracks had to be selected and traced, 
the m em bers of the Jury and the officials appointed, the offices 
for classifyin g  and for m edical exam inations organised and a num ber 
of other details prepared, w hereby everyth in g  w as done w ith spe­
cial care g iven  to the sport considerations. N um erous opinions 
of the foreign press collected by thePolish  S ki Federation  after the 
G am es clearly  show, that the w ork  achieved b y  the Polish 
Federation hat met w ith the entire approbation of all com petent 
circles w hich  fact g ives great satisfaction to all those w ho have 
cooperated in the organising ad carryin g  out of the work.

T h e  program m  of the Gam es covered the w ide field of the 
sport and offered a few  innovations. It contained the «classic» 
part, w hich included the 50 kim. race, the 18 kim . race, the ju m ­
p in g  contest and the com bined race (18 kim. and jum ps). T h e  
ju m p in g  contest itself and the ju m p in g  for the com bined race 
w ere arranged in tw o separate days, and the com petitors who 
started in the 18 kim. com bined race vere separated from those 
starting in the sim ple 18 kim. race. T h is  logical division, su ggested  
b y  practical considerations, procured an exten sion  in the duration 
of the Gam es, but it had its m orał basis in the principle not to 
admit the obtaining of tw o prizes for a sin gle sport effort, whe- 
reas the considerations of tim e do not p lay a really im portant 
role in b ig  Gam es.

T h e  program  was com pleted by two races w hich have never



Zawody F. I. S. w Zakopanem., 5 —10. II . 1929 r. Angielska drużyna narciarska, 
w której znajdowały się także dwie doskonałe narciarki, była przedmiotem głów­
nego zainteresowania podczas biegu zjazdowego, odbytego w Tatrach ó. II . 1929

been tried before in an official international Ski-M eetin g  and 
nam ely: 1) the D ow nhill race arranged in accordance w ith the 
suggestion s of the British S ki O rganisations and 2) the ladies race.

Zakopane, w hich is a w ell know n and freąuented w inter re­
sort of Poland, entirely changed its aspect during the F. I. S. 
Gam es. T h e  streets became fuli of life and m ovem ent and w ere 
rich ly  decorated w ith the flags of the nations represented in the 
Meet. T h e  entire population w as h igh ly  interested and im pressed 
b y  the G am es and eager to help to m ake them  successful. T h e  
atm osphere of sport w as considerably abetted by the continuous, 
beautifu l w eather w hich made possible the perform ance of the 
Gam es under the best sk iin g  conditions. It is true, how ever, that 
during the last days of the m eet the w eather grew  excep tion ally  
cold  and on the day of the jum ps the greatest frost ever noticed 
in Zakopane of ab. 350 C. considerably reduced the num ber of 
spectators. O nly about 10.000 attended, w hile there certain ly 
w ould  be tw ice the number, had the w eather been not so unu- 
su ally  cold.

T h e  G am es began w ith the inauguration m eeting on the day 
before the 50 kim. race, w hich was the first of the program . 
President of the Polish  S ki Federation  C olon el B obkow ski wel-



com ed the present guests and declared the opening of the Games. 
T h e  com petitors and the delegates w ere furnished w itli all details 
concern ing the race as w ell as w ith prints, special maps etc. 
Instruction m eetings of this kind w ere held on the day prece- 
ding each race, during w hich m eetings num bers for the seąuence 
of the start w ere drawn b y  the com petitors and all necessary 
inform ation given  out. A  social tim e follow ed each of tlieese 
m eetings.

T h e  50 kim. race held on the F ebruary 5-th was a classic lon g  
distance race, 32 com petitors starting and 27 of this num ber fi- 
nishing. T h e  tracę was drawn in a va ry in g  terrain with d iffe­
rences of level tota llin g  965 M. T h e  race thus follow ed the cha- 
racteristics of Sw edish and F in n ish  standard lon g  distance races. 
T h e  results obtained bjr the com petitors are considered as very 
good, sińce 5 com petitors covered  the race in less than 4 hours, 
and the tim e used by each of the other participants w as all less 
than 5 hours. T h e  race was won by the Scandinavians, and na- 
m ely by the F inn ish  skiers. T h e  first was K nuuttilla, the second 
Saarinen. T h e  best of the Central E u ro p ę w as the w ellknow n 
lon g  distance runner D onth from  T ch eco-S lovakia, w ho took the 
eighth  place. T h e  classification by nations w as as follow s: 1) F inn- 
land (1), 2) Sw eden (3), 3) N orw ay (7), 4) T ch eco-S lo vak ia  (8),
5) Sw itzerland  (11), 6) Poland (13), 7) H u n gary  (23), 8) Y o u g o - 
slavia (27). T h e  figures in the paranthesis show  the place taken 
by the first in each group.

T h e  G erm an team  did not start in this race as they arrived 
in Zakopane a day later, com ing from  tlieir own Gam es at K lin - 
genthal.

In the afternoon after the 50 kim. race the m ajority of the 
skiers went to the H ala  G ąsien icow a in the Tatra-m ountains, 
w here they spent the night, and on the day fo llo w in g  partici- 
pated in the dow nhill race. T h is  race was run in the presence 
of the President of the P olish  R ep ublic under a b righ t and sunny 
sk y  in the m ost fascin ating surroundings of the m ountains. It 
w as also a new spectacle to m any of the spectators. A cco rd in g  
to the program  the race was run in two parts, the second part 
traced through a very  d ifficult and steep terrain. It  gave a good 
opportunity  to the dow nhill race cham pions to show  all their 
skill. T h e  gam e was w on b y  the P olish  sk ier B ronisław  Czech 
w ho arrived a few  seconds before the E n g lish  cham pion Bracken. 
T h e  E n glish  team as w ell as the S w iss exh ibited  really h igh  
class technical capacities in this type of race. T h e  tw o E n g lish  
ladies w ho took part in it «liors concours» w ere the success of 
the day. T h e y  covered  the course in really good  time, com ing 
12 tli and I3th , and w ere w arm ly w elcom ed by the public.

T h e  dow nhill races, after the Zakopane experim ent, should



certainly obtain a good  place in the program s of the G am es of 
other countries, because of their sport value and also because 
of their novelty  and effect.

T h e  ladies race took place on F eb ru ary  7th, on a track  of 
6 kim . in length, and was one of the lon gest contests of that 
kind ever included in the International Gam es. T h e  track  was 
chiefly  a dow nhill tracę w ith  level difference of about 300 m. 
and a h illy  terrain at the end. It seem ed to be w ełl adapted for 
the ladies race, w hich w as further proved b y  the fact that all

Pan Prezydent Rzeczypospolitej rozmawia z IV. Brackenem, drugim w biegu 
zjazdowym podczas zawodów F. I. S. w Zakopanem. Od prawej: Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki, prezes P .Z .N . pułk. dypl. inż. A. Bobkowski, 
Prof. Dr. W. Goetel, poseł M. Dąbrowski, pułk. B. Mond i Wiliam Bracken

ladies arrived to the goal in a very  good condition. T h e  race was 
w on b y  the Polish  cham pion B ronisław a Staszel-P olanków n a, and 
the second place was taken by the cham pion of T ch eco-Slovaqu ia, 
M rs. Friedlander.

A  great battle of sport w as fought on the 8th of F ebruary 
w ith 100 participants at the start of the 18 kim. race. T h is  race 
included tw o com petitions: the sim ple 18 kim. race and the 
18 kim . race for the com bined com petition.

T h e  track  was traced in an exceed in g ly  varyin g  terrain and 
required both fine sk ill and great strength. O w in g  to very  strong 
com petition w hich brou gh t out rare sk ill and sw iftness, the race 
was covered  w ithin a really brillian t tim e by nearly all the par-



ticipants. T h e  first places w ere w on by the F in n ish  skiers, this 
fact bein g m orę unexpected  than the v ictory  in the 50 kim. race. 
T h e  separate groups of nations in this race obtained the follo- 
w in g  places:

In the 18 kim. com bined race: 1) F in n lan d  (1), 2) N orw ay 
(2), 3) Poland (4), 4) G erm any (7), 5) T ch eco-S lo vak ia  (10), 6) 
Sw eden (16), 7) Sw itzerland (21), 8) Ita ly  (32), 9) R um ania (40).

T h e  open 18 kim. rade: 1) F in n lan d  (1), 2) Sw eden (3), 3) 
N o rw ay (5), 4) G erm any (8), 5) T ch eco-S lo vak ia  (9), 6) S w itzer­
land (10), 7) Poland (13), 8) Y u g o slav ia  (16), 9) R um ania (30), 
10) L atv ia  (33), 11) H un gary (38).

On F eb ru ary  9 the ju m p in g  contest for com bined compe- 
tition took place, T h e  ju m p in g  h ill was prepared w ith the greatest 
possible cąre and its shape, State and accom odations have met 
w ith the entire approval of all the participants. T h e  arrangem ents 
w ere com pleted by a num ber of technical im provem ents such as: 
telephones, m egaphones, signalization  show in g num bers of com- 
petitors and length  of jum ps as they came. E ve ry th in g  progressed 
perfectly, and the contest becam e a really brilliant sport show. 
In  accordance w ith the instruction s of the International S k i F e ­
deration the starting point was low ered and therefore the jum ps 
did not exceed  50 meters. T h is  fact, how ever, did not alter the 
style  of the com petitors and the generał im pression was that of 
exceed in g ly  h igh  clas jum ping.

T h e  calculation of the definitive results of the com bined race 
assigned the first place to H ans Y in jaren gen  of N orw ay w ho at 
the same tim e was granted the title of Cham pion of Poland for 
1929, O le Stenen (N orw ay) was the second E sk o  Jarvinen (F in n ­
land) —  the third, B ronisław  Czech (Poland) the fortli.

T h e  grou p ing  of nations in the com bined race ia as fo llow s: 
1) N orw ay (1), 2) F inn lan d  (3), 3) Poland (4), 4) G erm any (8), 
5) Sw itzerland (15), 6) T ch eco-S lo vak ia  (17), 7) Sw eden (25),
8) Ita ly  (37), 9) R um ania (39).

T h e  great ju m p in g  contest w hich too k  place on the day fol- 
low ing, Sunday F ebruary io th , w as a w orthy finish of the Games. 
N otw ithstan din g the fact that on this day the upper starting 
place was slso som ewhat low ered and therefore the length  of the 
jum p s did not surpass 60 meters, the w hole gam e was a true sport 
festival for the num erous spectators, w ho in spite of the mer- 
ciless cold have show n the keenest interest in the contest. T h e  
construction and the shape of the K rok iew  ju m p in g  hill proved 
to be particularly good by reason of the fact, that in the jum ps 
execu ted  «hors concours» the cham pion R uud of N orw ay raeched 
w ithout any particular effort 7 1 x/2 m., and som e of the Polish 
jum pers 66 m. T h e  gam e was won by Sigm und R uud (Norw ay) 
the w in ner of the second place on the last O lym pic W in ter Games.



T h e  fine style and brillian t perform ance exhib ited  b y  R uud and 
his countrym en m et w ith the deepest adm iration of all present.

T h e  best in this contest of the different nations have w on 
the fo llo w in g  places:

i) N o rw ay (i), 2) G erm any (4), 3) F in n lan d  (8), 4) Poland (10), 
5) T ch eco-S lovaq u ia  (11), 6) Sw itzerland  (12), 7) Sw eden (13),
8) Ita ly  (24), 9) H un gary (30).

T h e  detailed results of the separate contests of the Gam es 
are show n apart.

On the even in g of the same day the closin g celebration and 
the distribution of prizes took place. T h e  President of the P o ­
lish  S k i Federation expressed  his thanks to all the guests and 
to the m em bers of the P olish  organisations for the part they took 
in the G am es and for their collaboration. T h e  representatives of 
the various countries com peting expressed  to the P olish  S k i F e ­
deration their sincere gratitude for the cordial reception tendered 
them  as w ell as h igh ly  praisin g the organisation of the Games. 
T h e  festiv ity  finished w ith the distribution of 40 prizes, chiefly 
silver cups, to the best com petitors. T h e  G am es w ere then de- 
clared officia lly  closed, but w ill certain ly be w ell rem emberd by 
all those w ho took part.

T h e  Polish  S k i Federation  has devoted a great am ount of 
tim e and labour to the organisation an conductin g of the games, 
but feels their efforts have been am ply repaid by the fine re­
sults obtained. T h e  F ederation  is tru ły  grateful to all the de- 
legates, team s and visitors to the m eet w hose attendance in such 
large num bers enabled the organisation to obtain a very  high 
place in the field  of sports and thus contributed in increasing 
the im portance of the official International S k i Contests of the 
F . I. S. and in p rovid in g  m uch good  progadanda for the deve- 
lopm ent of this fine sport.

S e e ,  f o r  t h e  d e t a i l e d  r e s u l t s  o f  t h e  C o n t e s t :
50 k im  race  —  p a g e  146, 18 k im  race  —  p a ge  161, 18 k im  race for 

co m b in ed  com p etition  —  p a g e  162, Ju m p in g  con test for com b in ed  com pe- 
titio n  —  p a g e  168, C om bin ed  com p etition  —  P olish  C ham pionship  —  p a g e  169, 
J u m p in g  con test —  p a ge  171 , D ow n h ill race —  p a g e  155, L a d ies race —  
p a g e  158, M ilita ry  race —  p a ge  180.



Norweg Sigmund Ruud osiągnął na zawodach F. I. S. w Zakopanem w skoku
poza konkursem J i'5  m

Internationale Skiwettlaufe derF.I.S. 
zugleich X. Meisterschaft von Polen

Zakopane votn bis zum  10. F ebruar i y z y .

D er K o n gress des Internationalen Skiverbandes, w elcker wah- 
rend der O lym pischen Spiele im Jahre 1928 in St. M oritz tagte, 
beauftragte den P olnischen Skiverb an d mit der O rgan isierun g 
der Internationalen Skiw ettlaufe der F . I. S. fur das Jabr 1929. 
U m  das in ihn gelegte V ertrauen der F . I. S. zu  rechtfertigen 
und um den W ettkam pf auf ein entsprechendes N iveau  zu  stellen, 
begann der P olnische Skiverband ehestens mit den V orbereitungen.

N ach  E rh alt des A u ftrages w urde nach Sch luss des K on gres- 
ses der Zeitraum  und das Program m  der K on ku rren z mit dem 
V orsitzen den  der F . I. S. sofort fix iert. N ach h er schritt man so- 
fort zu r F estleg u n g  der O rganisationsprinzipien, zur A u sw ah l des 
Ortes, in welchem  die K on ku rren zen  stattfinden sollten und 
nahm sofort F iililu n g  mit den in F rag e  kom m enden Behorden.



D iese Y orarbeiten  waren nach A b lau f des Friih jahres 1928 been- 
det. H ierauf schritt man zu r D urchfiihrung. D ie allgem eine L ei- 
tu n g  behielt sich der V orstan d  des Poln. S k i Verb. vor. M it den 
D urchfuhrungsarbeiten beauftragte er ein sp eziell gew ahltes K o - 
mitee, w elches nach einem im vorhin ein  bis ins letzte D etail 
ausgearbeiteten Program m  seine T a tig k e it aufnakm . Je nach den 
A u fgab en  gliederte sich das K om itee in 9 Sektionen und zw ar: 
1) D ie E in ąu artieru n gs —  2) R epresentations —  3) V erkehrs, —
4) P ropaganda und Presse —  5) S p orttech n isch e —  6) M ilitar- 
lauf —  7) A rztlich e  —  8) F in an z —  und 9) K u n st-S ek tio n . Jede 
dieser Sektionen erhielt ein genaues V erzeich n is der zu vollfiihren- 
den A ufgab en  sam t der dazu gehorenden Z eiteinteilun g und dem 
A usgabenprelim inar. Zur M itarbeit w urden auch zahlreiche ausser- 
halb des V erbandes stehende Personen herangezogen.

D as Staatsoberhaupt, H err Prasident Ig n a cy  M ościcki geruhte 
das Protektorat, Feldm arscliall Józef P iłsud ski das E hrenprasidium  
zu  iibernehm en. A is  M itglieder des E hrenkom itees w urden g eb eten : 
die R egierun gsvertreter, die G esandten der an den K on ku rren zen  
teilnehm enden N ationen und zahlreiche V ertreter der offiziellen 
K reise  und sportlichen O rganisationen des Inn —  und A uslandes. 
N u r dank dieser auf so breiter Basis gestellten  M itarbeit und U nter- 
stiitzu n g konnte der V erband  die grosse A ufgabe, die seiner harrte, 
entsprechend lósen.

D as grosse Arbeitscjuantum , wurde planm assig mit der grossten 
G en auigkeit durchgefiihrt. D er O rganisationsapparat verlangte eine 
grosse A n zah l ąualifizierter M itarbeiter. Dem  V erband g elan g  es 
sie ausfindig zu  m aclien und sie zur A rbeit heranzuzielien. D ie 
E rle d ig u n g  der A rbeiten  und U berw indung der zahlreichen Plin- 
dernisse, verlan gte eine aufopfernde und h in geb u n gsvolle  T atigkeit. 
D er E rfo lg  w ar auch in jed er H in sich t befriedigend.

D ank der U n terstiitzu n g seitens des Internationalen S kiver- 
bandes, und dank dem freundlichen E n tgegen kom m en  der ein- 
zelnen nationalen Skiverb an de w ar die B eteiligu n g  sehr gross und 
es w urde auch ein vo ller sp ortlicher E rfo lg  erreicht. D ie T eilnam e 
beinahe sam tlicher europaischer M itglieder des V erbandes hob 
die B edeutun g der K on ku rren z in hohem  M aasse und die A n - 
w esenheit der besten L au fer und S p rin ger gestaltete das U nter- 
nehm en sehr interessant und spannend. tJber 200 T eilneh m er des 
A uslandes reprasentierten 15 N ationen, w elche sich  folgen d  grup- 
pierten: 1) C zech oslovakei (2 Verbande), 2) D eutschland, 3) E n - 
gland, 4) Finnland, 5) F ran kreich , 6) Italien, 7) Jugoslavien , 8) L ett- 
land, 9) N orw egen, 10) O sterreich, 11) Rum anien, 12) Schweden,
13) Schw eiz, 14) U ngarn, 15) Polen. A usserdem  w ar in Zakopane 
der Y ertreter des E stland ischen Skiverbandes anwesend, so dass 
im gan zen 16 N ation en reprasentiert waren.

Besonders angenehm  und ehrend fiir den Poln. Skiverband



w ar die A nw esenheit der D irektionsm itglieder des Internationalen 
Skiverbandes mit dem V orstan d  H errn  O berst H olm ąuist an der 
Spitze, sow ie zahlreicher V o rsitzen der der nationalen Skiyerbande 
und hervorragender P ersónlicbkeiten  auf dem G ebiete des Skisports 
w ie: H ptm . N . R. Oestgaard, H ptm . G raf C. G. D. H am ilton, Baron 
Carl Bauer, G raf A ld o  Bonacossa, Dr. K . D annegger, Dr. P. Frey, Dr. 
G anzenm iiller, Dr. I. Pirc, H. R osetti-Solescu, D r.J. Scheiner, D r.V a- 
ter u. a. D ie A uslandpresse w ar durch 56 M itarbeiter vertreten.

D er Polnische Skiverband  trachtete allen diesen sehr w illkom - 
menen G asten den A ufen thalt in Zakopane m oglichst angenehm  
zu gestalten. E in  besonderes A u gen m erk w urde jedoch  auf die 
m ustergiltige Schaffun g der sportlich-technischen E in richtun gen  
gerichtet. Im besonderen w urde die K rokiew -S p ru n gsch au ze her- 
gerichtet, w elche w ahrend dieser K on ku rren zen  ihre H auptprufung 
bestehen sollte. W eiters w urden die Baknen fiir die D auerlaufe 
yorbereitet, die K am pfrichterkollegien, arztliche K om m issionen etc. 
etc. und eine grosse A n zah l von notw endigsten E inrichtun gen 
organisiert. M an trachtete die einzelnen Program m punkte mo- 
g lich st yollstan dig  und piinklich  zu absolyieren. E in  besonderes 
A u genm erk w urde auf die E rreich u n g eines m oglichst liolien sport - 
lichen N iveau s gerichtet. Zahlreiche A u sserun gen  der A u slan d ­
presse, w elche uns nachher zugekom m en sind, geben das beste 
Zeugniss, dass gerade diese A rb eit des Polnischen Skiverbandes 
allgem eine A n erk en n u n g  fand. D ieser U m stand m uss fiir A lle, 
w elche in diesem  Sinne zum  G elin gen  des G anzen m itarbeiteten, 
eine grosse B efried igu n g gewahren.

D er sportliche T e il des Program m es w ar sehr reichhaltig  und 
enthielt einige N euigkeiten. In  dem «klassischen» T eil, w elcher 
den 50 km  und 18 km L au f sow ie die Sprun gkon kurren z und den 
kom binierten L au f enthielt, w urden die beiden Sprun gkon kurren zen  
streng geschieden und an zw ei yerschiedenen T agen  absolviert. 
A u ch  die T eilnehm er am 18 km offenen und kom binierten L auf 
haben abgesondert gestartet. D iese strenge Scheidung, w elche 
sich logischerw eise von  selbst ergibt, yerlan gt einen grósseren 
Zeitraum  zur A b so lv ieru n g  der K onkurrenzen , hat aber seine 
m oralische B egriin dung darin, da sie die m ehrfache Preiszuerken- 
n un g fiir eine ein zige S portleistun g ausschliesst. D er etwas grós- 
sere Zeitbedarf spielt bei so grossen V eranstaltun gen keine so 
grosse Rolle.

A u sser dem klassischen Program m  yeranstaltete man probe- 
w eise und zw ecks Sam m lung von E rfahrungen fiir die Federa- 
tion, zw ei bisher niclit ins Program m  der F. I. S. aufgenom m ene 
Pun kte und zw ar: 1. E in  A bfahrtsrennen dessen Bedingungen den 
Propositionen von E n glan d  bei solclien R ennen angepasst wurden,
2. E in en  Dam enlauf.

Zakopane, w elches im allgem einen in der W intersaison sehr



Drużyna niemieckich zawodników, biorących udział w Międzynarodowych Zawodach 
Narciarskich F. I. S., zorganizowanych przez P. Z. N. w Zakopanem, 5 — ro. II . ię>2ę>

belebt ist, w echselte zur Zeit der internationalen Skirennen voll- 
standig sein Aussehen. A u f den m it F ahn en aller am R ennen teil- 
nehm enden N ation en beflagten Strassen wim m elte es. A lle  waren 
unter dem iiberw altigendem  E in d ru ck  der V eranstaltun gen und 
alles w ar darauf eingestellt. D ie sportliche Stim m ung w ar durch 
das vo rzu g lich e  W etter und die giinstigen  Schneeverhaltnisse ge- 
hoben. G egen  E n de des M eetings, w ahrend der Sprun gkon kurren z 
erreichte der F ro st sein M axim um  fiir Zakopane. D ieser Umstand. 
hatte seine N ach w irku n g in der F reąu en z, da anstatt der doppelten 
Zahl nur ca 10.000 Zuschauer der Sp ru n gkon ku rren z beiw ohnte.

D ie V eranstaltun gen  begannen m it der A b fertigu n g  zum  50 km  
D auerlauf. D er V orsitzen d e des Polnischen Skiverbandes, Oberst- 
leutn. B obkow ski, begriisste die T eilnehm er und G aste und eroff- 
nete die W ettlaufe.

D er 50 km  D a u e r l a u f  fand am 5/II 1929 statt. E s  starteten 
32 Teilnehm er, w ovon  27 das R ennen beendeten. D ie Bahn fiihrte 
durch abw echslungsreiches Terrain, bei einem gesam ten A u fstieg  
von  965 m. Sie w ar nach schw edischen und finnischen M ustern 
angelegt. D ie Schlussresultate m ussen ais sehr gu t k lassifiziert 
werden, da 6 T eilnehm er den L au f in w eniger ais 4 Stunden, 
alle anderen in w eniger ais 5 Stunden, beendeten. W ie voraus- 
zusehen war, siegten in diesem  L aufe die N ordlander und zw ar



die F innen, von denen K n u u ttilla  und Saarinen die ersten zwei 
P latze  besetzten. D er beste unter den M itteleuropaern w ar der 
bekannte czech oslovak isch e L an glau fer Donth, w eleher den 8 Platz 
besetzte. D ie R an gord nu n g der N ationen w ar nachstehende:
i) F in n lan d  (i), 2) Schw eden (3), 3) N orw egen  (7), 4) Czecho-
slo vak ei (8), 5) Sehw eiz (11), 6) Polen (13), 7) U ngarn (23),
8) Jugoslayien  (27).

A n  dieseni R ennen konnten die D eutscben nicht teilnehm en 
w eil sie am R ennen in K lin g en th al w eilten und in Zakopane nicht 
rech tzeitig  eintrafen.

A m  N achm ittag  dieses T a ge s begaben sich die T eilnehm er 
am A b f a h r t s r e n n e n  ins Schutzhaus «H ala G ąsienicow a* wo- 
selbst sie nachtigten, um am 6/II 1929 in vo ller K raft starten 
zu  konnen. D ieses Rennen, w elches das Staatsoberhaupt m it sei- 
ner A nw esenheit beehrte, bot dem anwesenden Publikum  herrliche 
A u ssich ten  und m annigfaltige E indriicke. R eglem entgem ass w urde 
das R ennen in zw ei E tap pen  geteilt, w obei der zw eite T e il 
durch steiles und schw ieriges T errain  fuhrte. A u f dieser Strecke 
konnten die T eilneh m er ihre hohe L au ftech n ik  zum A u sd ru ck  
bringen. D e rS ie g  fiel in dieser K on ku rren z dem yie lseitigen  M eister 
P olens B ronisław  C zech  zu, w eleher um einige Sekunden vo r dem 
besten E n glan der Bracken durchs Z iel kam. D ie E n glan der und 
S chw eizer bekundeten hiebei eine sehr hohe K lasse; die grósste 
A n erken n u n g  gebiihrt jedoch  zw ei E nglan derinnen , welche, hors 
concours startend, sich  erstk lassig  placiert haben. N ach  diesem 
aiisserst gelungenen V ersuch e wird hoffentlich das Abfahrtsrennen 
in H in kun ft ais eine neue, interessante und sportlich  sehr lehr- 
reiche K on ku rren z in die Program m e der internationalen und 
nationalen R ennen A ufn ahm e finden.

D er D a m e n l a u f  fand am 7/II auf einer 6 km  langen Bahn 
statt. V orw iegen d  w ar das ein A bfahrtsrenn en mit einem H óhen- 
unterschied von 300 m. N u r im unteren T e il fuhrte die Bahn durch 
w elliges Terrain . D ies scheint am zw eekm assigsten s fur eine Damen- 
konkurren z zu  sein. D ie gute Form  der Teilnehm erinnen, in w eleher 
sie ans Z iel kamen, sprieht am besten dafiir.

D en S ie g  in dieser K o n k u rren z tru g  die poln ische M eister- 
lauferin Staszel-P olan kow a davon. A is  zw eite kam  die bekannte 
czech osloyakisch e L au ferin  Fr. F ried lan der an.

E in  heisser K am p f entspann sich am 8/II, ais zum  18 km  
R e n n e n  ca 100 T eiln eh m er am Startplatze sich einfanden. D ie 
K on k u rren z w urde im offenen und im kom binierten L au f aus- 
getragen. D ie Bahn fiihrte durch ein ungem ein abw echslungsrei- 
ches T errain  und yerlan gte  nicht nur einen aussergew ohnlichen 
K rafteaufw and, sondern auch grosse technische G ew andtheit. D en 
S ie g  errangen in beiden K on ku rren zen  die F innen. D ie N ationen 
gruppierten sich nachsteliend:



i8  km  kom binierter L au f: i) F in n lan d  (i), 2) N o rw eg en  (2)
3) Polen (4), 4) D eutschland (7), 5) C zech oslovakei (10), 6) Schwe- 
den (16), 7) Sch w eiz (21), 8) Italien  (32), 9) R um anien (40).,

18 km  offener L au f: 1) F in n lan d  (1), 2) Schw eden (3), 3) N o r­
w egen (5), 4) D eutschland (8), 5) C zech oslovakei (9), 6) S ch w eitz (10), 
7) Polen (13), 8) Jugoslavien  (16), 9) R um anien (30), 10) L ett-
land (33), 11) U ngarn (38).

A m  9/II fand die S p r u n g k o n k u r r e n z  fur den k o r n b i -  
n i e r t e n  L a u f  statt. D ie bis ins kleinste D etail hergerichtete 
S p ru n gsch an ze fand allgem eine A nerkennun g. D ie A u sg esta ltu n g  
der K on ku rren z mit allen technisclien H ilfsm itteln  wie Telephone, 
M egaplione, optische Signalm ittel etc. gestattete eine klaglose 
D urchfiihrun g der Sprungkonkurren z. Im Sinne des letzten Ski- 
K on gressb esch lu sses wirkend, w urde der Start zum  A n lau f nicht 
besonders hoch angelegt, so dass 50 km  Sprunglan gen nicht iiber- 
schritten wurden.

M eister von Polen w urde im kom binierten L au f (18 km  und 
Sprung), fur das Jahr 1929 der N orw ege V in jaren gen  H ans. Zw eiter 
w urde in dieser K on ku rren z der N orw ege Stenen Ole, dritter der 
F in n e Jarvinen E sko, vierter der Pole B ron isław  Czech.

William Bracken (Anglja) zwrócił powszechną uwagę wysoką klasą techniki, pod­
czas trudnego biegu zjazdowego, odbytego na H ali Gąsienicowej 6. II . JQ2Q r. 

w ramach zawodów F. I. S,



D ie N ation en gruppierten sich  in dieser K on ku rren z fo lgend:
i) N orw egen  (i), 2) F inn land (3), 3) Polen (4), 4) D eutschland (8),
5) Sch w eiz (15), 6) C zech oslovakei (17), 7) Schw eden (25), 8) Ita- 
lien  (37), 9) R um anien (39).

Den w iirdigen A b sch luss der gan zen V eranstaltu n g bildete 
die g r o s s e  S p r u n g k o n k u r r e n z  am 10/II. A u ch  an die- 
sem T a g e  w urde der A n lau f begrenzt, aus welchem  G runde die 
Spriinge 60 m nicbt uberschritten. D ie hervorragenden sportlichen 
L eistu n gen  an diesem  T a g e  w aren trotz gritnm iger K a lte  spannend 
fiir die zahlreiche M enge der Zuschauer. D ie grosse K rokiew - 
Sprungschan ze erw ies sicb  in jed e r H in sich t ais vo rzu g lich ; der 
N orw ege R uud erreicbte ohne besondere A n stren gu n g  ausser K o n ­
kurren z 7 1 J/2 m und einige Polen uberschritten 66 m.

A is  S ieg er g in g  in d ieser scharfen K o n k u rren z der N orw ege 
Sigm und R uud hervor, w elcher den zw eiten P latz auf den vor- 
jah rigen  O lim pischen Spielen errungen hatte und der groses A n- 
sehen durch seine bravurosen und stilvo llen  Spriinge machte.

D ie besten Springer gruppierten sich nach den N ation en in 
fo lgender R eih en folge: 1) N orw egen  (1), 2) D eutschland (4), 3) F in n ­
land (8), 4) Polen (10), 5) C zech oslovakei (11), 6) Sch w eiz (12), 
7) Schw eden (13), 8) Italien (24) und 9) U ngarn  (39).

D i e  e i n z e l n e n  E r g e b n i s s e  i n  d e n  K o n k u r r e n -  
z e n  s i n d  s p e z i e l l  v e r z e i c h n e t .

Am  A b en d  des letzten T a g e s fand die P reisverteilu n g  statt. 
S ie  w urde durch die A nsprache des V orsitzen den  des Polnischen 
Skiverban des eroffnet, w elcher nochm als allen G asten fiir ihre 
Teilnahm e in herzlichen W orten  dankte. N ach h er ergriffen die 
R epresentanten der einzelnen N ationen das W ort, und ausserten 
sich  recht freundlich iiber die A ufnahm e; W orte  der A n erken - 
n un g fiir die k lag lose und m u stergiltige O rganisation und D urch- 
fu h run g des ganzen U nternehm ens w urden hiebei nicht ge- 
sparrt. Sodann w urde zu r V erte ilu n g  der Preise geschritten.

D er Polnische Skiuerband m uss m it w ahrer H erzensfreude und 
D ankbarkeit aller G aste und T eilnehm er gedenken, die durch ihre 
M itw irku n g und ihr vorziig lich es sportliches V erhalten das U nter- 
nehm en auf ein hohes sportliches N iveau  stellten und dadurch 
das A nseh en  und die B edeutun g des internationalen Skisports 
gehoben haben,

D i e  S c h l u s s e r g e b n i s s e  d e r  e i n z e l n e n  K o n k u r r e n z e n  
b e f i n d e n  s i c h  a u f  n a c h s t e h e n d e n  S e i t e n :

D er 50 K m  L a u f —  S eite  146, D e r 18 K m  L a u f —  S eite  161, D er 18 K m  
L a u f  f. d. K o m b in a tio n  —  S eite  162, D ie  S p ru n g k o n k u rre n z  f. d. k om b i- 
n ierten  L a u f  —  Seite  168, D er k o m b in ierte  L a u f um  d. M eistersch aft —  
S eite  169, D e r S p ru n g la u f —  S eite  17 1 , D er A b farts lau f —  S eite  155, D er 
D am en lau f —  S eite  158, D er P a tro u illen la u f —  S eite  180.



Zakopane w przeddzień zawodów Federacji, luty IQ2Q. Centralne biura Komitetu 
Zawodów znajdowały się w licznych budynkach przy ulicy Krupówki

A. BO B

O rg a n i za ej a M ię d zy nar odo wyc h 
Zauw dóiv N a rcia rskich  F .I .S .

N iezw y k le  zaszczytn a  dla P o lsk i opinja z ja k ą  sp otkały się 
Z aw ody F. I. S. 1919 w całej prasie św iatow ej oraz w liczn ych  
przem ów ieniach i korespondencjach gości zagranicznych, sk ie ro ­
w anych do P. Z. N. n ałożyły  na Z w iązek  poniekąd obow iązek 
przedstaw ienia choćby w  najbardziej skróconej form ie toku  prac 
około  organizacji tych  zawodów , które naszem u Państw u tyle 
dobrej sław y przyniosły.

D la lep szego  zobrazow ania tej naw skroś planow ej pracy i ro z­
m ieszczenia je j w czasie podajem y na w stępie przedew szystkiem  
w ażn iejsze  je j etapy:



ią. lutego 1928 r.
N a X  M iędzynarodow ym  K on gresie  N arciarskim  w St. M o ­

ritz zaprasza ppłk. dypl. A . B o b k o w s k i ,  jak o  przedstaw iciel 
Polski, Z w iązki zrzeszon e w F. I. S. na M iędzynarodow e Zaw ody 
N arciarskie w r. 1929 do Zakopanego w  Tatrach, a to z okazji 
10-lecia istnienia P. Z. N. Dr. T e n n e r  (Niem cy) zawiadam ia, że 
N iem iecki Z w iązek  N arciarsk i m iał zam iar zaprosić Z w iązki 
w  r. 1929 do N iem iec. N iem cy odstępują jedn ak  na rzecz P olsk i 
od sw ojego zam iaru i Dr. T e n n e r  staw ia w n iosek pow ierzenia 
P olsce organizacji oficjalnych Zaw odów  M iędzyn arodow ych 1929.

K o n g res przyjm uje z podziękow aniem  zaproszenie Polski.

20 lutego 1928 r.
W  drodze pow rotnej do P o lsk i prezes P. Z. N. odbyw a k o n fe­

rencję z płk. H o l m ą u i s t e m ,  prezesem  F . I. S., na której ustalono:
1) D okładny term in zaw odów , w edłu g p o szczegó ln ych  dni 

i biegów ,
2) Form ę organizacji t. j. ja k o  zaw ody F. I. S., (po raz p ierw ­

sz y  od czasu  istnienia F ederacji M iędzynarodow ej),
3) O ddzielenie b iegu  18 kim. od b iegu  złożonego.

Po pow rocie ekspedycji olim pijskiej do kraju przystąpion o b e z­
zw łoczn ie  do prac nad planem  organizacyjnym  zawodów . Po lic z ­
nych konferencjach odbytych w  W arszaw ie, K rakow ie, Zakopanem  
i K ryn icy  plan ten u koń czon o w  najdrobniejszych szczegółach  
do W aln ego  Z jazdu D elegatów  P. Z. N.

20 maja ię28 r.
N a  W aln ym  Z jeździe  D elegatów  P. Z. N . w K atow icach  p rze d ­

staw iono w yczerp ujący  referat K ap itan a Z w iązkow ego  p. St. F  a- 
c h e r a ,  obejm ujący ca łokształt organizacji, w  szczegó ln ości:

1) C h arakterystykę i rozm iar zawodów ,
2) Zasadę organizacji,
3) C h ron ologiczn y  tok prac i zarys kolejn ych  w ydatków ,
4) P relim inarz budżetu  i plan sfinansow ania,
5) G o d zin o w y program  zaw odów  i spis kon ieczn ych  nagród,
6) Spis i um otyw ow anie w ydaw nictw ,
7) Spraw y kw aterunkow e, propagandy w śród p rzyb yszów  i t. p.
K o szto rys  zaw odów  obejm ow ał sum ę 230.000 zł.
W aln y  Z jazd  D elegatów  p rzy ją ł do w iadom ości p rojekt organ i­

zacji zaw odów  F . I. S. 1929 i uch w alił jak n ajsiln ie jszy  apel do 
w szystk ich  T o w a rzystw  P. Z. N., aby poparły  k rok i Zarządu Gł. 
dla zrealizow ania projektu. W aln y  Z jazd  Delegatów' u dzielił Z a ­
rządow i G łów nem u w szelk ich  pełnom ocnictw  do przeprow adzenia 
organizacji zaw odów  i postaw ienia ich na w yso ko ści odpow iadają­
cej m ocarstw ow em u stanow isku Państw a P olskiego.



14 czerwca 1928 r.
K on feren cja  w  M. S. Z. w  obecności Dyr. Dep. płk. dypl.

I. M a t u s z e w s k i e g o ,  D yr. P. U. W . F. i P. W . ppłk. dypl.
J. U l r y c k a  i P rzezesa  P. Z. N . ustaliła udział Państw a w sfinan­
sow aniu zaw odów , k tóry  w yraził się w  w ysokości około  32°/0
k o sztó w  prelim inow anych.

2 lipca 1428 r.
Zaproszenie oficjalne Z w iązków  zagran iczn ych  do udziału

w  Zaw odach z podaniem  program u w edłu g konkurencji i dni.

7  lipca 0428 r.
K on feren cja  w Zakopanem  z udziałem  pp.: ś. p. p. Dr. St. 

G ó r y ,  M.  J a m o n t a ,  A.  K r z e p t o w s k i e g o ,  płk. P i ą t k i e- 
w i c z a  i T.  S i e m i a n o w s k i e g o  ze stron y Zakopan ego i A . B o b ­
k o w s k i e g o  i St. F a c h e r a  ze stron y P. Z. N. G m ina i U zd ro ­
w isko Zakopane zobow iązuje się subw encjonow ać zaw ody w  w y ­
so k o ści x 5°/0 kw o ty  prelim inow anej, gw arantuje zaś p o d w yż­
szen ie  p o zycji w stępów  z 19°/0 do 26°/0 kw o ty  prelim inowanej 
(kosztów  zawodów).

O ile się uw zględni, że M inisterstw o R obót P ub liczn ych  
i M inisterstw o K o m u n ik acji p rzy cz y n iły  się sum ą stanow iącą 3°/0 
k o sztó w  ogóln ych  (propaganda) do sfinansow ania zaw odów , p o ­
została dla K om itetu  troska p o k rycia  z w ydaw nictw  i ze w stę­
pów  50°/0 prelim inow anych w ydatków .

5  września 1428 r.
P rzekazan ie  pierw szych  kw ot na roboty zw iązane z przebudow ą 

sk oczn i narciarskiej i budow ą trybun i rozp oczęcie  robót.

10 września 1428 r.
O głoszen ie  konkursu  na afisz zaw odów  z terminem  k o n k u r­

sow ym  10 paźd ziern ika  1928 r.

16 września 1428 r.
K on feren cja  organizacyjn a, na którą zaproszono 113  in sty ­

tucji rządow ych, sam orządow ych, sp ołeczn ych  oraz inn ych osób. 
W  konferencji w zięło  udział 62 osoby, w  tern przedstaw iciele 
siedm iu M inisterstw.

Pow ołano do życia  9 kom isji, a m ianow icie:

1) A rtystyczn ą, 5) Propagandy i Prasy,
2) B iegu  W ojskow ego, 6) R eprezentacyjną,
3) K om un ikacyjną, 7) Sanitarno-lekarską,
4) K w aterun kow ą, 8) Skarbow ą,

9) SportowTo-Techniczną.



K om isje rozp oczęły  sw oje prace na podstaw ie szczegó łow ych  
regulam inów  oraz zarysów  i program ów  prac K om isji, opraco­
w anych w  ciągu m iesięcy sierpnia i w rześn ia  przez prezydjum  
zaw odów .

77 września 1928 r.
Pierw sza konferencja prasow a w Zarządzie G łów nym  P. Z. N. 

w  sprawie organizacji zawodów .

2 j września 1928 r.
W y sy łk a  do Z w iązków  zagranicznych  szczegó łow ego  program u 

zaw odów  z podaniem  udogodnień z jak ich  goście ko rzystać będą 
w  czasie pobytu  w Polsce. Zaw odnicy i oficjalni przedstaw iciele 
Z w iązków  b yli gośćm i P. Z. N. od granic Polski.

16 października 1928 r.
Jury konkursu  na afisz. Sk ład  ju ry : Prof. M. K o t a r b i ń s k i ,  

Prof. W . R a d w a n ,  ppłk. dypl. inż. A . B o b k o w s k i ,  Prof. 
K . S t r y j e ń s k i  i inż. J. W o y n i e w i c z .

N adesłano 53 prac. —  P rzyzn an o  jedn ą I l-ą  nagrodę pracy 
B o r- j-2 , autorów : Jana B o g u s ł a w s k i e g o  i Janusza R z u -  
c h o w s k i e g o .  Ju ry  zaprosiło  do kon ku rsu  ścisłego  autorów  
w yróżn ionych  prac: «My», «M iecislaus», i «Cztery Barwy».

19 października 1928 r.
R o zstrzygn ięcie  ścisłego kon ku rsu  na afisz. P ow ierzon o  z a ­

m ów ienie afisza p p .: St. O s i e c k i e m u  i j .  S k o l i m o w s k i e m u ,  
;ako autorom  najlepszego  projektu.

7 5  listopada 1928 r.
O tw arcie ośrodka narciarskiego w Zakopanem  pod k ierow n ic­

twem  por. K a s p r z y k a .  Od dnia 1 grudnia czyn n y je s t  w ośrodku 
m asażysta.

75 listopada 1928 r.
N aw iązanie bezpośredniego kontaktu  z Polskiem  R adjo w spra­

w ie transm isji z Zakopanego.

22 listopada 1928 r.
W y sy łk a  obszernego inform acyjnego kom un ikatu  o rgan izacy j­

nego zaw odów  do placów ek dyplom atycznych  p olskich  zag ran icz­
nych, w  krajach których  Z w iązk i N arciarsk ie należą do F. I. S., 
a to dla w spółpracy nad propagandą zaw odów  zagranicą.

70 grudnia 1928 r.
R ozp oczęcie  p racy trenera N orw ega  B en gta S i m o n s e n a  

w ośrodku narciarskim .



13 grudnia iQ28 r.
K on feren cja  prasy zagranicznej w  P. Z. N. i ukazanie się 

ilustrow anego prospektu zaw odów  w  trzech języ k a ch : polskim , 
francuskim  i niem ieckim .

29 grudnia 1928 r.
W y sy łk a  kart zg łoszeń  do zw iązków  zagranicznych.

6 stycznia 1929 r.
Zaproszenie do prasy krajow ej na zaw ody i prośba o im ienne 

w yzn aczen ie  przedstaw icieli pism.

7  stycznia 1929 r.
W y sy łk a  kart zg łoszeń  na zaw od y do T o w arzystw  P. Z. N.

21 stycznia 1929 r.
K onferen cja  prasy krajow ej w  lokalu  P. Z. N.

26 stycznia 1929 r.
U kazan ie  się szczegó łow ego  program u zawodów.

5 — 10 lutego 1929 r.
M iędzynarodow e zaw ody narciarskie F . I. S. 1929 w  Z ak o ­

panem.

Zawody F. I. S. w Zakopanem, luty 1929. Teren górnej części biegu zjazdowego 
na H ali Gąsienicowej 6. II . 1929



D aty p o w yższe  w sk azu ją  w yraźnie, że n iezw ykle  w yso k i p o ­
ziom  organ izacyjn y zawodów , osiągn ięty tym  razem  przez P olsk i 
Z w iązek N arciarsk i nie je st w ynikiem  przypadku, lecz owocem  
gruntow nej, długiej, bardzo żm udnej pracy przygotow aw czej, ow ia­
nej doskonałym  nastrojem , w łaściw ym  narciarzom .

W ielk ą  pom oc w tych pracach K om itetu  organizacyjn ego  
okazały W ład ze Państw ow e, w szczególn ości zaś M inisterstw o 
Spraw  W ojskow ych, które część aparatu organizacyjn ego  obsadziło  
swem i placów kam i. Podobnie też M inisterstw o W . R. i O. P., 
p rzez sw ój Pań stw ow y U rząd  W ychow an ia  F izy czn e g o  i P. W., 
otoczyło  opieką poczynan ia K om itetu  organizacyjnego.

N ajściślejsza  bodaj w spółpraca cechow ała stosunek K om itetu  
organizacyjn ego  do M inisterstw a Spraw  Zagranicznych, które od 
pierw szej chw ili w ykazało  olbrzym ią dozę zainteresow ania tą im ­
prezą i dało najdalej idące poparcie zam ierzeniom  Kom itetu.

P ow ażne prace K om isji K om un ikacyjnej rozp oczęły  się ju ż  
z w czesną jesienią. M inisterstw o K om un ikacji przystąpiło  bardzo 
w cześnie do rozszerzen ia  stacji Zakopanego, oprócz tego  nasta­
w iało p rzez d łu ższy  okres czasu cały  aparat ruchu na w ielki w y ­
siłek jak ieg o  oczekiw an o na szlakach  d opływ ow ych do Zakopanego.

N iem niej gruntow ne b y ły  p rzygotow an ia  M inisterstw a P oczt 
i T elegrafów . B udow ano now e lin je telefoniczne, urządzano pocztę  
na p rzy jęcie  olbrzym iej liczb y  przedstaw icieli prasy zagranicznej 
i krajow ej, staw iano rozm ów nice, dobierano liczn y  personal sp e­
cjalnie w yszk o lo n y  i znający ję z y k i obce, w zm ocniono d ozór 
przew odów  drutow ych, nie zapom niano o żadnym  szczegó le  p rzed ­
staw ionym  M inisterstw u w m em orjale Z w iązku  N arciarskiego. 
W ielk ie  usłu gi oddała organizacji specjalna sieć telefoniczna za ­
instalow ana przez w ojsko  dla kom itetu w Zakopanem .

M inisterstw o R obót P ub liczn ych  d ołożyło  w szelk ich  starań, 
aby ruch sam ochodow y na drogach dopływ ow ych do Zakopanego, 
stam tąd zaś do M orskiego O ka i K o ście lisk  m ógł się odbyw ać 
mimo mas śn iegu; naw ierzchnia gościńca do M orskiego  O ka b yła  
lepszą aniżeli w  lecie.

R uch u liczn y opanow ała m iejscow a policja  doskonale. P rze w i­
dziane w program ie jedn okieru n kow e ja z d y  sani i sam ochodów  
podczas sk oków  sp ełn iły  zadanie.

Jeśli dziś z pew nej p ersp ektyw y sp ojrzym y na pracę tego 
legjon u  lu d zi pracujących bądź to w kierow nictw ie zawodów , 
bądź też rozczłon kow an ych  w różn ych  kom isjach w idzim y, że  
praca szła  najlepiej tam, gdzie  się często  na obow iązkow ych  p o ­
siedzeniach kom unikow ano, gd zie  ciągła  łączn ość dawała m ożność 
dobrego rozdziału  i kontroli czynności. — L iczn e  konferencje 
prezydjum  zaw odów  odbyw ane z przew odniczącym i kom isyj tak 
w  W arszaw ie, ja k  też w K rak o w ie  i Zakopanem  daw ały k a żd o ­



razow o olbrzym ie owoce, a system  p rzyjęty  daw ał obraz w ielkiego  
harm onijnego zespołu  pracy.

W  Zakopanem  od chw ili p rzy jazd u  P rezydjum  Zaw odów , t. j. 
od dnia 26 styczn ia  1929 r. odbyw ano codziennie o godz. 17-ej 
ogólne posiedzenia K om itetu  O rgan izacyjn ego, na których  om a­
w iano w szelk ie  zagadnienia m iędzykom isyjn e i spraw y w ielkiej 
w agi. O godz. 18-ej odbyw ały się następnie posiedzenia p o szcze ­
góln ych  kom isyj. T en  system  pracy okazał sfę w praktyce nad­
zw yczaj k o rzystn y  i uchron ił organizację od w ielu niepożądanych 
niedociągnięć.

T en  d ługotrw ały i do sam ego końca konsekw entnie ko n tyn u o ­
w any w ysiłek  pracy organizacyjn ej dał rew elacyjne w yn ik i rozn o ­
sząc dobre im ię P o lsk i po całym  św iecie. O dnosząc czyteln ików  
w tym  w zględ zie  do specjalnego odnośnego ustępu o głosach 
p rasy zagranicznej, przytaczam y poniżej jed yn ie  tekst depeszy 
nadesłanej p rzez P rezydjum  F . I. S. w  drodze pow rotnej z Z ak o ­
p an ego do S zw ecji:

K raków , 11 II. 1929.

P u łk o w n ik  B o b k o w s k i  K ryn ica  «Z d ró j».

F u er ausserordentliche O rganisation und D urchfuehrung des 
ersten F . I. S. - Skirennens, das ais M uster der kom m enden 
F . I. S. - Rennen dienen kann und fuer freundliche A ufnahm e 
des F . I. S. - V orstandes besten Dank. Polnischem  Skiverbande 
S kih eil! F u e r  F . I. S.: H olm ąuist, H am ilton.

Z a nadzw yczajn ą organizację i przeprow adzenie pierw szych  
zaw odów  narciarskich  F . I. S., które m ogą słu żyć jak o  w zór dla 
następnych zaw odów  F . I. S., oraz za uprzejm e przyjęcie  p re zy ­
djum  F . I. S. najlepsze podziękow anie. D la P olsk iego  Z w iązk u  
N arciarsk iego  «S k ih e il» ! Z a F . I. S.: H olm ąuist, H am ilton.



S T A N I S Ł A W  F A E C H E R

Przebieg zawodów F. I. S.

Przygotowania

C harakterystyczną chw ilą dla każdej im prezy je s t  ta, w  której 
w ychodzi się z okresu przygotow ań , obm yślonych nierzadko teo ­
retycznie i przystępuje się do realnego w ykon an ia  zadania. 
W  chw ili tej, która u nas przypadła na ostatnie dni stycznia, 
sp ostrzegliśm y z zadow oleniem , że nasze prace p rzygotow aw cze 
b y ły  pom yślane i w ykonane dobrze i że z całym  spokojem  m o­
żem y p rzystąpić do przeprow adzenia im prezy.

Od sam ego początku  żyw iliśm y przekonanie, że zaw ody pod 
w zględem  sportow o-technicznym  m usim y przep row adzić dobrze, 
że w  tym  zakresie leżeć będzie n ajw iększa siła naszej organ i­
zacji i najsiln iejszy  dow ód naszej dojrzałości sportow ej. Zarazem  
w iedzieliśm y, że ta strona pracy je s t  całkow icie od nas zależną, 
że obca krytyka, któraby nas m oże uniew inniła za stosunki m ie­
szkaniow e, kom unikacyjne i t. d. —  będzie w  stosunku do strony 
sportow o-technicznej nieubłaganą, tem bardziej, że szy b k i nasz 
stosunkow o w zrost organ izacyjn o-sportow y daw ał nie jednem u do 
m yślenia.

Podstawą, na jakiej zbudow aliśm y naszą pracę, b y ł drobiaz­
g o w y  rozkład  działalności oraz przekonanie, że zam iary nasze 
w  żadnym  w ypadku nie przerastają  naszych  sił. T o  nastawienie 
się p sych iczn e było  w ażne z tego  w zględu, że ono w łaśnie dało 
nam łatw ość pracy w  każdych  rozm iarach, zarów no gdy z p o ­
czątku  pracow ało k ilk a  czy  kilkan aście osób, ja k  też p rzy  końcu, 
gdy zm ontow aliśm y aparat k ilku set w spółpracow ników .

N ie  da się zaprzeczyć, że am bicja sportow a, którą ożyw ieni są 
czyn n i zaw odnicy, nie b y ła  obcą także i organizatorom  w  zakresie 
ich pracy. W id zieliśm y bardzo w iele pow ażn ych  im prez zagra­
niczn ych  i nabraliśm y pew ności, że gdy na nas p rzy jd zie  kolej 
organ izacji zawodów , potrafim y sprostać zadaniu i nie jedn o zro ­
b ić  ulepszenie. N ad ostrzeżeniam i, jak ich  nam nie skąpiono, p rze­
szliśm y do porządku, w iedzieliśm y bowiem , że opieram y się na 
dobrej organizacji Z w iązku  i w ypróbow anej w artości w spółpra­
cow ników .



Jednem  z p ow ażn iejszych  zastrzeżeń, ja k ie  w ysuw ała opinja, 
b y ło  pytanie, czy  w obec niskiego poziom u naszego hotelarstwa 
i prym ityw ności urządzeń zakopiań skich  w skazanem  je st podej­
m ow anie się w ielkiej im prezy, m ogącej ściągnąć liczn ych  repre­
zentantów  sportu zagranicznego i zagranicznej prasy —  czy  też 
nie lepiej będzie poczekać, aż poziom  naszych urządzeń odpowie 
w ym aganiom  N a zastrzeżen ia te odpow iedź je st prosta: nic tak 
nie otw orzy oczu  na k o ­
nieczn ość popraw y stosu n­
ków  hotelarskich, ja k  w ła­
śnie taka impreza. G dyby 
czekać na podniesienie się 
poziom u tych stosunków , 
to pozostanie się w błęd- 
nem kole, gd yż bez nacisku 
konieczności stosunki te 
u lepszeniu  nie ulegną. H a ­
sło, aby obcy ruch tu ry­
styczn y  pow strzym ać przed 
Polską, tak długo, aż w e ­
w nętrzne nasze urządzenia 
będą odpowiednie, jest ha­
słem m oże w ygodnem , ale 
oddalającem  żyw otną spra­
wę przem ysłu  tu rystycz­
nego na w iele dziesiątków  
lat. Pozatem , odnośnie do 
im prezy sportow ej, to w zo ­
row e je j przeprow adzenie 
techniczne, conajm niej rów ­
n ow aży inne braki, o ile 
ich  całkow icie nie usuwa 
w  cień. Ż e zapatryw ania 
nasze b y ły  w tym kierunku 
słuszne, dow iodły liczn e 
g ło sy  prasy zagranicznej.
Sportow a strona zaw odów  
p rzew ażyła  tak  silnie w  ocenie, że ew entualne u tyskiw ania na 
nasze w yposażenie hotelarskie, stały na planie znaczn ie odle­
g lejszym . Z resztą  nie u legało  w ątpliw ości, że zaw ody te dla 
sportu p o lsk iego  m iały m ieć ogrom ne znaczenie i ta okoliczn ość 
była  dla nas w  n ajw yższym  stopniu  m iarodajną.

PanPrezydentRzeczypospolitej, Ignacy Mościcki 
obserwuje bieg zjazdowy na H ali Gąsienicowej 

podczas zawodów F. I. S.

Prace dziewięciu komisyj
Prace przygotow aw cze, którem i kierow ało prezydjum  kom itetu 

organizacyjn ego, przep row adzone zostały  w dziew ięciu  specjał -



nych kom isjach, które objęły  ro zle g ły  całokształt zadania. Pre- 
zydjum  kom itetu przew idziało  dla każdej kom isji ścisły  schem at 
organizacyjn y, określiło  program  i term inarz prac, oraz ustaliło  
drobiazgow o w yszczegó ln io n y  budżet. A p arat w yk o n aw czy  r o z ­
p oczął w ięc pracow ać w cześnie i z m ożliw ą precyzją. Jak p re­
cyzja  ta b y ła  zupełną, św iadczy fakt, że nie przeoczon o żadnego 
pow ażn iejszego  szczegó łu  i naogół p oszczególn e w yd atk i obliczono 
realnie.

A p arat organ izacyjn y p ozw alał w ięc prezydjum  kom itetu zaw sze 
na szczegó łow y  pogląd  na to k  i postęp prac, a kom isje stale 
inform ow ane o stanie przygotow ań, m ogły pracow ać bez tarć, z a ­
razem  zupełnie sam odzielnie, co niezm iernie dodatnio w p łyn ęło  
na zdoln ość in icjatyw y i w ykonania. Pozatem  w spółpracow ał około 
zaw odów  szereg  czyn n ików  poza Zw iązkiem  stojących, co dzięki, 
w cześnie naw iązanem u kon taktow i i w zajem nem u inform ow aniu, 
w ydało ja k  najlepsze rezultaty.

T ru dn o je st niezm iernie w ramach k ilk u  zdań streścić cały 
ogrom  prac, który  p oszczegó ln e kom isje w yko n ały  dla dobra 
spraw y. O braz jedn ak naszych  p rzygotow ań  nie b y łb y  zupełny, 
gdybyśm y pom inęli tę pełną pośw ięcenia pracę kom isji i dla tego  
też choćby w n ajogóln ie jszych  zarysach pragniem y o niej wspom nieć.

K om isja  kw aterun kow a m ająca sw ą siedzibę w Zakopanem  
m iała do w ykon an ia  niezm iernie trudne i skom plikow ane zadanie, 
g d yż chodziło  nie tylko  o pom ieszczen ie zaw odników  i biur, ale 
także tłum ów  publiczności. Z apobiegliw a i drobiazgow a d zia ła l­
ność kom isji w ydała bardzo dobre rezultaty, a akcję je j należy 
określić mianem planow ej i po raz p ierw szy w Zakopanem  p rze ­
prow adzonej na tak w ielką  skalę pracy, która nie ty lk o  dla za ­
w odów  ale i na p rzyszło ść  nie była  pozbaw iona znaczenia.

W ie lk i ciężar zadań spadł na kom isję reprezentacyjną z s ie ­
dzibą w W arszaw ie. Zajęła się ona nie ty lk o  naw iązaniem  i u trzy ­
maniem kontaktu  ze sferam i zagranicznem i ale także starała się 
o uzyskan ie  poparcia władz. W  okresie zaw odów  przeprow adziła  
kom isja całe zagadnienie opieki nad naszym i gośćm i oraz repre­
zentow ała na zew nątrz kom itet zawodów .

N ie trzeba po za tem w spom inać, że kom isja m iała do za ła ­
tw ienia i rozw iązan ia  tysiące spraw  nieraz bardzo zaw iłych, w y ­
m agających badań i w yczucia. Zebranie odpow iednich nagród, 
zorganizow an ie tow arzyskiej strony zaw odów  a potem  odpow ied­
nie tych  zaw odów  zakończenie, u zupełn iły  zadania kom isji, z k tó ­
rych w yw iązała  się ku  ogólnem u zadow oleniu.

K om isja  sportow o-techniczna rozdzieliła  się na dwie części, 
z k tórych  p ierw sza pod mianem sportow ej w K rako w ie objęła 
przygotow an ia  teoretyczn e zaw odów , druga zaś w Zakopanem , 
nazw ana budow laną w ykonała w szystk ie  prace techniczne. Jako 
całości przypadło  tej kom isji zadanie sp ortow ego przep row a­



dzenia zawodów . W  najdrobniejszych szczegó łach  przygotow an a 
praca w ydała rezultat w postaci pełnego sukcesu uznanego przez 
w szystkich . U derzającą była spraw ność z ja k ą  kom isja w okresie 
zaw odów  w yd zieliła  kierow nictw o zaw odów , rozw iązała  skom pli­
kow any problem  ju ry  m iędzynarodow ego i bez najm niejszej usterki 
przeprow adziła  zaw ody na poziom ie św iatow ej im prezy

K om isja  b iegu  w ojskow ego  w B ielsku  była  w sw ym  zakresie 
działania pom niejszeniem  
ogólnego kom itetu. M u ­
siała ona nie ty lk o  sam o­
dzielnie p r z e p r o w a d z i ć  
sportow ą stronę zadania, 
ale m usiała także przy  
w spółpracy organów  kom i­
tetu rozw iązać spraw y k w a­
terunkow e, reprezentacyjne 
i t. d. D zięk i sprężystem u 
kierow nictw u i skru p u lat­
nej organizacji, praca k o ­
m isji w ydała p iękn y w ynik  
i b ieg  w o jsk o w y b ył w ca ­
łym  tego słow a znaczeniu  
udaną im prezą.

Propaganda zaw odów  
na zew nątrz w okresie p rz y ­
gotow aw czym , należała do 
kom isji prasy i propagandy 
w W arszaw ie. T ru d n e za ­
danie naw iązania kontaktu 
z prasą zagraniczną zosta­
ło zrealizow an e pom yślnie, 
a żyw e zainteresow anie, 
jak ie  dla tej spraw y o k a ­
zały  m iarodajne czynniki, 
zezw o liło  na w y k o rzysta ­
nie, nad spodziew anie lic z ­
nego zjazdu  reprezentantów  
prasy m iędzynarodow ej. W  czasie zaw odów  nastąpił dla kom isji okres 
najuciążliw szy, g d yż w  uruchom ionem  w Zakopanem  biurze praso- 
wem  pracow ano bez w ytchnienia, aby zadow olić zapotrzebow anie 
conajm niej 300 d zienn ikarzy. P om yślana początkow o, jak o  opieka 
sanitarna zaw odów  —  kom isja lekarska —  zdołała zainteresow ać 
sw em i zadaniam i P aństw ow ą Radę W ych ow an ia  F izyczn eg o . D zięk i 
tej o koliczn o ści badania sportow o-lekarskie podczas zaw odów  
stanęły na bardzo w ysokim  poziom ie i w zb u d ziły  w ielk ie  uznanie 
zagran iczn ego  świata.

Zdzisław Motyka, który w biegu 50 km pod­
czas zawodów F . I. S. (5. //. 1929) osiągnął 
z Polaków najlepszy czas, na ostatnich kilo­
metrach trasy wśród zabudowań Bystrego



Stroną zew nętrzną zaw odów  zajęła  się kom isja artystyczna, 
która m iała zadanie nadać zaw odom  odpow iednią dekorację, a za­
razem  przedstaw ić interesujące dla zagranicy czyn n ik i ludowe, jak  
tańce, obyczaje, m uzykę i t. d. K on tro la  nad artystyczn ą stroną 
w ydaw nictw  stojących w  zw iązku  z zawodam i, przeprow adzona 
p rzez kom isję, sprawiła, że w szystko  co ukazało  się, zalecało się 
pierw szorzędnym  i orginalnym  wyglądem .

N ajbardziej odpow iedzialna robota przypadła w udziale kom isji 
skarbowej. M iała ona nie tylko  strzec w ykonania budżetu  i p ro ­
w adzić centralną rachunkow ość, ale przed ew szystkiem  zo rgan izo ­
w ać w idow nię i uruchom ić biura sp rzedaży biletów  —  jednem  
słowem  starać się o częściow e w praw dzie, nie mniej jedn ak  w e ­
dług budżetu  —  pow ażne —  pokrycie w ydatków . Praca tej kom isji 
w ym agała w iele pośw ięcenia i zapobiegliw ości i uw ień czona z o ­
stała pełnem  pow odzeniem  oraz uznaniem.

Rekordowe rozmiary imprezy

Już bezpośrednio przed  zaw odam i zapow iadał się p ierw szo ­
rzędny sukces organizacyjn o-sportow y w  postaci liczn ych  z g ło ­
szeń w szystk ich  praw ie państw, które pod w zględem  narciarskim  
m iały cokolw iek  w  E u ro p ie  do pow iedzenia. P iętnaście państw  
zg łosiło  sw ych zaw odników  do zawodów , b y ł to w ięc niew ątpliw y 
rekord w historji w ielkich  zaw odów  m iędzynarodow ych.

Z g ło siły  się w ięc i startow ały: i) A n glja , 2) A ustrja, 3) C zech o ­
słow acja, 4) Finlandja, 5) Francja, 6) Jugosław ja, 7) Łotw a, 8) N iem cy,
9) N orw egja, 10) Rum unja, 11) Szw ajcarja, 12) Szw ecja, 13) W ęgry ,
14) W łoch y, 15) Polska. Ponadto p rzyb y ł do Zakopan ego delegat 
E sto ń sk iego  Z w iązku  N arciarskiego, tak, że szesnaście państw  
reprezentow anych było  pod w zględem  sportow ym . U derzającym  
b y ł fakt rów noczesnego p rzyb ycia  trzech narodów  skan dyn aw ­
sk ich: F in lan dczyków , N o rw egów  i Szw edów , rzecz, która d o­
tych czas na «kontynencie» narciarskim  nie zd arzyła  się w  takich 
rozm iarach. Ilość zaw odników  zagranicznych  p rzek ro czyła  cyfrę 
200, p rzyb yło  ponad 50 reprezentantów  prasy zagranicznej, p rz y ­
b y li praw ie w szyscy  człon kow ie Zarządu M iędzynarodow ej F e d e ­
racji N arciarskiej i t. d. i t. d. G d y do tego dodam y ogrom ny 
zjazd  zaw odników  krajow ych, p rzyb ycie  do Zakopanego liczn ych  
reprezentantów  n a jw yższych  w ładz państw ow ych, im ponujący udział 
prasy polskiej, oraz niezm iernie tłum ny zjazd  w idzów  i gości, to 
staje się w idocznem , że im preza przybrała g igan tyczn e rozm iary 
i że słusznem i b y ły  prace i zam iary Zw iązku, który w szystk o  na 
w ielką m iarę p rzygotow ał. T em  jaśniejszem  było  zadanie, by przed 
takiem  forum  zdać dobrze egzam in organizacyjn o-sportow y, w y ­
trzym ując napięcie pracy do sam ego końca.

Jedna rzecz ty lk o  była  nie pewna, ja k  zaw sze w zaw odach



narciarskich  —  pogoda. P rzed łu żający  się okres trwałej, rów no­
miernej p ogody przed zawodam i nasuw ał obaw y przed zepsuciem  
się tych  w arunków . N a szczęście  niepokój ten okazał się p łon ­
nym. P ogoda była  znakom ita —  i to nawet aż za nadto —  gdyż 
pod koniec zaw odów  przybierać p oczął na sile m róz, który  w dniach 
sk oków  osiągnął sw ą w tej zim ie w Zakopanem  kulm inację
( -  35° C).

W  ostatnich dniach styczn ia  zaczęło  Zakopane zm ieniać szyb ko  
sw e oblicze. W szystk o  żyło  pod hasłem  zaw odów  i w szystk o  na

Po ukończeniu ciężkich biegów w zawodach F. I. S. w Zakopanem (II. lQ2ę), 
zawodnicy chętnie pokrzepiali się na lotnych punktach odżywczych Komisji lekarskiej

nie p rzygo tow yw ało  się. T a k że  i w  całym  kraju  zainteresow anie 
rosło z dnia na dzień w m iarę napływ ania coraz to now ych z g ło ­
szeń i w  miarę, ja k  w idocznem  się stało, że im preza przechodzi 
w szelk ie  oczekiw ania.

O statnie dni p rzed  zawodam i u p łyn ęły  na przyjm ow aniu  drużyn 
zagran iczn ych  oraz na w ykań czan iu  szczegó łów  o rganizacyjn ych  
i technicznych. Zakopane, bogato udekorow ane sztandaram i państw  
zg łoszo n ych  do zaw odów , p rzybrało  odśw iętną postać. R uch  na 
ulicach w zrósł do natężenia, rzadko w idzianego w tej, tak o ż y ­
wionej zresztą  w czasie sezonu m iejscow ości. H otele  i lokale b y ły  
przepełnione.



Wysoki poziom sportowy zawodów

O rgan izacja  zaw odów  objęła dosłow nie cały  rozle g ły  obszar 
Zakopanego. L ic zn e  biura i urzędy kom itetu zaw odów  zostały  
p ołączon e ze sobą, zn akom icie pracującą siecią telefoniczną w e ­
w nętrzną, tak, że Zakopane w yglądało  ja k  m iejsce postoju  w ięk ­
szego  dow ództw a. Pospiesznie urucham iano na m iejscu w szystk ie  
biura, m ające rozpocząć sw ą pracę bezpośrednio przed zawodam i, 
w ykańczan o w szystk ie  szcze g ó ły  przew idzian e na ostatnie dni. 
W e w szystk ich  częściach aparatu organizacyjn ego  w rzała  praca, 
w ym agająca w ielkiej en ergji i pośw ięcenia, a także um iejętności 
p okon yw ania nastręczających się trudności. D zięk i tem u jednak, 
że układ resortow ych kom isyj uruchom iony b y ł oddawna —  segre­
gow anie p o szczegó ln ych  zadań dokonyw ało się praw ie autom a­
tycznie, tak, że owo przejście z teorji do p raktyki dokonało się 
b ez żadnych p rzeszkód  i w  w ig ilję  zaw odów  nic w ięcej nie z o ­
stało do zrobienia, ja k  w łaśnie przeprow adzenie zawodów .

Z aw ody te pod w zględem  sportow o-technicznym  stanęły na 
najw yższym , zgo ła  nie spodziew anym  poziom ie, co zgodn ie uznała 
m iarodajna opinja zagraniczna.

B y ł to niew ątpliw y sukces naszej pracy, sukces oceniony zn a cz­
nie w yżej p rzez np. prasę zagraniczną, niż p rzez prasę krajow ą.

C hociaż nie m ożem y pow iedzieć, b y  nasza opinja p rzy zw y c za ­
jo n a  b yła  do p recyzyjn ej organizacji zaw odów  sp ortow ych  w  kraju, 
to jedn ak dzięk i temu, że w szystko  rozw ijało  się planow o, natu­
ralnie i punktualnie, zdaw ać się m ogło, że inaczej b yć  nie może.

Tym czasem , ja k  wiadom o, bodaj że niem a trudniejszej do 
organizacji im prezy ja k  w ielkie zaw ody narciarskie —  z g igan tycz- 
nemi biegam i i konkursam i skoków . Ju ż sam o poruszanie aparatem 
k ilkuset osób przedstaw ia niejakie trudności a opanow anie terenu, 
oraz uw zględn ien ie tysiąca działań i nastrojenie w szystk iego  na 
jeden  cel, którym  je st  p raw idłow y i w idow iskow o zajm ujący 
przeb ieg  zaw odów  - je s t  zadaniem  nielada. Jeszcze w iększą  
bodaj trudność przedstaw ia utrzym anie napięcia pracy do sam ego 
końca, n iedopuszczenie do załam ania się i przem ęczenia, i w y d o ­
b ycie w łaśnie p rzy  końcu  m axim um  w ysiłk u  dla godnego finału.

T y lk o  ci, k tó rzy  obserw ow ali w ielk ie  m iędzynarodow e zaw od y 
zagranicą, zdają sobie sprawę, ja k i sukces przypadł w udziale 
P. Z. N -ow i, który  z najbardziej nawet k rytyczn eg o  porów nania 
w yszed ł obronną ręką.



Hallo! Hallo! Kierownik biegu dystansowego zafomocą znanego polskiemu światu 
sportowemu megafonu panował nieledwie nad całą trasą. Obrazek z biegu po km 

podczas zawodów F. I. S. w Zakopanem (5. II. TQ2ę>)

B ie g  j o  km 
(;. II. 1929)

Odprawa

W  poniedziałek dnia 4/II. wieczorem , odbyła się w  sali te­
atralnej H otelu  «M orskie Oko» odpraw a biegu 50 km, będąca 
zarazem  oficjalną chw ilą  otw arcia zaw odów . W  krótkich  słow ach 
p rzem ów ił prezes P olsk iego  Z w iązku  N arciarsk iego  ppułk. dypl. 
In ż. A . B obkow ski, w itając liczn ych  p rzyb yszó w  i ogłaszając ro z­
p oczęcie  zaw odów  Federacji. U czestn icy  otrzym ali szczegó łow e 
k arty  b iegu  (w ykonane z n iezw ykłą  starannością p rzez W o jsk o w y  
In stytu t G eograficzny), na podstaw ie których  m ogli zorjentow ać się 
w  szczegó łach  trasy.

T ech n iczn e p rzygotow an ia  biegu b y ły  od dw óch dni gotow e. 
C ała trasa podzielon a została na cztery  odcinki adm inistra­
cyjne, w yposażona w liczn e stacje odżyw cze i sanitarne, oraz o b ­
staw iona sześciom a stacjam i kontrolnem i, zaopatrzonem i w tele­
fony, dzięki którym  otrzym yw ano szczegó łow e czasy  etapowe.



Trasa

Ze startu na W ilczn ik u  (845 m n. p. m.) w iódł szlak  biegu  
w łagodnym  terenie (najw yższe w zniesienie 930 m) na przestrzeni 
13 km ku  zachodow i, a później na północny zachód praw ie pod 
w ieś W itó w  (775 m), b y  stąd zw rócić się na wschód. N astęp ow ał 
potem  grzędą G ubałów ki podbieg na je j grań na w ysokość 1175 m 
n. p. m. P od bieg  ten należał do n ajcięższych  w  biegu, g d yż na 
przestrzeni n iecałych sześciu  kilom etrów  należało pokonać p rze­
szło  400 m etrów różnicy w zniesień. Po osiągnięciu  tego punktu 
miał zaw odnik kilom etrow y b ieg  po grani, a potem  długi, p ozb a­
w iony trudności terenow ych zjazd  do Poronina, gd zie  b y ł n aj­
n iższy  pun kt biegu  (na kilom etrze 28- 729 111 n. p. m.), g łów n a 
stacja odżyw cza  i sanitarna. Po opuszczeniu  Poronina, szlak 
biegu, idący ciągle je sz c ze  na zachód, zw racał się na p o łu ­
dniow y zachód, by w łagodnie w znoszącym  się terenie, idąc przez 
M urzasichle i M ałe Ciche osiągnąć szosę, w iodącą z Z akop a­
nego do M orskiego O ka w Tatrach, a następnie, zw racając się 
znow u ku w schodow i, w yprow adzić w zdłuż szo sy  na drugi w y ­
soki punkt biegu  (1045 m n. p. m.j. P od bieg  ten (od Poronina 
13 km  długi) b y ł ostatnią «próbą», po której sz lak  biegu, stale 
opadając, w iódł w terenie falistym  na północ od Jaszczu rów ki 
i południe od B ystrego, pod R eglam i —  do m ety na W ilczn ik u  
(845 m n. p. m.).

Sum a różnic w zniesień w podbiegach na trasie w yn osiła  950 m, 
była  to zatem  trasa stosunkow o łagodna, a rów nom iernie rozd zie­
lone zjazdy, podbiegi i rów niny dodaw ały je j stale urozm aicenia. 
T yp em  sw ym  zb liżała  się ta trasa do w zorów  szw ed zkich  i fin ­
landzkich, i podobała się ogólnie. W yzn aczen ie  trasy ch orągiew ­
kami było  bardzo troskliw e, prz}mzem podnieść z uznaniem  trzeba 
fakt, że ludność tych m iejscow ości, p rzez które b ieg  przechodził, 
n ietylko  strzegła  trasy, ale utrzym yw ała w porządku ślad biegu, 
dając tern dow ód sw ego zrozum ienia spraw y i w ykształcen ia  sp or­
tow ego.

Na starcie

W czesn ym  rankiem  we w torek 5/II rozp oczął się na starcie 
na W ilczn ik u  gorączk o w y ruch. M im o w czesnej p ory nad w yraz 
liczn ie zjaw iła się publiczność, aby śledzić w alkę, która zapow ia­
dała się niezm iernie interesująco. Celem  inform ow ania p u b licz­
ności o stanie biegu w każdej je g o  fazie, ustaw iono po obu stro ­
nach startu w ielkie tablice schem atyczne. N a tablicach tych, p rzed ­
staw iających obrazow o pun kty kontrolne, zatykan o w miarę 
przejścia  zaw odników  tab liczk i z num eram i startujących, w  k o ­
lejności osiągn iętych  p rzez nich czasów . P od zia łka  m inutow a 
z dokładnością do ćw ierci m inuty, pozw alała  p ubliczn ości zorjen-



tow ać się co do czasu w szystkich  zaw odników , gd yż czas p rzo ­
dującego zaw odnika w ypisany b y ł kredą na małej tablicy.

P om ysłow y ten sposób orjentacji, zastosow any po raz p ierw szy 
w  organizacji zaw odów  narciarskich, znakom icie spełnił sw e za ­
danie i w zb u dził żyw e zainteresow anie w śród reprezentantów  
narciarstw a zagranicznego.

Z czterdziestu  zg łoszo n ych  do b iegu  zaw odników  startow ało 
ty lk o  trzyd ziestu  dwóch, poniew aż brakło  na starcie zaw odników  
niem ieckich, k tórzy  nie zd ążyli je sz cze  po zakoń czen iu  sw ych 
zaw odów  przyjechać do Zakopanego. Startow ali w ięc: Czecho- 
słow acy, Finow ie, Jugosła- 
wianie, Ł otysze, N o rw eg o ­
wie, Szw ajcarzy, Szw edzi,
W ę g rz y  i Polacy, przyczem  
u koń czyło  b ieg  27 zaw od ­
ników .

W aru n ki b iegu  b y ły  bar­
dzo sprzyjające. Panow ała 
słoneczna pogoda, bez w ia­
tru, p rzy  tem peraturze 
—  90 C, śn ieg  b y ł rów ny 
i nośny, nie p rzedstaw iający 
trudności dla trafnego w y ­
boru smarów. N ależało  się 
w ięc spodziew ać doskona­
łych  w yn ikó w  sportow ych, 
co w  istocie spraw dziło się, 
g d yż sześciu  zaw odników  
osiągnęło piękne czasy 
poniżej czterech godzin, 
a w szyscy  pozostali nie
p rzek ro czyli pięciu  godzin. Jak było  do przew idzenia, głów na 
w alka rozegrała  się pom iędzy trzem a narodam i skandynaw skim i, 
przyczem  opinja, z uw agi na charakter trasy, spodziew ała się 
w iększej roli F in ó w  i Szw edów , niż N orw egów .

Knuuttilla Anselm — jFinlandja, zwyciężył 
w zawodach F. I. S. w Zakopanem w biegu 
po km, oraz był drugim w biegu 18 km

Wyścig

B ieg  prow adzon y od początku  do końca w niezm iernie silnem  
tem pie obrazow an y b y ł na starcie zapom ocą w yżej w spom nianych 
tablic schem atycznych. W idać w ięc było  doskonale, ja k  em ocjo­
nującą b yła  w alka i ja k  zm ieniało się ustaw icznie prow adzenie. 
W y n ik  biegu  w a ży ł się długi czas i dopiero p rzy  końcu piątego 
etapu, a w ięc na 37 kilom etrze, w ysu n ął się na czoło  K n u u ttilla  
(Finlandja), by objąć ju ż  do końca prow adzenie.
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26 55

1 7

7

XXI. Michalski » 4 50 10
a
b

40 30
»

2 2 I  I I  IO
3 0 4 0

2 0 *
2 2

X X I I . H a u ser C zech osłow . 4 5 0 2 5
a
b

4035 2 3 *
»

1 14 50 
34 15

2 8 '

27 *

; X X I I I . C sek ey W ę g ry 4 50 33 a
b

4 15 0 3 0 1 14 50 
33 00

2 8 '

2 5

XXIV. Gąsienica Polska 4 50  47
a
b

4 14 5 1 9
»

1 11 50 
30 05

2 3 *
20

X X V . S te h lik C zech osłow . 4 50 57 a
b

36 IO I I
»

1 1450
3840

2 8 '

32

XXV/. Motyka J. Polska 4 54  45
a
b

52 IO 3 2
»

1 20 IO 
28 OO

3 2

13

X X V I I . G odec J u g o sła w ja 4 56  20
a
b

41 00 2 6

»
I IO 50 

29 50
1 9

17

a B u ja k  F . C zech osłow . —
a
b

35 30
»

I O 1 13 OO 
37 30

2 6

3 1

b B u kas Ł o tw a —
a
b

41 20
»

2 8
»

1 05 30 
24 IO

1 3

4

c S k u p ień P o lsk a —
a
b

38 55
»

20 I 12 OO
33 05

2 5
2 6

d B elgu n N o rw e g ja —
a
b

36 40 15 1 05 IO
28 30

1 1

1 6

e K ą d z io łk a P o lsk a —
a
b

42 50 31 1 14 40
31 50

27
2 3

C H A R A K T E R Y S T Y K A  O D C IN K Ó W  B IE G U  (950 ra  ró ż n ic y  w z n ie s ie ń ) .

I  =  o k o ło  7 k m , te r e n  f a l is ty ,  ł a g o d n e  p o d b ie g i ,  o k o ło  80 m  ró ż n ic y  w z n ie s ie ń .
I I  =  o k o ło  6 k m , te r e n  fa l is ty ,  ła g o d n y  z ja z d , o k o ło  170 m  ró ż n ic y  s p a d k ó w .

I I I  =  o k o ło  8 k m , s tro m y  p o d b ie g  n a  p r z e s t rz e n i  5 k m , ró ż n ic a  w z n ie s ie ń  o k o ło  429 m . 
D a ls z e  t r z y  k i lo m e t r y :  z ja z d  '1 k m )  p rz y  s u m ie  s p a d k ó w  80 m , p o c z e m  ró w n in a .
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IV  =  o k o ło  7 k m , n a  ca łe j p r z e s t rz e n i  z ja z d  p o z b a w io n y  w ię k s z y c h  t r u d n o ś c i  te r e n o w y c h  
p rz y  s u m ie  s p a d k ó w  o k o ło  420 m .

V =  o k o ło  9 k m , te r e n  fa l is ty , s ta le  w z n o s z ą c y  s ię , p r z y  s u m ie  w z n ie s ie ń  155 m .
V I =  o k o ło  9 k m , te r e n  f a l is ty ,  n a  p r z e s t rz e n i  o k o ło  4 -c h  k m  p o d b ie g  p rz y  ró ż n ic y  w z n ie ­

s ie ń  195 m , d a le j z ja z d  p rz y  ró ż n ic y  s p a d k ó w  195 m , r ó w n in a  i p o d b ie g  z s u m ą  60111 ró ż n ic y  w z n ie s ie ń .  
V II  =  o k o ło  4 k m , te r e n  fa l is ty  — p rz e w a ż n ie  z ja z d  p rz y  s u m ie  ró ż n ic  s p a d k ó w  85 m .



N a podstaw ie szczegó łow ych  w yników , zebranych na p o szcze ­
góln ych  punktach kontroln ych , dało się zestaw ić śc is ły  obraz 
p rzeb iegu  w alki z uw zględnieniem  nietylko  kolejn ości od startu, 
ale także ko le jn ości w  granicach p o szczegó ln ych  odcinków . O d ­
syłając w ięc czyteln ika  do osobno um ieszczonej tabeli tego 
b iegu  —  na tem m iejscu zająć się m ożem y innemi, niem niej cie- 
kaw em i porównaniam i.

Jeżeli naprzykład  zestaw im y sześciu  najlepszych  zaw odników  
z narodów, które pow ażn iejszą  rolę odegrały  w biegu  |a w ięc: 
I. K n u u ttilla  (Finlandja —  i m iejsce w konkurencji) II. H anson 
(Szw ecja —  3 miejsce), III . Skagnaes (N orw egja  —  7 miejsce), 
IV . D onth (C zechosłow acja —  8 miejsce), V . Bussm ann (Szw aj­
carja —  11 miejsce), i V I. M otyka Z. (Polska —  13 miejsce)] 
i porów nam y ich pod w zględem  szyb k ości osiągniętej na p o sz cze ­
gólnym  kilom etrze w  danych etapach, to zauw ażym y, że:

n a  p i e r w s z y m  o d c i n k u  (około 7 km  w terenie fa li­
stym  z n iew ielkim  podbiegiem ) najw iększą szyb k ość ma: 1) Donth 
4:33, 2) K n u u ttilla  4:52, 3) H anson 4:59, 4) Skagnaes 5:03,
5) Bussm ann 5:0 7 i 6) M otyka 5:20;

n a  d r u g i m  o d c i n k u  (około  6 km, przew ażnie zjazd): 
1) H anson 3:24, 2) Skagnaes 3:38, 3) M otyka 4 :10 , 4) K n u u t­
tilla  4 :19 , 5) Bussm ann 4:50  i 6) D onth 5:50;

n a  t r z e c i m  o d c i n k u  (około 8 km, strom y podb ieg—  
rów nina— m ały zjazd): 1) K n u u ttilla  5 :13 , 2) D onth 5:39, 3) H an ­
son 5 :5 1 , 4) Bussm ann 5:52, 5) Skagnaes 6 : 1 4  i 6) M otyka 
6 : 24;

n a  c z w a r t y m  o d c i n k u  (około 7 km, na całej p rze ­
strzeni zjazd  o różn icy  spadków  420 m): 1) H anson 3 :o3, 2) S k a ­
gnaes 3:03, 3) K n u u ttilla  3:07, 4) M otyka 3:08, 5) D onth 3: 12 
i 6) Bussm ann 3:20;

n a  p i ą t y m  o d c i n k u  (teren falisty, stale w zn o szący  się): 
1) K nu u ttilla  5:06, 2) H anson 5: 19,  3) Donth 5 :3 1, 4) Skagnaes 
5:44, 5) Bussm ann 6:05 i 6) M otyka 6:24;

n a  s z ó s t y m  o d c i n k u  (około 9 km, teren falisty  p rzy  
p rzew adze podbiegów ): 1) K n u u ttilla  4 :5 5 , 2) D onth 5:00,
3) H anson 5:05, 4) Skagnaes 5:18 , 5) Bussm ann 5: 58 i 6) M o­
tyka  6 : 1 1 ;

n a  s i ó d m y m  o d c i n k u  (około 4 km, teren falisty, p rze­
w ażnie łagodn y zjazd): 1) H anson 3:33, 2) K n u u ttilla  3:34,
3) D onth 3 : 47 ,  4) Skagnaes 3: 52,  5) Bussm ann 3 : 5 3  i 6) M o­
tyk a  3:58.

Jak biegli zawodnicy

Jeżeli teraz zestaw im y p o w yższe  dane w ten sposób, aby dla 
każdego zaw odnika ob liczyć ilość sekund straconych na kilom e­
trze w  danym  odcinku, to otrzym am y następującą tabelkę:



(K  =  K n u u ttilla , H  =  H anson, S  =  S k ag n a es , D  =  D onth, B =  B ussm ann,

I etap II

M  =  M otyka) 

I I I  IV V V I V I I

I. D — H  — K  —  H  — K  — K  — H  —
2. K  19 S 14 D  26 S  — H  13 D  5 K  1
3 - H  26 M  46 H  38 K  4 D  25 H  10 D 14
4 - S  30 K  55 B £9 M  5 S  38 S 23 S  19
5- B 34 B 86 S 61 D  8 B 59 B 63 B 20
6. M 47 D 146 M  71 B 17 M 81 M  76 M 25

T ab elk a  p o w yższa  w ykazu je  n ajw iększe wahania w  etapach 
II  i III , oraz V  i V I. P ierw szy  etap b y ł etapem  startowym , 
czw arty  zaś i siódm y b y ły  w ybitnie zjazdow e, a zatem  różnice 
czasów  w  nich w ykazan e są niew ielkie.

D ru gi etap, zw an y u d ługodystansow ców  «etapem drugiego  
oddechu», w ykazu je  ogrom ne różnice. N ajlepiej przechodzą go 
Szw ed  i N orw eg, średnio P olak, natom iast F in  traci praw ie całą 
m inutę na kilom etrze, dla Szw ajcara  je st to okres krytyczn y, 
a dla C zech osłow aka praw ie katastrofa, która zresztą je st je d y ­
nym słabym  punktem  biegu, g d y ż odtąd D onth będzie szed ł na 
poziom ie k lasy  skandynaw skiej.

T rzeci, p iąty i szósty  etap to odcin ki w ybitnie podbiegow e 
i na nich oczyw iście  rozstrzygn ął się w yn ik  biegu. N a trzech 
tych  podbiegach zw ycięża  bezapelacyjnie F in , św ietnie trzym a się 
Donth, który  na p ierw szym  podb iegu  traci 26, na drugim  25, 
a na trzecim  tylk o  5 sekund do zw ycięsk iego  F ina. N iem niej 
dobre b y ły  te podbiegi dla Szweda, zn aczn ie gorsze natom iast 
dla N orw ega, k tóry  najgorzej szed ł na strom ym  pierw szym  p o d ­
biegu, znaczn ie natom iast lepiej na dwóch następnych. S zw ajcar 
m iał c iężk i okres na drugim  etapie, stosunkow o dobrze szed ł 
I strom y podbieg, słabo natom iast pracow ał w  podbiegach k o ń ­
cow ych. W reszcie  słabą stroną P olaka b y ły  podbiegi, przyczem  
i on także najlepiej szedł na pierw szym .

T a k tyk a  biegu, ja k  to m ożna w yw nioskow ać, inną b yia  u z a ­
w od ników  skandynaw skich, inną zaś u «europejskich». F in  na- 
p rzyk ład  nie sp iesząc się ze startu, g łów n ą siłę p o ło ży ł na k o ń ­
cow e etapy biegu, podobnie też pracow ali S zw ed  i N orw eg. Do 
nich najw ięcej zb liżon ą była  tak tyk a  Dontha, k tóry  jed n ak że  n ad ­
m iernie w yrw ał ze startu i potem  m usiał za to ciężko  odpoku­
tować. A le  i on także zd ob ył się w końcow ych  etapach na ma- 
xim um  w ysiłku , pracując bodaj że rów nom iernie ze  Szw edem . 
N atom iast Bussm ann w ysilił się najw ięcej na p ierw szym  podbiegu 
(III etap), gdzie  osiągn ął szyb k ość kilom etrow ą, rów ną szyb k ości 
Szw ed a na tym  strom ym , bo 420 m różn icy  w zniesień  w -wykazu­
jącym  etapie, i potem  nie m ógł takiego  tem pa dotrzym ać. M otyka 
w reszcie szed ł stosunkow o dobrze do po łow y trasy, późn iej nie 
stało mu ju ż  sił na należyte przepracow anie etapów  k oń cow ych



Polskie wyniki

W yn ik  zaw odników  polskich  osiągn ięty w tym  biegu jest, 
mimo dobrych czasów , w ynikiem  średnim  i w skazuje na m ały 
postęp. D obre czasy bowiem  uw arunkow ane b yły  znakom item i 
w arunkam i śnieżnem i, a n iezależnie od czasów  stw ierdzić w y­
pada, że np. nasz w yn ik  w dystansie osiągnięty na olim pjadzie 
w St. M oritz b y ł znacznie lepszy, tak co do w ykazan ego tre­
ningu, ja k  i m ożności zastosow ania tak tyk i biegu. N ie  um niej­
szając jedn ak  bynajm niej pracy i zasłu g  naszych  zaw odników  —  
trzeba zaznaczyć, że nie m ieli oni w  tym  roku sposobności próby 
sw ych sił w dystansie. Mimo, że różne inne zaw od y dystansow e 
um ieszczone b y ły  w  kalendarzu sportow ym , nie doszło do ich 
realizacji z w ielką szkodą dla naszych zaw odników  i dla naszej 
pracy na polu  dystansu. Poniew aż bardzo cenim y biegi d łu god y­
stansow e, uw ażając je  za najbardziej w artościow e pod w zględem  
sportow ym , przeto  m usim y na p rzyszło ść  d ołożyć starań, aby za ­
w ody, m ające w program ie takie biegi, forsow ane b y ły  za w szelką 
cenę i aby tow arzystw a, które ich organizacji podejm ują się, b e z­
w zględ n ie  w yw iązały  się ze sw ego zadania. W ystarczy  p o w ie­
dzieć, że jed yn ym  biegiem  50-km., w którym  zaw odnicy nasi star­
tow ali w  tym  roku, b y ł w łaśnie b ieg  podczas zaw odów  F e d e ­
racji i że w  tych w arunkach w yn iki polskie są conajm niej uspra­
w iedliw ione.

B ieg  zja zd ow y  
(6. II. 1929)

W  k ilk a  god zin  po zakoń czen iu  b iegu  50 km odbyła się od­
praw a biegu  zjazdow ego i tego  sam ego je sz c ze  dnia odeszli za ­
w odnicy na H alę G ąsien icow ą w Tatrach, gdzie  mieli przen ocow ać 
w  schronisku  W arszaw skiego  O ddziału  P. T . T., aby następnego 
dnia w ziąć udział w  b iegu  zjazdow ym .

B ieg  zjazd ow y w łączony został do program u zaw odów  F. I. S., 
celem  zebrania dośw iadczeń dla F ederacji o biegach tego rodzaju. 
U praw iany dotychczas g łów n ie przez A n g lik ó w  i Szw ajcarów , 
z w ielką trudnością w yw alcza  on sobie praw o obyw atelstw a w p ro ­
gram ach zawodów , g d yż g łów n ym i je g o  przeciw nikam i są narody 
skan dynaw skie, nie rozporządzające potrzebnem i do tych  biegów  
terenam i. N ie da się jed n ak  zaprzeczyć, że  b iegi zjazdow e w y ­
kazują  w iele p ierw szorzędn ych  czyn n ików  sportow ych, w p ływ a­
ją c  w ybitnie na technikę jazdy, oraz przedstaw iają nielada em o­
cjon ujące w alory w idow iskow e.

Z pośród liczn ych  w zorów  i sposobów  urządzania biegu  zja zd o ­
w ego, w ybrano w zakopiań skich  zaw odach typ zb liżon y  pod



Pan Prezydent Rzeczypospolitej przybywa na zawody F. I. S. Prezes P. Z. N. 
pułk. dypl. Inż. A. Bobkowski wita Dostojnego Gościa przed schroniskiem na 

H ali Gąsienicowej w Tatrach

w ielom a w zględam i do w zorów  angielskich. B ieg  składał się w ięc 
z dwóch części, a to z tak zw anego przedbiegu  i b iegu  g łó w ­
nego. Po ukoń czeniu  pierw szej części ustalano kolejn ość w edług 
zd obytych  czasów , a w  drugiej części zaw odnicy startow ali 
w  osiągniętej kolejności, z zachow aniem  różn icy  zdobytych  przez 
siebie czasów . T ym  w ięc sposobem  zastępow ało się rów noczesny 
start, g d yż zaw odnicy p rzych od zili do m ety w  ostatecznej k o le j­
ności zw ycięzców .

M iarodajnym  czyn nikiem  dla oceny b iegu  b y ł jed yn ie  czas, 
k ijk ó w  nie w olno było  składać, na trasie w n iektórych  m iejscach 
należało przejechać bram ki. R egulam in biegu  b y ł w ięc um yślnie 
nieskom plikow any.

Trasa biegu

S zlak  biegu  w  obu częściach b y ł bardzo urozm aicony. C zęść 
górna w iodła z Suchej P rze łęczy  do «Kotła» a następnie zb o ­
czam i U krocia  i Suchą W odą do półm etka przed schroniskiem  na 
H ali G ąsienicow ej. Z w yjątkiem  górnej, nieco strom ej części, szlak  
przedbiegu  nie przedstaw iał zb yt w ygórow anych  trudności tech ­
nicznych. N a półm etku, obliczano w yniki, poczem  następow ał



drugi start. B ieg  w łaściw y szedł ze zb oczy  K o p y  M agóry, przez 
H alę K rólo w ą W yżn ią  (t. z. K arczm isko) na H alę K rólow ą 
N iżnią. T a  część biegu  przedstaw iała ju ż  bardzo pow ażne trudności 
techniczne, w ym agając od zaw odników  w ielkiej spraw ności z ja z ­
dowej.

Obie części m iały w sum ie około  800 m etrów różn icy spad­
ków , m niejwięcej rów no rozdzielon ych  na oba biegi.

W aru n ki śnieżne w jak ich  b ieg  się odbyw ał nie należały do 
łatw ych. W  górnej części łam iąca się szreń, w  końcow ej zaś 
partji g łęb oki śnieg, utrudniały ew olucje. M im o to czasy o siąg ­
nięte w  tych w arunkach przez p ierw szych  zaw odników , należy u w a­
żać za znakom ite. Bieg, którem u sprzyjała  piękna pogoda, zaszczycił 
sw ą obecnością Pan P rezydent R zeczyposp olitej, który  z żyw em  
zainteresow aniem  śled ził n iezw ykle  em ocjonujące fazy  obu biegów . 
W  przerw ie pom iędzy obu częściam i biegu, przyjm ow ano Pana 
Prezydenta obiadem w ydanym  p rzez W arszaw ski O ddział P. T . T. 
P rócz Pana Prezyden ta i Jego św ity zasiedli do stołu zaproszeni 
goście oraz delegaci p o szczegó ln ych  zagran iczn ych  zw iązków  
narciarskich.

Walka na trasie

W  b iegu  zjazdow ym  głów n e zaciekaw ienie w zbu dziła  drużyn a 
angielska, której uczestn icy  ju ż  w czasie treningu zw rócili uw agę 
sw ą w ysoką klasą i przystosow aniem  sprzętu. T o  też w istocie 
w alka rozegrała się pom iędzy najlepszym i: Polakiem , A n glik iem  
i Szw ajcarem . Z w łaszcza  w alka pom iędzy Polakiem  (B. Czech) 
a A n glik iem  (Bracken), obfitow ała w praw ie dram atyczne m o­
m enty i obaj zaw odnicy w yd ob yli ze siebie najwięcej braw ury, 
śm iałości i opanow ania stylu. Z w ycięstw o naszego zaw odnika, 
p rzew yższająceg o  zn acznie innych Polaków , p rzyjęte było  przez 
liczn ie zgrom adzon ych  w idzów  z w ielkim  aplauzem , którego  także 
nie skąpiono pobitem u m inim alną różnicą A n glikow i.

D ru żyn a angielska jako  całość dowiodła, że je j sław a w ielkiej 
spraw ności zjazdow ej nie je st bynajm niej przesadzon a i że A n g licy  
dziś reprezentują łącznie ze Szw ajcaram i n ajw yższą  klasę zjazdow ą 
w  E uropie, do której to k lasy  należy  za liczyć  także B. Czecha, 
ja k o  jedn ego  z najlepszych  techników  zjazdu w św iecie. Praw ie 
w szyscy  A n g licy  jechali w drugiej części b iegu  lepiej niż w  p ierw ­
szej, co św iad czy  o ich istotnem  opanow aniu techniki. W  biegu 
tym  poza konkursem  brały  u dział także dwie A n gie lk i, które 
osiągn ąw szy zupełnie w yjątkow e w yn ik i w zb u d ziły  pow szechn e 
zd ziw ien ie w spaniałą techniką jazd y, popraw nością sty lu  i odwagą. 
W ystarczy  nadmienić, że jedenastu  zaw od ników  z czterech na­
rodów  (nie w yłączając zresztą  anglików ) zosłało  pobitych  przez 
św ietne angielki.



P lon dośw iadczeń zebrany p rzy  sposobności b iegu  zjazdow ego 
je st  n iew ątpliw ie bardzo b o gaty  i p rzy czyn i się do ożyw ien ia  
d ysku sji nad w prow adzeniem  tego  biegu  do program u zawodów . 
D ysk u sja  ta będzie zapew ne długa, a w obec odm ow nego stan ow i­
ska narodów  skandynaw skich —  trudna, ale m ożna w yrazić  n a­
dzieję, że b ieg  zjazd ow y w koń cu  utoruje sobie drogę, na co 
z uw agi na sw e w artości sportow e, b ezw zględ n ie zasługuje.

W yn iki biegu zjazdow ego w zaw odach F . I. S.
Zakopane, 6. I I .  ip2<j

K o ­
lej- Im ię  i n azw isk o

ność

1 Czech B.
2 Bracken W. R.
3 Lauener S.
4 Kaufm ann F.
5 Trojani B.
6 N ixon G.
7 Krzeptowski A. 1.
8 Riddell W. J.
9 Czech W.

10 M aitland F. P.
11 W uilleum ier G.
12 Richardson E. W . A.
13 Pitm an C.
14 Suleja W.
15 Calista T.
16 Brabec K.
17 Walczak J.
18 Lexen F.
19 H auner E.
20 Bujak F.
21 Zienkowicz J.
22 M itchell H.
23 Schiele K.

I. część b ie g u  II. część b ie g u

K raj K o ­ K o ­ Czas
K o ­

Czas le j­ Czas le j­ o g ó ln y
le j­

ność
ność ność

Polska 3 4 1 I 3 11 2 6 52 1
A n g lja 3 59 2 2 56 1 6 5 5 2
S zw ajcarja 4  28 4 3 53 4* 8 21 3
S zw ajcarja 4  16 3 4 0 9 8 8 2 5 4
S zw ajcarja 4 34 5 3 52 3 8 2 6 5
A n g lja 4 37 7* 3 53 4* 8 30 6
Polska 4 3 6 6 4 0 7 8 8 43 7
A n g lja 4 57 10* 3 57 6 8 5 4 8
Polska 4 53 9 4  12 0 9 05 9
A n g lja 4 57 10 * 4  16 10 9 13 10
S zw a jca r ja 4 37 7* 4 45 14 9 22 11
A n g lja 5 13 12 4 35 12 9 4 8 12
A n g lja 5 52 H 4 4 6 15 1 0 3 8 13
Polska 6 15 17 4 33 1 1 10 48 14
R u m u n ja 6 39 18 4 38 13 11 17 15
C zech osłow acja 6 13 16 5 29 16 11 42 16
Polska 7 2 4 20 6 37 17 14 01 17
R u m u n ja 6 01 15 8 55 22 1 4 5 6 18
C zech osłow acja 8 04 21 7 06 19 15 10 19
Polska 6 45 19 8 3 6 21 15 21 20
Polska 8 35 22 6 5 1 18 15 26 21
A n g lja 5 28 13 10 36 2 3 16 04 22
Polska 8 4 7 23 7 44 20 1631 23

P A N IE  P O Z A  K O N K U R S E M

13 E llio t  D. A n g lja  5 47 1 5  4 29 I I  10 16 13
14 S a le-B ack er A n g lja  5 34 1 4 . 4 52 1 6  10 26 14



B i e g  p a ń
(y. II. 1929)

N ie n ależący do oficjalnego program u zaw odów  b ieg  pań 
w zb u d ził jen ak  pow szechn e zainteresow anie, g d y ż  b y ł to jeden 
z w ięk szych  biegów  w  konkurencji m iędzynarodow ej pań. K w estja

n ależytego  uw zględniania 
n a r c ia r s t w a  k o b i e c e g o  
w program ach zaw odów ,jest 
ciągle je sz cze  kw estją  otw ar­
tą i ja k  wiadom o cały sz e ­
reg  państw  zajm uje w tej 
spraw ie w ybitnie negatyw ne 
stanow isko. B yło  też zada­
niem P. Z. N. p rzez u rzą­
dzenie biegu  pań w zbu dzić 
żyw sze  dla tej spraw y zain­
teresow anie i osiągnąć —  
m oże naw et w  odleglejszej 
p rzyszło ści —  bardziej p o ­
w ażne traktow anie sportu 
kobiecego, niż to dzieje się 
obecnie.

T eo retyczn e p rzy g o to ­
w anie tego biegu  zlecone 
było, utw orzonej w ostat­
nim roku w łon ie Zw iązku, 
K om isji N arciarstw a K o b ie ­
cego, która w  szeregu  obrad 
pośw ięciła  najw ięcej uw agi 
odpowiedniem u w yborow i 

Zawody F. /. S. w Zakopanem, 7. II. 1Q2Q. trasy. W yb ór trasy dla ta-
W  biegu pań zwyciężyła Staszel-Polankowna k iego  biegu, nie b y ł bynaj-
( P .  Z. N ), druga była Friedldndrowa-Hav- m niej  łatw y. Z jedn ej strony

lova />. (C. S. L.) (na ptawo) zachęcająco w ygląd ał b ieg

o typie rów ninnym , jak o  
p rzestaw iający w ybitne czyn n ik i sportow e i w ym agający p o ­
w ażn iejszego  treningu, z drugiej zaś stron y zalecał się b ieg  
zjazd ow y ja k o  bardziej odpow iadający narciarstw u kobiecem u, 
mniej m ęczący a dający w iększe pole do popisu stylem  i e le­
gancją. O statecznie zdecydow ano się na w yjście  pośrednie, a w ięc 
b ieg  zjazdow y, zaw ierający w  końcow ej części dość znaczne 
partje b iegu  rów ninnego. W y jśc ie  to, od dawna zresztą  u nas 
stosow ane, zostało  zrealizow ane przez K ierow n ictw o  zaw odów  
w  następujący sposób: ze startu na szczycie  G u bałów ki (1123 m)



w iódł sz lak  biegu  w  rów nym  terenie na zachód —  do Blachów ki, 
skąd następow ał w  otw artym  rów nym  terenie zjazd  p rzez So- 
b iczkow ą i G ąsien icow y W ierch. Stąd w  terenie falistym  z krót- 
kiem i podbiegam i i zjazdam i sz ła  trasa b iegu  p rzez L ip ki, na 
W ilczn ik  (850 m), do mety. Całość trasy w ynosiła  około  6 km, 
w  tern połow a zjazdu, p rzy  ogólnej różn icy  spadków  około  300 m. 
B ieg  w  zasadzie łatw y, b y ł jedn ak  w  danych w arunkach śnież-

Bieg pań podczas Zawodów F. I .S . w Zakopanem (j. II. 1929). Na równinnej 
części biegu rozegrała się zacięta walka o pierwszeństwo

nych stosunkow o ciężki. Panow ała w praw dzie w yjątkow o piękn a 
słoneczna pogoda, ale zarazem  w zm agał się d otkliw y m róz, tak  
że na otwartej partji zjazdow ej u tw orzyła  się łam liw a szreń, 
utrudniająca sw obodę zjazdu.

N a  m ecie na W ilczn ik u  zgrom adziły  się w ielotysięczn e rzesze 
publiczności, śledzące z zainteresow aniem  p rzybyw ające na metę 
zaw odniczki. W ięk szo ść  z nich p rzych o d ziła  do m ety w  niena­
gannej form ie spraw ności, n iektóre jedn ak  w yk a zyw a ły  d uży sto ­
pień w yczerpania. N a leży  przyp u szczać, że w  łączn ości z tro ­
skliw ie przeprow adzanem i badaniam i lekarskiem i, zorganizow a- 
nemi p rzed  i po b iegu  będzie m ożna na p rzy sz ło ść  ustalić typ 
trasy, najbardziej odpow iedniej do w yścig u  narciarskiego pań.

D o b iegu  zg łoszo n ych  było  29 zaw odniczek, startow ało 23, 
u k oń czyło  zaś b ieg  21.



Zakopane, J . II. I 9 2 9

1. Staszel-Polanków na B. Polska 31 34
2. F rie n d la en d ro v a-H av lo v a  B. C zecliosł. 34 29
3. Z iętkiew iczow a E. Polska 35 20
4. Stopkówna Z. » 36 30
5. Lorenzówna Z. » 36 52
6. Saw czak-Fisclierow a A. » 37 09
7. Dubieńska W. » 38  43
8. G iewontówna Z. » 39 09
9. M iem itz H. Czechosł. 39 35

10. Szostaków na W. Polska 39 51
11. Rojówna A. » 40  08
12. Bogucka H. » 40 47
13. R ic litro v a  M. C zech osł. 41 21
14. G wizdałówna 1. Polska 41 23
15. K o za k o v a  0 . C zechosł. 42 r 6
16. R e n n e r I. » 42 27
17. Skotnicówna L. Polska 43 00
18. O berlaenderów na S. 43 28
19. Landówna H. » 43 48
20. D e L a to u r J. S zw a jca r ja 44 02
21. M ałochlebówna M. Polska 53 47

B ieg  18  kilometrów  
(8 . II. 1 9 2 9 )

Zgod n ie z postanow ieniam i pow ziętem i je sz cze  w St. M oritz, 
b ieg  18 km  został rozdzielon y na dwie odrębne części a m iano­
w icie na konkurencję dla b iegu  złożon ego  i konkurencję otwartą. 
R o zd zia ł log iczn ie  w ynikający  z w yodrębn ienia dw ucli k o n k u r­
sów  sk ok ó w  (co od w ielu  ju ż  lat w  E u ro p ie  stosowano), został 
u nas w ten sposób przep row adzon y że w praw dzie start był 
w spólny, ale zaw odnicy, m ający startow ać w b iegu  złożon ym  nie 
m ogli otrzym ać nagrody na b ieg  18 km. C hodziło  bow iem  g łó w ­
nie o to, aby za jeden i ten sam w ysiłek  nie nagradzać dwu* 
krotnie.

B ieg  18 km  w zaw odach Federacji, odbyty w piątek 8/II. był 
jedn ą z n ajp iękn iejszych  konkurencji, ja k ie  w ostatnich latach 
w  E u rop ie  rozegrano. Stu  zaw odników , reprezen tujących praw ie 
w szystk ie  zg łoszo n e do zaw odów  państwa, stanęło na starcie 
i z liczb y  tej sk lasyfikow ano w biegu  otw artym  czterdziestu, 
w b iegu  zaś dla m istrzostw a czterd ziestu  trzech zaw odników .

W alka, ja k a  rozegrana została, w yk azała  niesłabnące tempo



od początku  do końca, a liczn ie zgrom adzon a p u bliczn ość in for­
m ow ana o stanie biegu  zapom ocą tablic orjen tacyjn ych  brała 
ży w y  udział w perypetjacb w yścigu .

Pan Prezydent na zawodach

Bezpośrednio przed  startem  zjaw ił się na trybunach Pan P re z y ­
dent R zeczyp osp olite j i aż do zakoń czen ia  biegu  b y ł św iadkiem  
interesującej rozgryw ki. G łow ie Państw a zostali przedstaw ieni 
reprezentanci zw iązków  zagranicznych, oraz w ybitniejsi działacze

Ogólny widok na urządzenia startu i  mety podczas biegu 18 km w Zawodach F. I. S.

narciarstw a krajow ego, poczem  Pan P rezyden t odebrał od do­
w ód cy 21 D. P. G. Gen. P rzeźd zieckiego , raport przybyw ających  
do Zakopan ego oddziałów  D yw izji, które w łaśnie u k oń czyły  sw ój 
m arsz g w iaźd zisty  na nartach, z rozm aitych  m iejsc postoju.

O w yzn aczon ej w  program ie m inucie, rozp oczął się start biegu. 
P og o d a zrazu  n iep rzychyln a (z krótką naw et chw ilą zadym ki 
śnieżnej), popraw iła się zupełnie, tak  że i w tym  dniu nieba b y ły  
dla zaw odów  łaskaw e. W arunki śnieżne b yły  jedn ak  średnie, gd yż 
na dolinach leża ł doskon ały puch śnieżny, w yżej natom iast była 
szreń. N iem niej w arunki te nie b y ły  p rzeszkod ą dla zaw odników , 
k tó rzy  w szy scy  rozw in ęli w spaniałą pracę, a czasy  zw ycięzcó w  
w skazu ją  na w yjątkow ą klasę konkurencji.

S z lak  biegu, którego  piękną mapę orjentacyjną z profilem  
w ysokościow ym  (we w zorow em  w ykonaniu  W . I. G.) otrzym ał 
każd y zaw odnik, b y ł jednem  z najp iękniejszych  rozw iązań, jak ie



w  bogatej o kolicy  Zakopanego zn aleźć było  można. K la syc zn y  
rozdział w  rów nych częściach podbiegów , zjazd ów  i m iejsc p ła ­
skich, p rzy  uw zględnieniu  dość zn aczn ych  trudności terenow ych, 
sprawił, że trasa w zbu dziła  w ybitne zadow olenie.

Klasyczna trasa biegu

Ze startu na W ilczn ik u  b ieg li zaw odnicy początkow o w p ła ­
skim, później zaś w  łagodn ie w zn oszącym  się terenie pod R egle, 
i w zdłu ż nich ku w ylotow i D olin y M ałej Ł ąki. Stąd p rzez w ieś 
K o ście lisk o  następow ał piękn y podbieg pod Palenicę na n ajw yższy  
punkt b iegu  w yk azu jący  w  porów naniu ze startem  około  300 m tr 
bezw zględnej różn icy  poziom ów . Z m iejsca tego (około 11 km 
od startu) w iodła trasa ostrym  i urozm aiconym  zjazdem  na C ichą 
W odę, za którą szlak  w ych o d ził zn ow u na łagodn y falisty  teren 
i p rzez L ip k i pow racał do mety.

N a podstaw ie ścisłych  pom iarów  ustalono, że trasa m iała p od ­
biegów : 5750 m, zjazdów : 6450 m. a p łask iego  b iegu: 5800 m. 
B yła  to zatem  trasa praw ie idealnie odpow iadająca regulam inow i. 
Sum a w zniesień, które zaw odnicy m ieli pokonać w ynosiła  435 m, 
co uw ażać m ożna za dość zn aczną ilość, a p rzy  uw zględn ien iu  
której, osiągnięte p rzez zw ycięzcó w  czasy uzn ać trzeba za do­
skonałe.

O rganizacja biegu  stanęła na bardzo w ysokim  poziom ie i nie 
w yk azała  najm niejszej usterki. D ziew ięć punktów  kon troln ych  
nadzorow ało trasę zdejm ując czasy etapowe, a ponadto czynne 
b yły  dwie stacje telefoniczne.

W  um ieszczonych  poniżej tabelach -wyników biegu  u w zględ ­
niono także czasy  etapowe, jed n ak że  nie ze w szystk ich  dziew ięciu  
punktów  lecz z p ołow y i końca biegu. P ierw szy  taki etap, na 
przestrzeni 8 km, zaw ierał k ilk a  niew ielkich  podbiegów  (różnica 
w zniesień 195 m), k rótk ie  zjazd y i dość duże partje równinne. 
W  drugim  odcinku w chodzącym  pod uw agę w  obliczeniach (10 km), 
znajdow ał się n ajw iększy  na trasie podbieg (240 m) i ostry zjazd, 
jak o też  płaskie zakończenie.

C zasy  obliczone dla każd ego zaw odnika na tych dw óch charak­
terystyczn ych  odcinkach, ilustrują p rzeb ieg  w yścigu  i w skazują  
na stosow aną p rzez zaw od ników  taktykę. B ieg  18 km  jedn ak na­
le ży  dziś ju ż  do biegów  krótk ich  i zaw odnicy pracują w  nich od 
początku  do końca z jedn akiem  nasileniem  w ydobyw ając z siebie 
m aksim um  w ysiłk u  i jed yn ie  na podbiegach zachow ują pew ną 
ostrożność. O bserw acje poczyn ione podczas biegu  na punktach 
kon troln ych  w ykazały , że tem po w yścigu  na całej p rzestrzen i było  
ustaw iczn ie natężone i zaw odnicy różn ili się jed yn ie  stylem  
i techniką chodu, przyczem  najw ybitn iejsza różn ica  uw idaczniała 
się w stosow aniu pracy kijkam i.



W yniki biegu 18  km w zaw odach F . I. S.
(bieg otw arty) 

z  uwzględnieniem  czasów etapowych i kolejności w etapach 

Nakopane, 8. I I . I )2 p

K o ­
lej­

ność

Nazwisko 
i imię Kraj

I Saarinen V. Finlandja
2 Knuuttilla A. łł
3 Bergstroem H. Szwecj a
4 Hanson O. ,,
5 Haakonsen H. N orw egja
„ Jonsson G. Szwecja
7 Liikkanen V. Finlandja
S Krebs E. Niem cy
9 Donth F. Czechosłowacja

io  Bussniann W. Szwajcarja
i i  Fisera F. Czechosłowacja
12 Feistaur J.
13 Motyka Z. Polska
14 N em ecky J. Czechosłowacja
15 Sionek B. »>
16 Jansa Jos. Jugosław ja
17 K oznarek V. Czechosłowacja
18 Stehlik L.
19 Krzeptowski A. II. Polska
20 Schuster H. Niemcy
21 W ahl O. „
22 Michalski S. Polska
23 Motyka J. Polska
24 Skupień J. łł
25 Król E.
26 Godec T. Jugosław ja
27 K u lk a  J. Czech osło wacj a
28 Suleja W. Polska
29 Jansa Janko Jugosław ja
30 Zojer H. Rum unja
31 Teisseyre S. Polska
32 Schiele K. ł»
33 Bukas K. Łotw a
34 M achatschek F. Czechosłowacja
35 Km eth S. Jugosław ja
36 Mikler F. Polska
37 Nowak S. ł»
38 Csekey J. W ęgry
39 Rajski A. Polska
40 Purcarea N. Rum unja

I E tap II. E tap
K o ­

Czas
K o le j­
ność Czas K o le j­

ność

Czas
o g ó ln y le j­

ność

38 50 5 4 1 13 i 1 20 03 1
37 30 I 43 10 2 1 20 40 2
38 06 3 43 22 3 1 21 28 3
38 13 4 44 50 6 1 23 03 4
39 06 8 44 3° 4 1 23 36 5
3 8 5 1 6 44 45 5 1 23 37 >>
38 02 O 45 4 i 7 1 23 43 7
39 15 9 45 58 8 1 25 13 8
390 1 7 4 6 4 1 io 1 25 42 9
39 35 10 46 36 9 1 26 11 IO
41 02 12 47 38 11 1 28 40 11
42 10 15 48 24 12 1 30 24 12
41 13 13 49 24 15 1 30 37 13
41 53 14 49 35 16 1 31 28 14
43 33 20 48  34 13 1 32 07 15
42 55 16 49 22 H t 32 17 16
43 26 18 50 22 18 1 33 48 17
43 33 20 5045 19 1 34 18 18
44 35 24 49 48 17 1 34 23 19
43 2S 19 51 10 21 1 34 38 20
40 36 11 54 28 40 1 35 04 21
4 4 4 1 25 50 59 20 1 35 40 22
43 08 17 52 43 26 1 35 51 23
44  24 22 52 12 23 1 36 36 24
44  48 20 52 41 24 1 37 29 25
4425 23 53 06 28 1 37 3 i 26
44  58 28 52 42 25 t 37 40 27
46 03 39 53 06 28 1 39 09 28
46 16 32 52 56 27 1 39 12 29
5023 37 51 35 22 1 41 58 30
44  55 27 57 27 33 1 42 22 31
46 08 3 i 56 19 31 1 42 27 32
45 46 29 5834 35 1 44 20 33
48 20 3 4 56 44 32 1 45 04 34
49 40 3 6 57 28 34 1 47 08 35
49 32 35 58 43 36 1 48 15 36
50 45 38 60 00 37 1 5045 37
48 00 33 63 02 38 1 51 02 38
52 25 40 63 38 39 1 56 03 39
50 55 39 66 29 40 1 57 24 40



z  uwzględnieniem czasów etapowych i  kolejności 

Zakopane, 8. II .

, . N a zw isk o
I. I

le i- . . .
, 1 im ię nosc

K raj Czas

1 Jarvin en  E . F in lan d ja 39 05
2 S tenen  O. N o rw e g ja 3908
3 Y in ja ren g e n  H . „ 39 4 i
4  Czech B. Polska 40 46
5 B elg u m  P. N o rw e gja 40 30
6 N u o tio  P. F in lan d ja 40 16
7 M u ller G. N iem cy 40 19
8 Czech W. Polska 4 i 3°
9 B au er H . N iem cy 41 10

10 E ttr ich  A. C zech osłow . 39 45
11 Szostak K. Polska 4 i 56
12 A sch a u er J. N iem cy 43 18
13 S k a g n a e s  L. N o rw e g ja 41 09
14 K ra tz e r  L. N iem cy 42 55
15 Johansson C. N o rw e g ja 42 25
16 E rik so n  S. S zw e cja 42 58
17 Szostak A. Polska 43 46
18 Żytkowicz W. łł 44 05
19 H o lm en  K . N o rw e g ja 43 24
20 P ellk o ffer F . N iem cy 44 10
21 W u illeu m ier G. S zw ajcarja 44 37
22 B u steru d  A. N o rw e g ja 43 4 i
23 G ąsienica W. Polska 44 20
24 B u rk ert R. C zech osłow . 44  53
25 Rajski Z. Polska 43 56
26 L a u en e r S. S zw ajcarja 440 1
27 Sieczka S. Polska 45 37
28 H n y k  A. C zech osłow . 44 10
29 K lep p en  H. N o rw e g ja 45 46
30 H a u ser O. C zech osłow . 45 36
31 K a d a v y  B. łł 44 56
32 V en zi V. W ło ch y 47 n
33 W itkowski S. Polska 46 22
34 B u ja k  F . C zech osłow . 45 28
35 P rieb sch  E . ,, 46 15
36 R u n d  S. N o rw e g ja 46 35
37 M ach atsch ek  L. C zeclioslow . 47 25
38 N e m e ck y  B. ł ł

Polska
45 59

39 Gajduschek L. 50 45
40 L e x e n  F . R u m u n j a 49 10
41 N o va k  P. C zech osłow . 50 48
42  Kolesar P. Polska 5032
43 H ain  W . C zech osłow . 51 21

£tap II . E tap K o ­
K olej
n o ść Czas K olej

n o ść

Czas
o g ó ln y N o ta le j ­

n o ść

/ 46  16 2 1 25 21 240- 1
2 46 57 5 1 26 05 235-5 2
0j 46  48 3 1 26 29 234- 3
8 46  11 1 1 26 57 231- 4
7 46 59 6 1 27 29 229 5 5

5 47 19 8 1 2 7 3 5 228 - 6
6 47  20 9 1 27 39 228 . 7

11 47 10 7 1 28 40 223-5 8
10 48 05 u 1 29 15 220-5 9

4 49 53 18 1 2 9 3 8 217-5 10
12 48 00 10 1 29 56 216- 11
16 46 54 4 1 30 12 214-5 12

9 49 3 ° 16 1 3 0 3 9 2 1 3 - 13
14 48 07 12 1 31 02 211*5 14
13 49 13 15 1 31 38 208-5 15
15 48 40 13 ' 31 38 2oS -5 16

19 48 5 i H 1 32 37 204- 17
22 49 33 17 1 33 38 198- 18
17 51  18 21 1 34 42 I93-5 19
23 5 0 4 1 20 1 34 5 i 192-75 20
26 50 15 19 1 34 52 1 92 - 21
18 51  22 22 1 35 °3 1 92 - 22

25 5 i  34 24 1 35 54 187-5 23
27 51  30 23 1 36 23 18 6 - 24
20 52 5 ° 27 1 36  46 183-75 25
21 52 55 29 1 36 56 183 - 26
3 1 52 23 25 1 38 00 178-5 27
23 53 59 32 1 38 09 1 7 7 - 28
32 52 50 27 1 38 36 175-5 29
39 53 34 30 1 39 10 . 172-5 30
28 54 17 33 1 39 13 172-5 31
37 52 32 26 1 39 34 1 7 1 - 32
35 53 42 31 1 40 04 168 33
29 5 5 o i 37 1 40 29 166-5 34
34 5 4 2 8 34 1 40 43 165-75 35
36 54 36 3 6 1 41  11 163-5 36
38 54 35 35 1 42 00 160.5 37
33 5 6 3 8 39 1 42 37 157-5 38
41 56 16 38 1 47 01 138- 39
39 60 34 41 1 49  44 127-5 40
42 59 09 40 1 49 57 126 - 41
40 60 40 42 1 51 12 121-5 42
34 62 27 43 1 5 1  48 i i i - 43



Wyniki biegu

W yn ik  ogó lny biegu  w ykazał przew agę zaw odników  z k o n ­
kurencji otw artej nad startującym i do b iegu  złożonego. Ośm 
p ierw szych  czasów  biegu  otw artego jest lepszych  od pierw szego 
czasu w  biegu  dla kom b i­
nacji. Ś w iad czy  to niew ąt­
pliw ie o sp ecjalizacji p rze ­
prow adzanej w całym  św ię­
cie w p o szczegó ln ych  g ałę­
ziach sportu narciarskiego.

U  szeregow anie narodów 
najlepszym i zaw odnikam i 
w biegu  otw artym  było  n a­
stępujące: i F in landja (i),
2 Szw ajcarja  (3), 3 N orw e 
g ja  (5), 4 N iem cy (8), 5 C ze ­
chosłow acja (9), 6 S zw a j­
carja (10), 7 P o lska  (15),
8 Jugosław ja  (16), 9 Ru- 
munja (30), 10 Ł otw a (33),
11 W ęg ry  (38).

W  konkurencji zaś dla 
b iegu  zło żo n eg o  w yn ik  był 
następujący: 1 F in lan dja  (1),
2 N o rw egja  (2), 3 P olska (41,
4 N iem cy (7), 5 C zech o sło ­
w acja (19), 6 S zw ecja  (16),
7 Szw ajcarja  (21), 8 W ło ­
chy (32), 9 R um unja (40).

W alne zw ycięstw o  od ­
niosła w ięc F in lan dja  p o ­
tw ierdzając sw ój w yn ik  zd o ­
b yty  w piędziesiątce, bijąc 
Szw ecję  i N orw egję. N a j­
lepszym  zaś zaw odnikiem  E u ro p y  środkow ej w biegu  otw artym  
okazał się N iem iec (Krebs), w b iegu  dla kom binacji Polak 
(Bronisław  Czech).

Trasa biegu 18 km, podczas Zawodow F. I. S. 
w Zakopanem odpowiadała prawie idealnie 
wymogom regulaminu. Obrazek z części trasy, 

przy przejściu Cichej Wody.

Jak biegli Polacy

W yn ik i zaw odników  p olskich  osiągnięte w obu tych biegach 
u w ażać trzeba p rzy  uw zględnieniu  wTybitnie silnej konkurencji 
za bardzo dobre. N iezależn ie  od przew agi .Skandynawów w dal­
szym  ciągu niew zruszonej, stw ierdzić m ożna że N iem cy, C zecho- 
słow acy, S zw ajcarzy  i P olacy  przedstaw iają klasę praw ie zu p e ł­
nie w yrów naną p rzew yższającą pow ażnie inne narody. P om iędzy



tym i czterem a państwam i, żadne nie w yk azu je  przew agi absolut­
nej a różnice pom iędzy ich najlepszym i zaw odnikam i są jed yn ie  
sekundow e. K lasa  ta pozatem  bardzo szyb k o  zb liża  się do śred ­
niej k lasy skandynaw skiej.

Zaw odnicy nasi w ykazali naogół bardzo dobry trening a braki 
ich polegają je sz cze  na niezupełnem  opanow aniu fin ezji tech n icz­
nej. D odać trzeba, że poziom  fizyczn y  naszych czołow ych  zaw od ­
ników  nie w ytrzym uje porów nania z najlepszym i zaw odnikam i 
zagranicznym i i z tego punktu w idzenia w yn ik i nasze trzeba 
specjalnie oceniać. W  każdym  jedn ak razie nasza klasa biegow a 
stanęła na w ysokości zadania i w yszła  z ciężk ie go  spotkania 
obronną ręką.

B ieg  b y ł pięknem  w idow iskiem  sportow em , które podobnie 
ja k  inne kon kuren cje w zawodach, otrzym ało d ekoracyjne ramy 
zew nętrzne. Start ujęty  w  regularne lin je trybun i barjer, z m asz­
tami dźw igającem i sztandary startu jących  narodów, z p o d w yższe­
niami na których  um ieszczone b y ły  tablice orjentacyjne, p rzed ­
staw iał im ponujący i m alow niczy w idok. Centrala telefoniczna, 
rozgłośn ik, stanow iska dla sędziów  i inne sportow e urządzenia 
dopełniały całości. Do m ety w iodła d ługa k ilkusetm etrow a droga 
obrzeżon a poręczam i, w zdłu ż której w ielo tysięczn a p u bliczn ość 
w itała przyb yw ających  zaw odników . P orząd ek na mecie, w zorow e 
inform ow anie i p recyzyjn a  spraw ność aparatu organ izacyjn ego  
z ło ży ły  się na w yjątk o w y przeb ieg  w yścigu , przyczem  tem po 
w  jakiem  b ieg  b y ł rozgryw an y p rzyczyn iło  się do spotęgow ania 
w rażenia. Do ostatniej chw ili trw ało niesłabnące zainteresow anie 
i do p rzyjścia  ostatniego zaw odnika tłum y p ubliczn ości za le­
g ały  metę.

K onkursy skoków i M istrzostw o Polski 
(9 i io . II. 1929)

Przygotowania na skoczni

N im  p rzystąpim y do szczegó łow ego  om ów ienia konkursu  sk o ­
ków, w ypada k ilk a  słów  pośw ięcić samej skoczni, g d y ż od k ilk u  
m iesięcy pracow ano około  niej bardzo w ydatnie. D ołożon o  dużo 
starań, aby sk oczn ię na K ro k w i u czyn ić jed n ą z lep szych  w  E u ro ­
pie, co, ja k  liczn e g ło sy  cudzoziem ców  o tem św iadczyły, p o w io ­
dło się w  zupełności. Prace p o szły  w  dw óch kierunkach. Przede- 
w szystkiem  starano się w yp row ad zić profil sk oczn i tak, aby od ­
pow iadał on w ysokim  w ym aganiom  teoretycznym , a rów nolegle 
z tem i pracam i adaptow ano w ielką  w idow nię trubunow ą i w zn o ­
szono szereg  sp ecjalnych  urządzeń.



Zawody F. I. S. w Zakopanem 5 —10. II . ię 2 ę  r. Podczas sobotniego konkursu 
dla biegu złożonego, rozstrzygniętą została walka o tytuł mistrza Polski na rok 
iq 2q. Tytuł ten zdobył, przedstawiony na ilustracji — Hans Yinjarengen z Norwegji

P rofil sk oczn i po żm udnych pracach terenow ych został p ra­
w ie zupełn ie doprow adzony do projektow anej linji, a rozbieg, 
ustaw ienie p rogu  i zeskok, p rzed staw iały  się doskonale. Skoczn ia  
n ależąca do n ajw iększych  urządzeń  tego  rodzaju  na św iecie, o ła ­
tw ej do osiągn ięcia na niej d łu gości sk oków  70 m., w zbu dziła  praw ­
d ziw y  zachw yt naszych  gości sp ortow ych  i gorące uznanie znawców. 
S k o czn ię  zakw alifikow an o do najlepszych  sk oczn i w  św iecie, co 
dla nas tem bardziej je st interesujące, że mamy je sz cze  do w y k o ­
nania k ilk a  szczegółów , które tego roku um yślnie pom inęliśm y. 
D om aga się bow iem  je szc ze  pew nej przeróbki rozbieg, oraz w sk a ­
zane są drobne prace profilow e na dolnej części w ybiegu.

W idow n ia  sk oczn i została  ustaw iona na całym  obszernym  te­
renie zeskoku, oraz na polanie pod skocznią. N a zeskoku  zb u d o ­
w ano szereg  trybun w achlarzow ych, o pom ysłow o zastosowanem  
położeniu, um ożliw iającem  w szystk im  w idzom  śledzenie k o n k u r­
sów . N a polanie u w ybiegu  w ybudow ano ponadto dwie w ielkie 
tryb u n y na 1600 osób, ogrodzon o barjeram i m iejsca stojące, zb u ­
dow ano tarasy i t. p. Po obu stronach zeskoku, w bliskiem  sąsied z­
tw ie progu, w zniesion o cztery  w ielk ie  trybun y przeznaczon e dla 
gości oficjalnych, prasy i t. d. N a specjalną uw agę zasłu żyła  w ie ­
lopiętrow a wdeża sędziow ska, na której b y ły  m iejsca dla oficial- 
nych reprezentan tów  św iata narciarskiego, nad niemi loża sędziów  
o rzekających , loża  dla radja z osobną ubikacją dla stacji nadaw-



czej, na szczycie  zaś w ieży  znajdow ało się stanow isko kierow nika 
sk okó w  i cała aparatura sygn alizacyjn a.

N a sk ocznię w iodły po obu stronach w ygodn e schody drew ­
niane, a także i dla sędziów  m ierzących długości sk oków  p o ło ­
żono schody na zeskoku.

Sk o czn ia  ujęta w regularne linje trybun i barjer, ozdobiona 
bogato sztandaram i startujących narodów, robiła praw dziw ie im ­
ponujące w rażenie, spotęgow ane je sz cze  porządkiem , ja k i pano­
w ał na skoczni i spraw nością organizacji konkursu. Starter sk o ­
ków  oraz sędziow ie m ierzący d ługości sk oków  m ieli do d ysp o­
zycji połączenie telefoniczne z w ieżą kierow nictw a, gdzie  zn ajdo­
w ał się ponadto m ikrofon dla g łośn ików , oraz specjalne u rząd ze­
nie dla sygn alizacji optycznej. D zięk i tym  środkom  technicznym , 
oraz d zięki p recyzyjn ej pracy p o szczegó ln ych  fun kcjonarjuszy, 
m ożna było  nie ty lk o  spraw nie p rzep row adzić konkurs, ale zro ­
bić zeń praw dziw ie pociągające i sugestjon ujące w idow isko spor­
tow e o rzadko spotykanym  przebiegu.

W arunki, w jak ich  odbył się konkurs sobotni, b y ły  bardzo 
dobre. W  dniach poprzednich m ieliśm y obawy, że z pow odu sil­
nych m rozów  zesk o k  będzie zb yt tw ardy i w iele k łopotów  p r z y ­
czyn i doprow adzenie skoczni do porządku. T ym czasem  w sobotę 
przez dwie poranne god zin y padał śnieg, pokryw ając skocznię 
św ieżą  warstwą, a gdy je sz cze  potem  zajaśniało słońce i piękna 
pogoda tow arzyszy ła  konkursow i, nie m ieliśm y pow odu uskarżać 
się na n iep rzych yln y los.

Konkurs sobotni 9. II. 1929

D okładnie o godz. 12. obw ieściły  g łośn ik i rozp oczęcie  k o n ­
kursu. Jak każd y konkurs, m ający decydow ać o w yn ik u  biegu 
złożonego, tak i ten także nacechow any b ył w ielką ostrożnością 
startujących, a ponadto po m yśli w n iosków  F ed eracji rozb ieg  b ył 
bardzo skrócony. Jak wiadom o, kongres m iędzyn arodow y stanął 
w  1928 r. na stanow isku, że granica 50 m. w długościach  sk o ­
ków  je st w ystarczającą i że należy w tym  kierun ku działać, oraz 
w pływ ać na upodobania publiczności. W ięk sze  sk ok i p rzed sta­
wiają bowiem  niebezpieczeń stw o dla zaw odników , a ponadto za ­
traca się w nich p ow ażn iejszy  sens sportow y. W zg lę d y  te, nie 
pozbaw ione zresztą pew nej słuszności, w zięliśm y pod uw agę tem 
bardziej, że pam iętaliśm y o koliczn o ści tow arzyszące konkursom  
w St. M oritz, a ze swej stron y nie chcieliśm y dopuścić do p o ­
dobnych niem iłych dysonansów , ani też opóźnić rozgryw k i przez 
d ługotrw ałe pertraktacje. Z azn aczyć należy, że m yśl skracania 
skoków , u w iększości narodów  i praw ie u w szystk ich  zaw odni­
ków  nie je s t  je sz c z e  dostatecznie popularną. Stając w ięc po je j



stronie, p ragnęlibyśm y, aby m yśl ta b y ła  w  całym  św iecie lo ja l­
ni e przestrzegana.

M imo, że konkurs nacechow any b y ł w ielką  ostrożnością, to 
jed n ak  je g o  poziom  sp ortow y b ył bardzo w ysoki. N orw egow ie, 
którym  w  inn ych gałęziach  narciarstw a depcą ju ż  po piętach p rz y ­
najm niej F in ow ie i Szw edzi, zadając nieraz dotkliw e porażki,

Hans Vinjarengen — Norweski Związek Narciarski. 
Mistrz Polski w narciarstwie na rok ię 2 ę

okazali, że w sk okach  ciągle je sz cze  siedzą w  tw ierdzy n iedo­
stępnej klasy. K lę sk i sw e w  biegach  tłum aczyli zaw sze N o rw e­
gow ie tern, że nie przep row adzali dotych czas specjalizacji, tym ­
czasem  zw łaszcza  w  skokach, sp ecjalizacja  ich je st zupełna i p rze ­
w aga absolutna.

Pięć p ierw szych  m iejsc zd obytych  p rzez N orw egów  w  sobot­
nim konkursie św iad czy  w yraźnie, gdzie  leży  głów na ich siła.



Tabela wyników konkursu skoków  
dla biegu złożonego w zaw odach F . I. S. 

Zakopane, <). I I .  I ()  2 <■)

K o le j­
ność

2

3
4
5
6
7
8
9

11
12
13
14
15
J>

17
18
19
20 

21 
22

23
24
25
26
27
28 
29
3°
31
32
33
34
35
36
37
38
39

lin ię  i n azw isk o K raj

R u u d  S. N o rw e gja
Johanson Cli. łl
V in ja ren g en  H . >ł
B n steru d  A. >»
H olm en  K . ł»
W u illeu m ier G. S zw a jc a r ja
K ra tzer L. N iem cy
B u rk e rt R . C zech osłow a cja
B elgu m  P. N o rw e g ja
Czecli B. Polska
Szostak A. •ł
S ten en  O. N o rw e g ja
Sieczka S. Polska
N u otio  P. F in lan d ja
S k a g n a e s  L. N o rw e g ja
L a u en er S. S zw ajcarja
Jarvin en  E. F in lan d ja
H n y k  A. C zech osłow acj a
Szostak K. Polska
M iiller G. N iem cy
Prieb sch  E . C zech osłow acj a
K lep p en  H. N o rw e g ja
Kolesar P. Polska
P ellk o ffer F. N iem cy
Gajduschek L. Polska
G ąsienica W. łł
K a d a v y  B. C zech osłow a cja
H a u ser O. )>
E ttrich  A. n
B auer H. N iem cy
Żytkowicz W. Polska
E rik so n  S. S zw e cja
Czecli W. Polska
Rajski Z. >ł
W itkowski S. łł
H ain  W . C zech osłow acja
V e n zi V. W ło ch y
L e x e n  F. R u m u n ja
A sch a u er J. N iem cy

I.
S k o k

II.
S k o k N ota

4 i ‘5 48 228-6
40 50 221-6
40 44'5 218-1

39 47 216-6

37 45 211-3
36 46 205-S
36 44 205-4
34 43 199-8

35 4 i 199-4
34-5 43 199-4
33 44 197-5
34 44 196-7
34 44 195-7
36.5 40 I 95-3
36 4i 193-6

34 42 193-6
32 42 191-7
32 41 189
31-5 41 184-9
35 4 i -5 183-5
33 38 178-2
43 51* 175-5
30 38 173-8
30 37 171-1
29 34 168-6
33 31 167-9
27 35 164-1
25 38 162
28 34 161-1
22 34 158-1
27 33 155
37 ’5* 44 '5 152-5
25 29 147-1
30 42-5 134-4
20 28 133-3
38 44* 130-4
28* 41 113-6
18 32 95'5
22 37* 88



Tabela w yników biegu złożonego  
o M istrzostw o Polski w zaw odach F . I. S.

z  uw zgl. not za  bieg i skok oraz kolejności w obu konkurencjach  

Zakopane , 8. i p. I I .  ic12p

K olej
n o ść

Bieg 18 km Skok N ota*
Im ię  i  n a zw isk o  K raj N o ta K olej­

n o ść N o ta K o le j­
n ość

w  b ieg u  
z ło żo n y m

1 Y in ja ren g en N o r w e g ja 23 4 ’ 3 218-1 3 452-1
2 S te n e n  0 . łł 235-5 3 196-7 12 438-86

3 Jary in en  E . F in la n d ja 240- 1 191-7 17 431-7
4 Czech B. Polska 2 3 1 - 4 199-4 10 431-06
5 J o h a n sso n  C. N o r w e g ja 2oS ’5 15 221-6 2 429-79
6 B e lg u m  P. łł 229-5 5 I99-4 9 428-32
7 N u o tio  P. F in la n d ja 228 - 6 I95-3 14 423-3
8 K ratzer  L. N iem cy 211-5 H 205-4 7 416-9

9 M u ller  G. „ 22S- 7 I83-5 20 4 i i - 5
10 B u steru d  A N o r w e g ja I 92- 22 216-6 4 408-6
11 S k a g n a e s  L. łł 2 1 3 ' 13 193-6 15 406-6
12 H o lm e n  C. ,, I93-5 10 211*3 5 404-8
13 Szostak K. Polska 2IÓ- 11 184-9 19 401-38
14 Szostak A. łł 204- 17 I97-5 11 400-83
15 W u illeu m ier  G. S zw ajcarja 1 9 2 - 21 205-8 6 397-8
16 R u u d  S. N o rw eg ja 163-5 3 ó 228-6 1 392-1
17 B u rk ert R . C zech osłow acja 1 8 6 - 24 i99 'S 8 385-8
18 E ttr ich  A. łł 217-5 10 i 6 i -i 29 379-17
19 B auer H . N ie m c y 220-5 9 158-1 30 378-11
20 L a u en er  S. S zw ajcarja 183 - 26 193-6 IÓ 376-6
21 Sieczka S. Polska 178-5 27 I95-7 13 374-2
22 Czech W. łł 223-5 8 147-1 33 370-6
23 H n y k  A. C zech osłow acj a 1 7 7 - 28 189 - 18 366
24 P ellk o ffer  F . N iem cy 192-75 20 171-1 24 363-85
25 E r ik so n  S. S zw ecja 208-5 16 152-5 32 3 6 1 -
26 Gąsienica W. Polska 1 8 7 5 23 167-9 26 355-4
27 Żytkowicz W. łł 1 98 - 18 155' 3 i 353-
28 K lep p en  H . N o r w e g ja 175-5 29 I75-5 22 3 5 1'
29 P rieb sch  E . C zech osłow acj a 165-75  35 178-2 21 343-95
30 K ad avy  B. Jł 172-5 31 164-1 27 336-6
31 H a u ser  O. „ 1 7 2 5 30 1 62 - 28 334'5
32 Rajski Z. Polska 183-75  25 134-4 34 318-15
33 Uajduschek L. łł 1 3 8 - 3 9 168-6 25 306-6
34 W itkowski S. łł 168- 33 I33-3 35 301-3
35 A sch a u er  J. N iem cy 214-5 12 88- 39 296 5
36 K olesar P. Polska 121-5 41 137-8 23 295-3
37 V en zi V. W ło ch y 1 7 1 - 32 113-6 37 284-6
38 H a in  W . C zech o sło w a cja i i i - 43 130-4 36 241-4

39 L e x e n  F . R u m u n ja 127-5 40 95'5 38 218-4
40 B u jak  F . C zech o sło w a cja 166-5 34 — — —
4 i M a ch a tsch ek  K. łł 160-5 37 — — —
42 N e m e c k y  B. łł 157-5 3 8 — —
43 N o v a k  P. łł i i i - 41 — — —

* W  n ie k tó r y c h  w y p a d k a ch  n o ta o sta teczn a  z p o w o d u  za sto so w a n ia
in terp o lacji nie je s t  ró w n a  su m ie n o t za b ie g  i  sk o k .



Mistrzostwo Polski

W yn ik  sobotniego konkursu sk oków  zadecydow ał o biegu  z ło ­
żonym , a zarazem  o tytu le m istrza P o lsk i na 1929 r. T y tu ł ten 
zdobył N o rw eg  V  i n j  a r e n g e n  H a n s ,  w ostatnich trzech la ­
tach zd obyw ca szeregu  tytu łów  m istrzow skich  w E u rop ie  a w ostat­
nim roku w ygryw ający  także b ieg  zło żo n y  w  m istrzostw ie N or- 
w egji. W y n ik  P olsk i w  biegu złożon ym  zasługuje na specjalną 
uwagę. B ron isław  C zech  bow iem  zajm uje czw arte m iejsce w o g ó l­
nej kolejności, mając przed  sobą dw óch N o rw egów  i jed n eg o  
F in a  a pozostaw iając na dalszych  m iejscach reprezentantów  sze­
ściu innych narodów. W  ten sposób P olska zajm uje trzecie m iej­
sce w kolejn ości państw, a zaw odnik P o lsk i miano n ajlepszego 
zaw odnika środkow o-europejskiego  w biegu  złożonym . Sukces 
p o lskiego  zaw odnika b y ł tern pełniejszy, że za nim znalazło  się 
9 zaw odników  skandynaw skich oraz w szyscy  N iem cy, Szw ajcarzy, 
Szw edzi, C zechosłow acy, W łosi i Rum uni.

K o le jn o ść narodów  w biegu  złożonym  je st następująca: 1. N o r­
w egja  (1), 2, F in lan dja (3), 3. P olska  (4), 4. N iem cy (8), 5. S zw a j­
carja (15), 6. C zechosłow acja (17), 7. Szw ecja  (25), 8. W ło ch y  (37),
9. R um unja (39).

Wielki konkurs skoków 10. II. 1929

N ied zieln y  kon ku rs sk oków  b y ł n ajpiękniejszą częścią  zaw o­
dów. D ał się co praw da we znaki nader silny —  bo 30-stop- 
n iow y m róz, ale dzięk i słonecznej pogodzie, bardzo szybkiem u 
p rzeb iegow i kon ku rsu  i w ysokiem u poziom ow i w alki, liczn e rze ­
sze w idzów  w ytrw ały  do końca. D oskon ałe w arunki śn ieżn e w p ły ­
nęły na polepszenie w yn ikó w  w  długościach, przyczem  zazn aczyć 
trzeba, że rozbieg, podobnie ja k  w sobotnim  konkursie b y ł sk ró ­
cony. Jakie natom iast d łu gości osiągnąć m ożna było  z d łu ższego  
rozbiegu, św iadczą w yn ik i u zyskan e poza konkursem . W  sz c z e ­
góln ości w ięc C zech  B. i C u kier F . sk o czy li po 63 m., S ieczk a  
S. 66 111., a N o rw eg  R uud 7 i -5 111. O statni ten skok, aczko lw iek  
z upadkiem , zdaw ał się św iadczyć, że  d łu gość ta nie je s t  je szc ze  
ostateczną granicą m ożliw ości skoczni. N a  82 kon ku rsow ych  sk o ­
k ów  było  ty lk o  8 upadków, co dow odzi dobrego stanu skoczni.

W y n ik  konkursu  b y ł zasadniczo podobny do w yn ik u  sobot­
niego. T r z y  pierw sze m iejsca obsadzili z dużą przew agą stylu  
N orw egow ie, a z zaw odników  środkow o-europejskich  zb liż y li się 
do ich k lasy  N iem cy. K o lejn ość narodów  najlepszym i zaw odni­
kam i b yła  także podobna i przedstaw iała się następująco:

1. N o rw eg ja  (1), 2. N iem cy (4), 3. F in lan dja  (8), 4. P olska (10),
5. C zech osłow acja  (11), 6. Szw ajcarja  (12), 7. Szw ecja  (13), 8. W ło ­
chy (24), 9. W ę g ry  (30).



Tabela w yników konkursu skoków 
w zaw odach F . 1. S.

Zakopane, 10. II .  I ^ 29

K o lej­
ność Imię i nazwisko Kraj I.

Skok
II.

Skok Nota

1
2
3
4
>j
6
7
8
9

10
11
12
13
U
15
16
17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29 
3°
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40
41

R uud S. 
Johansson Ch. 
Kleppen H. 
K ratzer L .  

Vinjarengen H. 
Busterud A. 
Holmen C. 
Nuotio P. 
R ecknagel E. 
Czech B.
Burkert R. 
Trojani B. 
Erikson S. 
Kaufm ann F. 
Glaser W. 
W uilleum ier G. 
Cukier F. 
Skagnaes L. 
Stenen O. 
Tannhaim er F. 
Lauener S. 
Belgum P. 
Mietelski W. 
Venzi V.
Szostak K.
Pech V.
Krzeptowski A. I.
M uller G.
Rajski Z.
Szepes B.
Kolesar P. 
Aichinger K. 
K adavy B. 
Żytkowicz W. 
Jarvinen E. 
Civrny A.
Rozmus A.
Sieczka S.
H nyk A.
Graca F.
Priebsch E.

N orw egja
Jł

>»
Niem cy
N orw egja

U
»»

Finlandja
Niem cy
Polska
Czechosło wacj a
Szw ajcarja
Szwecja
Szw ajcarja
Czechosłowacj a
Szw ajcarja
Polska
Norw egja

II

Niem cy
Szwajcarja
N orw egja
Polska
W łochy
Polska
Cze chosło wa cj a
Polska
Niem cy
Polska
W ęgry
Polska
Czechosłowacja

II
Polska
Finlandja
Czechosłowacja
Polska

»ł
Czechosłowacja
Polska
Czechosłowacja

57
56
54 
53
55 
53
52 
48 
50
50 
48
51
47 
5°'5 
5 i '5 
49'5
53 
50
45
48
48 
40-5
42 
47‘5 
47-5
43 
42
42
43 
4 1

39
40 
37 
39
46 
45 
48*
49 
39 
37* 
47’5*

55
56 
58-5 
56 
56-5 
55 
55'5 
53 
53‘5 
535  
5°  
5 i -5 
5 i '5 
53 
53
52 
51-5 
54‘5
53 
48-5 
48'5 
47'5 
49 
45'5
46
47
41 
49
42 
44 
41 
41
39
38
48*
48*
49
45-5*
43*
37*
28

227-2 
225 2 
223-8 
220 
220 
218-1 
215-3 
210-3 
209-2 
208-7 
208-1 
207-8 
207-7 
206-7 
205-1 
203-4 
202 1 
2001 
199-6 
196-4 
191-4 
190.1 
185-3 
185-1 
183 2 
181-4 
177-6 
175-8 
171-9 
170-4 
170-4 
166 8 
162-8 
150 7 
i 33-i 
130-7 
122-8 
122-8 
113-8 

955  
87-1



Zaw odnicy polscy  na o gó ł sp isali się dobrze. W  konkursie 
tym  bowiem  zajął B. Czech 10 m iejsce pięknem i, aczk o lw iek  sto ­
sun kow o ostrożnem i skokam i. D rugim  w  ko le jn ości zaw odników  
polsk ich  b y ł C u kier F., w ybijający  się w ostatnich czasach do 
rzędu lep szych  naszych skoczków . M ietelski W., Szostak  K. 
i K rzep to w sk i A. I. zajęli m iejsca średnie, natom iast R ozm usow i 
i S ieczce nie pow iodło się, g d y ż m ieli po jedn ym  sk ok u  z upad­
kiem.

Nasze wyniki

Jeżeli więc ch odziłoby o porów nanie stanu naszego skoku  ze 
skokiem  innych narodów, to z w yjątkiem  najlepszych  N orw egów

i N iem ców , reszta sk o c z­
k ów  przedstaw iała poziom  
dość w yrów nany, jedn akże 
odbijający je sz c ze  od n aj­
lepszej k lasy  reprezen tow a­
nej na zaw odach. Z w y ­
jątk iem  B. Czecha, który 
b liższym  b y ł najlepszej k o n ­
kurencji, w szy scy  inni sk o ­
czkow ie, chociaż n iew ątpli­
w ie w yrobieni i opanowani, 
tracili pow ażn ie w p o ró w ­
naniu z najlepszą klasą, 
zw łaszcza  w  zakresie stylu, 
sp okoju  podczas lotu  i fin e­
zji technicznej.

N ied zieln y  kon ku rs z a ­
kopiań ski b y ł jedn ym  z n aj­
p iękn iejszych  konkursów , 
jak ie  rozegrano w ostatnich 
latach w  E uropie. M ieliśm y 
p rzegląd  najlepszych  w sp ó ł­
czesn ych  sk oczk ó w  i bar­
dzo silną konkurencję. M o­
żem y w ięc z pew nem  p raw ­
dopodobieństw em  odpow ie­
dzieć na pytanie jak ie  m iej­
sce w tej kon kuren cji z a j­
m ujem y i ja k  m am y p ra­
cow ać w p rzyszłości. P o ­
niew aż nie m ożem y liczy ć  

naszej p o zycji miarą w yn ikó w  jedn ego  naszego najlepszego z a ­
w odnika, przeto  dość zbliżonem  w yda nam się do praw dy, że

Zawody F. I. S. w Zakopanem ię2Q. Wysoko 
nad skocznią panowała główna trybuna sę­
dziowska z lożą dla sędziów i wieżą kierow­

nictwa skoków



Skandynaw ow ie (z w yjątkiem  Szw edów ), N iem cy i S zw ajcarzy  są 
od nas w  skokach  lepsi, z C zechosłow acją  m amy m niejw ięcej w y ­
rów naną klasę, a inne narody w yprzedzam y. N atom iast zdaje się 
nie u legać w ątpliw ości, że znajdujem y się na dobrej drodze, że 
rozporządzam y dość dużą ilością  m łodych i obiecujących  sił, co 
w  zw iązk u  z budow ą szeregu  sk oczn i w  kraju, w ydać pow inno 
w  p rzyszło ści dobre rezultaty.

D em onstracja zn akom itego sty lu  zw ycięzcó w  obserw ow ana p rzez 
ogół naszych  zaw odników  w płynie na pew no na dalszą ich pracę 
i dalszy  postęp. M ożna żyw ić  nadzieję, że pod tym  w zględem  
p ięk n y  konkurs zakopiań ski nie prędko będzie zapom niany, p o ­
dobnie ja k  nie prędko zapom ną go  liczn i w idzow ie, k tórzy  m ieli 
rzadko zdarzającą się chw ilę w ie lk ieg o  zadow olenia ze sp orto­
w ego w idow iska.

O rgan izacja  kon ku rsu  stanęła na n ajw yższym  poziom ie sp raw ­
ności, zw racając pow szechn ą uw agę szyb kością  i w zorow ym  p o ­
rządkiem . W  ten sposób zaw ody rozp oczęte  p rzed  sześciu  dniami 
w yk aza ły  do sam ego końca niesłabnące napięcie p racy o rg a n iza ­
cyjnej.

Próba oceny państw

Zaw ody ja k o  całość dały b o gaty  m aterjał porów n aw czy, na 
podstaw ie którego  m ożnaby podjąć próbę w yw nioskow an ia, które 
z państw  w yszło  zw ycięsko  i ja k i je s t  obraz w zajem nego u sto ­
sunkow ania się sił narodów  biorących  u d ział w  zaw odach. P o ­
niew aż oficjaln ego  sposobu obliczania w artości w yn ik ó w  w  n ar­
ciarstw ie niema, przeto  za podstaw ę p rzyjm ujem y punktację u ż y ­
w aną pow szech n ie (aczkolw iek  nieoficjalnie) do obliczania  w y n i­
ków  d ru żyn ow ych  w  Ig rzysk a ch  O lim pijskich. Z pun ktow anych  
sześciu  m iejsc p rzyd zie la  się zw ycię scy : 10 pkt., drugi o trz y ­
m uje 5, trzeci 4, czw arty  3, p iąty  2 a szó sty  1 punkt. W  o b li­
czeniu  uw zględniam y osobno k lasyczn y  program  zaw odów , to 
je s t: b ieg  50 km., b ieg  18 km., b ieg  zło żo n y  i skok, osobno zaś 
traktu jem y całość program u zaw odów . N adto bierzem y pod uw agę 
istnienie w yraźn ego  rozdziału  na narciarstw o skan dynaw skie i środ- 
kow o-europejskie i raz obliczam y pu n kty  dla w szystk ich  państw, 
drugi raz dla narodów  E u ro p y  środkow ej.

N a podstaw ie p o w yższych  danych otrzym ujem y następujące 
ilu stracje obliczeń :
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Z ogólnego zestaw ienia w yn ików  m ożem y obliczyć, że w c z ę ­
śc i k lasyczn ej program u kole jn ość państw  układa się następująco:

1 N o rw eg ja  . . .  43 pkt.
2 F in lan dja  . . . 3 7  »
3 Szw ecja  . . . .  15 »
4) P olska  . . . .  3 »
.5/ N iem cy . . . .  3 »

W szystk ie  inne pań­
stw a bez punktów .

W y n ik i narodów  E u ro ­
py środkow ej po w yelim i­
now aniu zaw odników  sk an ­
dynaw skich przedstaw iają 
się w  k lasyczn ej części p ro ­
gram u następująco:

1 N iem cy . . . .  34 pkt.
2 C zechosłow acja  . 3 1  »
3 P o l s k a  23 »
4 Szw ajcarja  . . . 1 2  »

Bronisław Czech osiągnął w zawodach F. /. ó1 
(II. 1929) w  Zakopanem 4 miejsce w biegu 
złożonym, zyskując przez to miano najlepszego 
zawodnika środkowo europejskiego w kombinacji

W szystk ie  inne pań­
stw a E u ro p y  środkow ej bez 
punktów .

Jak w idzim y z tego  ro z­
b io ru  N iem cy są w  E u ro ­
pie środkow ej najlepsi, mi­
mo że w  zaw odach F. I. S. 
nie startow ali w biegu  5okm , 
w którym  odegraliby na- 
pew no niepoślednią rolę.
C zechosłow acja  je s t  na dru-
giem  m iejscu d zięki w iększej i l o ś c i  dobrych zaw odników , 
P olska zaś sw ą p o zycję  zaw d zięcza  j a k o ś c i  (jeden bardzo dobry 
zawodnik). W n io sek  z tego  dla nas prosty, że m usim y się starać 
o szyb k i p rzyrost naszej najlepszej klasy, je ż e li chcem y utrzym ać 
sw ą p o zycję  w m iędzynarodow ym  św iecie narciarskim .

(Znacznie mniej m iarodajne b yłyb y  te obliczenia, gdybyśm y 
potraktow ali całość zawodów , a w ięc prócz program u klasyczn ego  
u w zględ n ili je sz c ze  program  dodatkow y, zaw ierający: b ieg  pań, 
z jazd ow y i w ojskow y.

W ted y bow iem  kolejn ość państw  u łożyłab y  się następująco:
1. F in lan dja   47 pkt.
2. N o r w e g j a ..........................................43 «
3. P o l s k a ...................................................38 «
4. S z w e c j a ...............................................15 «



5. Szw ajcarja  ..........................................9 pkt.
6. C zechosłow acja  ................................ 8 «
7. A n g l j a ....................................................7 «
8. R u m u n j a .............................................. 4 «
9. N i e m c y ................................................... 3 «

10. Jugosław ja  ......................................... 2 «
11. F r a n c j a  1 «

Bez punktów : A ustrja, Łotw a, W ę g ry  i W łoch y.
W idzim y więc, że jed yn ie  słuszną podstaw ą do obliczeń m oże 

być k lasyczn y  program  zawodów ).
Z pobieżn ego rzu tu  oka na zestaw ienie w yn ikó w  widać, że  

F in lan d czycy  są najlepsi w biegach, S zw ed zi poza biegam i nie 
mają nic do pow iedzenia, że g łów n a siła N o rw egów  p olega na 
skokach  a poza tem także na b iegu  złożonym . P olacy  w  pew nej skali 
podobni są do N o rw egów  i także najlepsze w yn ik i mają w  biegu  
złożonym . N iem cy są d oskonali w skokach, C zech osłow acja  ma 
dobrych długodystan sow ców  a Szw ajcarja  z państw  punktow anych  
zdaje się b yć najsłabszą, z m inim alną jed n ak że  różnicą  klasy.

Z oceny tej w yw n ioskow ać m ożem y, że sposób naszej pracy 
je st odpow iedni, że jed n ak  pom nożenie naszej czołow ej k lasy  je s t  
p ierw szorzędn ym  nakazem  chwili. T a k  zeszłoroczn a olim pjada ja k  
i ostatnie zaw ody Federacji, m ów ią o tem bez najm niejszej w ąt­
pliw ości.

❖

Rozdanie nagród i zakończenie zawodów

Po zakoń czen iu  zaw odów , w  niedzielę 10. II. w ieczorem , w  sali 
Sanatorjum  C zerw on ego  K r z y ż a  odbyło się u roczyste  rozdanie 
nagród. Zebranie pow itał prezes P o lsk iego  Z w iązk u  N arciarsk iego  
ppłk. dypl. In ż. A . B obkow ski, dzięku jąc w szystk im  gościom  za 
udział w zawodach, k tó ry  p rzy czyn ił się do podniesienia poziom u 
sp ortow ego im prezy. Po d łuższem  ząjm ującem  przem ów ieniu  p re ­
zesa M iędzynarodow ej F ed eracji N arciarsk iej p u łkow n ika  I. H olm - 
ąuista, zabierali kolejno g ło s reprezentanci p o szcze gó ln ych  państw, 
w yrażając w d zięczn ość za gościnn e przyjęcie, oraz nie szczęd ząc 
w ielu  słów  uznania za doskonałą organizację zaw odów . B ezp o ­
średnio po przem ow ach nastąpiło rozdanie p iękn ych  nagród z w y ­
cięzcom . R ozdano po sześć nagród w każdej konkurencji, p o ­
nadto n agrodzen i otrzym ali p lak iety  honorow e w  form ie artystycz­
nie w ykon an ych  sp in ek góralskich  a w szy scy  uczestn icy  zaw o ­
dów pam iątkow e medale. D elegaci p o szczegó ln ych  zw iązków  o fia­
row ali P olskiem u Z w iązkow i N arciarskiem u cenne upom inki. Z a ­
kończeniem  uroczystości b y ł raut, urozm aicony produkcjam i ar- 
tystyczn em i tańca góralskiego.



W  ten sposób zakończona została nasza w ielka im preza or­
ganizow ana dla dobra sportu narciarskiego, a która dzięki w z o ­
row em u urządzeniu  p rzyn iosła  ogrom ny, napewno je sz cze  u nas 
niedoceniony sukces propagandow y. L iczn e  g ło sy  prasy zag ra­
nicznej, które poniżej zam ieszczam y, św iadczą, że zaw ody te o de­
zw ały się głośnem  echem  w całym  św iecie i że dzięki nim imię 
P olski, u zdrow isko  i sport nasz stały się pow szechn ie zagranicą 
znane. P o lsk i Z w iązek  N arciarsk i w ło ży ł w organizację zaw odów  
dużo pracy i trudu, ale też n iew ątpliw ie żyw i praw dziw ą w d zię c z­
ność dla w szystk ich  sw ych liczn ych  gości, k tó rzy  p rzez p rzy b y ­
cie i znakom itą sportow ą postaw7ę u m ożliw ili mu postaw ienie im ­
prezy  na w ysokim  poziom ie, ku  niew ątpliw ej k o rzyści dla zn a­
czenia narciarstw a m iędzyn arodow ego i ku  w zm ożeniu  idei k rz e ­
w ien ia narciarstw a w śród p o lsk iego  społeczeństw a.



Bieg Patrolowy (9. II. 1929) podczas Zawodów F. I. S. w Zakopanem. Obra­
zek ze strzelnicy polowej na Hali Miętusiej

S Z A T K O W S K I  Z Y G M U N T
P O R .  D Y P L .

Między armijne zawody narciarskie 
w Zakopanem

(B ieg  patrolow y (). I I .  I  <j 2 c))

W  M iędzyn arodow ych Zaw odach N arciarskich, które odbyły 
się  w  Zakopanem  w  lutym  1929 r., było  reprezentow ane rów nież 
w ojsko, które w  b iegu  patrolow ym  m iało w ykazać sw oją sp raw ­
ność i stanąć do konkurencji w tej dzied zinie w yszkolen ia  w o jsk o ­
w ego  z przedstaw icielam i obcych armij.

W aru n ki b iegu  określone p rzez M. S. W ojsk . P ań stw ow y U rząd  
W . P. i P. W . b y ły  następujące:

K a żd y  patrol —  stający do zaw odów  —  składał się z oficera, 
w zgl. chorążego  lub podchorążego zawód, słu żb y czynnej, jak o  
kom endanta patrolu, 3 szeregow ych  i 1 szeregow ego  zapasow ego. 
U m undurow anie narciarskie polowe. T rasa  b iegu  przebiegała 
n a przestrzeni 28 km. w  terenie falistym . W  drugiej połow ie 
trasy  znajdow ała się strzelnica. O dległość do popiersi (13 figur)



200 m. K a żd y  patrol strzelał z w łasn ego stanow iska strzeleckiego. 
N a  ocenę ogólnego  w yniku b iegu  składała się przeciętna czasu 
u ży te g o  na b ieg  i w yn ików  strzelania.

O rgan izacja  M iędzyarm ijnego biegu  patrolow ego została p o w ie­
rzona dow ódcy 21 d yw izji p iechoty górskiej panu generałow i 
P rzeźd zieckiem u  W acław ow i.

P rzygotow an ie  i zorganizow anie b iegu  rozpadało się na szereg  
czyn n ości przedw stępnych. P rzedew szystkiem  została utw orzona 
w  Zakopanem  grupa treningow a, która pod kierow nictw em  por. 
K a sp rzy k a  A rtu ra  z 21 p. a. p. przygotow yw ała  się do zawodów . 
Z  pośród w ojskow ych  uczestn ików  tej gru p y został po u k o ń cze­
niu zapraw y w ybrany przez pana generała P rzezd zieck iego  W a ­
cław a patrol w o jsk o w y w  sk ładzie następującym : por. K a sp rzy k  
A rtu r z 21 p. a. p. ja k o  kom endant patrolu, kprl. P aw luśkiew icz 
Jan z 3 p. s. p., strzelec Skupień  Stanisław  z 3 p. s. p., szereg. 
K u raś J ó zef z 5 dyonu samoch., oraz strzel. H ryw n iak Józef 
z i p. s. p. ja k o  strzelec zapasow y.

Z pośród zaproszon ych  armij 11 państw  zg ło siły  sw ój udział 
i stanęły do zaw odów : C zechosłow acja, Francja, Jugosław ja, Ru- 
m unja i Finlandja.

W  celu zaopiekow ania się przybyw ającem i zespołam i zagranicz-

Patrolowy bieg wojskowy podczas Zawodów F. I. S. —  Zakopane q . II. ię > 2 Q  r. 
Po zakończeniu biegu nastąpiło braterstwo broni przeciw wspólnemu wrogowi, 

jakim był dotkliwy mróz



nemi zostali w yzn aczen i oficerow ie przew odnicy, k tórzy  to w arzy ­
szy li patrolom  w  czasie pobytu  ich w Polsce. O ficerow ie ci —  
po p rzyb yciu  zespołów  na granicę polską —  w itali je , w ręczając 
im przygotow an y uprzednio m aterjał inform acyjno-sportow y, ja k : 
p rospekty  i program y zaw odów , regulam in b iegu  patrolow ego, 
program  zaw odów  w ojskow ych , regulam iny prac p o szczegó ln ych  
człon ków  K o lleg ju m  sędziów , karty osobow e i bagażow e z poda­
niem adresu zam ieszkan ia uczestn ików  biegu.

Po p rzyb yciu  do Zakopanego zespoły  w itane b y ły  przez o fice­
rów  p rzyjęć  i sk ierow yw ane p rzez oficera kw aterm istrza do m iejsc 
zakw aterow ania. W  dniu 6 II. br. p rzy b y ł ostatni patrol francuski. 
W  m iędzyczasie zesp oły  poddaw ane b y ły  badaniu lekarskiem u.

W  dniu 8 II. br. o godz. 12 odbyło się przyjęcie  delegatów  
zespołów  zagran iczn ych  p rzez P rzew od n iczącego  K om isji O rgan i­
zacyjnej pana generała P rzezd zieck iego  W acław a, a o godz. i3 '3 0  
odprawa zaw odników . Program  odpraw y obejm ow ał pow itanie 
przew odniczącego  Kom . Org. gości i zespołów , objaśnienie trasy 
b iegu  i sposobu obliczania w yn ikó w  oraz w ręczenie kom endantom  
patrolów  opisu trasy b iegu  (profile i szkice) i tablic objaśniających 
sposób obliczania w yn ików  (w szystko w  tłum aczeniu francuskiem  
i niem ieckiem j. Potem  odbyw ało się losow anie kolejn ości biegu, 
którego  w yn ik  bjd  następujący: 1) Francja, 2) F inlandja, 3) P o l­
ska, 4) C zechosłow acja, 5) Rum unja, 6) Jugoslaw ja.

W  dniu 9 II. 1929, po skon trolow aniu  ryn sztun ku, p o cząw szy  
od god zin y 8-ej w ystartow ały  patrole w ed łu g kolejn ości w ylo so ­
w anych num erów startow ych, przyczem  patrol C zech osłow acji 
sp óźn ił się o 4 m inuty do startu, który  to czas zaliczon o mu, 
zgodn ie z postanow ieniem  regulam inu b iegu , do czasu  biegu. 
Z pośród oficerów  państw  obcych pełnili fun kcje sędziów : kpt. 
szt. F rg a l (Czechosłow acja) ja k o  m ierzący czas, kpt. M edaleanu 
(Rum unja) jak o  sędzia na strzelnicy.

B ieg  odbył się w ciężkich  w arunkach podczas śn ieżycy  na 
św ieżym , lepkim  i w ilgotnym  śniegu.

W yn ik i zaw odów  b y ły  następujące:
W y n ik  b iegu:

1. F in lan d ja 3 goń:z. 1 1 :  44 nota 20
2. C zech osłow acja 3 » 12: 24 » 19.800
3. P o lsk a 3 » 16: 13 » 18.300
4. R u m u n ja 3 » 19: 18 » 17.000
5. J u g o sła w ja 3 » 34: 22 » 11 000
6. F ra n c ja  

W yn ik  strzelania:
3 * 52: 50 * 3.600

1. F in lan d ja 12 fig- 20 trafn ych nota 20
2. R u m u n ja 10 » I I » » 14.200
3. P o lsk a 9 » 12 » » 13.712
4. J u g o sła w ja 7 » 7 » » 9.625
5. F ra n cja 5 » 8 » » 8.062
6. C zech osłow a cja 1 » 1 » 1-437



O gó ln y  w yn ik  zaw odów  na podstaw ie p rzyjętego  sposobu o b li­
czania przedstaw ia się ja k  poniżej:

1. F in la n d ja  o g ó łem  n ota  20.
2. P o lsk a  » » 16.006
3. R u m u n ja  » » 15.600
5. C zech osłow a cja  » » 10.618
4. J u g o sła w ja  » » 10.312
6. F ra n c ja  » » 5.831

Uroczystość rozdania nagród uczestnikom patrolowego biegu wojskowego, odby­
tego podczas Zawodów F. I. S. w Zakopanem, (ę. II. iQ2ę). Czwarty od pra­
wej: przewodniczący Komisji Biegu Wojskowego — Gen. W. Przezdziecki —

Dca 21. D. P. G.

D n ia 9 II. 29 o godz. 18-tej odbyło się w  sali hotelu  «Mor- 
sk ie Oko» rozdanie nagród p rzez P rzew od niczącego  Kom . Org. 
w  obecności liczn ie  zebranych gości cyw iln ych  i w ojskow ych.

N agrod ę M. S. W ojsk , za I-sze  m iejsce otrzym ał patrol fiński, 
za II-g ie  patrol polski, za III-c ie  patrol rum uński. Kom endanci 
tych patrolów  otrzym ali nagrody specjalne (posążki bronzow e 
narciarzy), zaś zaw od n icy  plakiety. P atrole C zechosłow acji, Jugo- 
sław ji i F ran cji otrzym ały p lakiety  pam iątkow e. W ieczorem  odbył 
się bankiet z udziałem  liczn ie  zaproszon ych  gości. Przem ów ienia 
w y g ła sza li: D ow ódca O. K . V . pan generał Stanisław  W róblew ski, 
P rzew o d n iczący  K om . Org. pan generał W acław  P rzezd ziecki,



p u łkow n ik  H olm ąuist prezes F. I. S., pułk. dypl. B obkow ski —  
prezes P. Z. N. W  czasie bankietu  goście byli obdarow ani p lak ie­
tam i pam iątkow em i. Serdeczn y nastrój, ja k i panow ał na bankiecie 
i p łyn ął z w yg ło szon ych  mów, zad zierzgn ął i u trw alił w ięzy  sym - 
patji i p rzy jaźn i m iędzy przedstaw icielam i armij zebranych na 
sali narodów.

O gó ln y  w yn ik  M iędzyarm ijnych Zaw odów  b y ł dla naszej armji 
pod każdym  w zględem  w ysoce zadaw alniającym . Co się tyc zy  
samej organizacji biegu, to zarów no goście ja k  i przedstaw iciele 
n aszych  w ładz w ojskow ych  w yrażali sw oje gorące uznanie panu 
generałow i P rzezd zieckiem u za sprawność, dokładne przem yślenie 
oraz w ykonanie program u zaw odów . P rzedstaw iciele armij zap ro ­
szon ych  zw rócili się nawet z prośbą o udzielenie im b liższych  
inform acyj w  kw estji organ izacji zaw odów . Sam  w yn ik  b iegu  b ył 
także dla nas bardzo zaszczytn y  tem bardziej jeśli się w eźm ie pod 
uwagę, że ta dziedzina w yszkolen ia  w ojskow ego je st  u nas bardzo 
je szcze  m łodą i że m ieliśm y ja k o  w spółzaw odników  przedstaw i­
cieli armij, gdzie  narciarstw o je st  od szeregu  pokoleń  upraw iane 
jak o  w ażn y dział w yszkolen ia  w ojskow ego.



Badania sportowo-lekarskie na Zawodach F. I. S. w Zakopanem. Badanie 
zawodnika długodystansowca

D R  E. L E W I C K A
S E K R E T A R Z  R A D Y  N A U K O W E J W . F .

Praca Naukowo-lekarska 
na Międzynarodowych Zawodach 
Narciarskich F. I. S. w Zakopanem

P od czas m iędzyn arodow ych zaw odów  narciarskich w  Z akop a­
nem zostały  zorganizow an e p rzez Radę N au kow ą W ychow an ia 
F izy czn e g o  badania naukow o-lekarskie w  szerokim  zakresie.

P rzew od nictw o utw orzon ego w tym  celu K om itetu  objął gen. 
dr. R ouppert, vice-prezes R ady N aukow ej W . F. W  skład K o m i­
tetu w eszli: dr. D om osław ska-Z abaw ska (R. N.), dr. D ybow ski (R. N.), 
dr. E . L ew ick a  (R. N.), mjr. dr. M oraw ski, prezes T -w a L ekarskiego  
w  Zakopanem , doc. dr. M ydlarski, dr. M issiuro, dr. R osnow ski, doc. 
dr. S zu lc; z ram ienia m iędzynarodow ego T -w a  L ek arsk iego  dla W . F. 
i Sportu  w  badaniach w zięli udział: prof. dr. M alw itz z Berlina, oraz 
lekarze czescy  —  dr. Jonas, dr. Sirl, dr. Jiri, dr. W isch.



D okonane badania w ytrenow anych czołow ych  narciarzy św iata 
m iały na celu zgrom adzenie m aterjału w zakresie w ytrzym ałości 
zdrow ego ustroju  oraz odczyn ów  je g o  na określone d ługotrw ałe 
w ysiłk i. Została p rzy  tern u żyta  p recyzyjn a  aparatura oraz m etody 
m ożliw ie ścisłe.

Badania b y ły  przeprow adzone przed  i bezpośrednio po zaw o ­
dach, by uch w ycić i zarejestrow ać zaszłe  w ustroju  zm iany, w a ż ­
ność zaś tych  zm ian oraz szyb k ość ich znikania stanow iły  o k o ­
lejności pracy. Starano się przytem  nie m ęczyć i nie zn iechęcać 
zaw odników .

O rgan izacja  badań p rzy  w ydatnej pracy zespołu  pom ocn iczego 
(lekarzy oraz słu ch aczy  ze studjum  W . F . w  K rakow ie) dała m o ż­
ność spraw nego i szyb k iego  przeprow adzenia p racy naukow ej p rzy  
dość trudnych i zm iennych warunkach.

Całość badań podzielon a została na p oszczegó ln e d ziały:
I. D z i a ł  o r g a n i z a c j i  i t e c h n i k i  b a d a ń  sportow ych 

p row ad ził gen. dr. Rouppert, szef Dep. Zdrow ia M. S. W .
II. P o m i a r y  a n t r o p o m e t r y c z n e  zostały  w ykonane przez 

dr. M ydlarskiego, doc. U niw . W arsz. p rzy  w spółpracy dr. W iązow - 
skiego. Badania zakrojone na w ięk szą  skalę uskutecznion e b yły  
p rzyrządam i i sposobem  M artina. C h odziło  przytem  o ustalenie 
stosunku budow y ciała i typu rasow ego do stw ierdzon ych  zmian 
czyn n ościow ych  oraz otrzym anych w yn ikó w  sportow ych.

K rążen ie  krw i obejm ow ało cztery  d ziały: III , IV , V , V I.
III . D z i a ł  e l e k t r o k a r d j o g r a f i c z n y  został p rzep row a­

d zon y p rzez dr. R osn ow skiego  i dr. P ień czykow skiego.
D o tego zostały  u żyte  aparaty bezinteresow nie w yp ożyczon e 

p rzez niżej podane firmy.
a) E lek tro k ard jograf firm y Siem ensa precyzyjn y, ale trudny 

w instalacji i za leżn y od prądu m iejscow ego. W  zm ontow aniu je g o  
oraz pracy brał u dział p. inż. K ru ze;

b) ektrokardjograf am erykański system u W iktor, nadzw yczaj 
portatyw ny, łatw y w m anipulacji oraz n iezależn y od prądu e lek ­
tryczn ego  (własne akum ulatory). Instalacją  tego  mało znanego 
u nas przyrządu  zajął się p. inż. Łem picki.

IV . D z i a ł  b a d a ń  g r a f i c z n y c h  oraz ciśnienia krw i był 
prow adzony przez dr. M issiurę, kierow nika pracow ni W . F. w In ­
stytucie F iz jo lo g ji U niw . W arsz.

P rzed  zaw odam i jak o  próba czyn n ościow a była  rejestrow ana 
k rzyw a tętna p rzy  zastosow aniu  um odyfikow anej próby V alsa lva  
i u życiu  kym ografjonu  Zim m erm ana, sfigm ografjonu  Pachona 
i pneum om anom etru W aldenburga.

C iśnienie krw i b y ły  określone za pom ocą rtęciow ego Baum- 
m anom etru m etodą K orotkow a.

V . D z i a ł  o s ł u c h i w a n i a  s e r c a  (auskultacja) prow adziła 
dr. L ew ick a  (Rada N au kow a W . F.)



D la ułatw ienia zestaw ień zjaw iska  fonetyczne b y ły  odn otow y­
w an e w  specjalnie u łożonym  szem acie.

V I. D z i a ł  R o e n t g e n a  p row adzili: dr. Lenartow ska, dr. Lenar- 
tow sk i i dr. K arw ow sk i z Zakopanego na aparatach potow ych, do­
starczon ych  przez Dep. Zdro­
wia, z pom ocą transform a­
tora, w yp o życzon ego  przez 
dr. K arw ow skiego.

V II . a) B a d a n i a  o d d e ­
c h  a n i a i próby bezdechu 
p row adziła  dr. D om osław ska- 
Zabaw ska i doc. dr. Szulc.

b) Zaw artość dw utlenka 
w ę gla  w  p ow ietrzu  w ydechi- 
wanem  badał dr. M azurek, 
lekarz Centr. Szk. W . F. 
w  Poznaniu, zapom ocą ten- 
zjom etru  Hila.

Badanie p o w yższe  po za ­
w odach b yło  przesunięte na 
p ierw sze m iejsce, b y  u ch w y­
cić zm iany, które ustrój 
w y  trenow any w yrów n yw u je 
z n ad zw yczajn ą szybkością.

P rzyrząd y  do badań k rą ­
żenia i oddechania (działy 
I V  i V I) zostały  w y p o ży czo ­
ne p rzez Inst. F iz jo lo g iczn y  
U n iw . W arsz. p rzyw iezion e 
i zm ontow ane p rzez dr. Mis- 
siuro.
V I I I . M i e r z e n i e  r e ­
a k c j i  psycho-m otoryczn ej 
u  n arciarzy przep row ad ził 
dr. B. Zaw adzki na orygin aln ie pom yślanym  i skonstruow anym  
przyrządzie, w  którym  ja k o  bodziec b y ł w yzysk an y  mom ent 
utraty  rów now agi.

IX . B a d a n i e  k r w i  n a  c u k i e r  m etodą F elin a  w ykon ał 
dr. M ozoław ski, c i a ł  o d p o r n o ś c i o w y c h  m etodą prof. H un- 
tem ullera dr. L e g e ży ń sk i i dr. M ikolaszek.

X . B a d a n i e  k o n d y c j i  na trasie i m ecie dokonał dr. D y ­
b o w sk i (R. N.) obserw ując styl i form ę zaw odnika oraz robiąc 
zd jęcia  w yrazu  tw arzy  po w ysiłku .

Pom oc sanitarną na trasie i p rzy  sk okach  organ izu je  płk. 
dr. K oro lew icz, S zef Sanit. D. O. K . V.

Badania b y ły  subsydjow anę p rzez P ań stw ow y U rząd  W ych .

Zawody F. I. S. w Zakopanem — iQ2ę. 
W  dniach konkursów skoków ju ż  w wczesnych 
godzinach przedpołudniowych gromadziły się 

wokół skoczni tłumy widzów



F iz. i ułatw ione d zięki pełnem u zrozum ienia dla badań sportow o - 
lekarskich  stanow isku Zarządu P olsk iego  Z w iązku  N arciarskiego.

N a leży  nadmienić, że badania lekarskie b y ły  w staw ione w p ro ­
gram  zaw odów , i że start i meta, celem  ułatw ienia badań, b y ły  
w yzn aczon e na W ilczn iku , w p obliżu  dom u Sokoła, oddanego do 
d ysp ozycji K om itetu  L ekarskiego .

Sam i zaw od nicy w yk aza li duże zainteresow anie badaniam i, 
traktow ani zaś życzliw ie, chętnie poddaw ali się próbom .

U zysk a n y  m aterjał obecnie je st w  stanie opracow yw ania i ukaże 
się ja k o  oddzielna m onografja.



A D A  A R T Z T Ó W N A

Polskie Ra dj o na M iędzynarodowy eh 
Zawodach Narciarskich (F. I. S.)

Już w listopadzie 1928 r. N aczelna D yrekcja  P o lsk iego  R adja 
w porozum ieniu  z w ładzam i P olsk iego  Z w iązku  N arciarsk iego  
zdecydow ała, że im prezę sportow ą tak w ielkiej m iary ja k  tego- 
goroczn e M iędzynarodow e 
Zaw ody N arciarskie nale­
ży transm itow ać nietylko 
na całą Polskę, ale m ożli­
wie na jak n ajw ięk szą  ilość 
stacyj zagranicznych  —  by 
w  ten sposób prop ago­
w ać sport polski, a prze- 
dew szystkiem  zaś narciar­
stwo.

Po p r z e p r o w a d z e n i u  
w tej spraw ie obszernej k o ­
respondencji z tow arzy­
stwam i eksploatuj ącemi ra- 
djofon, w  A u strji, B elgji,
Czechosłow acji, Danji, F ran ­
cji, N iem czech , N orw egji 
i S zw ecji okazało  się, że 
w szystk ie  te kraje interesują 
się projektow aną transm i­
sją M i ę d z y n a r o d o w y c h  
Z a w o d ó w  N a r c i a r s k i c h
i chętnie będą ją  p rzek azyw ały  na w szystk ie  sw oje stacje nadawcze.

Zdając sobie doskonale sprawę z tego, że im preza zakrojona 
na tak w ielką  skalę m usi w yp aść pod każdym  w zględem  zadaw al- 
niająco, P o lsk ie  R adjo rozpoczęło  odpow iednie przygotow an ia  
techniczne.

T ran sm isja  tego  rodzaju  je st rzeczą niesłychanie trudną do 
urzeczyw istnien ia. P rzed ew szystkiem  ze w zględ u  na zn aczną od­

Zawody F. I. S. w Zakopanem IQ2Q r. 
...Także dla sędziów mierzących długości 
skoków położono na zeskoku wygodne schody 

drewniane, ułatwiające pracę sdziów...



ległość Z akopan ego od najbliższej stacji radjow ej (Kraków ), a na­
stępnie na trudności lokalne, ja k  przep row adzenie specjalnych 
p rzew odów  i t. p.

Jak ju ż  w spom niałam  w yżej, przygotow an ia  do transm isji ro z­
poczęto  ju ż  w  listopadzie. A  w ięc kw estja  w ybrania m iejsca dla 
ustaw ienia m ikrofonu. P o d łu ższych  debatach zdecydow ano, że 
m ikrofon m usi znajdow ać się w  sąsiedztw ie trybun y sędziow skiej, 
b y  w iadom ości ja k ie  będą przezeń g ło szon e sz ły  w św iat w  kilka  
sekund po tern kied y sędziow ie w yd ad zą o skaczących  sw ój w yrok. 
D alej połączenia telefoniczne do centrali p o czty  w  Zakopanem . 
T rudnej tej pracy podjęła  się K om p an ja Ł ączn o ści w  Zakopanem  
i p rzyzn ać trzeba w ykon ała  ją  bez zarzutu. Dalej trzeba było  
bardzo dokładnie sp raw dzić przew od y telefoniczne łączące Z a k o ­
pane z K rakow em , gd yż K rak ó w  m iał b yć dla transm isji naszej 
ja k g d y b y  stacją rozdzielczą, od której dalsze przew ody prow a­
d ziły  z jedn ej strony na K atow ice, W iedeń, B udapeszt i Pragę 
C zeską, z drugiej strony zaś na W arszaw ę, Poznań, W iln o  i dalej 
B erlin  (oraz w szystk ie  inne niem al stacje niem ieckie) P aryż i w s zy st­
kie pozostałe stacje francuskie, B elgję, D anję i N orw egję.

N a  dwa dni przed  konkursem  sk oków  w szystk ie  p rzy go to w a ­
nia techniczne ostatecznie u kończon o i w dniu 9 lutego  podczas 
konkursu  sk oków  do kom binacji odbyła się próba generalna n a­
szej transm isji, która w ypadła doskonale. P odczas próby tej osta­
teczn ie ustaliliśm y sam system  nadawania. A  w ięc m ikrofon i w s ze l­
k ie urządzen ia  techniczne zostały  u lokow ane w budce drewnianej 
pod trybuną sędziów . W  budce tej zn ajdow ał się tech n ik  stale 
p iln u jący  jak o śc i transm isji i speaker p rzed  m ikrofonem . N a są ­
siedniej małej galeryjce  u rządziliśm y sobie podsłuch telefoniczny 
pom iędzy trybuną sędziów  i m ierzącym  długość skoku. Podsłuch 
ten u rządzon y b y ł w ten sposób, że  do bezpośredniego przew odu 
w łączon o  dodatkow y przew ód  telefon iczn y i za  pom ocą słuchaw ek 
przejm ow ano w szelk ie  rozm ow y ja k ie  p row adził odm ierzający 
ilość m etrów  z sędziam i i k ierow nikam i skoków . Dr. S zatk o w sk i 
ja k o  najlepszy z nas w szystkich , że tak pow iem  fachow iec w nar­
ciarstw ie podjął się roli podsłuchiw an ia i podaw ania nam do m i­
krofon u w iadom ości o d łu gości skoków . P rzeb ieg  nadaw ania 
każd ego p o szczegó ln ego  sk oku  odbyw ał się w sposób następujący. 
N a  trybunie sędziow skiej znajdującej się nad nami ukazyw ała  się 
w ielka  tablica z numerem skoczka. W  kartotece przygotow an ej 
dnia poprzedniego  m ieliśm y w pisane w szystk ie  n azw iska pod 
num eram i ja k ie  sk oczk o w ie  w ylosow ali. A  zatem  po ogłoszeniu  
num eru sk o czk a  w yciągało  się kartę z je g o  nazw iskiem  i poda­
w ało sp eakerow i do m ikrofonu. P rzez czas sk ok u  speaker zap o­
w iadał po polsku, francusku i n iem iecku nazw isko  sk oczk a  i naro­
dow ość. W  m iędzyczasie pan Dr. S zatk o w sk i dow iadyw ał się 
z podsłuchu ile m etrów w yn osił sk ok  i czy  odbył się on bez



upadku cz y  też z upadkiem  i zn ów  na specjalnie zg ó ry  p rzy g o to ­
w anych kartach, na których  z jednej stron y napisane było  bez 
upadku, sans chute, ohne fali, na drugiej zaś, z upadkiem  avec 
chute, m it fali, p rzekreślał stronę niepotrzebną i dopisyw ał ilość 
m etrów ja k ą  sk ok  w yniósł. K artk a  ta natychm iast była  po­
daw ana sp eakerow i, k tóry  ogłasza ł rezultat sk oku  do m ikro­
fonu. Cała technika nada­
wania p o szczegó ln ych  sk o ­
ków  była  niesłychanie trud­
na ze w zględ u  na szyb kie  
tem po (co 20 sekund skok), 
które daw ało nam zaledw ie 
18 do 20 sekun d czasu na 
to b y  zapow iedzieć każdego 
sk oczk a  w  trzech  język a ch  
i o głosić  rezu ltat sk ok u  rów ­
nież w  tych że językach .
Jednakże doskonała orga­
nizacja nadawania, p o zw o ­
liła  na to by cała zagranica 
słyszała  p rzedew szystkiem  
nasz ję z y k  rodzim y, a n a­
stępnie, b y  niem al w szyscy  
słuchacze m ieli m ożność 
zrozum ienia dokładnego, co 
się w danej chw ili na skoczni 
dzieje. O prócz zapow iedzi 
w  trzech język ach , o k tó ­
rych wspom niałam  w yżej, 
p rzez cały czas naszej trans­
m isji jeden  z delegatów  N o r­
w egii zapow iadał sk oki po 
n orw esku, tak, że dało to 
m ożność je g o  rodakom  s łu ­
chania audycji w  ich ję z y k u  
rodzim ym . —  W szystk o  szło  
doskonale... aż tu nagle z so­
boty  na niedzielę w  nocy m róz 36° stopniow y p rzy czyn ił się do 
u szkod zen ia  całego szeregu  przew odów  telefonicznych  i ju ż  nie­
mal straciliśm y nadzieję, by transm isja nasza m ogła p ójść nie- 
tylko  na zagranicę, ale naw et na nasze stacje nadawcze.

W  niedzielę 10 lutego  o god zin ie 10.30 w szyscy  jesteśm y na 
stanow iskach. N aczeln y  D yrek tor P olsk iego  R adia P. Cham iec 
czyn i ostateczny p rzegląd  sw ego m ałego państew ka na skoczni. 
N asz niezastąpiony technik P. K ie łp iń sk i b ez p rzerw y spraw dza linje 
telefoniczne. U stalam y porządek pracy. K arn ość niem al w ojskow a.

Sigmund Rund, znakomity skoczek norweski, 
zdobył podczas zawodów F. I. S. w Zakopanem 
I-sze miejsce w otwartym konkursie skoków 

(10. II. ię2Q)



O godzin ie 11 -ej nagle połączenie z K rakow em  przerw ano 
i ja k  nas późn iej poinform ow ano tylko  d zięki tem u że P oczta  
K rakow ska w ysłała  lu d zi do napraw y przew odów  taksów kam i na 
lin ję K raków -Zakopan e, udało się połączenie to około  god zin y
11.40 uzyskać z powrotem .

T ran sm isję naszą rozpoczyn am y niem al o całe pó łgodzin y 
w cześniej niż sam kon ku rs skoków , a to dlatego b y  dać naszym  
słuchaczom  m ożność w ysłuchania ciekaw ego opisu terenu i w a­
run ków  w  jak ich  odbywał}' się skoki. Pan A n ton i B ogu sław ski 
w  barw nych  słow ach inform uje radjosłuchaczy, że m róz je st 
wielki... ja k  w ygląd ają  góry... ja k  zbudow ana nasza skocznia... ile 
tysięcy  lu d zi pom im o szalon ego m rozu zebrało się pod reglam i 
b y  ten n ad zw yczajn y w yczyn  sportow y oglądać i t. p. N astępnie 
p. Dr. S zatk o w sk i daje krótkie  spraw ozdanie sportow e z p op rzed ­
nich dni zawodów .

Pun ktualnie o god zin ie 12-ej zaczyn a się K on kurs, a w ięc H allo, 
hallo P olskie R adjo Zakopane, C zech  B ronisław  Polska, Pologne, 
Poland, (zapow iedzi po norw esku niestety nie jestem  w  m ożności 
pow tórzyć) bez upadku, sans chute, ohne fali, m etrów  50 lub coś 
około  tego  i tak zapow iadam y do god zin y 14-ej całe dwie serje 
skoków . W  krótk ich  przerw ach  sp ow odow anych naprawą sk oczn i 
inform ujem y słu ch aczy  o tem  co się w  danej chw ili dzieje. Po 
skoń czen iu  konkursu  delegaci z ekip zagran iczn ych  przem aw iają 
przed  m ikrofonem  w  sw ych  ję zy k a ch  rodzim ych. O god zin ie  14.30 
koń czym y transm isję.

Z aledw ie w k ilk a  god zin  po zakoń czen iu  kon kursów  otrzym u ­
je m y  pierw sze w iadom ości telegraficzn e z zagranicy, z p o d zięk o ­
waniem  za doskonałe inform acje o p rzeb iegu  konkursów .

N a  zakoń czen ie m ego spraw ozdania o transm isji zakopiańskiej 
m uszę zaznaczyć, że  nadzw yczajn a organizacja zaw odów  dała 
P olskiem u R adjo m ożność prop agandy p iękn ego  sportu narciar­
sk iego  niem al na całą środkow ą E u ro p ę oraz p o zw oliła  setkom  
tysięcy  ludzi u słyszeć naszą m ow ę ojczystą.

N iestety  nie w szystk ie  stacje radjow e zagraniczne m iały m oż­
ność przyjm ow ania naszej transm isji, a to ze w zględ u  na pan u­
jące  w  tym  czasie w ielk ie  śn ieżyce i m rozy które spow odow ały 
u szkod zen ie  całego  szeregu  lin ji telefonicznych, a naw et n iejedno­
krotnie całkow ite przerw anie kom unikacji telefonicznej i te le­
graficznej na w ielkich  przestrzeniach. Jednakże stacje te radziły 
sobie ja k  m ogły by przecież transm isję otrzym ać i n iejednokrot­
nie brały  ją  nie z kabli telefonicznych  a «z pow ietrza» t. j. z fali 
naszej stacji W arszaw skiej.

W  każdym  razie pom im o ciężkich  p rzeszkód  spow odow anych 
siłą w yższą  transm isję zakopiańską należy za liczyć  do p ierw szych  
tego  rodzaju im prez na św iecie i to do im prez udanych.



Głosy prasy zagranicznej 
o międzynarodowych zawodach 

F. I. S. w Zakopanem

Zaw ody F ederacji zorganizow an e w  1929 r. p rzez P o lsk i Z w iązek 
N arciarski, odezw ały się głośnem  echem  w całym  św iecie. N ie ­
w ątpliw ie nie b y ło  je sz c ze  u nas żadnej im prezy sportow ej, a m oże 
naw et ogólno-państw ow ej, któraby w zbudziła  tak pow szechne za ­
interesow anie i ogólne zaciekaw ien ie naszym  krajem , uzdrow iskiem  
i sportem.

W  okresie zawodów , cała prasa zagran iczn a um ieszczała m nó­
stw o artykułów , spraw ozdań i ilustracyj, a n iezw ykle  zaszczytn a  
opinja, ja k ą  sobie w  tej prasie zysk ały  zaw ody Federacji, p rz y ­
czyn i się n iew ątpliw ie do propagandy naszego P aństw a w  życiu  
m iędzynarodow em  i naszego sportu.

Jako charakterystyczn e uzupełnien ie spraw ozdań z zawodów , 
um ieszczam y tedy niektóre w yjątk i z g łosów  prasy zagranicznej, 
nie pom ijając, rzecz jasna, także niep rzychylnych, ja k  też i cał­
kow icie dziw acznych  doniesień. D odać wypada, że ilość tych 
głosów  prasy w  postaci przeróżn ych  artykułów  opisow ych, sp ra­
wozdań, fejleton ów  i k ry ty k  je s t  tak ogrom na, że m ogliśm y 
w ybrać jed yn ie  niektóre.

W  p rzeg ląd zie  prasy zagranicznej dajem y pierw szeń stw o prasie 
fachow o narciarskiej o zn aczen iu  m iędzynarodow em , poczem  p rze ­
chodzim y prasę kolejn o w edłu g  państw.

D ER  W I N T E R  —■ zeszyt 11 z  m arca 1929 —  672 w ierszy, 11 ilustracyj: 
P isze  J. C. Luther, redaktor pisma i jeden z głów nych działaczy: 
«...do Zakopanego przybyliśm y po 30-godzinnej podróży, p rzy jęci pie­

czołow icie przez krakow ską dziennikarkę p. H. Isenberg. B yła  ona p rzy­
dzielona do naszej drużyny w  roli tłum aczki i przew odniczki, i w raz z  Gan- 
zenm ullerem  roztaczała wspaniale i z  najw iększą troskliw ością opiekę ro­
dzicielską nad nami. N asi ludzie zostali pom ieszczeni «bardzo familjarnie» 
w  pensjonacie, w  którym  się bardzo dobrze czuli. Wszystkim drużynom 
zagranicznym  przydzielano takich przew odników, znających języki obce, 
w szyscy  oni m ieszkali wspólnie w  pensjonatach i zato należy się uznanie 
aranżerom  sportow ym  w  Zakopanem. — • B yło  w  ogóle —  aby z tematem 
tym  skończyć, —  uderzającem , ja k  dalece Polski Zw iązek N arciarski był 
przew idujący i troskliw y, z  ja k  w ielkim  nakładem w spółpracow ników  w y ­
w iązał się z  zadania, w prow adzając też nowości godne naśladownictwa.



Z pełnem narażeniem sw o jej opinji —- jako p rzyjaciel zagranicy —  m u­
szę przyznać «inaczej nie mogę, amen», że nigdy lepszej i bardziej na sze­
roką skalę zakrojonej organ izacji nie przeżywałem ...*

W  innem m iejscu, po opisie nastroju i środków  dla przygotow ania za ­
w od ów  p isze :

«...osiągnięto, że nawet tak bardzo krytyczna, jak ą  jest norweska 
prasa sportowa, która przy organizacji innych środkow o-europejskich imprez 
prawie zaw sze zn ajd u je  usterki, kończyła prawie każde sprawozdanie z  Za­
kopanego uw agą: A rrangem ent udm arkt (organizacja wyśm ienita)...*

«Zakopane jest najdziw niejszem  środowiskiem  zim owo-sportowem , ja ­
kie przeżyw ałem . B iega się tutaj na nartach i tylko na nartach. T o ru  sa­
neczkow ego, ani ślizgaw ki nie w idziałem  —  a P o lacy  i P olk i noszą naj- 
bajeczniejsze spodnie norweskie, jakie kiedykolw iek widziałem . Sądzę, że 
podróż jakiegoś sportow ego kraw ca do Zakopanego na «studja» rentowa- 
łaby się. M ów ię to n ajp o w a żn ie j!»

«Snieg był trochę tępy, gd y biegłem  ku skoczni, przed którą stanąłem 
ja k  w ryty. Skocznia zakopiańska jest najdoskonalszą, jaką kiedykolw iek 
widziałem . M oże być, że dzisiaj skocznie w  Holmenkol, albo w  Fiskatorpet 
m ają podobne urządzenia — ■ środkow a Europa niema ich z całą pewnością. 
Przedew szystkiem  profil skoczni zd aje  się zbliżać do ideału, albo też odpo­
wiada mu w  zupełności. Nasi narciarze m ówili, że łatw o uzyskuje  się w iel­
kie odległości. Mało też przew racano się*.

«Do tej im ponującej budowli dostroiła się równie potężna organizacja, 
w  której czynną była  uderzająca liczba rutynowanych w spółpracowników *.

«Podobnie dobrą, ja k  i cała organizacja, była również obsługa prasy. 
W  B iurze Prasow em  na poczcie, w  odległości kilku m etrów od telegrafu 
i telefonu otrzym yw ano bardzo prędko w szystko, czego żądano...*

«...ominęło mnie rozdanie nagród, które poza zb yt słowiańską mową 
jednego przedstawiciela Czechosłow acji, miało się odbyć bardzo godnie i uro­
czyście, i podczas którego Ganzenmuller w  imieniu Niem ieckiego Zw iązku 
N arciarskiego zło ży ł podziękowanie i pełne uznanie za dobre przyjęcie  
i wspaniałą organizację*.

W  zeszycie 12-tym tego pisma z  m arca 1929 r .:
«...Zakopane odgryw a długo jeszcze swą rolę w  prasie skandynawskiej. 

Pom iędzy innymi w ypow iedział się także pułkow nik H olm ąuist w  «Idrett- 
sliv» jak  następuje: «W edług ogólnego mniemania w szystkich  obecnych, 
b yły  zaw ody zorganizow ane w zorow o. W  tym  kierunku P olski Zw iązek 
N arciarski nie ma się nic uczyć od Północy... P r z y  skokach robiono próbę 
przedłużenia rozbiegu, jednak musiano s ię .tem u  przeciw staw ić... Pociesza- 
jącem  było, że w szyscy  skoczkow ie rozsądnie zgodzili się na ograniczony 
rozbieg... W  biegu spodziewałem  się ostrzejszej środkow o-europejskiej kon­
kurencji. B ieg  przedstaw iał jednak dużo szans dla F inów  i Szw edów . N a­
tom iast pocieszającem i b y ły  w ielkie postępy w  skokach, jakie w  m iędzy­
czasie zrobiła Europa środkowa. Coprawda, ludzie «tam z dołu* mieli tego 
roku lepsze w arunki do treningu...*

O badaniach lekarskich pisze: «...Badania sportow o-lekarskie przepro­
w adzone zostały w  Zakopanem  przez w ielkie kolegjum  lekarskie, któremu 
przew odniczył generał S. Rouppert, szef departamentu sanitarnego. Ten sam 
aparat pom ocniczy, którym  rozporządzało kierow nictw o zaw odów , stał i le­
karzom  do dyspozycji... Pom iędzy innymi pracowano w edług w skazów ek 
niemieckich uczonych, np. prof. dr. Huntem illera, oraz używ ano niemiec­
kich przyrządów ... W y d zia ł zw iązk ow y reprezentował jego  gen. sekretarz 
dr. M allw itz z  Berlina. N arciarki badane b yły  przez lekarkę-narciarkę z  K o ­
m isji Pań P . Z. N...

...U rzędow e sprawozdanie z  badań, jakie m am y przed sobą, zajm u je  
się głów nie metodami badania, którym , z w yjątkiem  bojaźliw ie unikających 
ich Finów , poddali się także N orw edzy i Szw edzi, przed rokiem  jeszcze 
nie chcący słyszeć o czemś podobnem. Poniew aż w yniki badań będą jeszcze



opracowywane, przeto zawodnikom  narazie niewiele jest wiadome. Jedynie
0 uczestniczkach biegu pań powiedziano, że przeciętnie kończyły one bieg 
w  dobrej formie, tak że bieg pań może być określony jako lekki i dopu­
szczalny^

O sposobie odżyw iania się długodystansow ców  podaje sprawozdanie, że 
pom iędzy Skandynawam i a resztą zaw odników  duże w  tym  w zględzie za­
chodzą różnice: «Skandynawowie odżyw iają  się ostrożnie i w yszukanie,
podczas gdy w szyscy  inni robią to w ręcz odwrotnie i często za to pokutują...® 

S K I  Nr. 13, Bern z  dn. 22. II. 1929 — • oficja ln y organ Szw ajcarskiego 
Zw iązku Narciarskiego.

Pisze dr. Danneger, kierow nik ekspedycji szw ajcarsk iej i organizator 
zeszłorocznej Olimp jad y zim ow ej w  St. M oritz —  109 w ierszy:

«...O rganizacja zaw odów  narciarskich w  Zakopanem przez Polski Z w ią­
zek N arciarski była w zorow ą, żaden klub szw ajcarsk i nie zrobiłby tego le­
piej. P rzy ję c ie  delegacji naszej było  nad w yraz koleżańskie. Obcowanie 
z oficjalnem i w ładzam i i ludnością jak  najmilsze...® (N astępuje szczegó­
łowe omówienie zaw odów ).

N IE M C Y :

R E G E N S B U R G E R  A N Z E I G E R  12. II. 29. —  80 w ierszy. (Opis skoczni
1 skoków ).

S T A D T A N Z E I G E R  K oln  14. II. 29. —  1 ilustracja.
F o to g ra fja  Br. Czecha z podpisem: «Narciarskie m istrzostw a E uropy 

w  Zakopanem®. P olski m istrz Czech zw ycięzca  w  skoku na odlegość 
i w  biegu 7 kim.

B E R L I N E R  Z E I T U N G  A M  M I T T A G  6. II. 29. —  66 w ierszy, 1 illustr. 
Start 50 kim. «...przed 3000 w idzów  na doskonale urządzonem  m iej­

scu startu®.
F o to g ra fja  skoczni w  Zakopanem.
B E R L I N E R  Z E I T U N G  A M  M I T T A G  7. II. 29. —  137 w ierszy. —  

W y ją tk i:
«Bieg zjazd o w y, ro zgryw ający  się w ysoko w  górach na Hali Gąsienico­

w ej. P row adzi tam długa, uciążliw a droga. B ieg z ja zd o w y  jest emocjonu- 
jącem  zdarzeniem. Chodzi przytem  o to, by bez jakiegokolw iek użycia k ij­
ków  zjeżd żać z  w ielkiej w ysokości przez bardzo strome stoki w  n ajkrót­
szym  czasie...® Zawodnicy... «pokrwawieni z  powodu licznych upadków...® 

V O S S I S C H E  Z E I T U N G  8. II. 29. Berlin —  w ierszy 34. —  W y ją tk i: 
«Zjazd narciarski w  W ysokich Tatrach. Zw ycięstw o gospodarzy (der 

Hausherrn). D roga na Halę Gąsienicową: Z trudem idzie się przez szreń
i pole lawiniaste, gdzie dwa dni temu pewien oficer został porw any przez
m asy śniegu, do istotnie prześlicznego schroniska. A nglicy, projektodaw cy 
(Urheber) tego biegu w  Tatrach, nie m ogli przeszkodzić, że p rzy 60 za­
wodnikach, znających teren, polski m istrz B. Czech przed Brackenem  (An- 
g lja ) i Szw ajcaram i zw yciężył. Skoki próbne na K rokw i. N iekiedy zeskok 
b ył bardzo tw ardy, a rozbieg za  gładki...®

D E U T S C H E  A L L G E M E I N E  Z E I T U N G  8. II. 29. Berlin —  w ier­
szy  120. (Opis skoczni i próbnych skoków ).

N E U E  B E R L I N E R  9. I I .  2 9 .  —  w ierszy 85. —  W y ją tk i:
«...W Zakopanem są w arunki śniegowe świetne. Zakopane —  eldorado

sportów  zim ow ych dla południowo-wschodniej E uropy, gości najlepszych 
narciarzy 12 narodów i dało w  dotychczasow ych konkurencjach narciar­
skich m istrzostw  świata tak doskonałe w yniki, że można być naprężonym 
(zaciekaw ionym ) na ju trze jszy  finał...®

N E U E  B E R L I N E R  1 5 . I I .  2 9 .  —  w ierszy 36. —  W y ją tk i:
«Bieg pań w  Zakopanem : w  czasie M iędzynarodowego tygodnia narc. 

przeprow adzono po raz p ierw szy nie w  form ie małego, łatw ego zjazdu, ale



jako  p raw dziw y bieg długi 7 klm.». D alej następuje opis w ypadku p. Rosy 
de Latour, która zm ieniła jedną nartę z  Bussmanem.

BE R L IN ER  T A G E B L A T T  22. II. 29. — ■ w ierszy 78. —■ Streszczenia:
W ysokie  T a try  w  zim ie (D r. A . N ossig). Opis Zakopanego i T a tr : 

«W spaniały łańcuch gór, odgraniczający W ę g ry  od Polski®. « 0  ile przedtem 
trzeba było jechać pow ozem  6 godzin, teraz jedzie się pośpiesznym  pociągiem 
nie całą godzinę z K rakow a do punktu w yjśc ia  najw spanialszych wycieczek® —  
«der grandiose Giewont® — • w iejski charakter Zakopanego, «Serdak» i «To- 
porek® —- w ycieczki konne. P rz y ja zd  do Zakopanego :«Górale chcą w y ­
korzystać nieświadom ość obcych, aby ich nabrać, ale organizatorow ie ze 
Zw. Narc. nie dopuszczają do tego®. M uzyka w ojsko w a — ■ «...jest to brak 
poczucia odpowiedzialności, aby biednym ludziom  kazać godzinam i grać 
w  jednem  m iejscu p rzy  tern zimnie...®

M U N C H N E R  N E U E S T E  N A C H R I C H T E N  1 4 . I I .  2 9 . —  w ierszy 60. 
T  reść:

Opis położenia Zakopanego, odwiedzanie przez cudzoziem ców, roślin­
ność, etnografja, legendy, ubiór, obyczaje.

G E R M A N IA  8. II. 29. Berlin —  w ierszy 52. T reść:
Donosi o rozpoczętych zaw odach w  Zakopanem, w  kilku słowach opi­

suje ładne położenie Zakopanego, porów nyw a je  z K itzbuhel w  T yrolu , ro­
ku je  Zakopanem u przyszłość, jako m iejscow ości sportu zim ow ego o mię­
dzynarodow ym  charakterze, w obec doskonałych w arunków  klim atycznych 
i pewnej zaw sze powłoce śniegow ej. Podczas obecnych zaw odów  Zakopane 
przeszło chrzest na m iędzynarodową m iejscow ość sportową.

B O R S E N  C O U R I E R  1 7 . I I .  2 9 . Berlin —  w ierszy 71. T reść:
Zakopane —  nowe Cham onix. W  art. pod tyt. «Sportwinter im Osten® 

opisuje m alownicze położenie Zakopanego i Podkarpacia, przepowiada, że 
Zakopane stanie się drugiem Cham onix. W  kilku życzliw ych  słowach opi­
suje przebieg dnia podczas zaw odów, jazdę sankami (nie kosztow na), pod­
nosi uprzejm ość górali, inform uje, że dziś jeszcze w  niektórych wsiach gó ­
rale zachow ali dawne obyczaje, a narciarstw a nauczyli się dopiero nie­
dawno od obcych. Zaznacza, że praw dziw ą przyjem ność sprawia w yp o czy­
nek w  ich czystych, drewnianych domach. G dzieniegdzie słyszy  się jeszcze 
kobzę.

R H E I N . - W E S T F .  Z E I T U N G  10. II. 29. Essen —  w ierszy 82.
Opis barw nego i ożyw ionego ruchu w  Zakopanem.
S T U T T G A R T E R  N E U E S  T A G E B L A T T  10. II. 29. —  Opis podróży 

do Polski.
C H E M N I T Z E R  N E U E S T E  N A C H R I C H T E N  11. II. 29. Chemnitz —  

w ierszy  50.
«...Na doskonale urządzonej skoczni m iały m iejsce, w  obecności 10.000 

w idzów , znakom ite popisy®.
K O L N I S C H E  Z E I T U N G  1. III . 29. K 51n —  w ierszy 151.
«...N ajwiększe zaw ody narciarskie m iały m iejsce w  tym  roku w  Zako­

panem®.
F R A N K I S C H E R  K U R I E R  11. II. 29. N urnberg —  w ierszy 60. —  

W y ją tk i:
«Całość (skocznia na K ro k w i) sprawia w rażenie dobrej i starannie 

utrzym anej skoczni®.
K O N I G S B E R G E R  Z E I T U N G  9 . I I .  2 9 .  —  w ierszy 45.
«Skocznia była znakom icie przygotowaną®.
B R E S L A U E R  Z E I T U N G  1 2 . I I .  2 9 . —  w ierszy 160. —  W y ją tk i:
«W znosi się pośrodku (H ali G ąsienicow ej) z potężnych granitow ych 

bloków  zbudowane schronisko, które do wspaniałego otoczenia doskonale 
się dopasowuje®. B ieg z ja zd o w y : «Anglik Bracken stracił w praw dzie nieco 
czasu, gd yż p rzy  starcie liczono po polsku i dlatego zapóźno wystartował®.



B R E S L A U E R  Z E I T U N G  9. II. 29. — • w ierszy 100. —  W y ją tk i: 
«W ogóle organ izacja  była  przeprow adzona przez P . Z. N. w  sposób 

w zorow y, to przyzn ali z  w dzięcznością przedstawiciele w szystkich naro- 
dowości».

F R A N K I S C H E R  K U R I E R  w  Nrach 36 i 37 z 5. i 6. II. 1929 zam ie­
szcza obszerny feijeton E . E versa pod tytułem  «Jazda zim ow a do Zako­
panego —• Zakopane w idownią m iędzynarodowych m istrzostw  świata® —  
350. w ierszy. Są to barwne, niepozbawione humoru opisy podróży, impre­
sje  z  Zakopanego, w rażenia z  pejsażu, obrazki i spostrzeżenia sportowe. 
K ilk a  w yją tk ó w :

«...U lica K rup ów ki jest w ięc Kurfiirstendam m  Zakopanego. Konie, sanki, 
przechodnie i narciarze o żyw iają  ulicę. N ajw ięk szy  ruch jest m iędzy piątą 
a siódmą, potem w szystko  tłoczy się na taniec do najsłynniejszej w  całej 
«Galicji» kaw iarni T rzask i lub do M orskiego O ka, które ryw alizu je  z T rz a ­
ską o lepszą orkiestrę. «Całuję tw o ją  dłoń —  madame...® panuje i tutaj 
i stw ierdzić tylko można, że polscy m uzycy są szybkim i chłopcami o zna­
kom itym  temperamencie i rytmie, który bez m iłosierdzia poryw a. Herbata 
kosztu je  jednego złotego —  starczy na dwie godziny i tańczy się tańczy, 
tańczy...*

«...Pozatem w szystko jest przyrodą. Biada temu, któryby coś w  niej 
chciał naruszyć. A n i nawet w ieśniak nie może się w  górach osiedlić. Są one 
«prawnie chronione*. Jeżeli niedźwiedź ubije jakąś krow ę lub konia, nie 
można mu nic zrobić. W ieśniak idzie do Zarządu i ten płaci mu pełne od­
szkodowanie. Jeśli ktoś w  górach śpiewa (jod łu je), zapłaci on, skoro go 
odkryją  —  pięć złotych, ponieważ w  górach krzyczeć w olno tylko w  niebez­
pieczeństwie, gd y zbłądzą się turyści lub pasterze, lub też gdy idzie o ż y ­
cie w  dzikiej pustce górskiej. A  kto stoczy z  ochoty kamień w  doliny, lub 
strąci lawinę, płaci 50 złotych. W szystk o  inne jest zadarmo...*

«...Giewont, którego profil podobny jest do oblicza śpiącego rycerza, 
m ożliw y jest do w yjśc ia  tylko latem i to niezupełnie bezpiecznie, w  każ­
dym razie bez doświadczonych przew odników  tatrzańskich nie powinno się 
chodzić po jego  bezdrożach...*

«Skocznia na K ro k w i jest jedną z ostatnich i najlepszych w  Europie, 
zbudowaną w edług w zorów  z  St. M oritz...*

«Jeśli napozór doskonała organizacja dopisze —  będą m iędzynarodowe 
m istrzostw a narciarskie 1929 r. zdarzeniem*.

L E I P Z I G E R  N E U E S T E  N A C H R I C H T E N  w  numerach 35, 36, 37, 38, 
39, 40 i 41 (luty 1929) pom ieszcza cały szereg feljetonów , sprawozdań i w ra ­
żeń literackich z Zakopanego.

S erję  artykułów  rozpoczyna Ruth von B ulów  pod tytułem  «Jazda z i­
m ow a do T a tr*  —  150 w., potem idą artykuły: «Przed w ielkim  egzaminem 
w  Zakopanem * (artykuł ten zaw iera omówienie zgłoszeń m iędzynarodowych 
i szanse niemieckie) —  «Zakopane przed w ielkiem  zdarzeniem * — ■ «Pier- 
w szy  dzień w  Zakopanem * —  «Drugi dzień w  Zakopanem * —  «Bieg pań 
w  Zakopanem * i fo to g ra fja  z  biegu 50 km. (B ieg odbył się 3 — • dany nu­
m er w yszedł 7. II.). •—- «Piękne w yn iki N iem ców w  Zakopanem * — ■ «Nar- 
ciarskie M istrzostw a E uropy w  Zakopanem * i t. d.

Pozatem  w  całej prasie niemieckiej artykuły, sprawozdania techniczne 
i telegram y z  w ynikam i i t. d.

S Z W A J C A R J A :

N E U E  I L L U S T R I E R T E  Z O F I N G E N  2 3 . II. 29.
F o to g ra fja  drużyny szw ajcarsk iej. — • Podpis: Przedstaw iciele Szw ajca- 

r ji  na n ajw iększych  tegorocznych zaw odach narciarskich w  Europie, odby­
tych w  lutym  w  polskiem uzdrow isku sportowem  w  Zakopanem  w  Karpatach. 

N E U E  I L U S T R I E R T E  23. II. 29.



F o tograf ja  Siegm unda Ruuda z podpisem: Zw ycięzca m iędzynarodo­
w ej konkurencji skoków  w  Zakopanem ze zdobytym  puharem.

L U Z E R N E R  N E U E S T E  N A C H R I C H T E N  n .  II. 29. Luzern.
«Przedostatni dzień europejskich zaw odów  narc. był dla organizatorów  

dniem b. w ielkiej pracy...» Opis skoczni i skoków.
S P O R T  13. II. 29. Zurich. — - Streszczenie:
B ieg  z ja zd o w y : «Był to p ierw szy bieg zjazd o w y, jak i rozegrano na 

w ielkich m iędzynarodowych zawodach, w edług postanowień, p rzyjętych  na 
kongresie F . I. S.». Opis w arunków  biegu. «Główna w alka musiała się ro­
zegrać m iędzy specjalistam i zjazdow em i — - Anglikam i, któ rzy  od miesięcy 
do tego biegu trenowali — ■ najlepszym i Polakam i, k tó rzy  z  tej okolicy po­
chodzą i k tórzy  dlatego znają trasę —  i Szw ajcaram i. Ci nie byli do biegu 
zgłoszeni —  T ro jan i i W uilleum ier startow ać musieli na nartach do biegu 
długiego. T rasa  nie nadawała się do biegu zjazdow ego w edług naszych 
w zorów . W  górnej części przedbiegu b ył śnieg silnie zw iany, dalej prow a­
dziła trasa w poprzek s to k u ; źle zaśnieżone kamienie m ogły stać się niebez­
piecznemu B ieg głów ny zaczynał się długim szusem, który  z  powodu zw ia­
nego śniegu nastręczał znaczne trudności. Jest naprawdę szczęściem , że tam 
(w przesięku leśnym) nie zd arzy ły  się w ielkie katastrofy, gd yż w  przesięku 
pełno było  zakrytych  puchem pni i głazów , których z je żd ża jący  nie m ogli 
wcale, albo za późno widzieć». «Nie sądzę, by nasi 4-ej skoczkow ie starto­
w ali, znając te warunki. Teren nieodpowiedni*. «W  przedbiegu zw yciężył 
znany skoczek i biegacz Czech. Czech m ieszka w  Zakopanem  i zna teren, 
ja k  w łasną kieszeń od spodni i jest w  dodatku świetnym  jeźdźcem...» 
«...Ostrą była w alka pom iędzy Brackenem  i Czechem. Zw ycięzcą został 
znawca terenu przed lepszym  jeźdźcem *. «Wspaniale trzym ały się dwie A n ­
gielki, które m iały nieprawdopodobny dla pań czas...» N astępuje krytyka 
nieprzygotow ania drużyny szw ajcarsk iej —  «byłoby p rzy  w łaściw em  postę­
powaniu zupełnie m ożliwem  zw ycięstw o odnieść w  pełnym zakresie*. Bieg 
18 kim. «W yniki K rebsa, Dontha i Bussmana oznaczały, że najlepsza klasa 
środkow o-europejczyków  w krótce będzie równorzędną z najlepszą klasą pół­
nocną. K rebs rozw inął się jako pierw szorzędny biegacz m iędzynarodowy 
w  ciągu 2-ch lat, głów nie przez pilne startow anie w  zaw odach na składa­
kach*. B ieg  pań: «Pierw szy raz przeprow adzony na m iędzynarodowych za­
wodach. Pochodzi to stąd, że w  Polsce bieg pań specjalnie jest kultyw ow any. 
T rasa  prow adziła z  G ubałów ki po grzbiecie w  bardzo pięknym  biegu pła­
skim. Zm ieniająca się łam liwa szreń czyniła z ja z d  dla biegu pań za trudny. 
Zw yciężczyni, Polka Polankówna, młoda dziew czyna, która p rzy podejściu, 
biegu płaskim  i z jeźd zie  zachow yw ała się ja k  dobry biegacz. T ak że  różne 
P olk i i Czeszki w ykazały , ja k  ważnem  jest przeprowadzenie praw dziw ych 
biegów  pań dla rozw oju  sportu narciarskiego w  świecie kobiet*. Następują 
rady dla Zw iązku Szw ajcarskiego, by się tern przejął, oraz opis w ypadku 
p. R osy de Latour.

S P O R T  13. II. 29. Zurich. —  W y ją tk i:
«Dwa w ielkie sportowe w ydarzenia o m iędzynarodowem  znaczeniu żyw o  

interesow ały w  ostatnim czasie w szystkich  szw ajcarskich  sportow ców  —■ za­
w ody piłki nożnej z  Niemcami i M iędzynarodowe zaw ody w  polskiem uzdro­
w isku w  Zakopanem, którym  nieoficjalnie nadano tytuł M istrzostw  E uropy 
w  narciarstwie*. A rty k u ł zaw iera w  dalszym  ciągu narzekanie na brak p rzy­
gotowania szw ajcarsk iej drużyny i niedołęstwo zw iązków  sportowych.

O B E R L A N D I S C H E S  P O L K S B L A T T  14. H- 29. Interlaken. —  (Opis 
skoków ).

S P O R T  15. II. 29. Zurich. —  Streszczenie:
«Pow rót szw ajcarsk iej ekipy z  Zakopanego. Bussmann miał p rzy  biegu 

50 kim. napad słabości z  powodu nieodpowiedniego odżyw iania się w  obcym 
kraju. N ależy zabierać ze sobą zapasy. B ieg z ja zd o w y  b ył w edług dr. Dan- 
neggera karkołom ną imprezą. N ależy naprawdę zaw dzięczać tylko dobremu 
przypadkow i, że nie zd arzy ły  się ciężkie katastrofy. Szczególnie pewne



strome zbocze, pełne pni drzewnych, staw iały narciarzom  w ielkie w ym a­
gania. T y lk o  zw ycięzca  Bronisław  Czech i Bruno T ro jan i przebyli naj- 
strom sze m iejsca bez upadku. A n glicy  mieli specjalne narty ze sprężyną. 
I Czech był tak w yekw ipow any. D o skoków  N orw edzy i K ratzer w ogóle 
nart nie smarowali. Sędziowanie w  ogólności nie było  niesprawiedliwem. 
W edług swych w yn ików  powinni być jednak T ro jan i i Kaufm ann klasy­
fikow ani na lepszem m iejscu. N oty, dawane przez Czechów  i Polaków , m iały 
podobno nie być bez zastrzeżeń. Zw yciężczyni biegu pań, 17-letnia chłop­
ska dziew czyna, o bardzo silnej konstrukcji, była bardzo dobrze trenowana. 
Codziennie musi ona odbyć dwugodzinną drogę, by  mleko z domu swego, 
leżącego w  górach, sprowadzić do doliny. W  ogólności cieszyli się nasi ziom ­
kow ie w  Polsce w ielką sym patją. B yli entuzjastycznie p rzyjęci, gd y z wiel- 
kiem opóźnieniem w  nocy o 3-ej p rzybyli do Zakopanego, dokąd przyw ie­
ziono ich razem z Czechosłowakam i w  luksusowo urządzonym  pociągu spe­
cjalnym . T ak że  i obyw ateli szw ajcarskich  spotyka się w  Polsce, gdzie pa­
nuje bardzo przychylne usposobienie dla m ałej, braterskiej republiki w  A l­
pach. Interesującem  jest, że skocznia na K rok w i zbudowana została przez 
szw ajcarskiego architekta.

L A  S U I S S E  16. II. 29. Geneve. (Opis zaw odów).
B U N D  M O R G E N  B L A T T  1 7 .  II. 29. Berne. —  Streszczenie:
«Dla prasy z W arszaw y był rezerw ow any cały wagon sypialny, tak 

że nie trzeba było szturm ować pociągu, aby zdobyć m iejsce. Mimo całej 
serji ekstra-pociągów  do Zakopanego, było przepełnienie. Opis Zakopanego... 
strój narodowy noszony tylko przez m ężczyzn, liczni pow ożący sankami, 
tu «gazdą» zwani, noszą w szyscy  ten strój. M iejscow ość jest dość rozle­
gła. T r z y  głów ne hotele: Bristol, Stam ary, Carlton, leżą tak daleko od sie­
bie, że trzeba prawie pół godziny iść. T aksów ki nie istnieją. Są kom for­
towe autobusy. W ielki ruch tow arzyski. «Całuję tw o ją  dłoń —  Madame» 
zdobyło ju ż Zakopane». N astępują rezultaty zaw odów  i klasyfikacje  państw. 
Polak, Bronisław  Czech, zw ycięży ł w  biegu zjazdow ym . M iał bardzo za ­
szczytne m iejsce w  kom binacji, zajm u jąc 4-te miejsce. B ieg pań był pewną 
zdobyczą 18-letniej Polki Hanki Polanków ny. Zaszczytne w yn iki S z w a j­
carów. «Ogólnie rzecz biorąc, można stwierdzić, że M iędzynarodowe zaw ody 
w  Zakopanem b yły  w ydarzeniem  sportowem  pierwszorzędnem , któremu tem 
w iększe należy się uznanie, że Polska tego rodzaju im prezę po raz pier­
w szy  przeprowadziła®.

L A  S U I S S E  S P O R T I V E  20. II. 29. Gćneve.
Zaw iera: Szereg fotograf i j i 2 strony artykułu Guido Tonella. Stre­

szczenie: «Zakopane położone w  środku m alow niczych gór T atr. K w iat mi­
strzów  narciarskich E uropy był reprezentowany®. Opis zaw odów : «Vinja- 
rengen zasłużył więc na tytuł «M istrza Polski 1929 r.». Szam pion narodowy 
Bronisław  Czech i pierwszorzędna młoda siła narciarska z Zakopanego, któ­
rej odpowiada dźwięczne imię Staszel-Polanków na Bronisław a. K onkurs 
w  Zakopanem zorganizow any b ył w  nienaganny sposób przez P . Z. N., który 
obchodzi w  tym  roku w raz z wskrzeszeniem  Polski 10-lecie swego istnienia. 
W ładze  i ludność ryw alizow ały w  zapale, by godnie p rzyjąć gości zagra­
nicznych w  m iasteczku Zakopanem. W szyscy , k tórzy  brali udział, albo asy­
stowali w  konkursach w  Zakopanem, często wspomną, i nie bez żalu, o tym  
m ałym  kącie w  górach, który  nam przypom ina A lpy, oraz o sym patycznych 
kolegach polskich i o serdeczności, którą im okazano®.

S P O R T  20. II. 29. Ziirich. —  Streszczenie.
Zaw ody w  Zakopanem — • opis dr. K . Dannegera.
Zaw ody b yły  organizow ane przez P . Z. N., na którego czele stoi ppłk. 

Bobkow ski, członek F. I. S. W  jego  rękach spoczyw ało kierow nictw o za­
wodów. D o pom ocy miał cały sztab młodych, bardzo dobrych narciarzy, 
głów nie praw ników  z K rakow a i W arszaw y. Cała organizacja  była w zorow a 
i nie m ogła być lepiej przeprowadzona przez najdośw iadczeńszy klub 
w  S zw a jcarji. K ażda zagraniczna drużyna m iała sw ego przew odnika i tłu­



macza. P rzy ję cie  nietylko przez kolegów  z  P . Z. N., ale w ogóle przez m iej­
scową ludność było n adzw yczaj serdeczne i życzliw e. Na każdym  kroku w i­
tano, zw łaszcza nas, Szw ajcaró w , przyjaźnie, odczuwało się, że otacza nas, 
przedstawicieli bratniej republiki w  Alpach, szczególna sym patja. Stosunki 
z  oficjalnem i w ładzam i b yły  bardzo przyjem ne. W  n ajw iększym  ruchu, 
w  czasie n ajw iększego nawału pracy byli panowie z  K om itetu Zawodów  
zaw sze jednakowo uprzejm i. Mimo niezgłoszenia S zw ajcaró w  do biegu z ja ­
zdow ego, dopuszczono ich do startu. W szystk ie  biegi b yły  bardzo dobrze 
przygotow ane i w yznaczone. B ez zarzutu funkcjonow ał telefon z  posterun­
ków  kontrolnych do mety. W zorow em  było ogłaszanie w yn ików  z etapów 
na mecie (2 tablice). T ak że  organizacja  skoków  była bardzo zadaw alająca. 
Zarów no p rzy  biegach, jak  skokach, losowaniu i obliczaniu dopuszczono 
w  miarę możności przedstawicieli zagranicznych delegacyj, jako starterów, 
m ierzących czas, sędziów i t. p.». O  w ynikach Bussmanna: «Polak K rze p ­
towski, który w  St. M oritz nabił Bussmanna o 2 minuty, był w  swem ojczy- 
stem m iejscu 6 min za nim». B ieg z ja zd o w y : «Fakt, że bieg poprowadzono 
trasą, która się na bieg zja zd o w y w cale dobrze nie nadaje, nie może być 
zaliczony K om itetow i O rganizacyjnem u jako przewina, gd yż innego zjazd u  
tam w cale niema. Ruud nie ustał w  skoku 71.5 m., lecz bez zastrzeżeń upadł, 
poprostu siadając p rzy  zeskoku.

L A  S U I S S E  22. II. 29. Geneve. —  Streszczenie.
K iepskie w yniki Szw ajcaró w  przypisuje autor Guido Tonella silnym 

mrozom. T o  samo dotyczy V en zi’ego. T rasa  biegu zjazdow ego była bardzo 
trudna —  złamano 4 pary nart. Zakopane —  m alownicza stacja  górska. P re ­
zydent M ościcki asystow ał p rzy  różnych konkurencjach, dając świadectwo 
serdecznego zainteresowania się rządu w  W arszaw ie dla tej poważnej mię­
dzynarodow ej m anifestacji sportow ej.

S P O R T  22. II. 29. Zurich.
W yw iad  z  Bussmanem. Jego wspomnienia o Polsce nie są w szystkie 

różowe. «Mam ju ż dość Bałkanów  i okolic». O  jedzeniu: «Już w  zeszłym  
roku w  Czechosłow acji cierpieliśm y z  powodu niew ystarczającego i innego, 
niż p rzyzw yczailiśm y się, jedzenia. L ecz  nasz oficjaln y czeski tow arzysz po­
starał się o to, że w krótce było lepiej. T y m  razem  początkow o w ogóle nie 
dostaliśm y nic. Pom ieszczono nas w  św ieżo otw artym  hotelu w  Zakopanem. 
W szędzie  na sali jedzono. N orw edzy zresztą p rzyw ieźli własne «menu» ze 
sobą i żądali tego, co uw ażali za dobre. M yśm y siedzieli spokojnie p rzy stole 
i czekaliśm y godzinami. Nie m ogliśm y się po polsku porozumieć, a w łaści­
w ie p rzy  jedzeniu przew odnik nasz b ył nieobecny. R az opuścili Lauener 
i W uilleum ier m iejsce cielesnych rozkoszy. Dr. Danneger poszedł do kuchni 
i powiedział im po berneńsko-niemiecku, że wkoricu coś dla głodnych to­
w arzyszy  wpadło. T a k  w ięc jedzenie m usieliśm y w prost w yw alczać. B y ­
liśm y przez to poirytow ani i traciliśm y humor. D r. Danneger reklam ował 
u prezesa K om itetu O rgan izacyjnego pewnego pułkownika, poczem jednakże 
sporo później zrobiło się lepiej. B y ło b y  pożądanem przy ekspedycjach tak 
różnych od sposobu naszego życia zabierać ze sobą własne utrzym anie*. 
B ieg 50 kim. «W szystko było  bardzo dobrze aż do fatalnej stacji od żyw ­
czej przy 28 kilom etrze. B y ły  tam przygotow ane i chleb z szynką, poma­
rańcze, kleik owsiany i polska czekolada. W ypiłem  zupę i w ziąłem  zapas 
czekolady. P r z y  13 kim. słabo nachylonej szosy byłem  głodny i zacząłem  
jeść czekoladę. Poczułem  słabości, przypisałem  je głodow i i jadłem  dalej. 
W reszcie  poczułem, że dziwna, niedobra i prawie czarna czekolada była po­
wodem, że zrobiło mi się niedobrze.

S P O R T  25. II. 29. Zurich. — - Streszczenie:
W yn ik  Zakopanego: zagrożenie hegem onji N orw egji. Świetnj^ P olak 

Bronisław  Czech (4 m iejsce komb.).
S P O R T  27. II. 29. Zurich. —  Streszczenie:
Posiedzenie F. I. S. w  Zakopanem. S zczegóły  obrad.



N E U E  F R E I E  P R E S S E  9. II. 29. W ien —  w ierszy 60. W y ją tk i:
«W  Zakopanem, perle Polski, u podnóża T atr, śnieżne w arunki są bar­

dzo dobre. Zakopane jest ośrodkiem sportu w  Polsce. Z powodu wielkich 
biegów  M iędzynarodowego Zw iązku N arciarskiego obecnie przybrane cho­
rągw iam i dwunastu narodowości. W re  życie i panuje tam w ielki ruch. P o ­
m inąw szy licznych uczestników z różnych państw, cieszy się uzdrow isko 
w ielka frekw encją, obecnie liczą tam około 25 tysięcy kuracjuszy...);

Ń E U E  F R E I E  P R E S S E  2 0 . II. 29. W ien —  105 w ierszy. —  T reść: 
P olscy  sportow cy narciarze w  A u strji, znani ze swego usposobienia 

sportowego, oddali narciarskiem u Zw iązkow i A ustrjackiem u w ielkie usługi. 
O rgan izacja  M iędzynarodowych M istrzostw , przeprow adzonych w  Zakopa­
nem przez Polski Zw iązek N arciarski od 5— 10 lutego, jest ostatniem sło­
wem  postępu. O rgan izacja  narciarska zaw dzięcza sw oje udoskonalenie w ła­
dzom państwowym , w  szczególności w ojskow ym , ze strony których ma 
znaczne poparcie.

G D A Ń S K :

B A L T I S C H E  P R E S S E  12. II. 29. D anzig —  w ierszy 70. T reść:
W  artykule p. t. «Berliner T ageblatt und Zakopane* staje w  obronie 

Zakopanego przeciw ko tendencyjnemu artykułow i, zam ieszczonem u w  Nr. 68 
Berliner T ageblattu  p. t. «Zawody N arciarskie w  Zakopanem*,. Baltische 
Presse prostuje wiadom ość, jakoby Zakopane stało poniżej porównania z  in- 
nemi tego rodzaju m iejscow ościam i kuracyjnem i w  Europie i w yraża  po­
gląd, że Zakopane zasługuje  w  zupełności na miano m iędzynarodowej m iej­
scowości ku racyjn ej dzięki swemu zachw ycającem u położeniu 800 m p. p. 
m orza pod osłoną w ysokich T atr. W arunki m ieszkaniowe są w  Zakopanem 
zupełnie dobre, życie kurortu na szeroką skalę. Zakopane zrobiło sym pa­
tyczne wrażenie na w szystkich swoich m iędzynarodowych gościach, nie w y ­
łączając Niem ców, to też Baltische Presse w yraża  zdziewienie, skąd w  ber­
lińskim  korespondencie tyle nienawiści po praw dziw ie gościnnem p rz y ję ­
ciu, jakiego N iem cy doznali od ludności polskiej i w ładz m iejscow ych, na- 
równi z  gośćm i innych narodowości. Następnie zarzuca berlińskiemu dzien­
nikowi wprowadzenie w  błąd czytelników , określając zaw ody w  Zakopa­
nem, jako nie międzynarodowe. Zw raca uwagę, że w  tej kw estji w ypow ie­
działy się m iędzynarodowe instytucje sportowe i koła fachowe, co jest mia- 
rodajniejszem  niż subjektyw n y pogląd Berliner Tageblattu. Niemniej usi­
łowanie przedstawienia kom unikacji m iędzy Berlinem a Zakopanem jako 
w yją tk o w o  niew ygodnej, jest tendencyjne, gd yż nie ulega w ątpliw ości, że 
połączenie to było zupełnie dobre. Berliński dziennik podaje również do 
wiadom ości, że zaw ody odbyły się w  obecności prezydenta Państw a P o l­
skiego «W ojchiew kowskiego», który  sam jest zapalonym  narciarzem . B alti­
sche Presse zjad liw ie  zw raca  uw agę, że od m aja 1926 r. prezydentem  w  P o l­
sce jest prof. dr. M ościcki, a dawny prezydent na zaw odach nie b ył i nie­
potrzebne nazw isko to, którego zresztą pisownia brzm i W ojciechow ski, 
zostało tu wmieszane. Baltische Presse zapytu je, coby tak powiedziano 
w  Berlinie, gd yby pow ażny organ w arszaw ski dzisiaj jeszcze uw ażał Eberta 
za prezydenta R zeszy. A  potem dziwią się, że te dwa narody tak źle się 
znają i w zajem ne zbliżenie się tak ciężko im przychodzi.

C Z E C H O S Ł O W A C J A :

B O H E M I A  6. II. 29. —  41 w ierszy. —  Opis zaw odów.

F R A N C J A :
D E P E C H E  D E  T O U L O U S E  9. II. 29. —  29 w ierszy.
«Około 10.000 ludzi otaczało skocznię, znajdującą się w  w yśm ienitym  

stanie i byli świadkam i...*



I D R O T T S  B L A D E T  23. I. 29. —  w ierszy 147. (W yw iad  z  W . S to lp em ): 
«Polacy bardzo interesują się narciarstwem . W  ostatnich jednak latach, 

przed pierw szym  p rzyjazdem  Stolpe’go (przyp. tłum acza), powstał nieład 
w  sporcie. G dy przybyłem  do Polski, to nie znalazłem  ani jednego terenu 
sportowego. Program , stosow any powszechnie przeze mnie, wprowadziłem  
i tu ta j: skoki, biegi, urozm aicone gim nastyką, masaże i inne. Ulubionym  
treningiem u P olaków  —  skoki. B iegi nie są tak ponętne, gd yż tu potrzeba 
węcej w ytrzym ałości i pracy system atyczn ej; zalet tych oni nie posiadają. 
M ożliw e, że obecnie dużo zm ieniło się. Narciarze, tak panie ja k  i panowie, 
są zdolni, chętnie p rzy jm u ją  w szelkie w skazów ki i do nich się stosują. W o ­
bec tego w  przyszłości trzeba się będzie z  nimi liczyć, jako poważnym i kon­
kurentami. A  sp rzyja ją  ku temu pierwszorzędne tereny, oraz wielkie zainte­
resowanie. Zakopane jest istotnie piękną m iejscow ością, a pobyt tym , któ­
rzy  go zw iedzili, pozostanie długo w  pamięci*.

G A G E N S  N Y H E T E R  5. II. 29. —  w ierszy 50. —  T reść:
P rzyjezd n i w  Zakopanem znaleźli idealne tereny dla sportów  zim owych. 

M iejscow ość zam knięta, pokryta lasami. Zakopane, jako najprzedniejsza pla­
ców ka w  Polsce dla sportów  zim owych, mało jest znane przez cudzoziem ­
ców. Spotyka się tam turystów  jedynie na nartach. Zakopane nie jest je ­
szcze przez turystów  zepsute (zm odernizowane). Chłopi zachow ali sw oje 
dawne stroje  ludowe i narodowe i dawne obyczaje, —  inaczej tu jest, ani­
żeli w  St. M oritz. P rz y ja zd  nasz w itało 5 górali w  swoich charakterystycz­
nych strojach. Zaw ody w yw o łały  ogólne zainteresowanie. N a zaw ody te 
p rzybył nawet prezydent M ościcki. P rzygotow an ia b yły  prowadzone w zo ­
rowo. Przygotow aniem  zajęła  się liczna drużyna w ojskow a. D la  sprawnego 
funkcjonow ania organizacji założona była  sieć telefoniczna, ja k  na wielkich 
manewrach. N awet drużyna szw edzka otrzym ała sw oją linję  telefoniczną. 
W idać było, ile pracy i trosk poświęcono dla dobrej organizacji zaw odów  
narciarskich i w szystko w skazuje  na to, jak  w ielkie znaczenie przypisuje 
rząd zawodom , jako środkow i do rozw oju  fizycznego m łodzieży.

I D R O T T S  B L A D E T  8. II. 29. —  w ierszy 160. —  T reść:
T eraz Polacy stanęli do organizacji najw iększych w  tym  roku zaw o­

dów narciarskich, t. zw . m istrzostw  E uropy. Ciekawe będzie, jak  się z  tego 
trudnego zadania w yw iążą, gd yż m ają gości bardzo w ybrednych i k ry ty cz­
nych. Europa cała w ysyła  tam najlepszą sw oją elitę. Sądząc z oględzin le­
karskich, można sobie w yobrazić, iż same zaw ody równie będą trudne (przy­
kre). P rzyb yłem  dzisiaj ze swoim i 5-ma chłopcami na oględziny, nieustała 
procedura ta bez p rzerw y trw ała z  każdym  bitą godzinę. 30 osób zajm ow ało 
się tem, a każdy z nich miał naw ał pracy. Zaczęto od prześwietlania Roent- 
genow skiego (lewe podudzie i prawa ręka, następnie badanie organizm u od­
dechowego z rezultatem dla nas ujem nym  —  nasi chłopcy w ięcej w yćw iczeni 
w  wypychaniu, uderzeniu). Następnie badano serce, puls, ciśnienie krw i, pu­
szczano krew  z ucha, wrócono znów  do badania oddechu. B ó g wie, poco ta 
cała procedura przez nich w ym yślona. M ierzyli nawet grubość podeszwy. Zo­
baczym y, ja k  dadzą sobie radę!!

S T O C K H O L M  D A G B L A D  9. II. 29. —  w ierszy 140. —• T reść:
P olacy w yróżnili się jako dobrzy organizatorzy. T rzeba  przyznać, że 

przygotow ania do zaw odów  przeprowadzone b yły  z całą pieczołowitością 
i znajom ością rzeczy. O rgan izacja  funkcjonow ała tak sprawnie, iż trudno 
sobie lepiej w yobrazić i w ydaw ało nam się niem ożliwe, aby tu można było 
się z tem spotkać. Skocznia urządzona w edług najnow szych przepisów, za ­
pewne była  tu pomoc trenera Simonsena. Podobna opinja jest Edm ana 
i Ericksona. Punktualność w zorow a. Godzina 8 m. 1 w ypuszczono i-g o  nar­
ciarza. W yw o łało  to zdziw ienie w śród tych, k tó rzy  znali P olaków  z ich 
niepunktualności. D rużyn a w ojskow a, złożona z 10 ludzi, urabiała trasę. Na



starcie były  tablice z planami trasy. Na kraw ędziach tych tablic b yły  w y ­
wieszane czasy, podług których można było orjentow ać się, gdzie i który 
zaw odnik znajdow ał się. W idoczne i łatw o zrozumiałe.

A N G L J A :

T I M E S  19. II. 1929. —- L ist otw arty pod tytułem  «Zawody narciarskie 
w  Polsce®.

«Do Redaktora «Times’a». —  Szanow ny Panie. P o  raz pierw szy w  hi- 
storji narciarstw a został w łączony bieg zja zd o w y do europejskich m istrzostw  
narciarskich. W P an ow ie ju ż streścili na szpaltach W aszego pisma godne 
uw agi sukcesy drużyny b ryty jsk ie j w  Polsce. Proszę mi pozwolić, jako prze­
wodniczącem u komitetu, który  w yb rał drużynę w  imieniu Ski Club of Great 
Britain, w yrazić w  dzienniku W P an a w dzięczność za wspaniałe (splendid) 
przyjęcie  w  Polsce. T a k  wiele osób otaczało swą uprzejm ością naszą dru­
żynę, że w yd aje  się niewłaściwem  podawać poszczególne nazwiska. B yłoby 
jednakże brakiem uprzejm ości nie w yrazić specjalnego uznania p. Feliksow i 
Rzewuskiem u, oraz p. Janowi O drow ąż Pieniążkow i, k tórzy  opiekowali się 
drużyną angielską z  ramienia Polskiego Zw iązku N arciarskiego, oraz płk. 
M artinow i —  B rytyjskiem u A ttache W ojskow em u w  W arszaw ie i korespon­
dentowi «The Times® w  W arszaw ie, k tórzy  spełnili w szystko, co było w  ich 
mocy, aby uprzyjem nić i udogodnić pobyt drużynie. Arnold Lunn —  Ski 
Club of Great Britain — - M uerren 16. II. 1929®.

P o  trzech miesiącach, w  czasie których w  dalszym  ciągu ukazyw ały  się 
zagranicą głosy o naszych zawodach, czego już jednak dla braku m iejsca 
uw zględnić nie m ogliśm y —  pojaw ił się w  F r a n k f u r t e r  O d e r - Z e i t u n g  
z 5. V . 1929. charakterystyczny głos szczególnie godny uwagi. P o  zakoń­
czeniu artykułu politycznego —  om aw iającego zajścia  w  Opolu i reakcję 
Polski na w ypadki, tak pisze: «Polskie poczucie narodowe oświetla znako­
micie poniższy list, który  redakcja w czoraj otrzym ała:

W ielce Szanowni Panow ie! M am y przed sobą W asz n adzw yczajn y do­
datek niedzielny do wydania z 10. II. b. r. W  artykule «Sport» omówione są 
w  drugim  ustępie m iędzynarodowe zaw ody F. I. S. Czytam y tam : «Jako 
p ierw szy środkow y-europejczyk uplasował się czeski Niemiec Czech na 
czwdrtem  miejscu®. Zam iast tego powinno być: «Jako pierw szy środkow y 
europejczyk umieścił się Polak, Czech...® D odajm y że Czech Bronisław , który 
w  biegu złożonym  umieścił się na czwartem  m iejscu, jest podobnie jak 
i jego  przodkow ie— Polakiem , urodził się w  Zakopanem i stale tam mieszka. 
Prosim y o łaskawe chociaż spóźnione sprostowanie tej wiadomości. Z Wyso­
kiem poważaniem  —  Prezes Polskiego Zw iązku Narciarskiego®.

P o  przytoczeniu pow yższego listu dodaje redakcja od siebie taką 
u w a g ę :

«Gdzież poczynają sobie, choćby tylko w  przybliżeniu podobnie nie­
mieckie organizacje tego rodzaju? Żadna okoliczność nie jest uważana przez 
P olaków  za zbyt małą, by nie przedsięwziąć choćby próby propagandy 
swego narodu. T e j dumie narodowej, w yn ikającej z  płomiennego poczucia 
narodowego zaw dzięcza dzisiejsza Polska swe odrodzenie i istnienie. P r z y ­
kład ten jest dowodem, że z każdej rzeczy, której przypisać można choćby 
odrobinę narodowego zabarwienia można osiągnąć realne korzyści. Zależy 
tylko czy znajdzie się odpowiedni człow iek, który potrafi w  należyty sposób 
sprawą pokierować®.



Wojskowe kursy narciarskie w Krynicy. W  środku grupy znajduje sie p. M ar­
szałkowa Piłsudska z dziećmi, p. H. Konopacka oraz gen. W. Przeździecki.

K pt. R O M A N  L O T E C Z K A

Jak pozostała skocznia narciarska 
iv Kry nicy

Św ietn y rozw ój sportów  zim ow ych, a w  szczegó ln o ści narciar­
stwa, które w  krótkim  stosunkow o czasie dosięgło  w y ży n  eu ro­
pejskiej klasy, co pow iodło  się ty lk o  niew ielu  sportom  u nas, u w i­
dacznia się w  silnym  w zroście liczbow ym  zw olen n ików  narciarstw a, 
zrzeszon ych  po dzień d zisie jszy  w 44 tow arzystw ach, objętych 
opieką P olsk iego  Z w iązku  N arciarsk iego  w  W arszaw ie.

E k sp an zja  ta m usiała w yrazić  się rów nież przez p ow iększen ie 
ilości centrów  narciarskich, k tórych  posiadaliśm y na terenie n a­
szych  gó r do niedaw na je szc ze  zaledw ie trzy: Zakopane, Sław sko, 
Bielsko.

P rzew aga narciarstw a sp ortow ego nad turystycznem , osiągnięta 
w  pierw szych  latach pow ojennych, sp rzyja ła  z natury rzeczy  m iej­
scow ościom  silniej gospodarczo  rozbudow anym . Sportow e narciar­
stw o p rócz sam ych terenów  w ym aga bardziej skoncentrow anego



ośrodka, w yp osażon ego  w  kulturalne urządzenia, które um ożliw iają 
organizację zaw odów  i popisów  sportow ych.

N ic  dziw n ego zatem, że pośród naszych  uzd row isk  i zd ro jo ­
w isk górskich  po Zakopanem  zw rócono o czy  na św ietne tereny 
narciarskie K ryn icy.

P rzy  sw ych  istniejących  ju ż  luksu sow ych  urządzeniach g o sp o ­
darczych  zaaw ansow ała się «perła w ód polskich» w krótkim  czasie 
na jed en  z n ajw ybitn iejszych  ośrodków  sportów  zim ow ych. P olski 
Zw iązek  N arciarski, zro zu ­
m iaw szy odrazu znaczenie 
K ryn icy  dla narciarstw a 
i popierając silnie rozbu­
dow ę nowej b azy  sportow ej 
p o ło ży ł tutaj w ielk ie  za­
sługi.

P rzebijając się przez 
znaczn e trudności, w sparty 
przez św iatły Zarząd K r y ­
nicy w osobie dyr. inż. N o ­
w otarskiego  i K om isji Z d ro­
jow ej, w p rzeciągu  k ilku  
sezonów , ze św iata zabite­
go deskam i w  dosłownem  
zn aczen iu  (w łaściciele w ill 
i pensjonatów  w  K ryn icy  
m ieli zw yczaj po u k oń czo ­
nym  sezonie letnim  zabijać 
drzw i i okna deskam i na z i­
mę) zd o łał stw o rzyć w  K r y ­
n icy zim ow y sezon sp or­
tow y na pow ażną m iarę za ­
krojony. D rogą  urządzania 
im prez sportow ych i roz­
budzania m iejscow ego nar- Skocznia na Krzyżowej Górze w Krynicy 
ciarstwa, zaczem  p o szły
ław ą inne sporty zim owe, zdobyto  dla K ryn icy-Z d ro ju  now y tytu ł 
obok «perły w ód polskich * —  «K ryn ica —  polskie St. M oritz*.

N ajśw ietn iejszym  rozdziałem  działalności P. Z. N . w  K ryn icy , 
to in icjatyw a budow y konkursow ej sk oczn i narciarskiej, która  na­
daw ałaby się do u rządzenia zaw odów  na najw iększą skalę, a która 
odpow iadałaby tej m ierze p ow agi sportow ej na ja k ą  K ryn ica  b e z ­
w zględ n ie zasługuje.

M yśl budow y kon kursow ej sk oczn i narciarskiej w  K ry n icy  
pow staje w  czasie zaw odów  o M istrzow stw o K ry n ic y  w  sezonie 
1926/27, rzucona p rzez dr. B olesław a M acu d ziń skiego  i dr. A le ­
ksandra B on ieckiego. M yśl w yw ołan a została  św ietnym  p rzeb ie­



giem  zaw odów  narciarskich  odbytych w K ryn icy  w lutym  1927 r. 
w śród najlepszych  w arunków  śn iegow ych  i w ielkiego  napływ u 
i zainteresow ania sportow ców  oraz kuracjuszy.

P rzekonano się w ów czas, że prym ityw ne u rządzenia skoczn i 
w  K ryn icy  nie w ystarczają  dla na tak w ielką  miarę zakrojon ego 
ośrodka narciarskiego, jak im  m iała stać się K rynica.

P o  odbytej w dniu 25 m arca 1927 konferencji w  K rakow ie, 
dr. M acudziń ski prezes K om isji Sportow ej P. Z. N., oraz delegat 
S e k cji N arciarsk iej T o w arzystw a  «Beskid» w  K ryn icy, m agister 
Rom an N itribitt, zadecydow ali rozpocząć w stępne prace przez 
zorgan izow an ie K om itetu  budow y, do którego  pow ołano prezesa 
P. Z. N . płk. S. G. inż. A leksandra B obkow skiego, inż. L eon a 
N ow otarskiego, Rom ana N itribitta, dr. M acudzińskiego, dr. B o ­
nieckiego, kpt. L oteczkę, inż. K rów kę, inż. Z ielskiego, Jodłow ­
skiego, Pudłę i Żarlikow skiego.

Sportow e w ładze narciarskie zainteresow ały się budow ą skoczn i 
tak dalece, że na W alnem  Zgrom adzeniu  P. Z. N., odbytem  w  czerw cu 
1927 r. w  Żyw cu, postanow iono definityw nie przystąp ić do prac, 
przyczem  mnie poruczon o zaprojektow anie profilu.

Z aszczyco n y  tem zadaniem  po dwóch m iesiącach przedłożyłem  
kom itetow i projekt skoczni o lbrzym ich rozm iarów , o profilu  b ę­
dącym  w yrazem  najnow szych  zd o b yczy  na polu budow nictw a 
skoczn i narciarskich  w ogóle. K om itet rozw inął żyw ą działalność 
w  Z arządzie Zdroju i Gm inie, oraz w śród m iejscow ego obyw atel­
stwa. G łów nym  jej celem  było  zdobycie odpow iednich sum p ie­
n iężn ych  dla przeprow adzenia o lbrzym ich  prac około  dzieła, które 
p rzez d łu ższy  czas pozostanie jedn ą z najśm ielej zaprojektow anych  
kon stru kcyj sztuczn ych  w budow nictw ie sk oczn i narciarskich 
świata.

Do zn aczn ych  budow li sztuczn ych  zm usił mnie źle k szta łtu ­
ją c y  się teren, jak i m iałem  do dyspozycji. Terenem , na jak im  nie 
pow inno się budow ać skoczni, je s t  w łaśnie teren sk oczn i narciar­
skiej w  K ryn icy. N ie  posiada ona bowiem  ani naturalnego ro z­
biegu, k tóry  odbyw a się z 32 m w ysokiej w ieży, ani zeskoku, 
k tóry  w  górn ych  partjach je s t  w ykon an y w  drzewie, w dolnych 
w yd ob yty  p rzez przeb icie w ąw ozu w  skale d ochodzącego do g łę ­
b okości 6 m. N aw et w yjazd  za łożon y  je st w spadku, chociaż p o ­
w inien b yć poziom y.

Jeżeli się zw aży, że sk oczn ia  w  obecnych w ym iarach b yła  k o ­
nieczną, zaś innego m iejsca absolutnie nie było  do d ysp ozycji —  
m usiałem  odstąpić od zasady budow ania sk oczn i terenowej, k tó ­
rej w  pierw szym  rzędzie należy  przestrzegać. Z resztą podobnie 
postąpiono zagranicą w  takich ośrodkach ja k  Cortina d’Am pezzo, 
St. M oritz, H olm enkollen  i Stockholm  (Fiskartopsbacken).

Jak w ygląd a  sk oczn ia  w K ryn icy?
Start znajduje się na w ieży  32 m w ysokiej, rozb ieg  d ługości



io o  metrów, p rzy  różn icy  poziom ów  (od startu do progu) 44 m. 
P ró g  n achylony pod 6°, w iszący, a prow adzi nań z pochyłości 
rozbiegu  k rzyw a  p rzejściow a o łu k u  70 m. P od trzym etrow ej w y ­
sokości progiem , ciągnie się parabola zesk o k u  d ługości 80 metrów,
0 zm iennem  nachyleniu  p łaszczyzn  od 350 p rzy  35-tym  m etrze
1 38° p rzy  80-tym m etrze, od progu  w  dół licząc, poczem  nastę­
puje w yjazd  po łuku  84 m etrowym . W y so k o ść  teoretyczn ego skoku  
8o-m etrow ego (od progu  do punktu  zeskoku) w ynosi 41 m etrów 
czyli jed en  m etr nad normalną.

N akreślen ie profilu  uskuteczniłem  m etodą punktów  charakte­
rystyczn ych  w yjaśnioną bliżej w mojej pracy, ja k a  u kazała  się 
w zbiorow em  dziele p. t. «Budowa terenów  i urządzeń sportow ych», 
W arszaw a 1928 r., G łów na K sięgarn ia  W ojskow a.

O grom nym  w ysiłkiem  nerw ów  kierow ników , a m ięśni p raco w ­
ników  w znieśliśm y w  grudniu  i styczn iu  ostatnie w iązanie g łó w ­
nej w ieży, a w  przeddzień M iędzyn arodow ych Zaw odów  o M i­
strzostw o K ryn icy  na rok 1927/28, p o łożyliśm y ostatnie deski na 
pom oście rozbiegu.

P od ziw u  godną zapobiegliw ość i niestrudzoną działaln ość o k a­
zał prezes S ek cji N arciarskiej T ow . «Beskid», inż. Rom an N itri- 
bitt, rów nież nieocenioną pom oc okazało  w ojsko w  postaci od ­
działu saperów, p rzyd zielon ego  p rzez gen. P rzeźd zieckiego .

W ielk a  skocznia  k ryn ick a  w chodzi dziś nierozerw alnie w m a­
low n iczą  sylw etkę K ryn icy, będąc rów nocześnie radosnym  sym b o ­
lem  odw agi i siły  sportow ca polskiego.

Lindstroem, Ljungman i Jansson, zawodnicy 
szwedzcy, gościli w 1928 r. na zawodach 

w Zakopanem, Krynicy i  Lwowie



«Kajakiem przez Podhale» — Gdy znikną śniegi w górach staje sie dla narciarza 
kajak najmilszym sprzetem sportowym. Obrazek z emocjonującej jazdy po wezbranych

falach Dunajca

L U D W I K  L E S Z K O

Kajakiem przez Podhale
R anek Z ielon ych  Św iąt zastał nas w  N ow ym  T argu .
N ad G orcam i sn uły się m gły, które rozpędzał czasem  złoty  

grot słońca. D unajec szum iał siw ą falą przyboru. Już z okien w a­
gon u  badaliśm y fachow o je g o  stan: «puści na czysto», czy  też 
trzeba będzie na p łycizn ach  w ysiadać w  lodow atą w odę?

N ad now otarską doliną rozsiadł się łańcuch T a tr  w nieskalanej 
b ieli śn iegu  —  n iezw yk ły  krajobraz dla w ioślarza.

D ojeżd żam y końm i ze stacji do mostu, nie chcąc dźw igać c ię ż­
kiego  ładunku. N a b rzegu  rozkładam y szyb ko  oba kajaki d w u ­
osobow e, podnosim y flagi i startujem y. O drazu uniósł nas szyb ki 
prąd —  dom y m iasta zn ikn ęły  z oczu.

R o zsiad łszy  się w ygodnie, kierujem y lekkiem i rucham i w ioseł



łodzie, patrząc zg ó ry  na piechurów  dążących  ku C zorsztyn ow i 
i napaw ając o czy  coraz to now em i widokam i.

P rzyb ó r w ody pozw ala  p rzeb yć bez w ysiadania p łytk ie  m iejsca, 
g d zie  zw yk le  się wysiada, by nie porysow ać gum y o kam ienie. 
M ijam y lotem  ptaka oba m osty i W aksm und, którego  ja z  sz czę ­
śliw ie objechaliśm y lewem  korytem . W ypatrujem y pilnie n ajpo­
w ażniejszej p rzeszk o d y  przed  C zorsztynem ; m ostu i spadu koło 
H uby. D unajec dzieli się na liczn e k o ryta  —  czasem  dobrze trzeba 
sobie łam ać głow ę, b y  w ybrać w łaściw e, by nie w paść na rafy 
i zdradnie u kryte ja zy . N a o gó ł trzym am y się lewej strony, zdając 
się w  chw ilach niepew ności na prąd, który  najlepiej kieruje na 
nurt w łaściw y.

O m ilę za N ow ym  Targiem , ko ło  chat nadbrzeżnych w jeżdżam y 
na strom y spad; kajak  ociera się silnie, jed n ak  b ierze przeszkod ę 
szczęśliw ie. M ijam y strome, podm yte w odą krzesan ice i p o łogie 
pastw iska, na których  bielą  się ow ce pod strażą juhasów . G órale 
patrzą ze sym patją na w ioślarzy, «niosących się» falam i Dunajca.

Jest w reszcie owa «Scylla i Charybda» koło  H uby, gd zie  to ­
w arzysza  m ojego na ostatniej w ypraw ie prąd cisnął niebezpiecznie.

D unajec wali w ąskiem  korytem  i w yso k ą  falą m iędzy skałam i 
na dnie a łam aczem  kier mostu, skręcając nagle. T rzeb a  sterow ać 
m om entalnie, b y  uniknąć pułapki. P o p rzeb yciu  tej p rzeszk o d y  
jed ziem y ku C zorsztyn ow i. W y n io sły  lesisty  łańcuch G orców  usuw a 
się w głąb, zato P ieniny rysują się coraz w yraźniej w błękitnej 
dali. D unajec w ije  się teraz w śród m alow niczych  kęp, lasków , ra­
dosnych św ieżą zielenią w iosenną —  tw orząc m iejscam i ciche, 
szm aragdow e tonie, pod zielon ą kopułą drzew. R zek a  p rzyczaja  
się, ja k  zw ierz drapieżny w  tym  pozorn ym  spokoju, b y  rzu cić  się 
tern potężniej na zaporę Pienin. D ozn ajem y małej «aw arji»: z z ło ­
w różbnym  trzaskiem  łam ie się nadw yrężone żebro środkow e. N a ­
praw ę uskuteczniam y szybko, ciesząc się, że gum a zato zdała 
egzam in w ytrzym ałości, sunąc bez żadnej rysy  po ostrych kam ie­
niach. Żadna łód ź w ioślarska nie w ytrzym ałaby takich tarapatów. 
Jeszcze  parę zakrętów  i oczom  naszym  u kazu je się C zorsztyn , 
praw dziw e orle gn iazdo na skale, w arow nia bron iąca południow ych  
kresów  R zeczyp osp olite j. P łyn iem y teraz g łębokim  kanionem , 
w śród gó r w yn iosłych  p o krytych  lasem. Św iatło  słoneczne, p rze­
p u szczon e p rzez zw isające gałęzie m łodych b u ków  i jesio n ó w  n a­
syca się dziwną, zieloną pośw iatą. W  m iejscach otw artych bucha 
cała pow ódź św iatła, odbitego od m igotliw ej łusk i fal. N ao k ó ł 
takie bogactw o barw  i kształtów , że trudno w ybrać m otyw  n aj­
bardziej uw agi godny, gd y  chcem y w ykon ać zd jęcia  i szkice. 
Śm iało w ystrze liły  pod niebo turnie Sokolicy , T rze c h  K oron ; 
ścian y skalne spadają zaw rotną przepaścią w prost w  w artki, z ie ­
lon y  nurt. L as p o k ry ł ciem ną delją stoki Pienin, a z tego  tła  w y ­
ryw ają się p yszn e b u k iety  m łodej zieleni.



U w aga jedn ak  w ioślarza m usi oderw ać się od tych w idoków , 
b y  w ybrać w łaściw ą drogę dla łodzi. M ijam y kilka  efektow nych 
spadów  i nagłych  zakrętów , gdzie  fale biją  w yżej metra nad burty, 
b y znów  w płynąć na rozlew ną toń, w  której odbijają się ciche 
góry.

L e cz  oto za spokojną, szm aragdow ą taflą wody, pienią się 
w ysoko  grzyw acze, szum iąc rozgłośn ie po skałach. U w aga! T rzeb a  
napięcia nerw ów  i mięśni, by p rzeb yć przeszkodę. P łyniem y —  
łódź skacze ja k  łosoś, król tych  wód, roztrąca dum nie pianę — 
białe ro zb ryzg i grają tęczą w słońcu.

W brew  utartej opinji, w łaściw y przełom  pieniński nie p rzed ­
staw ia takich  trudności dla kajaka, jak  niektóre m iejsca pow yżej 
i poniżej przełom u. R zek a  w ije się ja k  wąż, w ciąż kręcim y się 
ko ło  w yn iosłych  T rzech  K oron, królu jących  daleko nad okolicą. 
M ijam y łod zie góralskie, drążone ja k  p irogi polin ezyjskie, z je d ­
nego pnia, w iozące «gości» p rzez ten n ajpiękniejszy zakątek P o l­
ski. M ijam y znów  przew odników , holu jących  łodzie z niezm ier­
nym  w ysiłkiem  pod prąd.

Żal nam opuszczać Pieniny, cóż, k ied y rzeka pędzi n iep ow strzy­
manie, otw ierając, ja k  w e film ie coraz to now e w idoki. Z a H ur- 
kotnem  w ysiadam y na popas, kładąc ogn isko  z drzew a naniesio­
nego pow odzią. Z kontem placji budzi nas deszcz, ale ju ż  wnet 
i koniec pierw szego  etapu: Szczaw nica. K a ja k i idą do stodoły 
a m y do gościn n ych  gospod arzy  w  chacie p rzybrzeżnej. Do snu 
k o łysa ł nas poszum  nocnej u lew y górskiej, co zasnuła św iat n ie­
przen iknioną zasłoną.

R anek w stał pogodny, odśw ieżon y deszczem . O dpływ am y 
w czesną godziną. R zek a  spada silnie w  dół, po w ielkich  o ślizg łych  
płytach skalnych. G w ałtow ny zakręt w yn osi nas pod m ost drew ­
niany, kryty, o charakterystycznej konstrukcji, —  w śród gęstw iny 
sadów  u kazu je się K rościen ko. P oniżej k ilk a  m iejsc zm usza do 
w ytężonej uwagi. W śród  w rzątku  piany czernią się niebezpieczne 
ostre g łazy, tuż pod pow ierzchnią wody. Sterow anie m usi być 
szyb k ie  i niezawodne. N astępują dw a spady tuż po sobie o nader 
w ysokiej fali, tak że mimo fartuchów  sporo w ody dostaje się do 
łodzi.

Za w łaściw ym  przełom em  pienińskim  D unajec p rzerzyn a się 
je szcze  p rzez trzy  w iększe pasma, tw orząc analogiczne przełom y, 
acz m niejsze. N ajgorszen i m iejscem  m iało b yć Jazow sko, gdzie  
p oprzedn icy nasi, p łyn ąc po w ezbranej rzece w prost przerazili 
się potw orn ych  sp iętrzeń w ody i w ysied li b y  przen ieść kajaki 
p rzez najgorsze m iejsce. T y m  razem  trudne to m iejsce puściło  
nas łatwo. K a ja k i przem kn ęły spadem, kryjąc się praw ie całkiem  
w e fali. D o b iw szy  do b rzegu  za spadem, m ieliśm y sposobność 
oglądać efektow ną naprawdę jazd ę  naszych  tow arzyszy, godną 
filmu, rozgryw ającego  się na rzekach Kanady.



D olin a D unajca rozszerza  się w  kotlinę zam kniętą w okół g ó ­
rami. K ierow an ie idzie sprawnie, —  poznało  się ju ż  rzekę i jej 
niespodzianki. P łyniem y teraz pod w ysokim , podm urow anym  g ra ­
nitem brzegiem , po którym  biegnie szosa. Barw ną plam ą odrzy- 
nają się od zielen i drzew  stroje górali, sp ieszących  do kościoła. 
Pod ziw iam y m alarskie efekty, gdy naraz... zw ierciadło w ody uryw a 
się w ysokim  jazem , za którym  szum i w ar piany.

Cofać się, zapóźno —  chodzi tylko  o to, by utrzym ać k ieru ­
nek prostopadły do p rze ­
szk o d y  i nie dać się w ziąć 
bokiem . Pęd w ody poryw a 
łód ź -  chw ila em ocji: w y ­
konujem y sk ok  w tum anie 
piany. Po tej p rzeszkod zie  
mamy znów  sp okojniejszą  
wodę —  zapalam y fajki 
i o d ło żyw szy  w iosła daje­
m y unosić się gładkim , b y ­
strym  nurtom. W pływ am y 
pod w yniosłe, skaliste u rw i­
sko. N ap ór fal obnażył czer­
w onaw e złoża  skał, na któ­
rych szczycie  czerni się las 
zbitą gęstw iną, k ry ją c  chaty 
rybackie. R zek a  zw olniła 
ju ż  biegu, rozlała  się sze­
rzej, znak, że w pływ am y 
na obszerną kotlinę N ow o 
Sądecką. C oraz w ięcej wysp, 
ostrow i, b oczn ych  koryt, 
m alow niczych i pięknych 
w  swej dzikiej, n ieskrępo­
wanej sw obodzie, lecz sta- «Kajakiem przez Podhale> — przed groźną 
w iających  sternika nieraz przeprawą pienińską
w trudnem  położeniu. T r z e ­
ba m anew row ać ja k  pstrąg po całej szerokości koryta, by nie osiąść 
na głazach  i zn aleźć w łaściw ą drogę kapryśnej rzeki. D ognaliśm y 
tutaj p rzyb ór w ód i płyn iem y zam ąconym  nurtem  coraz szybciej. 
N iebaw em  w ystrzeliły  z rów niny w ieże i zabudow ania Starego 
Sącza i oto u jście Popradu. T ru dn o oddać dziw ny urok tej o k o ­
licy. Sp otyk a  się tu zakątki ciche, skryte w  zielonej gęstw ie, jak b y  
w yjęte z obrazów  Corota lub D iaza. W  sreżodze słońca pław i 
się obszerna równina, falująca łanam i zbóż, z w yniosłym  B esk i­
dem w oddali. B liżej, złota plaża zaprasza nas na spoczynek. L ecz 
czas nagli, g d yż z za gór w ypłyn ął zw ał chm ur w arczących  burzą. 
Z szyb kością  dw udziestu kilom etrów  na godzinę w jeżdżam y w m ia­



sto i za  chw ilę ko łyszem y się na spokojnej w odzie zalewu, nad 
którym  stoi przystań T o w arzystw a  W ioślarsk iego  w  Sączu.

N oc zakryła  D unajec i m ilczące b rzeg i czarnym  całunem. Od 
rzeki szedł szum  potężny, tajem niczy gw ar skalnych n ieo kiełza­
nych potoków . S karga  li to za utraconym  m irażem  gór, złotą 
w olnością, n iszczącą sw obodnie tatrzańskie królestw o ?

B y zrozum ieć m owę rzeki trzeba z nią zż y ć  się, poznać i p o ­
kochać na d ługich  w ędrów kach. D ziw n y je st kap ryśn y ten żyw io ł 
wodny. R az pieści, upaja pędem, to znów  k o łysze  cichym  b ełk o ­
tem sennej fali. Innym  zn ów  razem  niesie potęgę złow rogą, ja k  
demon zniszczenia, kw ietnym  łęgom  nadbrzeżnym  i chatom, r o z ­
wiera groźn e ko lisk a  w irów  i otchłanie bezdenne.

K ajak i k o łysa ły  się p rzy  brzegu, rwąc się, ja k  w ypoczęte ru ­
m aki do drogi. O sile prądu św iad czyły  rozpryski w ody, trysk a­
jące  z każdej łod yżki zalanej w ikliny, z każdego złom u w ysta ją­
cego nad wodę. G dzieś daleko, pod drugim  brzegiem  w ezbrany 
nurt sp ię trzy ł się na zalanym  w ykrocie  w  potężną falę, szum iącą 
rozgłośn ie i św iecącą widm ow ą bielą piany.

O dpływ am y. P ierw szy  brzask  nasyca atm osferę nieokreśloną 
pośw iatą, od której odrzynają się ju ż  kontury gór dalekich i sy l­
w ety  drzew  nadbrzeżnych. R zekę otula biały tuman. Pow iew  p o ­
ranny p ęd zi go  i układa fantastyczne zjaw y i kłęby. R zekłb yś: 
dym y kadzieln e w ielkiego  m isterjum  świtu. M ilcząco, bezszelestnie, 
ja k  duchy m ijaliśm y uśpione dom ostwa. M ignęły b łyskaw iczn ie 
oba m osty, —  niebawem  w oddali w yn u rzyły  się kęp y  drzew  w ie l­
kiego  ostrow iu koło  Chełm ca. G w ałtow n y prąd zn iósł nas pod 
w yn io sły  brzeg roszkow icki. Sosny, rosnące na b rzegu  wiszaru, 
rysow ały się na opalowem  niebie, sylw etą pogiętych  w ężow o k o ­
narów. N atura sty lizu je  czasem  przedziw nie swe form y —  patrząc 
na ten u p roszczon y i w ysubteln iony m głą obraz —  rozum ie się 
w ielk ich  m istrzów  japoń skich  i ich styl. N iebaw em  m ijaliśm y M ar­
cinkow ice, stację położon ą tuż nad rzeką —  najdogod niejszy punkt 
dojazdow y dla kajaków  z K rakow a. D unajec w ije się tutaj w śród 
gór w yniosłych , zn iżających  sw e lesiste sk ło n y  ku rzece. W  św ie­
tle poranka płonął ju ż  w yniosły  szczyt Chełm u. N a strom ym  
brzegu  kryją  się chaty w  gęstw inie sadów  i olch strzelistych. 
P łynęliśm y cicho po szeroko rozlanych, szm aragdow ych toniach, 
jak b y  górskiego  jeziora, zasłuchani w koncert poranny w szelakiego  
ptactwa. N ag le  nurt chlusnął rozgłośn ie i w ielkie k ręgi sz ły  zw olna 
ku  brzegom : to łosoś, zdum iony nieoczekiw anem  zjaw iskiem  na 
tych wodach w ychynął z fali i szybow ał dalej w zielone głębie. 
Jedziem y lew ą stroną rzeki i skręcam y nagle, by trafić w w ąskie 
gardło, pod mostem w K urow ie. N u rt niesie bystro, po zalanych, 
o lbrzym ich  głazach  —  otw ierając nam coraz to now e krajobrazy. 
R az oko biegnie sw obodnie ku  górom  dalekim , zam ykającym  w i­
dnokrąg, to znów  ślizg a  się po chatach, rozsypanych m alow niczo



wśród p ól i kw ietnych  łąk  nadbrzeżnych. Czasem  jedziem y w śród 
gęstw y lasów  schodzących  tuż nad rzekę, pełnych chłodu i tęgiej 
woni. Za prom em  w  Z byszycach  w padam y na fale n iegorsze od 
bałtyckich . Ł ó d ź ślizga  się po nich szybkim  pędem, dostajem y 
ty lk o  parę m ocnych b ryzg ó w  w  twarz. Słońce przebiło  zw ycięskim , 
w esołym  prom ieniem  m głę i pali się na w odzie długą, św ietlaną 
sm ugą.

T ru dn o  określić czar tych  u roczych  sam otnych zakątków , tak 
rzadko zw iedzan ych  p rzez turystów . Za w sią L ip ie  w jeżdżam y 
w e w łaściw y przełom  rożnow ski, najp iękniejszy krajobrazow o na 
całej tej przestrzeni. D ziw ny to kraj, od leg ły  od ludzi i zw ykłego, 
now oczesn ego gwaru, ow iany tchnieniem  legend i klechd rycer­
skich. T ę d y  w iódł szlak  odw ieczny ku nizinom  w ęgierskim , tu 
w niedostępnych gniazdach siedzieli drapieżni rycerze czatując 
na zdobycz.

D o sam otnych zw alisk  rożnow skich, sterczących  z zieleni drzew, 
przyw arło  na zaw sze im ię rycerza  bez sk azy  i lęku : Zaw iszy.

D unajec w ije  się w niezm iernych b łyszczących  zakolach, w śród 
ciem nych ścian lasów , p rzetykan ych  jasn ą  zielenią b u ków  i olszyn. 
D łu gie festony liści chylą  się ku  w artkiej ton i —  nic nie mąci 
potężnej jednolitej sym fonji zieleni.

Jedziem y szybko, bez w iększych  przeszkód. N ie trzeba brać 
się za  bary ze zdradzieckiem i prądam i i rafami —  m ożna sp o­
kojn ie podziw iać u rok okolicy. Za T ropiem  —  daw nym  T rop sztaj- 
nem  —  siedzibą niem ieckich  rycerzy-rabusiów , w jeżdżam y w  sz e ­
roką  dolinę. G ó ry  odstąpiły gd zieś w  m glistą  dal. N iebaw em  w y ­
łon ił się Czchów . D unajec rozlew a się szeroko tocząc spokojne 
nurty. C iekaw a baszta  Stołb, z czasów  Chrobrego, odrzyna się 
tw ardo od falistych  w zgó rz i przegląda się w  spokojnej toni. 
B rze g i puste, samotne, królestw o w szelakiego  ptactw a i zw ierzyny, 
n iep łoszon ej lud zkim  rozgw arem . Czasem  tylko  zabieli się skryta 
w  g ąszczu  chata lub szałas rybacki. P ora  je sz c ze  w czesna, a dzięki 
szybkim  prądom  ujechaliśm y taki szm at drogi. W  przepojon em  
sreżogą słoneczną pow ietrzu, zarysow ały  się w yniosłe ruin y M el- 
sztyna. D obijam y do niezm iernych ław ic piasku, drgających p o ­
łud niow ym  upałem.

O biad i siesta, do których  szum i D unajec i zielona dżun gla  
w iklin. C iszę zam ąci ty lk o  czasem  p rzen ik liw y p isk  czajki lub 
m ew y m uskającej fale białem  skrzydłem .

Za Z akliczyn em  rzeka nabiera coraz bardziej charakteru n i­
zinnego, p okazu ją  się p rzy  brzegach  tratw y i galary. B ierzem y 
siln iejsze tem po b y  zd ążyć na p ociąg  w  B ogum iłow icach pod T a r ­
nowem, gdzie  kres naszej w ędrów ki. Spotyka nas je sz cze  jedn a 
em ocja w ioślarska w  Zgłobicach, gdzie  za mostem wpada rzeka 
z trzech stron w  w ąskie gardło, pełne n iebezpiecznych  w irów  
i prądów. L edw ie je st czas opatrzeć się, aż tu w yłania się druga



i trzecia  p rzeszkod a zakończona ostrym  spadem. D alej p łyniem y 
ju ż  m onotonną rów niną w śród w si i kęp nadbrzeżnych. W reszcie  
po godzin ie ja z d y  w yłania się tw arda sylw eta  ko lejow ego m ostu 
w  B ogum iłow icach, tak obca otoczeniu. T rzeb a  rozstać się 
z «wierną rzeką» na której doznaliśm y tylu  silnych  i n ieza­
pom nianych wrażeń.

»Kajakiem przez Podhale» — Po burzliwej 
brzeprawie przez Pieniny, spokojny mcrt nie­

sie wioślarza do Sącza



W  Tatrach

1.

T u  jest Labrador, w yschły  szkielet św iata , 

Staw y łez m arzną w ja m a ch oczodołów,
W iatr św iszczę w kościach, p rzez usta w ylata, 
1  szary, m artw y za sty ga  na olcho.

Ogrom ne szczyty, ja k  g a rby  z  kamienia, 
Ciężko na plecy  obłoków opadły,
D zień  niew idocznie i nagle się zm ienia  
W  zm ierzch popielaty i m rok nieodgadly.

1  tylko czasem nad głow ą zaw iśnie 
Cień bezszelestny, ja k  znak pożegnania,
Cicho po skałach przesunie się, piśnie,
Kędyś p od ą ży  ■— - i zniknie. T o  kania.

2.

...A jeśli tu jest biegun, kamienie są kram i 
I  noc ta  —  nocą w w iecznej ślepocie rozsnutą, 
Jeśli ten cień, to g ó ry  lodowe naci nam i 
Błędną, nierozeznaną pędzone m arszrutą,  —

Jeśli niema granicy, cło której spieszym y  
G na n i w iatrem  śm iertelnym  i zgubną żeglugą, 
Jeśli nas za  sekundę lodowe o lbrzym y  
R oztrą cą  i pokryją, zimna,, morską strugą,  —



Ach, w ychylm y się z  siebie, spójrzm y raz jed y n y  
P o za  kolo istnienia, nad światem rozpryśli,
B yśm y  —  nie w iedząc z  ja k ie j dobyci g łębiny  —  

W iedzieli chociaż pocośm y nad brzeg je j  p rzyszli.

0  pustko wszechm ądrości, w iedzy rozstrzygniętej, 
N ajsłodsza  w ustach, w sercu i w głow ie g o ry czy !
Oto jest noc ostatnia, otwarte odm ęty,
Jest śmierć, której wielkości nikt z  nas nie obliczy.

)■

M iljonem  ust cię piję, o wodo obnażona,
M iljonem  płuc cię w dycham , o w ietrze skam ieniały,
Z a  światem i za  ludźm i ostatni sygnał kona, 
Z iem ia  m etafizyczna  w ykrusza się ze skały.

Potop chm ur pod nogam i jest niebem wclół strąconem  
A  każda w drodze przepaść gcly cicho się otw iera  
Przenika, ja k  w sumienie, do serca chodnym  pionem
1  smutkiem zionie z  głębi, zadum ą L u c y fe r a .

1 w ięcej nic. Kam ienie pow oli ślepną, głuchną,
Jak byt, w którym  ju ż  w szystkie w y sty g ły  namiętności, 
Sam  czas się sypie z  ręki, nieużyteczne próchno,
I tylko w gardle ściska, ja k  rozkosz, m róz nicości.

K A Z I M I E R Z  W I E R Z Y Ń S K I



f  Ś. P . Porucznik Stiller Adam 
zmarł w październiku 1928 r.

Ś. P . Por. A d a m  Stiller.  Z szere­
gów  czynnych narciarzy i zasłużonych 
krzew icieli narciarstw a w  w ojsku  ubył 
w  zeszłym  roku ś. p. Por. Adam  Stil­
ler. U rodzony w  r. 1900 w e Lw ow ie, 
b ia ł czynny udział w  w alkach o to 
miasto a potem na froncie wschodnim 
zaszczytnie odznaczając się.

P rzydzielon y do 21 D y w iz ji P ie­
choty G órskiej zapoznał się bliżej 
z  narciarstw em  i stał się jego  entuzja­
stycznym  zwolennikiem . D oskonały in­
struktor i turysta, ro zw ija ł Zm arły 
ożyw ioną działalność w  kierunku krze­
wienia narciarstw a i rozw ijania tego 
pięknego sportu. U m arł w  dniu 20-go 
października 1928 w  K rakow ie  po 
długotrw ałej chorobie.

Cześć Jego P a m ię ci!
S. P. P o r.  W o y c i c k i  Z b i g n i e w .  

W  roku 1928 poniosło narciarstw o pol­
skie bolesną stratę. Z szeregów  czyn­
nych zaw odników  ubył por. Zbigniew  
W oycick i a śmierć Jego kirem żałoby 
okryła polski świat narciarski. Um i-

f  S. P. Por. Woycicki Zbigniew 
zmarł w maju ię>28 r.

łowany przez w szystkich którzy z  Nim 
się bliżej zetknęli, w ysoko ceniony 
w  świecie sportowym , zm arł w  dwu­
dziestym  szóstym  roku życia  w  Zako­
panem, pozostaw iając po Sobie szczery 
żal i niezastąpioną lukę.

D w ukrotny reprezentant Polski na 
zim ow ych igrzyskach olim pijskich 
w Cham onix (1924) i St. M oritz 
(1928) zdobył w  sw ej krótkiej karje- 
rze sportow ej szereg pierw szorzęd­
nych sukcesów. U koń czyw szy w  roku 
1921 kursa dla początkujących i in­
struktorski startuje w  następnych la­
tach w  kilku biegach narciarskich, by 
w roku 1924 błysnąć praw dziw ym  ta­
lentem długodystansowca. W  wielkim  
biegu 80 km o m istrzostw o W . P . z a j­
m uje drugie m iejsce i w  tym  także 
roku prow adzi polski patrol w  biegu 
w ojskow ym  na igrzyskach olim pij­
skich w  Chamonix. W  roku 1926 jako 
komendant patrolu, zdobyw a dla P o l­
ski w  m iędzynarodowych zaw odach 
narciarskich w  Zakopanem pierwsze



miejsce. W  następnym roku, w  ośrod­
ku narciarskim  w Zakopanem, osiąga 
najlepsze w yn iki w śród zaw odników  
w ojskow ych, w yb ija ją c  się przytem  na 
czoło najlepszych polskich długody­
stansowców. W  roku olim pjady w  St. 
M oritz, obejm uje powtórnie dow ódz­
two patrolu, by w  najcięższej konku­
rencji i w  niezmiernie trudnych w a­
runkach poprowadzić go do zaszczyt­
nego w yniku. S. p. Zm arły świecił

przykładem  w zorow ego zawodnika, 
reprezentując w ysokie ideały sporto­
we i świetnie pojętą pracę zapraw y. 
W  ostatnich latach był czynnym  człon­
kiem Sekcji N arciarskiej T ow . Sport. 
«Wisła», głów ną jednak uw agę w  swej 
pracy poświęcił narciarstwu w  A rm ji. 
Sport cyw ilny i w ojsko w y traci 
w  Zm arłym  w yjątkow ego reprezen­
tanta.

Cześć Jego P a m ię ci!

S p ra w y  organizacyjne

S p r a w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i  Z a ­
rząd u  G ł ó w n e g o  P. Z. N. za czas od 
d. 24 m aja 1926 r. do 5 czerwca 
1927 r.

S k ł a d  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o :  
P rezes: Inż. Aleksander Bobkow ski,
ppłk. S. G. W ice-p rezesi: Inż. Janusz 
Rudnicki i Inż. Jan W oyniew icz. Se­
kretarze: Mec. W acław  Chmieliński
i K p t. Józef Jungraw. Skarbnik: D r. 
Stanisław  W yżyko w sk i. Ref. tu ryst.: 
W ilhelm  Sm oluchowski. Członkow ie 
zarz: poseł Inż. A dam  Chądzyński, 
D r. A dam  Gałecki, Inż. A leksander 
Schiele. D elegaci Zarządu G łów nego: 
Stefan K orm icki w  K rakow ie, W il­
helm K roczek  w  Bielsku, K pt. Roman 
Loteczka w e Lw ow ie, Inż. K arol 
S tryjeński w  Zakopanem.

P r a c a  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o :  
Posiedzeń Zarządu Głównego odbyło 
się 26.

K orespondencja Zarządu G łów nego: 
O gółem  w płynęło 807 pism, w  tem 
z F . I. S ’a 12 pism, z zagranicy 116 
pism, depesz 41. O gółem  w ysłano 
2.678 pism, w  tem do F. I. S ’a 14 
pism, zagranicę 143 pism, poleconych 
184 pism, ekspresów 36, depesz 67.

P odział pracy: Spraw y wew nętrzne 
objęli w iceprezes Inż. Janusz Rud­
nicki i sekretarz Mec. W acław  Chm ie­
liński, spraw y zagraniczne wiceprezes

W oyniew icz i K pt. Józef Jungraw , 
spraw y finansowe D r. Stanisław  W y ­
żykow ski.

K o m u n ikaty: W  celu utrzym ania
ścisłego kontaktu z Członkam i, Kom . 
Sport, i D elegatam i Z. Gł. i K . S., 
P . Z. N. w yd aw ał kom unikaty, które 
rozesłał także prasie, a za je j pośred­
nictwem  inform owano szeroki ogół pu­
bliczności o pracach i zam ierzeniach 
P . Z. N. K ierow niczką biura była p. 
M ira Lilpopowa.

O r g a n i z a c j  a: K om isje  okręgo­
we, nie ujaw n iające żyw szej działal­
ności w  poprzednim roku nie zostały 
ponownie do życia  powołane. P rzed ­
stawiciele klubów  lw ow skich wysunęli 
projekt utworzenia na ich m iejsce 
autonomicznych zw iązków  O kręgo­
w ych. A czkolw iek N adzw yczajny 
Z ja zd  D elegatów  uchwalił w  dniu 
2 i/X I 1926 r. w  K rakow ie tworzenie 
Zw iązków  O kręgow ych w  miarę po­
trzeby i postanowił utw orzenie na ra­
zie 0 . Z. lw ow skiego, jednak zw ią­
zek ten nie ukonstytuow ał się.

K o m i s j a  s p o r t o w a :  U chw ałą 
Zarządu Głównego z dnia 31 m aja 
1926 r. powołano do życia  K om isję  
Sportow ą w  W arszaw ie w  składzie: 
Jaworski Józef, inż., Rudnicki Janusz, 
inż., Schiele Aleksander, oraz miano­
wano Delegatam i Kom . Sport. D ra



Fuchs-D ybow skiego W ładysław a we 
Lw ow ie, Grosmana H ugona w  K ra ­
kowie, K rzeptow skiego A dam a w  Z a­
kopanem i płk. W agn era  Franciszka 
w  Bielsku.

N a skutek uchwały, zapadłej na 
N adzw yczajn ym  Z jeźd zie  D elegatów  
w  dniu 21/XI 1926 r. w  K rakow ie, 
postanowił Zarząd G łów ny dnia 6/XII 
1926 r. przenieść K om . Sport, do K ra ­
kowa. K o m isja  Sportow a ukonsty­
tuow ała się w  składzie: Przew odni­
czący D r. Bolesław  M acudziński, Se­
kretarz D r. H enryk Szatkow ski, 
Skarbnik D r. Aleksander F r e d r o -B o ­
niecki, Członkow ie Stanisław  Faecher 
i H ugo Grossman.

D o Kom . Sport, dokooptowano D ra 
Ignacego Cieszyńskiego i kpt. Kopeć - 
kiego, delegata D . O. K . V .

Delegatem  Kom . Sport, w  W a rsza ­
wie został inż. Aleksander Schiele, 
drugim  delegatem w  Zakopanem  pan 
Józef Oppenheim.

U chw ałą z  dnia 25/IV 1927 r. za­
m ianował Zarząd G łów ny delegatem 
Kom . Sport, w  Zakopanem  na m iej­
sce p. K rzeptow skiego Adam a, który 
zrezygnow ał, p. Józefa Bujaka.

K a p i t a n  z w i ą z k o w y :  K a p i­
tanem zw iązkow ym  b ył p. Stanisław  
F acher w  K rakow ie.

P r z y j ę c i a  n o w y c h  c z ł o n ­
k ó w  P . Z. N .: W  okresie spraw o­
zdaw czym  pow iększyła się liczba 
członków  P. Z. N. z  21 na 25. W  po­
czet członków  p rzy ję to : 1) S. N. L. 
K . S. «Lechja» — • L w ó w , 2) K oło  
Narc. p rzy  Oddz. Górn. P . T . T . —  
K atow ice, 3) Przem yskie T o w . N arc.—  
Przem yśl, 4) S. N. p rzy  O ddz. P o ­
znańskim P . T . T . Poznań.

Za nieopłacenie składek za  lata 
1924— 1927 zawieszono w  prawach 
członka P . Z. N. z  dniem 10. II. 27:
1) S. N. A . Z. S. Lwów i 2) S. N. 
Z. K . S. «Jutrzenka» w  K rakow ie.

Z  tychże powodów  czasow o zaw ie­
szeni b yli: 1) S. N. I. L . K . S.
«Czarni» i 2) S. N. L . K . S. «Pogoń».

Ponadto zgłosiły  swe przystąpienia 
do P . Z. N .: 1) T o w . T uryst. «Przy- 
jaciele Przyrody» w  Bielsku, 2) O d­
dział Ł ód zki P . T . T . Ł ódź, 3) S o ­
kola Sekcja  Narc. K rak ó w  II, 4) Ja­
sielski K lub Sport. «Czarni» Jasło,
5) Zw iązek Strzelecki Oddz. w  Z a­
kopanem, 6) 4 p. Strz. Podhalańskich,

D r  A le k sa n d e r  B o n ie c k i  
P rzew o d n iczą cy  K o m is ji  S p ortow ej 

1928-9 r.

7) W o jsk o w y  K lub Sport. «Legja» 
w P  rzemyślu.

I X - t y  N a d z w y c z a j n y  Z j a z d  
D e l e g a t ó w :  O dbył się dnia 21. X I. 
26 r. w  K rakow ie. W ażn iejsze uchw a­
ły  Z jazd u  dotyczyły  reorganizacji P. 
Z. N. w  duchu decentralizacji przez 
utworzenie O kręgow ych  Zw iązków  
Narciarskich, oraz przeniesienia K o ­
m isji Sportow ej z  W arszaw y do K r a ­
kowa. Pozatem  p rzyjęto  do w iadom o­
ści Kalendarz Sportow y, ustalono ro 
dzaje m istrzostw  narciarskich i uchwa­
lono regulamin K apitana Zw iązko­
wego.

T r e n e r :  D zięki pośrednictwu po­
sła polskiego w  Oslo, p. M inistra K w a ­
piszewskiego udało się P . Z. N .-cw i 
pozyskać jako trenera p. Thorleifa
A a s ’a.

P . A as przebyw ał w  Polsce od dnia
6. I. 1927 do dnia 23. II, 27 r. i pto- 
w adził początkowo treningi w  Zako­
panem następnie zaś korzystały z  jego 
pracy przez 10 dni kluby lwowskie. 
Jako upominek za n adzw yczaj su­
mienną pracę trenera w ysła ł Zarząd



G łów ny dla p. A as’a piękną szkatułkę 
z odpowiednim napisem dedykacyjnym  
w językach  polskim  i norweskim.

U d z i a ł  z a w o d n i k ó w  z a g r a ­
n i c ą :  D zięki poparciu M inisterstwa
Spraw  Zagr. a także dzięki staraniom 
Zw iązku zdołał P . Z. N. obesłać na­
stępujące zaw ody zagraniczne: i)  M ię­
dzynarodowe Zaw ody F. I. S. w  Cor- 
tina d’A m pezzo, 2) M istrzostw a C ze­
chosłow acji w  N ovy Svet, 3) M istrzo­
stw a F ra n cji w  Chamonix, 4) Zaw ody 
w  S zw a jca r ji w  Pontresina, A rosa 
i K losters, 5) Zaw ody w  A u strji na 
R ax-Plateau, 6) D w ukrotne zaw ody 
w  W esterow ie.

Z j a z d  w  C o r t i n a  d’A m p e z -  
z o :  Z o kazji M iędzynarodowych Z a­
w odów  F. I. S. odbył się w  Cortina 
d’A m pezzo Z ja zd  D elegatów  w szyst­
kich zw iązków  należących do F . I. S. 
Z ramienia P . Z. N. na z ja zd  ten w y ­
jechał w iceprezes inż. Jan W oynie- 
w icz.

M i ę d z y n a r o d o w e  Z a w o d y  
N a r c i a r s k i e  w  Z a k o p a n e m :  
O dbyły się pod protektoratem  P ierw ­
szego M arszałka Polski, Józefa P ił­
sudskiego, w  dniach 17— 20/II. 27 r.

Zorganizow anie Zaw odów  na m iej­
scu powierzono O. N. «Sokoła». K o ­
m isarzem  Zaw odów  na w niosek O. N. 
«Sokoła» zam ianowano prof. W . Sto­
powego.

Równocześnie z zaw odam i o m i­
strzostw o Polski odbyw ał się w o j­
skow y bieg patrolow y w  konkurencji 
m iędzynarodowej. W  zaw odach w zięli 
udział zaw odnicy A u strji, Czechosło­
wacji, Rum unji i Szw ecji.

M istrzostw o Polski zdobył O tokar 
Nem ecky (C. S. L . —  Czechosłow a­
cja).

L e g i t y m a c j e  P . Z. N .: W  ro­
ku bieżącym  b yły  w ydane dwa rodza­
je  legitym acji P . Z. N .: a) upraw nia­
jące do zniżek kolejow ych i schroni­
skow ych, b) upraw niające do k o rzy­
stania z  konw encji turystycznej.

Z n i ż k i  k o l e j o w e :  Podobnie
jak  w  zeszłym  roku Zarząd G łów ny 
u zyskał od M inisterstwa K om unikacji 
zniżki kolejow e dla sw ych członków. 
P ierw otny okres w ażności zniżek od
10. X II . 1926 r. do 31. III. 1927 r. 
został na skutek starań Zarządu G łów ­
nego przedłużony do dnia 25. IV . 
1927 r.

K o n w e n c j a  t u r y s t y c z n a  
z  C z e c h o s ł o w a c j ą :  N a zasadzie 
zaw artej w  roku ubiegłym  konw encji 
turystycznej wolno było członkom  klu­
bów, należącym  do P . Z. N., zaopa- 
ttzonym  w  legitym acje turystyczne P . 
Z. N. przekraczać granicę i przeby­
w ać w  pasie turystycznym . U dogod­
nienie to w zm ogło znacznie polski 
ruch turystyczny po stronie Czecho­
słow ackiej.

R o c z n i k  N a r c i a r s k i :  II  tom 
rocznika narciarskiego ukazał się 
w  grudniu roku zeszłego. W ydatne 
poparcie M. S. Zagr., a także T . K . 
U. w  Zakopanem  p rzy  bezinteresow­
nej a n adzw yczaj owocnej pracy re­
dakcji, a w  szczególności pp. Redak­
tora Naczelnego Stanisław a Fachera 
oraz H ugona Grosmana, pozw oliły  na 
w ydanie rocznika w  bogatej szacie 
zew nętrznej i o obfitej i ciekawej tre­
ści, która czyni z  rocznika jedno z  n aj­
piękniejszych w ydaw nictw  tego ro­
dzaju  w  Polsce i zagranicą.

S t o s u n e k  Z a r z ą d u  G ł ó w ­
n e g o  d o  W ł a d z :  Podobnie jak
w  latach poprzednich, stosunek P . Z. 
N. do w ładz u łożył się jaknajlepiej. 
W szelkie poczynania P . Z. N. , zw ią­
zane z zagranicą ja k  również propa­
gandow y rocznik narciarski, doznały 
w ydatnego poparcia finansowego M. 
S. Zagr.

Z w ojskiem  łączyły  P . Z. N. jak- 
najlepsze stosunki. Ścisła w spółpraca, 
poparcie finansowe M. S. W o jsk , na 
sprowadzenie trenera, delegowanie 
przedstawicieli M. S. W o jsk , do Z a­
rządu Głównego i do K o m isji Spor­
tow ej P . Z. N., w ydatne w spółdzia­
łanie w ojskow ości w  organizacji za ­
w odów  —  oto w yraźne dowody har- 
m onji, jak a  panowała w e w zajem nem  
współdziałaniu M. S. W o jsk , z P . Z. 
N., w zględnie D. O. K . V . z K o m i­
sją  Sportową.

M inister K om unikacji przyzn ał P . 
Z. N. zniżki indywidualne, przedłuża­
jąc  następnie ich w ażność aż po dzień 
25 kw ietnia 1927 r.

M inisterstwo Robót Publicznych 
poparło w ydaw nictw o Rocznika przez 
zakup pewnej liczby egzem plarzy dla 
propagandy zagranicznej.

Starania Zarządu G łównego znala­
z ły  pozytyw n y w ynik także w  L w o w ­
skim M agistracie, który przyzn ał dla



K . T . N. na budowę skoczni i orga­
nizację  zaw odów  m iędzynarodowych 
pow ażniejszą sumę pieniężną.

Zakopane i K ryn ica  poparły rów ­
nież usiłowania P . Z. N. nad podnie­
sieniem tych środow isk jako  centrów 
sportów  zim owych, w yzn aczając po­
w ażniejsze zasiłki pieniężne na dzia­
łalność narciarską P . Z. N. (zaw ody, 
w ydaw nictw a, trener).

D la w szystkich wym ienionych in- 
stytucyj w yraża  Zarząd G łów ny 
w  tem m iejscu najgorętsze podzięko­
wanie za ofiarną pomoc.

Ł ą c z n o ś ć  z  P r a s ą :  D la na­
w iązania ścisłego kontaktu z  prasą 
urządzano w  lokalu P . Z. N. kilka­
krotnie konferencje prasowe, na któ­
re zaproszeni zostali przedstawiciele 
w szystkich dzienników stołecznych. 
W ynikiem  tej akcji b y ły  liczne a rty­
kuły w  prasie, inform ujące społeczeń­
stwo o przedsięwzięciach P . Z. N. 
i o ruchu narciarskim  w  kraju.

U d z i a ł  w  Z j a z d a c h :  D ele­
gaci Zarządu G łównego w zięli udział 
w  obradach drugiego Z jazdu  D elega­
tów  Polskich T o w a rzystw  T u tystycz- 
nych w  W arszaw ie w  dniu 2 i 3/IV. 
27 r. oraz zgłosili imieniem P . Z. N. 
przystąpienie do Zw iązku Polskich 
T o w a rzystw  T urystycznych.

R eprezentowany był również P . Z. 
N. na K ongresie Sportow ym , zw oła­
nym  na dzień io/IV. 1927 r. do W a r­
szaw y.

Pozatem  uczestniczyli D elegaci Z a­
rządu Głównego P . Z. N. w  licznych 
posiedzeniach i W alnem  Zebraniu 
Z w iązku Zw iązków  a przez swego 
P rezesa także w  pierwszem  zebraniu 
Państw ow ej R ady N aczelnej W ych o ­
wania Fizycznego.

S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i Z a ­
rząd u  G łó w n e g o  P . Z . N. za czas od 
dn. 7 czerw ca 1927 r. do 10 m aja 
1928 r.

S k ł a d  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  
P. Z. N .: P re z e s : Inż. A . B obkow ­
ski, ppłk. S. G. W ice-P rezesi: Inż.
Jan W oyn iew icz i inż. Janusz Rud­
nicki, Sekretarz: Mec. W acław  Chm ie­
liński, Skarbnik: D r. Stanisław  W y ­
żykow ski, Członkow ie: D r. A dam
Gałecki, Ref. sport.: Inż. A . Schiele, 
Ref. tu ryst.: P . W ilhelm  Sm oluchow-

ski, Ref. szkół: D yr. Jarosław  Cheł­
miński.

U chw ałą Zarządu Głównego P . Z. 
N. z  dnia 19. IX . 27 r. dokooptowano 
na Członków  Zarządu p p .: Inż. K a ­
rola S try j eńskiego oraz kpt. D orożyń- 
skiego z  P . U. W . F . i P . W .

W  pracach Zarządu Głównego brał 
również udział delegat K oła  Podhalan 
p. Dr. F r. P ajerski.

P r a c a  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o :  
Posiedzeń Zarządu Głównego odbyło 
się 29.

K orespondencja Zarządu G łów nego: 
O gółem  w płynęło 950 pism, w  tem 
z  F . I. S-a 20, z  zagranicy 66, depesz
51. O gółem  w ysłano 2.346 pism, w  tem 
do F. I. S-a 11, zagranicę 54, pole­
conych 124, ekspresów 35, depesz 45.

P odział prac: Sp raw y w ewnętrzne
objął W iceprezes inż. Janusz Rudnic­
ki oraz mec. Chmieliński, spraw y za ­
graniczne wiceprezes J. W oyniew icz, 
spraw y finansowe D r. Stanisław  W y ­
żykow ski.

K om unikaty: W  celu utrzym ania
ścisłego kontaktu z Członkam i, K o ­
m isją Sportową, D elegatam i Zarządu 
Gł. i K om . Sport. P . Z. N. rozesłał 
Zarząd G łów ny pocztą 22 kom unika­
ty. Kom unikaty te rozsyłano także 
prasie a za je j pośrednictwem infor­
mowano szeroki ogół publiczności
0 pracach i zam ierzeniach P . Z. N.

K ierow niczką biura P . Z. N. była
p. M ira Lilpopow a.

O r g a n i z a c j  a: Zarząd G łówny
1 K o m isja  Sportow a m ianowali w  w aż­
n iejszych ośrodkach narciarskich 
sw ych delegatów, któ rzy  utrzym y­
w ali ścisły kontakt z  Zarządem  G łów ­
nym  i m iejscow em i klubami.

K o m i s j a  S p o r t o w a  P. Z. N. 
funkcjonow ała w  K rakow ie, zachow u­
jąc nader ży w y  kontakt z  Zarządem  
Głównym .

K o m i s j a  W y d a w n i c z o  - 
P r o p a g a n d o w a :  D la sprawnego 
prowadzenia działu w ydaw nictw  i pro­
pagandy sportu narciarskiego powoła­
no do życia  kom isję w ydaw niczo-pro- 
pagandową z  p. Stanisławem  Fache- 
lem  na czele.

K a p i t a n  Z w i ą z k o w y :  K a p i­
tanem Sportow ym  b ył p. Stanisław 
F acher w  K rakow ie.

P r z y j ę c i e  n o w y c h  c z ł o n ­
k ó w :  W  roku ubiegłym  pow iększyła



się liczba członków  P. Z. N. z 25-ciu 
ri a 31.

W  poczet członków  p rzy ję to : 1) S. 
N. W o jsk . KI. Sp. «Legja» —  P rze ­
m yśl —  zaw ieszona jednak następnie 
w  prawach członka z  powodu nie na­
desłania spisu członków , 2) S. N. 
Zw iązku Strzeleckiego —  Zakopane, 
3) K . N. p rzy Górn. Oddziele P . T . 
T . —  Rybnik, 4) S. N. K lubu Tenni- 
sowego 1924 —  L w ó w , 5) S. N. O d­
działu P . T . T . «Gorce» —  N ow y 
T a rg , 6) S. N. T o w arzystw a Gim na­
stycznego «Sokół» —  Żywiec.

Nadal zaw ieszoną została w  pra­
w ach członka S. N. T o w . Sportow e­
go «Jutrzenka» w  K rakow ie.

O l i m p j a d a  z i m o w a :  N a j­
w iększy w ysiłek Zarządu Głównego 
w  ubiegłym  sezonie skierow any był 
ku należytem u przygotow aniu i w y ­
słaniu drużyny polskiej na O lim pjadę 
zim ową w  St. M oritz. K ierow nictw o 
ogólne nad całą ekspedycją sportów 
zim ow ych o bjął ppłk. A . Bobkow ski, 
zaś kierow nictw o drużyny narciar­
skiej, złożonej z 12-tu zaw odników  
powierzono p. Stanisław ow i Fache- 
low i.

A czkolw iek, zgodnie z p rzew idyw a­
niem Zarządu G łównego ekspedycja 
polska nie za ję ła  pierw szych m iejsc 
w  Igrzyskach  O lim pijskich, jednakże 
sprawność sportow a i poszczególne 
w yniki naszych zaw odników  zyskały  
uznanie w szystkich narodów, p rz y j­
m ujących udział w  O lim pjadzie.

Z a w o d y  z a g r a n i c z n e :  
Skoczkow ie nasi startow ali w  Pontre- 
sina w  S zw a jca r ji — • zaś M istrzyni 
P olski p. L oteczkow a w zięła  udział 
w  zaw odach w  Cham onix. Pozatem  
zaw odnicy nasi brali udział w  zaw o­
dach po południowej stronie T atr.

K o n g r e s  F.  I. S.  w  S t. M o ­
r i t z :  Z  o kazji O lim pjady zim owej 
w  St. M oritz odbył się tamże K o n ­
gres D elegatów  Zw iązków , należących 
do F . I. S. W  Z jeździe  tym  w ziął 
udział p. ppłk. Bobkow ski, przyczem  
p rzyjęto  zaproszenie P . Z. N. odby­
cia M iędzynarodow ych Zaw odów  F. I. 
S. w  1929 r. w  Polsce.

M i ę d z y n a r o d o w e  Z a w o d y  
N a r c i a r s k i e  odbyły się w  dniach 
15— 18. III . b. r. p rzy  udziale zaw od­
ników  czechosłowackich.

M istrzostw o Polski zdobył B roni­
sław  Czech (P. Z. N. —  Polska).

Pozatem  szw edzcy zaw odnicy brali 
udział w  zaw odach o M istrzostw o 
L w o w a oraz w  K ryn icy.

T  r e n e r :  Zarząd G łów ny P . Z. N. 
zaangażow ał w  roku ubiegłym  jako 
trenera p. Bengta Simonsena z  Nor- 
w egji. Praca trenera przyniosła dobre 
rezultaty. N iestety w obec w ypadku 
p. Simonsena i jego  choroby nie m o­
gła  być w  tym  sam ym  tempie nadal 
prowadzona.

S k o c z n i e :  D zięki staraniom Z a­
rządu G łównego uzyskano od P ań ­
stw ow ego U rzędu W ychow ania F i­
zycznego i Przysposobienia W o jsk o ­
w ego poparcie na rozbudowę skoczni 
w Zakopanem na K ro k w i i budowę 
w ielkiej skoczni w  K ryn icy.

Z n i ż k i  k o l e j o w e :  Podobnie
ja k  w  zeszłym  roku Zarząd G łów ny 
uzyskał od M inisterstwa Kom unikacji 
zniżki kolejow e dla sw ych członków. 
Pierw otny okres w ażności zniżek od 
1. X II . 1927 r. do 15. IV . 1928 r. zo­
stał na skutek starań Zarządu G łów ­
nego przedłużony do dnia 25. IV . 
1928 r.

S p r a w y  t u r y s t y c z n e :  P rze ­
prowadzono na zasadzie ankiety spis 
schronisk turystycznych. Starania
0 uzyskanie u lg w  tych schroniskach 
tylko częściow o uwieńczone zostały 
pom yślnym  rezultatem , gd yż nie z o ­
stało dotąd w yjaśnione odmowne sta­
nowisko Zarządu G łów nego P . T . T .

Zarząd G łów ny rozpoczął oprócz te­
go kroki wstępne p rzy  w ydaw nictw ie 
map turystycznych, które m iały sta­
nowić podstawę p rzy  opracowyw aniu 
przew odnika narciarskiego. Niestety 
jednak w obec trudności finansowych
1 przeciążenia Zarządu Głównego 
sprawam i związanem i z  O lim pjadą —  
w  bieżącym  sezonie tych spraw  nie 
w ykonano.

P ertraktacje  Zarządu Głównego 
z sform owanym  w  tym  sezonie Z w iąz­
kiem Polskich T o w a rzystw  T u rysty cz­
nych w obec rozbieżności w  niektórych 
kw estj ach zasadniczych zdania Z arzą­
du Głównego ze stanowiskiem  P . T . 
T . nie doprow adziły na razie do m oż­
ności przystąpienia P . Z. N. do tego 
Zw iązku.

S t o s u n e k  d o  W ł a d z : .  W obec 
1 scentralizowania w szystkich  spraw do­



tyczących sportu w  P . U. W . F . i P. 
W . naw iązał Zarząd G łów ny ścisłą 
łączność z tą instytucją, kooptując do 
swego grona p. kpt. D orożyńskiego.

Stosunki z  innemi w ładzam i pozo­
stały nadal jak  najlepsze.

P rzedsięw zięcia P . Z. N. na tere­
nie zagranicznym  i w  kraju , oraz 
sprowadzenie trenera doznały w yd at­
nego poparcia finansowego M inister­
stwa Spraw  Zagranicznych, M inister­
stw a Spraw  W o jsko w ych  oraz P . U. 
W . F. i P . W . M inisterstwo K om uni­
kacji przyznało P. Z. N. zniżki indy­
widualne 33% na kolejach państwo­
w ych. Rów nież i Zarząd U zdrow iska 
w  K ryn icy  i w  Zakopanem poparły 
usiłowania P . Z. N. głów nie p rzy bu­
dowie skoczni narciarskiej.

D la  w szystkich wym ienionych in- 
stytucyj w yraża  Zarząd G łów ny P. 
Z. N. w  tem m iejscu najgorętsze po­
dziękowanie za ofiarną pomoc.

S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i Z a ­
rząd u  G łó w n e g o  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  
N a r c ia r s k ie g o  za czas od 24 m aja 
1928 r. do 1 czerw ca 1929 r.

S k ł a d  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  
P. Z. N .: W ybran i na W alnym  Z jeź- 
dzie D elegatów  P . Z. N. w  dn. 20. V . 
1928 r. Członkow ie Zarządu G łów ­
nego ukonstytuow ali się na posiedze­
niu w  dniu 31. V . 1928 r. w  następu­
jącym  składzie: P rezes: inż. A . Bob­
kow ski ppłk. dypl. W iceprezesi: inż. 
Jan W oyn iew icz spraw y zagraniczne, 
inż. Janusz Rudnicki spraw y wewn. 
i organizacyjne. Sekretarz: mec. W a ­
cław  Chmieliński. Skarbnik: D r. Sta­
nisław  W yżyko w sk i. Członkow ie Za­
rządu: D yr. Jarosław  Chełmiński zast. 
skarbnika, ref. szkolny i delegat Zw. 
Zw. Sport. D r. Franciszek P ajerski 
skarbnik Zaw odów  F. I. S. inż. A lek ­
sander Schiele ref. sport, i deleg. do 
K . S. K . W . Sm oluchowski zast. se­
kret. i ref. turyst. organ. Inż. K arol 
Stryjeński, m jr. W ł. Ziętkiew icz refe­
rat narciarstw a w ojskow ego.

D e l e g a c i  Z a r z ą d u  G ł ó w ­
n e g o  P. Z. N .: Zarząd G łów ny P. 
Z. N. m ianował sw ym i delegatami 
w  poszczególnych ośrodkach narciar­
skich p p .: K pt. Rom ana Loteczkę dla 
L w ow a, Stefana K orm ickiego dla

. M ir a  L ilp o p o w a  
K iero w n iczk a  b iu r a  P .  Z . N .

K rakow a, W ilhelm a K roczka  dla 
Bielska, K azim ierza Załuskiego dla
G. Śląska, Ignacego B ujaka dla P o d ­
hala, D yr. L . Szw ykow skiego dla W i- 
leńszczyzny, M ichała A ugustynow icza 
dla Żyw iecczyzny.

K o m i s j e :  Z Zarządem  G łów  •
nym  P . Z. N. w spółdziałały w y k o n y - 
w u jąc pow ierzony sobie zakres prac: 
kom isja sportow a P . Z. N. w  K rako 
wie, kom isja dla turystyki i propa­
gandy w  Katow icach, kom isja w yd aw ­
nicza w  K rakow ie  oraz kapitan spor­
tow y p. Stanisław  Facher w  K rak o ­
wie. Ponadto w  czasie roku ukonsty­
tuowała się: kom isja sportu kobie­
cego w  W arszaw ie, K o m isja  bob- 
sleigh’owa, która doprowadziła do za­
w iązania polskiego klubu bobsleigh’o- 
w ego, K o m isja  dla sportu ka jak o ­
w ego, która odbyła kilka posiedzeń 
i ruszyła z m iejsca sprawę sportu ka­
jakow ego i odnośnego przem ysłu 
w  Polsce.

P r a c a  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  
P. Z. N .: Biuro Zarządu Głównego 
P. Z. N. mieściło się w  W arszaw ie 
p rzy  ul. Żóraw iej 23 m. 5 telefon 
Nr. 404— 55. K ierow niczką biura była 
p . M ira Lilpopow a. Posiedzeń Za­
rządu Głównego odbyło się 39 w  peł­
nym  komplecie, oprócz tego wiele nie-



kompletnych. K orespondencja Z a­
rządu G łó w n ego : O gółem  wpłynęło
1614 pism ,w  tern od F. I. S. 14 pism, 
zagranicznych 114 pism, depesz 104. 
O gółem  w ysłano 5609 pism, w  tem do 
F . I. S. 11 pism, zagranicę 234 pism, 
poleconych 67 pism, ekspresów 37 
pism, depesz 57. K om unikaty: W  celu 
utrzym ania ścisłego kontaktu z klu­
bami rozesłał Zarząd G łów ny 37 ko ­
m unikatów. K om unikaty te rozesłano 
i prasie dla lepszego inform owania je j 
o działalności P . Z. N. K onferencyj 
prasow ych odbyło się 3.

M i ę d z y n a r o d o w e  Z a w o d y  
F.  I. S.  w  Z a k o p a n e m  : N a jw ięk ­
szy  w ysiłek Zarządu G łównego i jego 
organów  poświęcony b ył przygotow a­
niu organizacji, przeprow adzeniu i li­
kw idacji M iędzynarodow ych Z aw o­
dów  F . I. S. w  Zakopanem. S zczegó­
łowe sprawozdanie z tych prac ogło­
szone jest oddzielnie. Rozegrane na 
tych zaw odach M istrzostw o Polski na 
rok 1929 zdobył N orw eg V i n j a -  
r e n g  e n Hans.

I n n e  z a w o d y  z a g r a n i c z n e :  
W obec skierowania całej uw agi na 
zaw ody F. I. S. obesłano jedynie za­
w ody w  Brasovie o m istrzostw o Ru- 
m unji, m istrzostw a czechosłowackie 
p rzy  Szczyrbskiem  Jeziorze i H. D. W . 
w  W esterow ie oraz m istrzostw a Fin- 
landji w  Lathi i konkurs skoków  
w  Helsinki — - odnosząc w szędzie zna­
kom ite sukcesy.

T r e n e r :  T  rening zaw odników
powierzono w  ubiegłym  sezonie po­
nownie p. Bengtow i Simonsenowi 
z N orw egji, k tóry  działając w  zorga­
nizow anym  p rzy  w spółdziałaniu w o j­
skow ości ośrodku zap raw y w  Zakopa­
nem, n adzw yczaj sumiennie w yw iązał 
sie. z  zadania.

P r z y j ę c i e  n o w y c h  c z ł o n ­
k ó w :  W obec skreślenia przez W . Z. 
D. w  K atow icach S. N. Ż. K . S. «Ju- 
ttzenka» w  K rakow ie liczba klubów, 
należących do P. Z. N. w ynosiła na 
początku sezonu 30 i w zrosła  w  ciągu 
zim y do 44. P rz y ję to  następujące 
k lu by: 31. S. N. T . S. «Koszarawa» —  
Żywiec, 32. S. N. Ż. K . S. «Mak- 
kabi» — • Bielsko, 33. S. N. Ż. K . S. 
«Makkabi» —  K raków , 34. Skiabtei- 
lung des Deutsch. Alpenver.. — - K a ­
towice, 35. S. N. p rzy  K ole  Bialsk. 
Oddz. Babiog. P . T . T . —  Biała, 36.

S N. W arszaw skiego K lubu W iośla- 
rek —  W arszaw a, 37. S. N. A . Z. S. 
Cieszyn, 38. S. N. Zw. M łodz. Chrzęść. 
Y . M. C. A . «Skimka» —  K raków , 
39. S. N. Ż. T . G. S. «Makkabi» — 
w  W arszaw ie, 40. S. N. W . K . S. 
«Pogoń» —- W ilno, 41. S. N. Polic. 
KI. Sport. —■ W ilno, 42. S. N. W o jsk . 
KI. Sp. 1 pp. L eg. —  W ilno, 43. S. 
N. KI. Sp. 21. Baonu K O P . —  Nie- 
menczyn, 44. K rośnieńskie T o w . N a r­
ciarzy —  Krosno.

Z n i ż k i  k o l e j o w e :  N a skutek 
starań Zarządu Głównego P . Z. N. 
w  M inisterstwie K om unikacji — • ko­
rzystali narciarze, członkow ie klubów, 
należących do P . Z. N. z  indywidual­
nych zniżek kolejow ych w  okresie od 
1. X II . 1928 r. do 30. IV . 1929 r.

P o w s z e c h n a  W y s t a w a  K r a ­
j o w a  w  P o z n a n i u  : P . Z. N. bie- 
tze  udział w  Pow szechnej W ystaw ie 
K ra jo w e j w  Poznaniu, otrzym aw szy 
od Zarządu W y staw y  dla swych eks­
ponatów oddzielny pokój.

W y d a w n i c t w a :  W  z w i ą z k u
z zawodam i F. I. S. w ydano szereg 
w ydaw nictw  propagandowych o czem 
m owa w  sprawozdaniu z zaw odów. P o  
rocznej przerw ie w znowiono mimo 
znacznych trudności finansow ych w y ­
dawnictwo Rocznika «Narciarstwo 
Polskie», którego III. tom  ukazał się 
p rzy  końcu sezonu, zaw ierając m iędzy 
innemi szczegółow y opis zaw odów  F. 
I. S.

O prócz tego w ydano rozszerzony 
znacznie «Inform acyjny K alendarzyk 
N arciarski*.

W  roku spraw ozdaw czym  zatw ier­
dzono projekt i sporządzono odznakę 
P . Z. N. za sprawność.

S t o s u n e k  d o  w ł a d z :  Stosu­
nek do w ładz nie uległ zmianie, a prze­
ciwnie zacieśnił się jeszcze bardziej, 
z  okazji bardzo ożyw ionej w spółpracy 
K om itetu O rgan izacyjnego Zaw odów  
z P rezyd ju m  R ady M inistrów  i kilku 
M inisterstwam i, Państw ow ym  U rzę­
dem W ych. F iz. i P . W . oraz w ła­
dzami rządowem i i sam orządowem i na 
terenie W o jew ó d ztw  K rakow skiego 
i Śląskiego.

Na tem m iejscu poczuw am y się do 
obowiązku złożenia naszego n ajgoręt­
szego podziękowania za  okazaną po­
moc, bądź to moralną, bądź też mate- 
rjalną M inisterstwu Spraw  Z agra­



nicznych, Państw ow em u U rzędow i 
W ychow ania F izyczn ego i Przysp oso­
bienia W ojskow ego, M inisterstwu 
K o m un ikacji; oprócz tego dziękujem y 
również za w ydatne poparcie Z arzą­
dom Gm iny i U zdrow iska Zakopane, 
W o jew ództw u K rakow skiem u i Ślą­
skiemu, D ow ództw u O. K . V ., D y ­
rekcji P . K . P. K rak ów  i Starostw u 
Nowotarskiem u.

S t o s u n e k  d o  p r a s y ,  do któ­
rej Zarząd G łów ny zaw sze n ajw ięk­
szą przykładał w agę, uw ażając ją  jako 
n ajpow ażn iejszy czynnik propagandy 
n arciarstw a: utrzym yw ano m ożliwie
n aściślejszy kontakt przez obsyłanie 
je j komunikatam i P . Z. N. i organi­
zow anie konferencji prasowych, któ­
rych urządzono 3, a jedną dla przed­
stawicieli prasy zagranicznej.

W a ln e  Z ja z d y  D e le g a tó w  P . Z . N. 
w  la ta c h  1927 i  1928. IX . W a l n y  
Z j a z d  D e l e g a t ó w  P . Z. N. od­
b ył się 5 czerw ca 1927 r. w  Żywcu, 
podejm ow any gościnnie przez K oło  
N arciarzy p rzy Babiogórskim  O d­
dzielę P . T . T . Przew odniczący P . Z. 
N. Inż. A . Bobkow ski ppłk. Szt. Gen. 
pow itał z ja zd  imieniem Zarządu G łów ­
nego, poczem przem awiali kolejno p p .: 
Inż. M ieczysław  M ączyński imieniem 
Babiogórskiego O ddziału P . T . T ., 
starosta Skw arczyński imieniem 
W ładz, Gen. P rzezdziecki imieniem
O. K . V ., oraz burm istrz M iękiński 
imieniem miasta, życząc powodzenia 
w  obradach.

P o  wysłuchaniu sprawozdań tak 
Zarządu Głównego, jak  też w spółpra­
cujących z nim organów  (K om isja  
Sportow a, K apitan zw iązkow y, K o ­
m isja  w ydaw nicza i t. d.), oraz po 
udzieleniu absolutorjum  Zarządow i, 
przystąpił z ja zd  do omówienia n aj­
bliższych zadań, z  których na pierw ­
szy  plan w ybiła  się sprawa p rzygo to ­
w ań olim pijskich. Nad w ygłoszonym  
w  tej kw estji przez D ra Macudziri- 
skiego referatem, w yw iązała  się ob­
szerna dyskusja, w  której aprobowano 
w szystkie  w nioski dotyczące organi­
zacji przygotow ań olim pijskich.

N astępny referat, który  w zbudził 
w iększe zaciekawienie w ygłoszony 
został przez kapitana zw iązkow ego 
S. Fachera na temat sposobu organi-

K a zim ie r a  M u sz a łó w n a  
P r zew o d n ic zą c a  K o m is ji  N a r c ia r stw a  

K obiecego

z a c ji m iędzynarodowych zaw odów. 
T em at w  zw iązku  z doświadczeniami 
z ostatniego roku oraz w  widoku 
próby przed którą Zw iązek w  n aj­
bliższym  czasie może stanąć jako za­
biegający o urządzenie zaw odów  F.
I. S. w zniecił duże zainteresowanie 
i w  rezultacie przyniósł sprecyzowanie 
zasadniczych postulatów.

D r. Szatkow ski w yg ło sił referat
0 konieczności założenia T o w arzystw a 
K rzew ienia N arciarstw a, ro zw ija jąc 
od kilku lat ju ż  kiełkującą w  łonie 
P  Z. N. myśl. R eferat spowodował 
żyw ą wym ianę zdań i szereg w nio­
sków , których realizacja  p rzyczyn i się 
do w prowadzenia w  życie tej tak do­
niosłej dla przyszłości narciarstw a 
sprawy.

D uże zainteresowanie w zbudził 
także, w ygłoszony przez m jra  W . 
Ziętkiew icza referat o narciarstw ie 
w  A rm ji, przyczem  referent zazna­
czy ł w zajem ną zależność i konieczność 
w spółpracy w ojska  i P . Z. N. oraz 
w ysunął szereg zasadniczych postula­
tów, które z uznaniem zostały  przez 
Z ja zd  przyjęte. W szystk ie  referaty
1 ożyw iona nad niemi dyskusja p rzy­



niosły bardzo obfity  plon, który winien 
przynieść w ielki pożytek dla p rzy­
szłości i rozw oju  narciarstwa.

Przeprow adzone przez z ja zd  w y ­
bory na rok 1927-8, dały następujący 
rezu ltat: P r e z e s : Inż. A . Bobkow ski 
ppłk. Szt. Gen., zastępcy przew odni­
czącego : Inż. W oyn iew icz i inż. J. 
Rudnicki, członkow ie Z. G .: D yr. J. 
Chełmiński, Dr. Gałecki, mec. W . 
Chmieliński, inż. A . Schiele, W . Smo- 
luchowski, Dr. S. W yżyko w sk i, człon­
kowie K o m isji R e w izy jn e j: Inż. Za- 
rzewski, H. P aw łow ski, M jr. Cz. 
Święcicki.

Z ja zd  za ją ł się w  dalszym  ciągu 
zmianam i regulaminu zaw odów, spra­
wam i odznaki za sprawność, oraz sta­
nem rozbudow y skoczni.

K arpackie T o w arzystw o  N arciarzy, 
w  rok 20-letniego sw ego jubileuszu, 
zostało mianowane przez Z ja zd  człon­
kiem honorowym .

P o  zakończeniu obrad, gościnny 
O ddział N arciarzy p rzy O. B. P . T . T . 
podejm ow ał Z ja zd  obiadem, na któ­
rym  w ygłoszono szereg przemówień, 
oraz przepędzono kilka m iłych go ­
dzin.

Z ja zd  w  Żyw cu organizow any 
w tem mieście celem propagandy nar­
ciarstwa w  tem ze w szech m iar na 
poparcie zasługującem  środowisku, 
miał bardzo pow ażny przebieg i za­
cieśnił w  dalszym  ciągu, z roku na rok 
krzepnącą organizację P . Z. N.

X . W a l n y  Z j a z d  D e l e g a t ó w  
P. Z. N. odbył się 20 m aja w  K a to ­
w icach p rzy obecności reprezentantów 
15 tow arzystw  i całego szeregu gości. 
P o  powitaniu zjazd u  przez prezesa P. 
Z. N. Inż A . Bobkow skiego ppłk. Szt. 
Gen. w szystkich  obecnych delegatów 
W ład z i organ izacyj, "dokonano w y ­
boru przew odniczącego obrad, na któ­
rego zaproszono Gen. W . Przeździec- 
kiego dowódcę 21. D yw . Piech. Górsk. 
Integralną częścią zjazd u  b y ły  refe­
raty dotyczące spraw organizacyjnych 
i zasadniczych. W  szczególności więc 
D r. K . Załuski w  dłuższym  za jm u ją ­
cym  w yw odzie om ówił narciarstw o 
śląskie i jego  potrzeby, kapitan zw ią­
zko w y S. Faecher przedstawił ob­
szerny wniosek utw orzenia w  łonie 
zw iązku K o m isji Propagandy i T u r y ­
styki oraz przedłożył gotow y regula­
min tej K om isji, Dr. F. P a jersk i z ło ­

ży ł sprawozdanie z  organ izacji w ie j­
skich ośrodków  narciarskich na P o d ­
halu w  ubiegłym  sezonie i przedstawił 
p rojekt uruchomienia takich kursów  
w  przyszłości na w iększą skalę. 
W końcu inż. A . Bobkow ski referował 
sprawę zaw odów  F. I. S. w  Polsce, 
podnosząc, że przygotow ania prow a­
dzone są ju ż  od dawna i przytaczając 
szereg cy fr  oraz kosztorys tych za­
wodów.

D ysku sję  nad p ow yższym i refera­
tam i odłożono na zakończenie obrad 
i z ja zd  za ją ł się sprawozdaniam i 
z działalności tak Zarządu Głównego 
ja k  i poszczególnych organów. Sp ra­
w ozdania w ykazujące ogrom  pracy 
Zw iązku i w ielkie jego  sukcesy p rzy­
ją ł z ja zd  z  uznaniem do wiadomości. 
D łuższą dyskusję w yw ołał prelim i­
narz budżetu na rok p rzyszły, przy- 
czem  p ozycje  dotyczące rozbudow y 
skoczni w  kraju  b yły  przez dłuższy 
czas przedmiotem żyw ej w ym iany 
zdań.

W y b o ry  w ładz zw iązkow ych  na 
p rzyszły  sezon przyniosły w  rezulta­
cie identyczną jak  w  poprzednim roku 
obsadą personalną, ponadto do Za­
rządu w eszli: D r. F. P a jersk i i M jr. 
W . Ziętkiew icz. K o m isja  rew izyjna 
zw iązku została w ybrana w  składzie: 
D r. A . Gałecki, H. P aw łow ski i por. 
T 1 zepałko.

Z w ażniejszych  w niosków  tak  Z a­
rządu G łównego jak  w yn ikających 
z w ygłoszonych uprzednio referatów 
przy jęto  po ożyw ionej dyskusji nastę­
pujące:

Pow ołano do życia  K om isję  P ropa­
gandy i T u rysty k i z siedzibą w  K a to ­
wicach i zatw ierdzono dla tej K o m isji 
przedłożony regulamin o rgan izacyjny 
01 az uchwalono szereg porządkow ych 
prawideł m ających służyć do urucho­
mienia prac.

W  sprawie organ izacji m iędzynaro­
dowych zaw odów  F. I. S., z ja zd  p rzy ­
jął do zatw ierdzającej wiadom ości do­
konane dotychczas prace p rzygoto­
w aw cze, udzielił Zarządow i Głównemu 
w szelkich pełnomocnictw oraz uchwa­
lił apel do w szystkich członków  P . Z. 
N. o jaknajsiln iejsze  poparcie akcji P. 
Z, N. celem postawienia im prezy na 
w ysokości odpowiadapącej m ocar­
stwow em u stanowisku Państw a P o l­
skiego.



S ekcję  N arciarską T o w . Sport. «Ju- 
trzenka» w  K rakow ie za uchylenie się 
od w ykonania określonych statutem 
P  Z. N. obow iązków , postanowił 
z jazd  w yk lu czyć z  listy członków . 
O płaty od członków  Sekcyj N arciar­
skich A kadem ickich Z w iązków  Spor­
towych, zniżono po obszernej dysku­
sji do 75 gr. rocznie.

Na wniosek kpt. sportowego, uznano 
konieczność w yłączenia spraw narciar­
stwa kobiecego z pod kom petencji 
K o m isji Sportow ej i poruczono Z a­
rządowi Głównem u zadanie utw orze­
nia oddzielnej K o m isji N arciarstwa 
Kobiecego jako organu w ykonaw ­
czego P. Z. N. na w zó r innych ko­
m isy j.

P o  omówieniu szeregu spraw drob­
niejszych, pom iędzy którem i dłuższy 
czas zatrzym ano się nad kw estją  w stą­
pienia P . Z. N. do zw iązku Polskich 
T o w a rzystw  T urystyczn ych  w yczer­
pano bogaty porządek obrad i prze­
w odniczący zebrania Gen. P rzeź- 
dziecki zam knął z ja zd  dziękując za 
treściw e i owocne prace. W  zakończe­
niu podziękowano przewodniczącem u 
za sprężyste kierow nictw o oraz uchwa­
lono w ysłać szereg depesz, m iędzy in- 
nemi do dyr. P . U. W . F. pułk. Szt. 
Gen. J. U lrycha, do płk. Szt. Gen. 
M atuszewskiego, do prezesa F ederacji 
pułk. Holm ąuista i t. d. Gościnna Sek­
cja  N arciarska Górnośląskiego O d­
działu P . T . T ., która była gospoda­
rzem zjazdu, podjęła uczestników ob­
rad specjalnym  obiadem, poczem  de­
legaci mieli sposobność widzenia bę-

D r  M ie czy s ła w  S w ie r z  

P r z e w . K o m is ji  Turystycznej P .  Z . N .

dącej na w ykończeniu budow y sta- 
djonu sportow ego w  K rólew skiej H u­
cie.

Z ja zd  katowicki, podobnie jak  i z ja ­
zdy poprzednie dał dowód, że urzą­
dzanie z jazd ó w  w ędrow nych p rzy czy ­
nia się poważnie do propagandy nar­
ciarstwa w  coraz to innych środow i­
skach. Na z jeźd zie  tym  omówiono 
i uchwalono szereg spraw pierw szo­
rzędnej doniosłości dla dalszego roz­
w oju  narciarstw a w  Polsce.

S k o c z n ia  w W iln ie



M ię d zy a r m ijn e  zaw ody n a r c ia r s k ie  p rzy  Szczyrbskiem  J e z io r z e  (C zech osłow acja ). 

S t a r t  polsk iego  zesp ołu  patrolow ego

Z e  sportu

P r z e g lą d  n a sz y c h  w a ż n ie js z y c h  
s ta rtó w  z a g ra n ic z n y c h  w  o statn ich  
trz e ch  la ta c h  (1927, 1928 i 1929).
D ługi szereg w yp raw  naszych nar­
ciarzy na zagraniczne zaw ody nar­
ciarskie w  ostatnich trzech latach 
przyniósł plon tak obfity, że szczegó­
łowe opisanie poszczególnych imprez 
zajęło b y  nieledwie cały rocznik. D la­
tego też, pragnąc o ile możności za­
pisać dla historji naszego narciarstwa 
w ażniejsze starty zagraniczne ograni­
czyć się m ogliśm y jedynie do poniż­
szego zestawienia tych startów, poda­
jąc  tylko najw ażniejsze ich szczegó­
ły. Nadmieniamy, że niektóre z tych 
w yja zd ó w  m iały nader poważne zna­
czenie i przynosząc narciarstw u na­
szemu zaszczytne m iędzynarodowe 
sukcesy, w ybitnie p rzyczyn iły  się do 
wzmocnienia naszego stanowiska

sportow ego na forum  międzynarodo- 
wem. Zaledwie trzy  w yp raw y zagra­
niczne na ogólną liczbę 23 m ogły być 
przedstawione osobno (N ovy Svet 
1927, Cortina d’A m pezzo 1927 i Olim- 
p jada w  St. M oritz 1928 r.), w szyst­
kie inne zaś om awiam y w  niniejszem 
zestawieniu.

R o k  1927

1) s /I. 1927. S m o k o v e c  w  C z e ­
c h o s ł o w a c j i .  W  zaw odach tych 
w zięła  udział drużyna członków  S. 
N . P . T . T ., było w ięc to spotkanie 
o charakterze granicznym  i o zna­
czeniu mniej szem. W  biegu 18 km 
zdobyliśm y m iejsca: W  klasie I se- 
n jo ró w : drugie Zdzisław  M otyka,
w  II klasie sen jo ró w : pierwsze Czech 
Bronisław , drugie K ądziołka Tadeusz,



w  klasie starszych: pierwsze Schiele
K azim ierz, drugie Bednarski Henryk. 
W  biegu pań spotkały się dwie ryw a­
lizu jące podówczas ze sobą narciarki 
polskie, przyczem  zw ycięstw o odniosła 
Loteczkow a Janina, drugą zaś za nią 
była  Ziętkiew iczow a Ela. W  zawodach 
pow yższych startow ali jedynie zaw od­
nicy z południowej strony T atr, a start 
drużyny polskiej nie miał charakteru 
oficjalnego.

2), 3), 4). 18— 24/I. 1927. P o n t r e -  
s i n a ,  K l o s t e r s  i A r o s a  
w  S z w a j c a r j i .  Na zaproszenie 
Szw ajcarskiego Zw iązku N arciarskie­
go w ysłał Polski Zw iązek Narciarski 
drużynę, której skład na wniosek ka­
pitana sportow ego był następujący; 
K rzeptow ski A ndrzej I, Stanisław  G ą­
sienica S ieczka i W ładysław  Żytko- 
w icz. Zaw odnicy ci w zięli udział 
w  trzech konkursach skoków  na n aj­
w ybitn iejszych skoczniach Engadinu 
i tournee to przyczyniło się nietylko 
do podniesienia ich klasy, ale p rzy czy ­
niło się także do w ybitnego w zrostu 
zainteresowania sportem polskim i je ­
go w ynikam i w śród zagranicznych sfer 
sportowych.

W  Pontresinie zaw odnicy nasi nie 
czuli się jeszcze najlepiej, chociaż 
zw rócili ju ż  na siebie uw agę po­
wszechną. Zw łaszcza  Sieczka dzięki 
znakom itej form ie i braw urze był 
przedmiotem szczególnego zaintereso­
wania. Skok 60 m etrowy z przypadko- 
wem  dotknięciem ręką zeskoku pozba­
w ił Sieczkę pierwszorzędnego sukcesu. 
Zaw odnicy nasi, startu jąc w  bardzo 
silnej konkurencji osiągnęli zaszczytne 
8, 9 i 12 m iejsca. Startow ało 6 na­
rodowości, 43 zawodnikami.

K onkurs w  K losters był pow tórze­
niem konkurencji w  Pontresinie, gd yż 
startow ali prawie ci sami zaw odnicy 
w  liczbie 45. Na niełatw ej skoczni 
osiągnęli zaw odnicy polscy znacznie 
lepsze m iejsca, gd yż za ję li: 6-ste
Sieczka (skoki 36, 41 x, 44 m), 7-me 
K rzeptow ski (skoki 28, 36, 38 m), 
8-me Żytkow icz (skoki 36, 34, 36 m). 
O  tern jak  w ysoko ceniony był Siecz­
ka, św iadczy fakt, że mimo jednego 
upadku za ją ł on na 45-ciu startu ją­
cych szóste m iejsce. N ajd łu ższy  skok 
w  konkursie, osiągnięty przez słynne­
go podówczas Carlsena (N orweg, mie­
szk ający  w  W iedniu) w ynosił 47 m.

S ła m s ła w  F a e c h e r  
K a p ita n  sportowy P .  Z .  N . 1 9 2 5 -2 9 ,  
P r z e w . K o m is ji  W y d a w n iczej P .  Z . N .  

19 2  5 -2 9

a w ięc Sieczka bardzo nie wiele mu 
ustępował.

T rzeci start naszych reprezentantów 
w ypadł w  A rosie, gdzie poza skoka­
mi. startow ał także jeden z naszych 
zaw odników  —  K rzeptow ski A ndrzej 
I, w  biegu zjazdow ym . Na sześćdzie­
sięciu pięciu w spółzaw odników , K rze p ­
towski, startując zupełnie n ieprzygo­
tow any osiągnął doskonałe 5-te m iej­
sce, pozostaw iając poza sobą wielu 
pierwszorzędnych techników zjazdu.

W  konkursie skoków  na 41 startu­
jących  osiągnęli zaw odnicy polscy 
piękny sukces, zdobyw ając trzecie, 
piąte i siódme m iejsca. T rzecie  m iej­
sce z a ją ł Sieczka (skoki 33, 35 i 39 m), 
piątym  był K rzeptow ski (30, 33 i 34 
m), siódme m iejsce Żytkow icz (26, 31 
i 32 m).

Tournee po skoczniach szw ajcar­
skich przyniosło w ielki sukces propa­
gandow y dla sportu polskiego i w y ­
niki naszych zaw odników  w prow adziły 
ich w  szerszy św iat sportow y. D ru-



żyna w szędzie była znakom icie podej­
mowana przez Szw ajcarsk i Zw iązek 
Narciarski. D oskonałym  kierownikiem  
diużyny był A ndrzej K rzeptow ski I, 
który mimo tego, że sam startował, 
opiekował się troskliw ie sw ym i tow a­
rzyszam i podróży.

5) N o v y  S v e t  w  C z e c h o s ł o ­
w a c j i  — • M i s t r z o s t w a  R e p u ­
b l i k  i C. S. Start naszych zaw odników  
om ówiony jest w  osobnym artykule.

6) C o r t i n a  d’A  m p e z z o  w e  
W ł o s z e c h .  O f i c j a l n e  Z a w o ­
d y  M i ę d z y n a r o d o w e .  Start na­
szych zaw odników  om ówiony jest 
w  osobnym artykule.

7) 13/11. C h a m o n i x ,  F r a n c j a .  
W  biegu pań rozegranym  w  Chamo- 
nix w  ramach m istrzostw  F ran cji 
w zięła udział delegowana przez P . Z. 
N. Janina Loteczkow a. W  konkuren­
cji 17 zaw odniczek zdobyła z  o lbrzy­
mią przew agą zw ycięstw o, osiągając 
na 5 km przew ażnie płaskiej trasy 
doskonały czas 21: 29. Zw ycięstw o Lo- 
teczkow ej przyniosło narciarstw u pol­
skiemu w ielki sukces propagandowy.

8) 24/II. C o r t i n a  d’A  m p e z z o ,  
W ł o c h y .  M iędzynarodow y bieg pań
0 charakterze w ybitnie z jazdow ym  
w ygra ła  delegowana przez P . Z. N. 
E la  Ziętkiew iczow a.

9) 26— 27/II. T a t r a n s k a  P o -  
l j a n k a  —  C z e c h o s ł o w a c j a .  
M iędzynarodowe zaw ody o tytuł mi­
strzostw  T a tr południowych urządza­
ne przez H. D . W . m iały w  1927 r. 
w yjątko w o  silną konkurencję C ze­
chów, zaw odników  H . D. W ., W ę ­
grów , A u strjak ó w  i Polaków . Stosun­
kow o silna reprezentacja polska od­
niosła w  tych zawodach kilka pow aż­
n iejszych sukcesów. W  szczególności 
w ięc: w  biegu pań zw yciężyła  w  kon­
kurencji 19 zaw odniczek J. L oteczko­
wa, w  drugiej zaś klasie pierwszą b y ­
ła Saw czaków na N.

B ieg rozstaw ny 3x8 km  b ył w idow ­
nią zaciętej w alki kilku sztafet, g łó w ­
nie zaś Czechosłow ackiej C. S. L.
1 polskiej. O statecznie dzięki w y ją t­
kow ej form ie O. Nem eckego, sztafeta 
C. S. L . zw ycięży ła  nieznacznie pol­
ską, pozostaw iając ją  na dobrem dru- 
giem miejscu.

W  niezw ykle trudnym  i em ocjonu­
jącym  biegu zjazdow ym  przy udziale 
40 zaw odników  zw ycięży ł bezapelacyj­

nie Bronisław  Czech, w yk azu jąc zna­
kom itą form ę techniczną. B ieg 18 km 
przyniósł J. B u jako w i trzecie m iejsce 
za  doskonałym w  tym  roku O. Ne- 
meckym  i Novakiem  a przed B. C ze­
chem. W  klasie starszych bez trudno­
ści zw ycięży ł w  tym  biegu K . Schiele.

K onkurs skoków  w  pierw szej kla­
sie dał drugie m iejsce Rozm usowi 
(skoki 30, 32, 34 m), czw arte Lanko- 
szowi, piąte Żytkow iczow i i t. d. 
W  dobrej form ie będący w  tym  roku 
W ende (H. D. W .) znalazł się na siód- 
mem miejscu.

W  drugiej klasie dobre zw ycięstw o 
osiągnął M ietelski, (w nocie najlepszy 
w ynik dnia) i w zbudził powszechne 
uznanie czystym  stylem  (skoki 30, 35, 
34 m), drugim był B. Czech. W  bie­
gu złożonym  przypadły Czechowi B., 
Żytkow iczow i i L ankoszow i m iejsca 
trzecie, czw arte i szóste.

10) 25/III. 1927. R a x  P l a t e a u  
w A u s t r j i  —  M i s t r z o s t w a  A .
O. S. V . M iędzynarodowe zaw ody
0 m istrzostw o A . O. S. V . przyniosły 
nam prawie w szystkie, jakie były m oż­
liw e do zdobycia sukcesy. M istrzostw o 
w  biegu zdobyw a B. Czech, będąc za­
razem pierw szym  w  swej klasie (II). 
W  klasie starszych pierw szym  jest K . 
Schiele, w  I klasie drugie m iejsce 
zdobyw a Lankosz, trzecie zaś B u jak

i Józef. B ieg pań przyniósł zdecydow a­
ne zw ycięstw o i tytuł m istrzyni J. L o- 
teczkow ej. W  skokach m istrzem  zo­
stał M ietelski, będąc zarazem  pierw ­
szym  w  swej klasie (II). W  I klasie 
drugie m iejsce przypadło Lankoszow i. 
W  biegu złożonym  pierw sze m iejsce
1 tytuł m istrza zdobył B. Czech, 
czw arte zaś przypadło Lankoszow i. 
Sukces zaw odów , w yraża ją cy  się nie­
zmiernie bogatym  plonem nagród —  
gd yż także nagrody za n ajdłuższy 
skok i za najpiękniejszy skok p rzy­
padły Czechowi i M ietelskiemu, — • był 
bardzo duży. W yn ik  sportow y nie 
miał może dla nas zbyt w ielkiego zna­
czenia, gd yż konkurencja nie była w y ­
górowana i w  ostatnich czasach za­
częliśm y p rzew yższać zaw odników  A .
O. S. V ., natomiast bardzo doniosły 
był sukces propagandowy. Liczne g ło ­
sy wiedeńskiej prasy św iadczyły w y ­
raźnie, z  jakiem  zdziwieniem  p rzy ję ­
ła opinja, senzacyjne dla niej w yniki 
polskich narciarzy.



R o k  1928

W  roku olim pjady zw róciliśm y 
głów ny nacisk na pracę p rzygotow aw ­
czą do Ig rzysk  O lim pijskich i posta­
now iliśm y starty zagraniczne zredu­
kow ać w  tym  okresie do minimum. 
Zaszczytnym  zaproszeniom  zagranicz­
nym  musieliśmy odmówić, gd yż pra­
gnęliśm y w szystkie swe w ysiłk i skie­
rować na start olim pijski. Z tego też 
powodu liczba naszych w yp raw  za­
granicznych w ybitnie zm alała, w  w i­
doku jednak olim pjady było to z ja ­
w isko naturalne.

1 1 ) i  S/X. 1928. C h a m o n i x ,  
F r a n c j a .  W  odbytym  w  ramach 
m iędzynarodowych m istrzostw  Fran- 
cji, biegu pań startow ała z  ramienia 
P . Z. N. J. Loteczkow a, która po raz 
drugi pow tórzyła sw ój sukces na te­
renie Cham onix, zdobyw ając z  dużą 
przew agą czasu decydujące zw ycię­
stw o na trasie czterech km (20: 36). 
Ponadto startow ała zaw odniczka pol­
ska w  konkursie sztucznej jazd y  dla 
pań zajm u jąc za siostrami Bouvier 
3-cie m iejsce z  12 pkt. W reszcie w zię­
ła udział L oteczkow a w  biegu junjo- 
rów  poza konkursem, na dystansie 
12 km, w  którym  osiągając czas 
1 :3 4 :2 1 ,  pobiła cały szereg młodych 
zaw odników  francuskich.

12) 11— 19/II. 1928. S t. M o r i t z  
w  S z w a j c a r j i  —■ I g r z y s k a  
O l i m p i j s k i e .  U d ział naszej dru­
żyn y w  Igrzyskach  II O lim pjady z i­
m ow ej om ówiony jest w  osobnym  ar­
tykule.

13) 17— 19/II. 1928. T a t r a n s k a  
P o l j a n k a  w  C z e c h o s ł o w a -  
c j i. Zaw ody o M istrzostw o T a tr  P o ­
łudniowych rozegrane podczas pobytu 
naszych czołow ych zaw odników  
w S zw a jcarji, zostały odesłane przez 
kluby zakopiańskie w  charakterze 
spotkania granicznego. W  zawodach 
tych zanotow ać należy następujące 
w yn iki naszych n a rc ia rzy : w  biegu 
pań na trasie 3 i pół km o charakte­
rze przew ażnie zjazd o w ym  zw ycięży­
ła w  konkurencji 17 w spółzaw odni­
czek E la  Ziętkiew iczow a. W  biegu 
rozstaw nym  p rzy udziale ośmiu dru­
żyn, za ję ła  sztafeta polska II m iejsce 
za drużyną C. S. L . B ieg 18 km p rzy ­
niósł K urasiow i trzecie m iejsce, po­
dobnie też w  skokach pierw szej klasy

trzecie m iejsce za ją ł Lankosz. W  sko­
kach II klasy zw ycięży ł Szostak A n ­
toni. W  biegu złożonym  trzecie i pią­
te m iejsce przypadło Lankoszow i 
i Szostakow i Antoniemu.

14) 22/II. 1928. P o n t r e s i n a
w  S z w a j c a r j i .  P o  zakończeniu 
Ig rzysk  w  St. M oritz pięciu naszych 
skoczków  (B. Czech, K rzeptow ski A . 
I, Rozm us A ., M ietelski W . i Sieczka 
S.) w zięło udział w  w ielkim  m iędzy­
narodowym  konkursie skoków  w  Pon- 
tresinie. U dział O lim pijczyków  b ył 
niezw ykle liczny, gd yż startow ali 
skoczkow ie Niemiec, S zw a jca r ji, Cze­
chosłowacji, U . S. A ., W ęgier i P o l­
ski. K onkurencja była bardzo zao­
strzona i poziom  był bardzo w ysoki. 
Osiągnięto też znaczne długości sko­
ków (najdłuższy skok Recknagel —  
Niem cy —  70 m). Z zaw odników  
polskich najlepiej spisał się Sieczka, 
osiągając dziesiąte m iejsce (najdłuż­
szy  skok 63 m). Sieczka nie miał je ­
szcze zupełnie w yleczonego ramienia 
i form a jego  pozostaw iała wiele do 
życzenia. Rozm us znalazł się na czter- 
nastem m iejscu, K rzeptow ski na sie- 
demnastem, a M ietelski na 19-stem. 
K lasyfikow ano ogółem  41 zaw odni­
ków. Bronisław  Czech, który  nie p rzy­
szedł do siebie po upadkach w  St. M o­
ritz, po drugim  pięknym  skoku 66 me­
trow ym , zakończonym  upadkiem, był 
zm uszony do w ycofania się z  konkur­
su. W yn iki zaw odników  polskich m oż­
na uw ażać za dobre. Zaw odnicy nasi 
byli gościnnie podejm owani przez S-ki 
Club Bernina w  Pontresinie.

15) 22/II. 1928. D a v o s w  S z w a j ­
c a r j i .  W  tak zwanem  Ski D erby 
zjazdow em  w zięła  udział zaw odnicz­
ka polska J. Loteczkow a. T rasa  w y ­
nosiła 10 km, przyczem  różnica po­
ziom ów  przenosiła 1.400 mtr. W arunki 
biegu były bardzo niebezpieczne 
i trudne. L oteczkow a startu jąc w śród 
10 pań, na drugim  km upadła, nad- 
w yręża jąc ścięgna, mimo tego bieg za­
kończyła, zajm u jąc drugie m iejsce 
z  czasem 30: 41.

16) 28/II. 1928. S t r b s k e  P l e s o  
w  C z e c h o s ł o w a c j i .  Z a w o d y  
m i ę d z  y  a r m i j n e. Zaw ody mię- 
dzyarm ijne m iały bardzo w ysoki po­
ziom  sportow y i zgrom adziły  na star­
cie 6 narodowości a m ianowicie: 
Francję, Rum unję, S zw a jcarję , Jugo-



sław ję, Czechosłow ację i Polskę. R oz­
gryw ka składała się z biegu 18 km 
ocenianego indywidualnie i zbiorowo, 
z biegu patrolow ego 30 km, oraz 
z obu tych konkurencyj łącznie oce­
nianych. W  indywidualnym  biegu 18 
km  zw yciężył Nem ecky, z  Polaków  
najlepsze m iejsce za ją ł Czech W . (dzie­
siąte). W yn ik  k lasyfikacji drużynowej 
w  tym  biegu był następujący: 1) C ze­
chosłowacja, 2) S zw a jcarja , 3) P o l­
ska, 4) F ran cja, 5) Rum unja, 6) Ju­
gosław ja.

B ieg patrolow y w ygra li S zw a jca ­
rzy, przed Czechosłow acją, Polską, 
Francją, Jugosław ją i Rumun ją. 
W  k lasyfikacji ogólnej zw yciężyła  
S zw a jcarja  (618.72 pkt.), drugą była 
Czechosłow acja (595.85), trzecią P o l­
ska (439.11), czw artą F ran cja  (399.84), 
piątą Jugosław ja (317.84), szóstą w re­
szcie Rum unja (290.91).

17) 25/III. 1928. S t r b s k e  P l e -  
s o  w  C z e c h o s ł o w a c j i .  W  za­
wodach tych w ziął udział jedynie A le­
ksander Rozm us, zdobyw ając drugie 
m iejsce, przyczem  skoki jego  w yno­
siły 25.5, 30, 30 m. N ajd łu ższy  skok 
w  konkursie (M oehwalda) w ynosił 
31 m. Start polskiego zaw odnika nie 
miał charakteru oficjalnego.

R o k  1929

W  roku 1929 z uw agi na ogrom  
przygotow ań do organizacji m iędzy­
narodowych zaw odów  F . I. S. w y ­
jazd y zagraniczne zostały  zredukow a­
ne. Mimo tego jednak zaw odnicy nasi 
startow ali w  6-ciu poważnych im pre­
zach zagranicznych, odnosząc bardzo 
zaszczytne sukcesy, zdobyw ając po­
m iędzy innemi dwa m istrzostw a 
zw iązkow e i znakom ite w yniki w  n aj­
silniejszej konkurencji świata.

18) 22/II. 1929. B r a s s o  R u m u -  
11 j a. M iędzynarodowe zaw ody o M i­
strzostw o Rumun ji  zostały obesłane 
przez nas zawodnikam i nie pracują­
cym i w  ośrodku narciarskim  w  Zako­
panem, który  p rzygotow yw ał naszą 
drużynę do zaw odów  F . I. S. Mimo 
stosunkowo ja k  na nasze siły słabego 
składu, drużyna doskonale spełniła 
swe zadanie i zdobyła dla narciarstw a 
polskiego szereg zaszczytnych sukce­
sów. W  szczególności w ięc w  biegu

30 km trzecie m iejsce zajm u je  Żytko- 
w icz, w  biegu 15 km drugim  był W it­
kow ski, trzecim  Żytkow icz, czw artym  
K aw a. W  biegu zjazd o w ym  o charak­
terze slalomu, górujący  w ybitnie tech­
niką Lankosz zdobyw a dla nas z w y ­
cięstwo. Skoki rozegrane podczas od­
w ilży  przyniosły Żytkow iczow i pewne 
drugie m iejsce, przez co zaw odnik ten 
zw ycięży ł w  biegu złożonym , zdoby­
w ając w raz z puharem tytuł m i­
strzow ski. D rugim  w  biegu złożonym  
b ył Lankosz. Zaw ody w  Rum unji ro­
zegrane w  konkurencji Czechosłowa- 
ków, Jugosłowian, Rum unów i P o la­
ków  b yły  udaną imprezą, w  której 
Polacy, w ysu w ając się na czołowe 
m iejsca osiągnęli w ielki sukces propa­
gandowy.

19) 21/I. 1929. S m o k o v e c ,  C z e ­
c h o s ł o w a c j a .  W  zaw odach tych, 
organizow anych przez K o szyck i K lub 
N arciarski (H. D . W .) w zięła  udział 
drużyna polska w  składzie sześciu za­
wodników. Start nasz nie miał cha­
rakteru oficjaln ej reprezentacji. 
W  biegu 18 km, p rzy  bardzo silnej 
konkurencji zw ycięży ł B. Czech 
w  czasie 1: 07: 44 przed O. Nemec- 
kym  C. S. L . 1: 1 1 : 04 i Z. M otyką. 
C zw artym  był N orw eg S. Ruud itd. 
W  klasie starszych pierwsze m iejsce 
osiągnął K . Schiele w  czasie 1: 19: 51. 
B ieg pań przyniósł drugie m iejsce E li 
Ziętkiew iczow ej za K eglów n ą (H. D. 
W .), w  drugiej zaś klasie zw yciężyła  
Saw czak-Fischerow a.

K onkurs skoków  b ył widownią 
pięknej w alki. W  pierw szej klasie w y ­
grał Ruud, z  Polaków  zaś trzecie 
m iejsce za ją ł B. Czech (skoki 35, 47, 
44), czw artym  był Rozm us (35, 38, 
46 m). W  biegu złożonym  w yn ik  pol­
ski brzm iał: B. Czech, drugi za Ruu- 
dem, przed Nem eckym  O. Stehlikiem , 
Moehwaldem, Burkertem  i t. d.

20) 17— 18/II. 1929. S t r b s k e
P i e s  o, C z e c h o s ł o w a c j a ,  M i ­
s t r z o s t w o  C. S. R. Bezpośrednio 
po zakończeniu zaw odów  F. I. S. 
w  Zakopanem  i po rozegraniu mię­
dzynarodow ego konkursu skoków 
w  K ryn icy  w yjechała drużyna polska 
do Czechosłow acji, by w ziąć udział 
w  m istrzostw ach Republiki C. S. Z a ­
w odnicy nasi byli przem ęczeni nie­
zmiernie forsownym i startam i w  kra­
ju, to też w yn iki ich p rzy  Szczyrb-



Szczyrbskic Jezioro w Tatrach — 1928. Międzyarmijne zawody narciarskie. 
Grupa delegatów sześciu startujących zespołów

skiem Jeziorze w ypadły blado. D w ie 
drugie nagrody zdobyli jedynie K . 
Schiele w  klasie starszych (bieg 18 
km) i B. Polankówna w  biegu pań. 
B. Czech, uzyskujący dobre m iejsce 
w  biegu (4-te), upadkiem na skoczni 
przekreślił nadzieje na odpowiedni 
w ynik w  punktacji m istrzowskiej. 
W  skokach czwarte, piąte i szóste 
m iejsce zajęli Cukier, Rozm us i Czech 
B. Zaw odnicy polscy byli bardzo go ­
ścinnie przyjm ow ani przez C. S. L.

21) 26— 28/II. 1929. T a t r a n s k a  
P o l j a n k a  w  C z e c h o s ł o w a c j i .  
M i s t r z o s t w o  H. D. W . W  ty ­
dzień po M istrzostw ach C. S. L . od­
były  się m istrzostw a H. D. W . Za­
wodnicy nasi po tygodniow ym  odpo­
czynku powrócili do form y i odnieśli 
piękny rewanż za zeszłotygodniow ą 
porażkę, przyczem  konkurencja spor­
tow a była taka sama. Na czoło suk­
cesów W ybija się zdobycie przez B. 
Czecha tytułu m istrza H. D. W ., 
przed tegorocznym  m istrzem  Niemiec 
Muellerem i w ielokrotnym  mistrzem 
Czechosłow acji Burkertem . Z poszcze­
gólnych w yników  naszych na w yró ż­
nienie zasługują: w  biegu 50 km szó­
stym  był Czech W . z dobrym czasem

4 :1 3 :2 6 , w biegu rozstaw nym  P o la­
cy w skutek w ypadku na trasie zado­
w olić się musieli trzeciem  miejscem, 
natomiast w  biegu zjazdow ym , który 
wchodził w  ocenę m istrzostw a B. 
Czech z dużą przew agą zapew nił so­
bie zw ycięstw o, potw ierdzając swą 
sławę doskonałego technika zjazdu. 
Tenże zaw odnik zdobył poważny suk­
ces w  biegu 18 km, osiągając pierwsze 
m iejsce na 52 sklasyfikow anych za­
wodników. W  biegu pań o charakte­
rze zjazdow ym  p rzy konkurencji 11 
zaw odniczek zw yciężyła  B. Polanków ­
na z  przew agą 90 sekund nad K egló w - 
ną (H. D. W .). Skoki przyniosły roz­
strzygnięcie w  biegu złożonym , który 
w tych zawodach składał się z  biegu 
zjazdow ego, biegu 18 km i skoków. 
Jak w yżej powiedziano m istrzowski 
tytuł zdobył B. Czech.

22) 9/III. 1929. L a h t i .  F i n l a n ­
d j a .  M i s t r z o s t w a  F i n l a n d j i .  
Godnem zakończeniem roku b ył nasz 
start w  Finlandji. B y ł to nasz pierw ­
szy  w yja zd  na Północ do kraju, któ­
ry w raz z  N orw egją  i S zw ecją  przo­
duje narciarstwu światowemu. Na za ­
w ody te w ysłaliśm y nieliczną, bo ty l­
ko z dwu zaw odników  składającą się



reprezentację, przeznaczoną głów nie 
do biegu złożonego. K onkurencja, ja ­
ką zaw odnicy nasi spotkali była n aj­
silniejszą we współczesnem  narciar­
stwie światowem . P ró cz trzech potęg 
skandynawskich startow ali jedynie 
dw aj Polacy, a w yniki ich śmiało 
określić można, jako  jedne z  n ajbar­
dziej w artościow ych w  naszych star­
tach m iędzynarodowych. W  biegu 15 
km  startow ało ponad 70 zaw odników  
i w alka miała n iezw ykle em ocjonujący 
p rzeb ieg. O to je j pierwsze w yn iki:
1) Rudstadstuen (N orw .) 1 :0 4 :0 9 ,
2) V an gli (N orw .) 1 :0 9 :5 4 , 3) W ahl 
(N orw .) 1 :0 8 :5 4 , 4) Nikanen (Finl.) 
r: 09: 13, 5) Jaervinen (Finl.) 1:10:02,
6) Ilvonen (Finl.) 1: 10: 12, 7) Huld- 
berg (Szw ecja) 1: 10: 17, 8) A nder­
sen (N orw .) 1 :1 0 :2 4 , 9) Czech B. 
(Polska) 1: 10 :43, 10) M attilla (Finl.) 
1: 12: 15, 11) Szostak (Polska) 
1: 12: 52 i t. d. O  w yrów naniu klasy 
świadczą w ym ow nie uzyskane czasy 
przez pierw szych dziesięciu, a zw ła­
szcza fakt, że pięciu zaw odników  od 
piątego do dziewiątego, przybyło 
w  granicach czterdziestu sekund.

K onkurs skoków  odbył się w  fatal­
nych w arunkach atm osferycznych. 
Skocznia mała, w ym agający  w ielkiej 
siły w yrzutu. Z w yciężył Andersen 
(N orw .) przed W ahlem  (N orw .), Ve- 
lonenem (Finl.), Ilvonenem (Finl.), 
Jarvinenem (Finl.) i naszym  Czechem 
i t. d. Zaw odnicy nasi skakali z  uw a­
gi na bieg złożony ostrożnie. S tyl C ze­
cha budził ogólny podziw. W  ogólnej 
punktacji biegu złożonego zw yciężył 
Rudstadstuen (N orw .), w icem istrz te­
gorocznych zaw odów  w  Holmenkol- 
len), Czech z a ją ł siódme m iejsce 
a Szostak dziesiąte, pozostaw iając za 
sobą wielu, n ajbardziej znanych za­
w odników  Północy. O tw arty  konkurs 
skoków  przyniósł now y sukces C ze­
chowi, który w  niezmiernie ciężkiej 
konkurencji 57 zaw odników  z a ją ł za ­
szczytne piąte m iejsce, przyczem  licz­
ne po zaw odach głosy prasy orzekały, 
że zaw odnikow i naszemu należało się 
znacznie w yższe  m iejsce. K onkurs w y ­
g ią ł Andersen z  notą 227 i skokami 
40 i 39 m, nasz zaw odnik zaś na pią- 
tem m iejscu otrzym ał notę 213 p rzy 
skokach 38 i 38.5 m. Szostak znalazł 
się na 26 m iejscu ze skokam i 33 
i 29. 5 m. Propagandow y i sportow y

sukces naszego startu w  L ahti był 
ogrom ny. Zainteresowanie naszym i za­
wodnikam i i ich w ynikam i znalazło 
w yraz w  nader sym patycznem  p rzy­
jęciu przez w ielotysięczną publiczność 
i w  licznych pełnych uznaniach, k ry ­
tykach w  prasie.

23) 12/III. H e l s i n g s f o r s ,  F i n ­
l a n d j a .  M i ę d z y n a r o d o w y  
K o n k u r s  S k o k ó w .  P o  pełnym 
powodzenia starcie naszych zaw odni­
ków  w  Lahti, w zięli oni udział w  mię­
dzynarodow ym  konkursie skoków  
w  Helsingsforsie. Na niezbyt w ielkiej, 
lecz trudnej skoczni zebrało się 27 
najlepszych skoczków  z zaw odów  
w  Lahti, m iędzy nimi czterech N or­
w egów . Kilkanaście tysięcy ludzi było 
świadkam i pięknego sukcesu, który 
zarazem  przyniósł nam jeden z  n aj­
w iększych naszych trium fów  na za­
granicznych skoczniach. W  świetnej 
tej konkurencji za ją ł B. Czech drugie 
m iejsce, ułamkiem punktu tylko ustę­
pując zw ycięzcy. P ró cz tego otrzym ał 
on n ajw yższą  w  tym  konkursie notę 
za styl, a w ięc w ykonał najpiękniej­
szy  skok dnia. Sukces to w  skandy­
naw skiej konkurencji nielada. E n tu­
zjazm , z  jakim  spotkały się skoki P o ­
laka u w ielotysięcznej publiczności 
był ogrom ny. W id zia ł go poseł pol­
ski p. Chorw at, który też z ło ży ł oso­
biście gratulacje naszemu zaw odniko­
wi. W yn iki pierw szych b y ły  następu­
jące: 1) W ahl (N orw .) nota 149.2,
2) Czech (Polska) nota 149, 3) V angli 
(N orw .) nota 146, 4) L ikander (Finl.) 
139.9. Szostak K . za ją ł zaszczytne 
8-me m iejsce z  notą 136.3. D w a j zna­
kom ici skoczkow ie norw escy Andersen 
i Rudstadstuen mieli po jednym  sko­
ku z upadkiem, przez co odpadli na 
szary koniec.

Plon naszego startu na dalekiej P ó ł­
nocy b ył jak  w idzim y nadspodziewa­
ny. Pom iędzy innemi skutkam i spra­
w ił on to, że narciarstw o polskie jest 
teraz tam oceniane poważnie, i że 
śmiało m yśleć m ożem y o dalszej tego 
rodzaju konkurencji. ĆT. F .

M istrzo stw o  P o ls k i  —  V I I I .  M ię­
d z y n a ro d o w e  Z a w o d y . Z a k o p a n e  
17/20. II. 1927. V I I I .  M iędzynaro­
dowe M istrzostw o Polski rozgryw ane 
w  Zakopanem w  dniach od 17-go lu-



tego 1927 r. b yły  pod w zględem  silnej 
konkurencji oraz poziom u sportow ego 
n ajw yże j postawioną im prezą narciar­
ską P . Z. N-u od jego  założenia. 27 
cudzoziem ców cześciu narodowości 
a ogólnie 180 zaw odników  pojaw iło  
się na starcie. U d ział brali zaw odnicy 
austrjaccy, czescy, niemieccy, rumuń­
scy, szw edzcy, w ęgierscy i polscy. Z a­
w ody po raz p ierw szy ob jęły  okres 
czterech dni i po raz p ierw szy zaw ie­
rały w  sw ym  program ie bieg 50 km. 
Równocześnie odbyw ające się zaw ody 
m iędzynarodowe w ojskow e i m istrzo­
stw a arm ji polskiej podniosły znacze­
nie zaw odów , grom adząc w  Zakopa­
nem patrole arm ji czechosłow ackiej, 
rumuńskiej i polskiej.

Z  zaw odników  zagranicznych n aj­
w ięcej zainteresowania budziła dru­
żyna szw edzka, która p rzyjechała pod 
kierow nictw em  byłego trenera P . Z. 
N. W ilhelm a Stolpe. T ytu łu  m istrza 
Polski bronił Franciszek W ende, który 
był zarazem  n ajw ybitn iejszym  przed­
stawicielem  H . D . W . (Niemiecki 
Z w iązek N arciarski w  Czechosło­
w acji). Ze Svazu  p rzyjech ały  w szyst­
kie «asy» z  O ttokarem  Nemeckym, 
Vladim irem  Novakiem  i Józefem  Bi- 
mem na czele. R attay (A ustrja) po 
sw ym  zeszłorocznym  w yniku w  Zako­
panem uchodził również za  jednego 
z pretendentów do zw ycięstw a. Ru- | 
munowie i W ę g rzy  nie odgryw ali po­
w ażniejszej roli.

B i e g  50 k m .
Zaw ody rozpoczęły się dnia 17-go 

lutego, biegiem  50 km. T rasa  biegu 
przechodziła przez szereg m iejscow ości 
podhalańskich, co miało w ielkie zna­
czenie propagandowe dla m iejscow ej 
ludności góralskiej. M eta i start na 
W ilczniku, różnica wzniesień 750 mtr. 
Z W ilczn ika drogą pod Reglam i na 
K iry , stąd przez B utorów  na grzbiet 
G ubałów ki i grzbietem  do N ow ego 
Bystrego, poczem  przez w sie Ząb, 
B ia ły  D unajec, Bukowinę, Kośne 
H am ry i Jaszczurów kę zpow rotem  na 
W ilcznik. Ze zgłoszonych 22 starto­
w ało 19, do m ety doszło 12 zaw odni­
ków . W ielki odsetek tych, k tórzy  
biegu nie ukończyli w ytłum aczyć na­
leży niebyw ale złą  pogodą: silną ku r­
niawą śnieżną p rzy  w ielkim  mrozie, 
tak, że m ow y nie było o utrzym aniu 
przepisowego, przetartego śladu.

W śród tych, k tórzy  odstąpili są na­
zw iska takie ja k  O. Nem ecky, Bach- 
tik, J. B ujak, K . Schiele. W szystkie 
punkty kontrolne na trasie połączone 
były  siecią telefoniczną z metą, co 
um ożliwiało publiczności orjentowa- 
nie się w  przebiegu tej, w  w yjątko w o  
ciężkich warunkach stoczonej w alki 
W yn iki techniczne są następujące:

1. B u jak  Fr. (P. Z. N.) 5 :4 7:12  —
2. W itkow ski Szczepan (P . Z. N.) 
5:49:42 —  3. Stehlik L . (Svaz) 5:56: 
39 —  4. K a w a  F r. (P. Z. N.) 5 :57:14 —
5. M otyka Zdzisław  (P. Z. N .) 5:59: 
49 —  6. K rzeptow ski A . II. (P. Z. N.) 
6:00:04 —  7- M otyka J. (P . Z. N.) 
6:01:53 —  Bednarski H. (P. Z. N.) 
6:40:17 —  9. P iw o w arczyk  J. pow yżej 
czasu maksym. —  10. Falkow ski T . 
pow yżej czasu maksym. N ajlepszy 
czas dnia uzyskał Fr. B u jak  (Polak) 
(5:45:07) startu jący w  barw ach H. 
D . W . W yn ik  jego  jednak skutek 
protestu delegatów Svazu  został unie­
ważniony.

B i e g  18 k m .
T rasa  prow adziła podobnie jak 

pierwsza część pięćdziesiątki, drogą 
pod Reglam i, na K ir y  i grzbiet G uba­
łówki, skąd przez Sobiczkow ą zpo­
w rotem  na W ilcznik. W arunki atm o­
sferyczne i stan śniegu b yły  doskonałe. 
D o startu zgłosiła  się rekordowa liczba 

j 150 zaw odników. W yn iki biegu b yły  
w ielką niespodzianką, zw ycięża  m łodj 
zaw odnik czeski N ovak, b ijąc o 4 se­
kundy znakom itego swego rodaka O. 
Nem eckyego. Św ietny czas, zaledwie 
o 43 sek. gorszy  od zw ycięzcy  osiąga 
najlepszy z  P olaków  J. B ujak. Słabe 
czasy osiągnęli Szw edzi tracąc w  ten 
sposób szanse na m istrzostwo. W yn iki 
ogóln e:

1. N ovak V . Svaz. 1:32:21 —  2. 
N em ecky O. Svaz 1:32:25 —  3. B u­
jak  J. P. Z. N. 1:33:04 — ■ 4. M otyka 
J. P . Z. N. 1:33:34 —  5- M otyka Z. 
P . Z. N. 1:34:35 — • 6. Czech Br. P. 
Z. N. 1:36:41 — • 7. W ende F r. H. 
D. W . 1:36:47 —  8. Szostak K . P. 
Z. N. 1 :3 7:13  —  9. Szostak A . P . Z. 
N. 1:38:22 — ■ 10. Bim  J. S vaz 1:38: 
45 —  t i .  K a w a  Fr. P . Z. N. 1: 38: 
57 —  12. Su leja  W ł. 1:39:02 —  13. 
B u ja k  F r. P . Z. N. 1:39:57 — • 14. 
Schiele K . P . Z. N. 1:40: 09 —  15. 
K ró l E. P . Z. N. 1:40:15 —  16. Lan- 
kosz J. P . Z. N. 1:40:35 —  17. W il-



czyński S. P . Z. N. 1:4 1:5 4  —  18. 
K rzeptow ski A . I. P . Z. N. 1:42:20 —
19. Carlson G. S zw ecja  1:42:39 —
20. R attay H. A u strja  1:42:48. 

K o n k u r s  s k o k ó w .
Skoki odbyły się p rzy  pięknej po­

godzie i «łatwym» śniegu. T o  też 
w iększość skoków  była ustana. Z nie­
cierpliwością oczekiwano rekordu 
skoczni i Polski, sądząc, że padnie 
w reszcie długo oczekiwana «pięćdzie- 
siątka». Rekord padł i to z  dość nie­
oczekiw anej strony. Z aszczyt spotkał 
Lankosza w  skokach poza konkursem, 
niestety brakło mu do 50-ciu, jednego 
metra. R ok 1927 przyniósł tylko skok
49 m etrowy. Poziom  skoków  b ył dość 
w ysoki. B ezkonkurencyjny b ył W ende, 
po nim najbardziej podobał się Stolpe, 
który niestety upadł p rzy  drugim 
skoku. Z P olaków  w ybili się Lankosz, 
Sieczka, Żytkow icz, K rzeptow ski I., 
B Czech i M ietelski.

W y n ik i: I. klasa. 1. W ende F r. H. 
D. W . (38, 41, 46) 321, 75 —  2. Ne- 
m ecky O. Svaz (38, 38, 42) 308 —  3. 
Lankosz J. P . Z. N. (33, 36, 38) 268, 
25 —  4. Bim  J. Svaz (34, 36, 39) 284,
50 — • 5. Żytkow icz W . P . Z. N. (38, 
34, 41) 280 —  6. K rzeptow ski A . I. 
P . Z. N. (31, 34, 41) 279 —  7. Rattay
H. A u strja  (35, 31, 39) 273 —  8. Roz- 
mus A . P . Z. N. —  9. Stolpe W . 
S zw ecja  —  10. Lindstroem  A . S zw e­
c ja  — • 11. Sieczka S. P . Z. N. —  12. 
Kaliciriski E . P . Z. N. — ■ 13. B ujak  J. 
P . Z. N. —  14. K uraś J. P . Z. N. —  
15. W itkow ski S. P . Z. N.

II. klasa. 1. M ietelski W . P . Z. N. 
(3 i» 30, 37) 272 —  2. Graca F. P . Z. 
N. (23, 30, 37) 234 —  3. Cukier F. P. 
Z. N. (25, 25, 25) 194 —  4. Szostak A . 
P . Z. N. —  5. K ró l E . P . Z. N. —
6. A lbrzyk o w ski P . Z. N.

III. klasa. 1. Czech B. P . Z. N. 
(37, 37, 42) 297, 50 —  2. Szczerba A . 
P . Z. N. (28, 24, 34) 242, 50 —  3. Gie­
w ont P. Z. N. (27, 26, 301 213 —  4. 
Bachleda P . Z. N. —  5. W alczak  P . 
Z. N. — ■ 6. G ajduschek P . Z. N. —
7. Stecków  P . Z. N. —  8. H ugyecz 
W ęgry.

Godnym  podkreślenia jest fakt, że 
po raz p ierw szy w  dziejach sportu 
narciarskiego, konkurs skoków  trans­
m itowany był przez radio, zainstalo­
wane na skoczni, tak, że cała Polska

m ogła być świadkiem  tych interesują­
cych zawodów.

B i e g  z ł o ż o n y .
W y n ik i: 1. Nem ecky O. Svaz 668 

M istrz P olski —  2. W ende F. H. D . 
W . 643:50 — • 3. Czech B. P . Z. N. 
649:25 —  4. Bim  J. Svaz 588:65 —  
5. Lankosz J. P . Z. N. 574:23 —  6. 
K rzeptow ski A . I. P . Z. N. 5 5 1 :75
7. R attay H. A u strja  541 —  8. Szo ­
stak A . P . Z. N. 500:75 —  9. B ujak  
J. P . Z. N. 498:50 —  10. Rozm us A . 
P. Z. N. 484:50 — • 11. Żytkow icz W . 
P . Z. N. 476:25 —  12. Sieczka S. P. 
Z. N. 4 7 1 :25 —  13. Lindstroem  S zw e­
c ja  466:50 — • 14. K ró l E . P . Z. N. 
428:75 —  15. K uraś J. P . Z. N. 
392:25.

M istrzostw o Polski po raz drugi 
zdobyw a reprezentant Czechosłow acji. 
M istrz Polski O ttokar N em ecky jest 
zawodnikiem  dobrze znanym  w  całym  
świecie narciarskim , a od czasu zaw o­
dów w  j  ańskich Łaźniach uchodził 
słusznie za najlepszego narciarza 
E uropy środkow ej. Zeszłoroczny 
m istrz E. W ende znalazł się na dru- 
giem  m iejscu. N ajlep szy P olak Broni­
sław  Czech zdobyw a zaszczytny tytuł 
M istrza P . Z. N. i jest w  ogólnej kla­
syfik acji na trzeciem  m iejscu z  nie­
w ielką różnicą punktów. W  pobitem 
polu znajduje  się szereg zaw odników  
pierwszorzędnych, co jest oznaką, że 
polscy zaw odnicy kroczą siedmiomilo- 
wem i krokam i naprzód.

B i e g  p a ń  o M i s t r z o s t w o  
F  o 1 s k  i.

Start na Gubałówce — • meta na 
W ilczniku. D ługość trasy 8 km. Star­
tuje 10 pań, do m ety dochodzi 9. 1. 
L oteczkow a Janina P . Z. N. czas 42: 
26 M istrzyni Polski —  2. Ziętkiew i- 
czow a E la P . Z. N. czas 47:07 —  3. 
Bogucka H. P . Z. N. czas 48:28 -—
4. Dubieriska W . P . Z. N. czas 4 8 :48 —-
5. Pankow ska Ł . P . Z. N. czas 52: 
52 —  6. Landówna H. P . Z. N. czas 
54: 16.

W y n i k i  b i e g ó w  w o j s k o ­
w y c h .

B ieg patrolow y m iędzynarodow y:
I. P atrol Polski w  składzie: por. W o y- 
cicki Zb., kpr. W agner Fr., strz. 
Czech W ., strz. Bathelt E ., czas 3: 
58:45. Ilość trafionych strzałów  6. 
Nota 19:9. 2. P atrol Czechosłow acki 
pod kierownictwem  kpt. szt. G regora



Karela. Czas 3:58:10. Ilość trafionych 
strzałów  5. N ota 18:35. 3- P atrol R u­
muński pod kierunkiem  por. Saganscu 
Joana. Czas 4:01:05. Ilość trafionych 
strzałów  4. Nota 16:15.

T rasa  długości 30 km. szła z  W ilcz- 
nika, pod Reglam i na Przysłup  M ię­
tusi, doi. K ościeliską na grzbiet Gu­
bałów ki i przez Bachledzki W ierch, 
Pardołów kę i B ystre zpow rotem  na 
W ilcznik. W arunki atm osferyczne 
i śniegowe, podobnie ja k  i podczas 
50 km. nadzw yczajnie trudne. D ało się 
to specjalnie odczuć podczas strzela­
nia na strzelnicy w  dolinie M ałej 
Łąki.

B i e g  p a t r o l o w y  o M i s t r z o ­
s t w o  A r m j i  P o l s k i e j .

Startuje  12 patroli: 1. P atrol 3 p. 
s. p. w  składzie por. K w aśn ica E., 
kpr. Gąsienica W ., strz. K op ytko, strz. 
Skupień. Czas 4:8:38. Ilość trafionych 
strzałów  16. Nota 20. 2. P atrol 4 p. 
s. p. pod kier. kpt. Spyrłaka S. Czas 
4:40:44. Ilość trafionych strzałów  9. 
N ota 11:23.

B i e g  z  p r z e s z k o d a m i .
Start na Gubałówce, meta na L ip ­

kach, długość trasy 7 km. W  konku­
rencji indywidualnej zw ycięży li:

x. szer. Berauer O tto Czechosł. 27: 
28 min. —  2. strz. Czech W . Polska 
27:58 min. —  3. kpr. Gąsienica W . 
Polska 28:43 min-

W  konkurencji patrolow ej: I. Pa- 
tio l Polski pkt. 17.900 —  2. Patrol 
Rum uński pkt. 16.600 —  3. P atrol C ze­
chosłowacki pkt. 16.000.

18 k m . b i e g  w o j s k o w y .
W yn iki następujcąe: 1. Czech W .

(3 p. s. p.) 1 :4o:5i —  2. Gąsienica W .
(3 p. s. p.) 1 :ąi :20 —  3. W agn er F.
(3 p. s. p.) 1 :45 :ąo ■—  4. Bathelt E .
(3 p. s. p. 1:48:49.

W yn ik i patrolow e: I. P atrol pol­
ski —  2. P atrol czechosłow acki —  3. 
P atrol rumuński.

W yn ik  ostateczny konkurencji mię­
dzynarodow ej o m istrzostw o patroli 
(bieg 30 km., bieg z  przeszkodam i, 
bieg 18 km). 1. P atrol polski pkt. 
25.483 —  2. Patrol czechosłow acki pkt. 
23.820 —  3. P atrol rumuński pkt. 
22.342.

W  konkurencji zespołow ej o m i­
strzostw o arm ji polskiej zw ycięża  pa­
trol 3 p. s. p. pod dow. por. K w aśnicy.

H . G.

IX . M ię d zy n a ro d o w e  M is tr z o s tw a  
P o lsk i. 8. III. 1928 w  Z ak o p a n e m .
Mimo spóźnionej pory (druga po­
łowa m arca) pogoda dopisała w  zu­
pełności : kilkunastostopniowy m róz
i cienka w arstw a świeżego śniegu na 
twardem  podłożu. O rgan izacja  zaw o­
dów poruczona S. N. P . T . T . —  bez 
zarzutu. Z  gości zagranicznych tylko 
Czesi, Niem cy i W ęgrzy . M imo to za­
interesowanie zawodam i wielkie.

W  biegu 50 km. startu je 23, do 
mety dochodzi 15. T rasa  składała się 
z 2 pętli, z których jedna miała 27 
km., druga 23 km. Start na W ilczniku, 
skąd drogą pod Reglam i i M ałą Ł ąką 
na Przysłup  Miętusi, doi. Kościeliską 
i drogą do w ylotu  doi. Chochołow ­
skiej, na G ubałów kę i przez Lipki 
zpow rotem  na W ilcznik. D ruga pętla 
om ijała M ałą Łąkę. W yn iki następu­
jące: 1. Nem ecky O. (Svaz) 4 :2 1 :15  —
2. K rzeptow ski A . II. (P. Z. N.) 4: 
30:31 —  3. Nem ecky J. (Svaz) 4:32: 
07 —  4. M otyka Z. (P. Z. N.) 4:39: 
58 —  5. Stehlik L . (Svaz) 4:46:36 — ■
6. W itkow ski S. (P. Z. N.) 4:53:24 —
7. Czech W ł. (P. Z. N .) 4:54:40 -—
8. B u jak  Fr. (H. D. W .) 4:55:06 —
9. M ichalski St. (P. Z. N.) 5:02:49 —
10. Żytkow icz W ł. (P. Z. N .) 5:10: 
16 — • 11. K oprow ski Z. (P. Z. N.) 
5:35:26 — ■ 12. H ryw niak J. (P . Z. N.) 
5 :3 7 :59- Czasy osiągnięto bardzo 
dobre. Z Polaków  nie startow ali dwaj 
n ajw ybitn iejsi długodystansow cy J. 
B u ja k  i St. W ilczyński, co znacznie 
zm niejszyło  szanse Polski.

B ieg 18-sto km. przyniósł podobne 
zw ycięstw o O. N em ecky’emu, który 
dobitnie potw ierdził swą opinję jed­
nego z  najlepszych biegaczy Europy 
środkow ej. D rugi z  minimalną róż­
nicą był zeszłoroczny zw ycięzca ośm- 
nastki N ovak. T rzecie  m iejsce zają ł 
niespodziewanie Juljan M otyka, bijąc 
w szystkich Polaków . B. Czech niedy­
sponowany uplasow ał się na czwartem  
m iejscu. Startow ało 55, ukończyło bieg
52. T rasa  szła podobnie ja k  pierwsza 
pętla pięćdziesiątki.

W yn ik i: 1. N em ecky O. (Svaz)
1:2 7 :11  — ■ 2. N ovak VI. (Svaz) 1:27: 
50 —  3. M otyka J. (P. Z. N.) 1:29:
18 —  4. Czech Br. (P. Z. N.) 1:29:
45 — • 5- M otyka Z. (P. Z. N .) 1:30:
35 —  6. Szostak A . (P. Z. N.) 1:32:
35 —  7- K rzeptow ski A . II. (P. Z. N.)



i :3 3 -40  —- 8. Żytkow icz W . i :33:44 —
9. K uraś J. (P. Z. N.) 1:34:04 —
10. Szostak K . (P. Z. N .) 1 :3 4 :11 .

Pełną rehabilitację przyniosły P o la­
kom oba konkursy skoków  i bieg zło­
żony. T e  3 dyscypliny stały  się łupem 
B. Czecha. W  skokach okazali Polacy 
przew agę i obycie z  w ielką skocznią. 
Podczas gd y w  konkursie do kom bi­
nacji skakano ostrożnie z ograniczo­
nego rozbiegu, to w  skoku prostym  
poziom  zaw odów  b ył n iezw ykle w y ­
soki. Szereg skoków  ponad 50 m. oraz 
skok B. Czecha 61 (w yrów nanie jego 
rekordu K rok w i) w ykazał w yraźnie 
n iew ątpliw y postęp skoczków  polskich. 
Rozm us, Cukier, Graca, Szostakow ie, 
R ayski Z., to talenty, które odegrać 
m ogą poważną rolę na arenie m iędzy­
narodowej.

W yn iki skoku do biegu złożonego: 
i- Czech B. (P. Z. N.). N ota 18.437 
m. 42— 44 — • 2. Nem ecky O. (Svaz). 
N ota 15.968 m. 36— 36 —  3. Szostak 
A . (P. Z. N .). Nota 15.125 m. 35—  
36 —  4. Żytkow icz W ł. (P. Z. N.). 
N ota 14.812 m. 35— 35 —  5. W agn er 
F r. (P. Z. N.). N ota 12.281 m. 32—  
24 —  6. G ajduschek L. (P. Z. N .) —

7 K olesar P . (P. Z. N.) —  8. R oz­
mus A l. (P. Z. N.) —  9. W itkow ski
S. (P. Z. N.) — • 10. R ayski Z. (P. 
Z. N.).

W yn iki skoku prostego: 1. Czech
Br. (P. Z. N.). Nota 18.375 58—
61 —  2. Rozm us A l. (P. Z. N .). Nota 
15.570 m. 51— 53 —  3. V ondrak (Svaz). 
Nota 14.875 m. 45— 53 —  4- Żytko­
w icz W . (P. Z. N.). N ota 11.875 m - 
33— 42 — • 5. Cukier F r. (P. Z. N.). 
N ota 10.562 m. — 58 —  6. K olesar
P . (P. Z. N.) —  7. G raca F r. (P. Z. 
N.) —  8. W itko w ski S. (P. Z. N.) —
9. Szostak A . (P. Z. N.) —  10. R ayski 
Z. (P. Z. N.)

W yn ik i biegu złożonego o M istrzo­
stw o Polski. 1. Czech B. (P. Z. N.). 
Nota 18.594 M istrz Polski na r. 1928 —
2. N em ecky O. (Svaz). Nota 17.984 —
3. Szostak A . (P. Z. N .). Nota 
16.250 — • 4. Żytkow icz W ł. (P . Z. N.). 
Nota 16.069 —  5- M otyka J. (P. Z. N.) 
Nota 13.563 —  6. Rozm us A l. (P. Z. 
N.) —  7. W itkow ski S. (P. Z. N.) —
8. W agn er Fr. (P. Z. N.) —  9. Lan­
kosz J. (P . Z. N.) —■ 10. G ajduschek 
L. (P. Z. N.).

H . G.
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F A B R Y K A  T R Y K O T A Ż Y

J A N  M A T U S Z E W S K I
W A R S Z A W A

W ŁASNE M A G A Z Y N Y  D E T A LIC ZN E : N O W Y-ŚW IA T  40 
M A R SZA ŁK O W SK A  102, CH M IELN A  33, 

M A R S Z A Ł K O W S K A  154

PO LECA  W  N A JLEPSZYCH  G ATU N K ACH : 
SW E A T E R Y, C ZA PK I, SZALE, R ĘK A W ICZK I W EŁ­
NIANE. K O STIU M Y T R Y K O T O W E  G IM N A STY CZN E , 
K Ą PIE LO W E  I DO W SZELKICH  SPO R TÓ W . PULO- 
V E R Y, P O Ń C ZO C H Y  I CH O LE W K I SPO R TO W E W E Ł ­
NIANE. BIELIZN A  T R Y K O T O W A  DAM SKA I MĘSKA

N O W O Ś C I  S E Z O N O W E
N A  PR O W IN C JI W Y R O B Y  M OJE SĄ DO N A B Y C IA  W  KAŻ- 
D E M  M IE ŚC IE , W  P IE R W SZ O R Z Ę D N Y C H  M A G A Z Y N A C H

N A R T Y  K R A J O W E
I N O R W E S K I E

W SZELKIE N O W OŚCI Z D Z IE D Z IN Y  N A R C IA R S T W A  

P O L E C A  FIR M A

D O S T A W C Y  D L A  P O L S K I E J  E K S P E D Y C J I  

N A R C I A R S K I E J  D O  S T  M O R 1T Z

S C O T T  & P A W Ł O W S K I
L W Ó W  P L A C  H A L I C K I  7

N A  L A T O :  Ł O D Z I E  S K Ł A D A K I
O R A Z  P R Z Y B O R Y  T U R Y S T Y C Z N E



P O L S K I E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  S P O R T O W E G O

L W Ó W  A K A D E M I C K A  L .  2 2 .  T E L .  5 0 2 5

W Y T W Ó R N I A  N A R T  O R A Z  S K Ł A D  N A R T  

Z A G R A N I C Z N Y C H

Polecam y wszelkie p rzybory  

do sportów zim ow ych w doskonalej jakości!

JESTEŚM Y D O ST A W C A M I ARMJI POLSKIEJ I NAJ­
W YB ITN IE JSZYC H  T O W A R Z Y S T W  S P O R T O W Y C H

F A B R Y K A  T R Y K O T A Ż Y

„ M  A R A T O N “
SP Ó Ł K A  Z O. P.

„TRYKOT POLSKI“
(H. ŻÓ ŁTO W SK I)

M A G A Z Y N Y  W Ł A S N E :  

P O Z N A Ń S K A  1 C H M I E L N A  29

T E L . 295-61 i 526-29 

W A R S Z A W A

Sw etry
Poulovery

Rostjum y
D la  sportu!

C E N Y  Ś C I Ś L E  F A B R Y C Z N E



C E N T R A L N A  S K Ł A D N I C A  
A P A R A T Ó W  F O T O G R A F I C Z N Y C H

B A R W I K
&

B O R Z E M S K I

L W Ó W , U LICA KO PERN IKA 18 
T E L E F O N  18— 60

K S I Ą Ż N I C A - A T L A S  S. A.
L W Ó W ,  C Z A R N I E C K I E G O  1 2  

W A R S Z A W A ,  N O W Y  Ś W I A T  5 9

P O L E C A

M . O rłow icza  

P R Z E W O D N I K I  P O  P O L S C E

A M IA N O W IC IE : PO C H E Ł M N IE  I ŚW IE CIU  0 65, PO L W O ­
W IE 67O, PO M A ZU R A C H  I W A R M JI 4-50, PO PO M O R ZU  9 60, 
PO P O Z N A Ń SK IE M  i-8o, PO ŚLĄSKU 375, PO SPISZU I O R A ­

W IE 470, PO Z IE M I K A S Z U B Ó W  4- —

M A P Y  T U R Y S T Y C Z N E ,  P L A N Y  M I A S T  

K A T A L O G I  NA Ż Ą D A N I E  G R A T IS

H U R T M A G A Z Y N  SP O R T O W Y  D E T A IL

J A K Ó B A  R O S E N M A N A
W E LW O W IE , UL. A K A D E M IC K A  26, T E L . NR. 19— 61

PO L E C A : W  W S Z E L K I M  W Y B O R Z E  N A R T Y  KRA JOW E I ZA­
G R A N ICZ N E , SANKI, Ł Y Ż W Y  NAJLEPSZEJ JAKOŚCI,

ORAZ D R E SY  S P O R T O W E , Z I M O W E  I L E T N IE


